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Mojej	matce	Becky,
która	czytała	moje	„manuskrypty”,

odkąd	skończyłam	dziewięć	lat,
i	na	każdym	kroku

zachęcała	mnie	do	pisania.



PROLOG

Sadie
Ży cie	od	zawsze	dawało	mi	w	kość.	Wie działam,	że	inni	nie	mają	le piej,	ni gdy	jed nak	nie	prze sta‐
łam	marzyć,	że	pewne go	dnia	nie	będę	już	czu ła	się	taka	samot na	i	od izo lo wana	od	reszty	nor mal ‐
ne go	świata.	To	marze nie	po mo gło	mi	prze trwać	te	wszyst kie	noce,	kie dy	wal czy łam	z	po ku są,	by
po	pro stu	znik nąć.	Je stem	prze ko nana,	że	moja	mat ka	nie	miałaby	obiek cji.	Wiem,	co	my śli cie,	ale
nie,	ni gdy	nie	usły szałam	tych	słów	pły nących	z	jej	ust,	jed nak	moje	przyjście	na	świat	dramatycz‐
nie	zmie ni ło	bieg	jej	 lo sów.	Była	szkol ną	pięk no ścią	z	małe go	miasteczka	w	Ar kansas,	gdzie	do ra‐
stała.	Wszy scy	mó wi li,	że	kie dyś	do ko na	wiel kich	rze czy.	Być	może	pięk no	i	wdzięk	otwo rzy ły by	jej
wie le	drzwi,	gdy by	nie	po znała	mężczy zny,	któ ry	przy czy nił	się	do	mo je go	po jawie nia	się	na	świe ‐
cie.	Prawda	jest	taka,	że	wy je chała,	by	zo stać	gwiazdą,	i	zako chała	się	w	żo natym	face cie,	któ ry	nie
uznał	mnie	 i	nie	po mógł	 jej,	obawiając	się	o	swo ją	re pu tację	w	wiel kim	mie ście	Nashvil le	w	Ten‐
nessee.

Pierwszą	część	ży cia	spę dzi łam	w	jed no po ko jo wej	bu dzie	na	wzgó rzach	Tennessee.	Tak	było	do
mo mentu,	gdy	pewne go	dnia	moja	mat ka	wstała	i	zde cy do wała,	że	ży cie	bę dzie	łatwiejsze	w	Alaba‐
mie.	Na	po łu dnio wym	wy brze żu	znajdzie	pracę,	 a	 słońce	bę dzie	dla	nas	ko rzyst ne	–	 tak	przy naj‐
mniej	 mó wi ła.	Wie działam,	 że	 po trze bu je	 ucieczki	 bądź	 też	 miejsca,	 gdzie	 zacznie	 wszyst ko	 od
nowa.	Je śli	ist niała	oso ba,	bę dąca	magne sem	dla	nie udaczni ków,	to	była	nią	moja	mama	–	wkrót ce
w	tym	nie stabil nym	ży ciu,	 jakie	pro wadzi ła,	a	któ re	mocno	zawie rzała	dziecku,	czy li	mnie,	miała
się	po jawić	ko lejna	isto ta.	Gdy by	tyl ko	po zwo li ła	mi	po dejmo wać	za	nią	de cy zje	do ty czące	randek,
jak	 po zwala	 w	 każdym	 innym	 aspek cie.	 Nie ste ty	 jed nak	wy ru szały śmy	 do	 po łu dnio wej	 Alabamy,
gdzie	słońce	miało	świe cić	jaśniej	i	zmyć	wszyst kie	nasze	zmar twie nia…Tak,	oczy wi ście.



ROZDZIAŁ	 I

Jax
To	ko niec.	Nareszcie.	Ostat ni	przy stanek	w	to ur née.	Otwo rzy łem	drzwi	pry wat ne go	apar tamentu,
a	Kane,	mój	ochro niarz,	 zamknął	 je	po rząd nie	za	mną.	Krzy ki	po	dru giej	 stro nie	drzwi	przy pra‐
wiały	mnie	tyl ko	o	ból	gło wy.	Kie dyś	mnie	to	bawi ło.	Te raz	je dy ne,	o	czym	my ślałem,	to	uciec	od
tego	wszyst kie go.	Dziewczyn.	Ry go ry stycznych	har mo no gramów.	Braku	snu	i	ciągłej	pre sji.	Chcia‐
łem	być	kimś	innym.	Gdzie kol wiek	indziej.

Opadłem	na	 czar ną	 skó rzaną	 sofę	 i	 patrzy łem	 na	mo je go	młod sze go	 brata	 Jaso na,	 któ ry	 stał
z	wiel kim	uśmie chem	na	ustach	i	dwo ma	pi wami	w	rę kach.

–	To	już	ko niec	–	ogło sił.	Tyl ko	Jason	ostat ni mi	czasy	ro zu miał	moje	od czu cia.	Był	ze	mną	pod ‐
czas	 tej	 szalo nej	 jazdy.	Wi dział,	 jak	 ro dzi ce	 pchają	mnie	 do	 przo du,	 a	 ja	 z	 nimi	 wal czę.	 On	 był
moim	najlep szym	przy jacie lem.	Moim	je dy nym	przy jacie lem.	Już	dawno	temu	dałem	so bie	spo kój
z	rozmy ślaniem,	kto	lubi	mnie	dla	kasy	i	sławy.	To	było	bez	sensu.

Jason	po dał	mi	piwo	i	usiadł	na	so fie.
–	Dałeś	dzi siaj	czadu.	Pu bliczność	oszalała.	Nikt	by	nie	przy puszczał,	że	nie	mo żesz	się	do cze kać

po rannej	ucieczki	do	Alabamy,	żeby	ukryć	się	tam	na	całe	lato.
Mój	 agent	Mar co	po wie dział	 ro dzi com	o	pry wat nej	wy spie	na	wy brze żu	Alabamy.	Tak	bar dzo

chcie li	mieć	dom	gdzieś	indziej	niż	w	Los	Ange les,	że	od	razu	sko rzy stali	z	okazji.
Po wro tu	do	ro dzinne go	Au stin	w	Tek sasie	raczej	nie	plano wali.	Zbyt	wie lu	lu dzi	wie działo,	kim

je ste śmy.
Bezpie czeństwo,	 jakie	ofe ro wało	Sea	 Bre eze,	 po zwalało	mi	 na	wol ność,	 któ rą	 straci łem,	 kie dy

usły szał	o	mnie	świat.	Każde go	 lata	na	kil ka	ty go dni	znów	stawali śmy	się	ro dzi ną.	 Ja	by łem	zwy ‐
kłym	czło wie kiem,	któ ry	mógł	cho dzić	po	plaży	bez	obecno ści	kamer	i	fanów.	Żad nych	au to grafów.
Tyl ko	 spo kój.	 Ju tro	 wy bie rali śmy	 się	 właśnie	 tam.	 To	 była	 nasza	 let nia	 prze rwa.	 Nie	 obcho dzi ło
mnie,	 jakie	 plany	mie li	 wo bec	mnie	mat ka	 czy	 agent.	 Ukry wałem	 się	 przez	 trzy	mie siące,	 a	 oni
mo gli	po cało wać	mnie	w	ty łek.	To,	na	co	kie dyś	nale gała	mat ka,	czy li	wspól ne	spę dzanie	lata	w	Ala‐
bamie,	stało	się	moim	ry tu ałem.	Po trze bo wałem	czasu	tyl ko	z	nimi.	Przez	resztę	roku	rzad ko	ich
wi dy wałem.	To	był	je dy ny	dom,	któ ry	mo gli śmy	nazy wać	naszym	wspól nym.	W	LA	ja	miałem	swój,
a	ro dzi ce	i	Jason	–	swój.

–	Też	przy jeżdżasz,	prawda?	–	zapy tałem	go.
Jason	przy tak nął.
–	Taa.	Będę	tam,	ale	nie	ju tro.	Po trze bu ję	kil ku	dni.	Mama	i	ja	po kłó ci li śmy	się	o	szko łę.	Chcę

dać	so bie	kil ka	dni,	zanim	znów	się	z	nią	zo baczę.	Ona	do pro wadza	mnie	do	szaleństwa.
Kie dy	w	grę	wcho dzi ło	nasze	ży cie,	mat ka	stawała	się	jego	re ży se rem.
–	Do bry	po mysł.	Po rozmawiam	z	nią.	Może	uda	mi	się	ją	prze ko nać,	żeby	nie co	od pu ści ła.
Jason	po ło żył	gło wę	na	skó rzanym	zagłówku.



–	Po wo dze nia.	Ona	ma	mi sję	unieszczę śli wie nia	mnie.
Ostat nio	czu ję,	że	to	samo	robi	ze	mną.	Już	z	nią	nie	mieszkałem.	By łem	nie zależny.	To	ja	pła‐

ci łem	jej	rachunki.	Nie	ro zu miałem,	dlacze go	wciąż	my ślała,	że	może	mi	mó wić,	co	mam	ro bić.	Ale
tak	właśnie	po stę po wała.	Zawsze	my ślała,	że	wie,	co	 jest	dla	nas	najlep sze.	Miałem	już	tego	dość,
po dobnie	jak	Jason.	Już	z	nią	na	ten	te mat	rozmawiałem.	Mu siała	się	nauczyć,	kto	tak	naprawdę	tu
rządził,	i	dać	so bie	spo kój.

–	Po cze kaj	kil ka	dni.	Zrób	coś	dla	sie bie.	Po zwól	mi	przy go to wać	mamę	na	to,	że	nie	po zwo lę
jej	 kontro lo wać	 two je go	 ży cia.	 A	 po tem	przy jeżdżaj	 na	 po łu dnie	 –	 po wie działem,	 zanim	wziąłem
łyk	piwa.

Sadie
–	Mamo,	idziesz	dzi siaj	do	pracy?	–	prze wró ci łam	oczami,	patrząc	na	moją	cię żar ną	mat kę,	le żącą
na	łóżku	w	samych	majt kach	i	biu sto no szu.	Ciąża	sprawi ła,	że	Jessi ca	stała	się	jeszcze	więk szą	hi ‐
ste ryczką	niż	wte dy,	zanim	zaczę ła	uprawiać	seks	bez	zabezpie cze nia	z	ko lejnym	palantem.

Jęk nę ła	i	zakry ła	twarz	po duszką.
–	Czu ję	się	fatal nie,	Sadie.	Idź	zamiast	mnie.
Na	 ki lo metr	 czu łam,	 że	 tak	 bę dzie,	 zanim	 jeszcze	 skończy ła	 się	 szko ła.	 Wczo raj	 był	 ostat ni

dzień	nauki,	ale	zamiast	dać	mi	szansę	na	by cie	nor mal ną	nasto lat ką,	Jessi ca	ocze ki wała,	że	zacznę
zarabiać	pie niądze.	Tak	jak by	od	po cząt ku	zaplano wała,	że	zajmę	jej	miejsce.

–	Mamo,	nie	mogę	tak	po	pro stu	iść	i	cię	zastąpić.	Nie	zgo dzą	się,	żeby	two ja	sie dem nasto let ‐
nia	cór ka	praco wała	za	cie bie.

Ściągnę ła	po duszkę	z	twarzy	i	rzu ci ła	mi	po sęp ne	spojrze nie,	któ re	do praco wy wała	latami.
–	Sadie,	nie	mogę	już	sprzątać	domu	z	brzu chem	wiel ko ści	pił ki	plażo wej.	Jest	mi	go rąco	i	je ‐

stem	zmę czo na.	Po trze bu ję	two jej	po mo cy.	Ty	zawsze	coś	wy my ślisz.
Po de szłam	do	okiennej	kli maty zacji	i	wy łączy łam	ją.
–	Je śli	prze stałabyś	ustawiać	tem pe ratu rę	na	dwadzie ścia	 stop ni,	może	wte dy	po trze bo wały by ‐

śmy	mniej	pie nię dzy.	Wiesz,	ile	kosztu je	włączo na	przez	cały	dzień	kli maty zacja?
Nie	miała	po ję cia	i	nie wie le	ją	to	obcho dzi ło,	ale	mu siałam	zapy tać.	Skrzy wi ła	się	i	usiadła.
–	A	czy	ty	masz	po ję cie,	jak	jest	mi	go rąco	z	tymi	do dat ko wy mi	ki lo gramami?	–	par sk nę ła.
Z	całej	siły	starałam	się	po wstrzy mać	od	zarzu ce nia	 jej,	że	nie	uży ła	gum ki.	Sama	 jej	ku pi łam

i	dbałam	o	to,	by	zawsze	miała	kil ka	w	to rebce.	Nawet	przy po mi nałam	jej	o	nich	przed	rand kami.
Trud no	było	ustalić,	kto	 tak	naprawdę	w	naszej	 ro dzi nie	 jest	do ro sły.	Czasami	miałam	wraże ‐

nie,	że	role	się	od wró ci ły	–	dla	Jessi ki	by cie	do ro słym	nie	oznaczało	po dejmo wania	mądrych	de cy ‐
zji,	po nie waż	ona	po	pro stu	nie	wie działa,	jak	być	od po wie dzial ną.

–	Wiem,	że	jest	ci	go rąco,	ale	nie	mo że my	wy dawać	każde go	gro sza	na	kli maty zację	–	przy po ‐
mniałam	jej.

Westchnę ła	i	znów	osu nę ła	się	na	łóżko.
–	No	cóż	–	burk nę ła.



Po de szłam	do	jej	to rebki	i	zajrzałam	do	środ ka.
–	W	po rząd ku,	pój dę	za	cie bie	i	mam	nadzie ję,	że	wpuszczą	mnie	za	bramę.	Je śli	to	nie	wy pali,

to	nie	mów,	że	cię	nie	ostrze gałam.	Kwali fi ku ję	się	tyl ko	do	pracy	za	najniższą	stawkę,	z	któ rej	nie
opłaci my	rachunków.	Je śli	po szłabyś	ze	mną,	miałabym	więk sze	szanse.

Wie działam,	kie dy	wy po wiadałam	te	sło wa,	że	zo stanę	olana.	Ona	praco wała	dwa	mie siące	i	tyle
też	zwy kle	udawało	jej	się	utrzy mać	pracę.

–	Sadie,	obie	do brze	wie my,	że	dasz	so bie	radę.
Westchnę łam	 po ko nana	 i	 zo stawi łam	 ją	 tam,	 gdzie	 była.	 Znów	 pój dzie	 spać,	 jak	 tyl ko	 wyjdę

z	domu.	Chciałam	być	na	nią	zła,	ale	wi dząc,	że	jest	taka	wiel ka,	czu łam	li tość.	Nie	była	naj lep szą
mat ką	na	świe cie,	ale	była	moja.	Ubrałam	się	i	prze szłam	obok	jej	po ko ju,	zaglądając	przez	uchy lo ‐
ne	drzwi.	Ci chut ko	chrapała,	a	kli maty zacja	po	raz	ko lejny	była	ustawio na	na	dwadzie ścia	stop ni.
Po my ślałam,	 żeby	 ją	wy łączyć,	 ale	 zmie ni łam	zdanie.	W	mieszkaniu	 już	było	 cie pło,	 a	dzień	miał
być	jeszcze	go ręt szy.

Wy szłam	na	ze wnątrz	i	wsiadłam	na	ro wer.	Trzy dzie ści	mi nut	zaję ło	mi	do stanie	się	do	mo stu,
któ ry	pro wadził	do	eksklu zywnej	wy spy	po łączo nej	z	Sea	Bre eze.	Nie	mieszkali	na	niej	miejsco wi,
spę dzali	 tu	wakacje	 bo gaci	 przy jezd ni,	 któ rzy	 zatrud niali	 peł ną	 obsłu gę.	 Jessi ce	 udało	 się	 zdo być
po sadę	 po mo cy	 do mo wej	 za	 dwanaście	 do larów	 za	 go dzi nę.	Mo dli łam	 się,	 żeby	 prze jąć	 jej	 pracę
bez	więk szych	prze szkód.

Ad res	znalazłam	na	 identy fi kato rze,	któ ry	zabrałam	z	 jej	 to rebki.	Moje	szanse	na	zdo by cie	za‐
trud nie nia	były	nie wiel kie.	Im	dalej	je chałam	w	kie runku	wy spy,	tym	więk sze	i	bar dziej	ekstrawa‐
ganckie	 stawały	 się	domy.	Miej sce,	w	któ rym	praco wała	mama,	 znaj do wało	 się	 już	 tyl ko	 trzy	bu ‐
dynki	dalej.	Ona	oczy wi ście	mu siała	znaleźć	pracę	w	najbar dziej	eksklu zywnym	przy	całej	uli cy,	nie
wspo mi nając,	że	w	tym	najbli żej	plaży.

Pod je chałam	do	wiel kiej,	zdo bio nej	że laznej	bramy	i	po dałam	identy fi kator	Jessi ki	czło wie ko wi
przy	wejściu.	Ten	zmarszczył	brwi	i	spojrzał	na	mnie.	Po dałam	mu	też	swo je	prawo	jazdy.

–	Je stem	cór ką	Jessi ki	Whi te.	Mam	ją	dziś	zastąpić,	po nie waż	się	rozcho ro wała.
Kie dy	pod niósł	słu chawkę	i	zadzwo nił	do	ko goś,	wciąż	miał	zmarszczo ne	brwi.	To	nie	był	do bry

znak,	zważywszy	na	to,	że	nikt	nie	wie dział	o	zastęp stwie.	Zjawi ło	się	dwóch	wiel kich	go ści,	któ rzy
ru szy li	w	moją	stro nę.	Obaj	no si li	ciem ne	oku lary	i	przy po mi nali	graczy	NFL	–	po winni	no sić	spor ‐
to we	uni for my	zamiast	czar nych	gar ni tu rów.

–	Panno	Whi te,	czy	mo że my	zo baczyć	pani	to rebkę?	–	je den	z	nich	bar dziej	stwier dził,	niż	zapy ‐
tał,	pod czas	gdy	dru gi	już	ściągał	ją	z	mo je go	ramie nia.

Prze łknę łam	śli nę	i	starałam	się	po wstrzy mać	od	drże nia.	Byli	onie śmie lający,	wiel cy	i	wy raźnie
mi	nie	ufali.	Zastanawiałam	się,	czy	przy	mo ich	stu	sie dem dzie się ciu	centy me trach	wzro stu	uwa‐
żają	mnie	za	zagro że nie.	Spojrzałam	w	dół	na	fio le to wy	top	i	skąpe	białe	szor ty	–	cie kawa	by łam,
czy	 wie dzą,	 że	 pod	 takim	 stro jem	 trud no	 by ło by	 ukryć	 broń.	 Po my ślałam,	 że	 to	 tro chę	 dziwne,
dwóch	wiel kich	face tów	ociągających	się	przed	wpuszcze niem	mnie	za	bramę.	Je śli	nawet	stano wi ‐
łabym	zagro że nie,	wie rzę,	że	nawet	z	zawiązany mi	rę kami	szybko	by	mnie	obezwład ni li.	Zachciało



mi	się	 śmiać,	gdy	so bie	 to	wy obrazi łam.	Przy gry złam	dol ną	war gę	 i	 cze kałam,	aż	zo stanę	wpusz‐
czo na	przez	tę	wiel ką	że lazną	bramę.

–	Może	pani	wejść,	panno	Whi te.	Pro szę	skie ro wać	się	do	drzwi	dla	służby,	po	le wej	stro nie	od
kamiennej	ściany,	i	zgło sić	się	do	kuch ni,	gdzie	zo stanie	pani	dalej	po instru owana.

Kim	byli	 lu dzie,	któ rzy	po trze bo wali	dwóch	 face tów	wiel ko ści	Go liata	do	obstawie nia	wejścia?
Wsiadłam	na	ro wer	i	prze je chałam	przez	otwar tą	już	bramę.	Kie dy	omi nę łam	bujne	pal my	i	tro pi ‐
kal ny	ogród,	zo baczy łam	dom.	Przy po mi nał	mi	po siadło ści	z	pro gramu	MTV	Cribs.	Ni gdy	nie	przy ‐
puszczałam,	że	w	Alabamie	takie	ist nie ją.	W	Nashvil le	wi działam	domy	po dobnej	wiel ko ści,	ale	nie
aż	tak	spek taku lar ne.	Uspo ko iłam	się	nie co	i	po pro wadzi łam	ro wer	za	róg,	pró bu jąc	nie	gapić	się
na	ogrom	wszyst kie go,	co	mnie	otaczało.	Opar łam	ro wer	o	ścianę,	by	nie	rzu cał	się	w	oczy.	Drzwi
dla	służby	były	im po nu jące.	Wy so kie	na	co	najmniej	trzy	i	pół	me tra,	ozdo bio ne	grawe ro waną	li te ‐
rą	„S”.	Nie	dość,	że	wiel kie,	były	tak że	ciężkie,	mu siałam	więc	użyć	całej	siły,	żeby	je	otwo rzyć.	Zaj ‐
rzałam	do	środ ka	wiel kie go	hal lu	i	prze szłam	do	miejsca,	gdzie	stało	przede	mną	tro je	łu ko watych
drzwi.	Ni gdy	tu	wcze śniej	nie	by łam,	nie	wie działam	więc,	gdzie	może	znaj do wać	się	kuch nia.	Po ‐
de szłam	 do	 pierwszych	 drzwi	 po	 prawej	 i	 zajrzałam	 do	 środ ka.	 Po mieszcze nie	 wy glądało	 na
ogrom ny	salon,	nic	nad zwy czajne go,	nie	było	tam	żad nych	ku chennych	urządzeń,	skie ro wałam	się
więc	do	drzwi	nu mer	dwa,	zer k nę łam	do	środ ka	i	zo baczy łam	wiel ki,	okrągły	stół,	przy	któ rym	sie ‐
dzie li	 lu dzie.	Star sza	pani	przy	ko ści	stała	obok	pie ca,	 jakie go	ni gdy	 jeszcze	w	żad nym	domu	nie
wi działam.	Takie	coś	wi du je	się	je dy nie	w	re stau racjach.

To	mu siało	być	 to	miejsce.	We szłam	do	środ ka.	Ko bie ta	przy	pie cu	zauważy ła	mnie	 i	zmarsz‐
czy ła	brwi.

–	W	czym	mogę	po móc?	–	spy tała	ostrym,	au to ry tar nym	to nem,	jed nak	mimo	to	przy po mi nała
mi	cio cię	Bee	z	The	Andy	Griffith	Show.

Uśmiech nę łam	się,	czu jąc	jed no cze śnie,	że	go rąca	fala	wy strze li	mi	zaraz	uszami,	kie dy	patrzy ‐
łam,	jak	wszy scy	sie dzący	przy	sto le	zaczy nają	obracać	się	w	moją	stro nę.	Nie nawi dzi łam	wzbu dzać
zainte re so wania	i	ro bi łam	wszyst ko,	aby	nie	zwracać	na	sie bie	uwagi.	Nawet	je śli	z	wie kiem	było	to
co raz	trud niejsze.	Starałam	się	uni kać	wszyst kie go,	co	zachę cało	innych	do	mó wie nia.	Sztu kę	by cia
„nie cie kawą”	 do pro wadzi łam	 do	 per fek cji.	 Nie	 w	 tym	 rzecz,	 że	 je stem	 samot ni kiem,	 po	 pro stu
mam	zbyt	dużo	obo wiązków.	Bar dzo	wcze śnie	 zo riento wałam	 się,	 że	przy jaźnie	nie	 są	dla	mnie.
Je stem	zbyt	zaję ta	opie ko waniem	się	mamą.

–	Hmm,	 tak,	po wie dziano	mi,	 że	mam	się	 zgło sić	do	kuch ni	po	dal sze	 instruk cje	 –	 ci cho	od ‐
chrząk nę łam	 i	 cze kałam.	Nie	 po do bało	mi	 się,	 jak	 na	mnie	 patrzy ła,	 ale	 sko ro	 już	 tu	 by łam,	 nie
miałam	inne go	wy bo ru	jak	zo stać.

–	Je stem	pewna,	że	cię	nie	zatrud niałam.	Kto	cię	tu	skie ro wał?
Nie nawi dzi łam	tych	wszyst kich	oczu	sku pio nych	na	mnie	i	tego,	że	Jessi ca	była	taka	upar ta.	Po ‐

trze bo wałam	jej,	przy najmniej	dzi siaj.	Dlacze go	zawsze	mi	to	robi?
–	Nazy wam	się	Sadie	Whi te.	 Je stem	cór ką	Jessi ki	Whi te.	Ona,	cóż,	nie	czu ła	 się	dziś	zbyt	do ‐

brze,	więc	przy szłam	ją	zastąpić.	Ja…	hmm…	miałam	tego	lata	z	nią	praco wać.



Nie	chciałam	wyjść	na	zde ner wo waną,	ale	gapi li	się	na	mnie	lu dzie.	Ko bie ta	zmarszczy ła	brwi,
zu peł nie	jak	cio cia	Bee,	gdy	ktoś	ją	zde ner wo wał.	Ucieczka	wy dawała	się	ku sząca.

–	Jessi ca	nie	py tała,	czy	bę dziesz	mo gła	z	nią	praco wać,	poza	tym	nie	zatrud niam	dzie ci.	To	nie
jest	do bry	po mysł,	 zwłaszcza	 te raz,	 kie dy	 ro dzi na	przy jeżdża	 tu	na	wakacje.	Może	 je sie nią,	 kie dy
wy jadą,	damy	ci	szansę.

Moje	 zde ner wo wanie	 spo wo do wane	 tym,	 że	 je stem	 w	 centrum	 uwagi,	 natych miast	 znik nę ło,
spani ko wałam	na	myśl,	 że	mama	może	 stracić	 je dy ny	do chód,	 któ re go	 tak	 bar dzo	 po trze bo wały ‐
śmy.	Zre zy gno wałaby,	gdy by	do wie działa	się,	że	nie	mogę	jej	zastąpić.	Zde cy do wałam,	że	do ro słym,
pewnym	sie bie	gło sem	mu szę	prze ko nać	tę	ko bie tę,	że	nadaję	się	do	pracy	jak	nikt	inny.

–	Ro zu miem	pani	obawy.	 Jed nak	gdy by	dała	mi	pani	szansę,	udo wod nię,	że	 je stem	war to ścio ‐
wym	pracowni kiem.	Ni gdy	nie	spóźnię	się	do	pracy	i	zawsze	będę	wy peł niać	swo je	obo wiązki.	Pro ‐
szę	o	jed ną	szansę.

Ko bie ta	 zer k nę ła	na	 ko goś	 sie dzące go	 przy	 sto le,	 jak by	 szu kała	 opi nii.	 Po nownie	 spojrzała	 na
mnie	i	wie działam,	że	udało	mi	się	zmie nić	jej	de cy zję.

–	Do brze,	Sadie	Whi te,	two ja	szansa	zaczy na	się	te raz.	Do łączysz	do	Fran,	któ ra	pracu je	w	tym
domu	tak	dłu go	jak	ja.	Ona	cię	po instru uje	i	zda	mi	raport.	Pod	ko niec	dnia	dam	ci	od po wiedź.	To
twój	okres	próbny,	panno	Whi te,	pro szę	tego	nie	zaprze paścić.

Przy tak nę łam	i	uśmiech nę łam	się	do	sto jącej	już	obok	mnie	Fran.
–	Chodź	za	mną	–	po wie działa	wy so ka	szczu pła	ko bie ta	o	ru dych	wło sach,	wy glądająca	na	jakieś

sześćdzie siąt	pięć	lat,	po	czym	od wró ci ła	się	i	wy szła	z	po ko ju.
Zro bi łam,	co	mi	kazano,	nie	patrząc	w	oczy	ni ko mu,	kto	był	w	po ko ju.	Miałam	mi sję	do	wy ko ‐

nania.
Fran	opro wadzi ła	mnie	po	ko ry tarzu,	mi jając	po	dro dze	kil ka	drzwi.	Zatrzy mały śmy	się,	otwo ‐

rzy ły śmy	jed ne	z	nich	i	we szły śmy	do	środ ka.	W	po ko ju	były	wy so kie	po	sam	su fit	pół ki	z	książka‐
mi.	W	całym	po mieszcze niu	stały	ciem no brązo we	fo te le	obi te	skó rą.	Żaden	z	nich	nie	był	skie ro wa‐
ny	w	stro nę	dru gie go	czy	też	uży ty	na	okazję	wi zyt	i	spo tkań.	Po kój	wy raźnie	zaadap to wano	na	bi ‐
blio te kę.	Miej sce,	gdzie	każdy	mógł	przyjść,	wy brać	książkę	i	zatracić	się	w	lek tu rze,	sie dząc	w	jed ‐
nym	z	tych	wiel kich	wy god nych	fo te li.

Fran	wskazała	po kój	ge stem	peł nym	klasy.
–	To	ulu bio ne	miejsce	pani	Sto ne.	Po kój	był	zamknię ty	przez	cały	rok.	Ze trzesz	ku rze	z	książek

oraz	 pó łek,	 skó rę	 wy czy ścisz	 spe cjal nym	 środ kiem	 i	 umy jesz	 okna.	 Od kurz	 zasło ny,	 umyj	 i	 na‐
błyszcz	pod ło gę.	Ten	po kój	ma	lśnić.	Pani	Sto ne	lubi,	gdy	w	jej	sank tu arium	wszyst ko	jest	ide al ne.
Przyjdę	po	cie bie	w	po rze	lunchu,	któ ry	zje my	w	kuch ni.

Po de szła	do	drzwi	i	usły szałam,	jak	ko muś	dzię ku je.	We szła	z	po wro tem	do	środ ka,	ciągnąc	wó ‐
zek	pe łen	środ ków	czy sto ści.

–	Tu	znaj dziesz	wszyst ko,	cze go	po trze bu jesz.	Ostrożnie	obchodź	się	ze	wszyst ki mi	oprawio ny ‐
mi	dzie łami	i	ekspo natami.	Ostrze gam,	że	wszyst ko	w	tym	domu	jest	bar dzo	cenne	i	musi	być	oto ‐
czo ne	nale ży tą	opie ką.	Zatem	nie	trać	czasu	na	głu po ty,	ocze ku ję	ciężkiej	pracy.



Pani	Fran	z	kamienną	twarzą	wy szła	z	po ko ju.
Okrąży łam	 bi blio te kę,	 napawając	 się	 otaczającą	mnie	 ekstrawagancją.	 Po mieszcze nie	 nie	 było

prze sad nie	duże,	wy dawało	się	 jed nak	wy peł nio ne	po	brze gi.	Dam	radę	 tu	po sprzątać.	Nie	zo sta‐
łam	po pro szo na	 o	 coś	nie wy ko nal ne go.	 Zabrałam	 śro dek	do	usu wania	 ku rzu	 i	 po szłam	w	 stro nę
drabi ny	po łączo nej	z	pół kami	na	książki.	Mogę	zacząć	od	góry,	zwłaszcza	że	kurz	i	tak	opad nie.

Zanim	Fran	zabrała	mnie	na	 lunch,	 zdo łałam	po zbyć	 się	zabru dzeń	 i	umyć	okna.	Po trze bo wa‐
łam	prze rwy	i	je dze nia.	Jej	skwaszo na	mina	była	mi łym	wi do kiem.	Zanim	po pro wadzi ła	mnie	w	ci ‐
szy	ko ry tarzem,	któ rym	szły śmy	 tego	ranka,	omio tła	wzro kiem	po kój	 i	przy tak nę ła.	 Już	zza	rogu
ude rzył	mnie	zapach	świe żo	pie czo ne go	chle ba.	We szłam	do	wiel kiej	jasnej	kuch ni.	Pani	Mary	stała
przy	ku chence	i	wskazy wała	na	młod szą	ko bie tę	z	upię ty mi	w	ku cyk	wło sami,	scho wany mi	–	iden‐
tycznie	jak	jej	wło sy	–	pod	ochronną	siat ką.

–	Ład nie	pach nie,	Henriet ta.	My ślę,	że	masz	 talent.	Prze te stu je my	dziś	 tę	par tię	na	obsłu dze,
je śli	 wszyst kim	 zasmaku je,	 przejmiesz	 przy go to wanie	wy pie ków	 do	 ro dzinnych	 po sił ków.	 –	 Pani
Mary	od wró ci ła	się	i	wy tar ła	dło nie	w	far tuch.

–	Ach,	oto	nasza	nowa	pracowni ca.	Jak	idzie?
Pani	Fran	ski nę ła	gło wą	i	od par ła:
–	W	po rząd ku.
Albo	ta	ko bie ta	rzad ko	się	uśmie chała,	albo	mnie	po	pro stu	nie	lu bi ła.
–	Siadaj,	siadaj,	mamy	spo ro	ro bo ty,	zanim	przy je dzie	ro dzi na.
Usiadłam	zaraz	za	 Fran,	 a	 pani	Mary	 po stawi ła	 przed	 nami	 pół mi ski	 z	 je dze niem.	Mu siałam

zro bić	coś	nie	tak,	po nie waż	ko lejne	sło wa	Fran	skie ro wała	w	moją	stro nę.
–	Cała	obsłu ga	je	przy	tym	sto le.	Każdy	z	nas	przy cho dzi	na	 lunch	o	różnych	po rach.	Wy bierz

so bie,	na	co	masz	ocho tę.
Przy tak nę łam,	się gnę łam	w	stro nę	pół mi ska	z	kanap kami	i	po czę sto wałam	się	 jed ną.	Z	tale rza

wzię łam	świe ży	owoc.
–	Napo je	są	tam,	na	barze.	Mo żesz	iść	i	wy brać,	co	jest,	lub	zro bić	so bie	coś	sama.
Po de szłam	do	baru	i	nalałam	so bie	 le mo niady.	Zjadłam	w	ci szy	 i	słu chałam,	 jak	pani	Mary	 in‐

stru uje	Henriet tę.	Wy dawało	mi	się,	że	przy go to wy wały	chleb	na	dzi siejszy	po si łek.	Ani	Fran,	ani
ja	nie	pali ły śmy	się	do	rozmo wy.

Kie dy	zjadły śmy,	po de szłam	za	nią	do	zle wo zmy waka.	Opłu kały śmy	tale rze,	po	czym	załado wa‐
ły śmy	naczy nia	 do	 po jem nej	 zmy war ki.	W	 ci szy	wró ci ły śmy	do	 bi blio te ki.	 Te raz	 by łam	 już	nie co
mniej	zde ner wo wana	i	bar dziej	cie kawa	oto cze nia.	Gdy	szły śmy	ko ry tarzem,	zauważy łam	por tre ty.
Przed stawiały	 dwóch	 małych	 uro czych	 chłop ców.	 Im	 dalej	 szłam,	 tym	 star si	 się	 wy dawali.	 Przy
ogrom nym	 przejściu	 do	 bi blio te ki	 po czu łam,	 jak	 znajo ma	 twarz	 śmie je	 się	 do	mnie	 z	 por tre tu.
Twarz,	 któ rą	wie lo krot nie	 oglądałam	w	 te le wi zji	 i	w	 gaze tach.	Nawet	 pod czas	wczo rajszej	 ko lacji
wi działam	 ją	w	te le wi zji.	 Jessi ca	pod czas	po sił ku	oglądała	Enter tainment	Daily.	Nasto let ni	 rock man
i	 łamacz	dam skich	serc	 Jax	Sto ne	był	 jed nym	z	bo hate rów.	Wczo raj	po kazy wali	go	z	dziewczy ną,



któ ra	we dług	plot ki	wy stąpi	w	jego	no wym	te le dy sku.	Fran	zatrzy mała	się	za	mną.	Od wró ci łam	się
w	jej	stro nę,	była	sku pio na	na	obrazie.

–	To	 jego	wakacyjny	dom.	Lada	dzień	przy je dzie	 tu	 ze	 swo imi	 ro dzi cami	 i	 bratem.	Po radzisz
z	tym	so bie?

Wi dząc	na	 ścianie	 twarz	 Jaxa	Sto ne’a,	 przy tak nę łam	w	 szo ku,	nie	mo gąc	wy do być	 z	 sie bie	 ja‐
kich kol wiek	słów.

Fran	po nownie	ru szy ła,	a	ja	po dąży łam	jej	śladem	do	bi blio te ki.
–	To	on	jest	po wo dem,	dla	któ re go	nasto lat ki	nie	są	zatrud niane.	To	jego	pry wat ny	azyl.	Kie dy

był	młod szy,	 jego	 ro dzi ce	nale gali,	 by	 co	 roku	 od po czy wał	w	 ich	 to warzy stwie,	 z	 dala	 od	 zgieł ku
Hol ly wo od.	Te raz,	gdy	jest	już	star szy,	nadal	spę dza	tu	lato.	Od	czasu	do	czasu	wy jeżdża	uczest ni ‐
czyć	w	 różnych	 im pre zach,	 ale	 więk szość	 czasu	 spę dza	 tu taj.	 Zabie ra	 ze	 sobą	 ro dzi nę,	 po nie waż
przez	resztę	roku	nie	wi du ją	się	zbyt	czę sto.	Je śli	nie	bę dziesz	umiała	so bie	z	tym	po radzić,	zo sta‐
niesz	zwol nio na	w	try bie	natych miasto wym.	Jego	pry wat ność	ma	najwyższe	znacze nie.	To	dlate go
praca	tu	jest	tak	do brze	płat na.

Wy pro sto wałam	się	i	chwy ci łam	wiadro,	któ re go	wcze śniej	uży wałam.
–	Po radzę	so bie	ze	wszyst kim.	Ta	praca	jest	dla	mnie	ważniejsza	niż	nasto let nia	gwiazda	rocka.
Fran	ski nę ła	gło wą,	ale	po	chwi li	zmarszczy ła	brwi,	wi działam,	że	mi	nie	wie rzy.
Całą	 swo ją	 ener gię	 sku pi łam	na	pracy.	Pod	ko niec	dłu gie go	dnia	usły szałam,	 jak	mało mówna,

skwaszo na	Fran	rapor tu je	coś	pani	Mary.	Wie rzy ła,	że	będę	do brym	pracowni kiem	i	po winna	dać
mi	 szansę.	Po dzię ko wałam	 jej	 i	Mary.	Do	 je sie ni,	 kie dy	po jawi	 się	dziecko,	 a	 ja	wró cę	do	 szko ły,
będę	w	stanie	zaoszczę dzić	tro chę	pie nię dzy.	Dam	radę.

Tak,	Jax	Sto ne	był	sławny	i	jego	nie samo wi cie	nie bie skie	oczy	sprawiały,	że	ser ce	biło	mi	moc‐
niej.	Tyle	mo głam	przy znać.	Był	najpięk niejszą	 isto tą	znaną	 ludzko ści.	Wszy scy	 jed nak	wie dzą,	że
uro da	jest	bar dzo	po wierzchowna.	Po dejrze wałam,	że	jego	płyt ka	oso bo wość	okaże	się	tak	od rażają‐
ca,	że	nie	bę dzie	mnie	obcho dzi ło,	czy	sprzątam	w	jego	domu	lub	czy	mi jam	go	na	ko ry tarzu.	Poza
tym	face ci	byli	gatunkiem,	o	któ rym	nie	miałam	zie lo ne go	po ję cia.	Ni gdy	nie	po świę ci łam	swo je go
czasu	na	rozmo wę	z	jed nym	z	nich,	nawet	je śli	któ ryś	chciał	po rozmawiać	ze	mną.	Zawsze	miałam
na	gło wie	więk sze	pro ble my,	jak	choćby	tro ska	o	to,	czy	bę dzie my	miały	co	jeść	i	czy	mama	pamię ‐
tała,	żeby	zapłacić	rachunki.

Kie dy	po my ślę	o	tej	całej	kasie	zmar no wanej	na	kondo my,	któ re	upy chałam	jej	do	ręki	i	to reb‐
ki,	zanim	wy cho dzi ła	z	 jed nym	z	nie zli czo nej	 ilo ści	mężczyzn,	 trud no	się	mi	na	nią	nie	gnie wać.
Nawet	 w	 lum pek sie	 wy glądała	 prze pięk nie.	 Je den	 z	 jej	 oble śniejszych	wy branków	 po wie dział,	 że
odzie dzi czy łam	po	niej	ten	prze klę ty	wy gląd.	Mam	wszyst ko:	od	jej	blond	lo ków	po	nie bie skie	oczy
i	gę ste	czar ne	rzę sy.	Mam	jed nak	jeszcze	coś,	co	mo gło by	ocalić	mnie	przed	nie uchronną	katastro fą
–	wy daję	 się	 raczej	 nud na.	Mat ka	 czę sto	mi	 o	 tym	 przy po mi na,	 a	 ja,	 zamiast	 być	 przy gnę bio na,
trzy mam	się	tego	jak	ostat niej	de ski	ratunku.	To,	co	ona	uważała	zawsze	za	wadę	mo je go	charak te ‐
ru,	ja	trak to wałam	jak	je dy ną	szansę.	Nie	chciałam	być	taka	jak	ona.	Je śli	po siadanie	nud nej	oso bo ‐
wo ści	chro ni	mnie	przed	pójściem	w	jej	ślady,	to	ja	będę	się	tego	trzy mać.



Mieszkanie,	 któ re	 koszto wało	nas	 pięćset	 do larów	mie sięcznie,	 znajdo wało	 się	 w	 du żym,	 starym
domu.	We szłam,	by	się	prze ko nać,	że	nie	ma	jej	w	środ ku.	Zważywszy,	że	miały śmy	czte ry	po ko je,
nie	mo gła	się	zbyt nio	od dalić.

–	Mamo?	–	nie	od po wie działa.
Słońce	już	zacho dzi ło,	więc	wy szłam	na	coś,	co	Jessi ca	nazy wała	patiem.	Gdy by ście	chcie li	wie ‐

dzieć,	dla	mnie	wy glądało	to	jak	nie wiel ki	kawałek	be to no wej	pły ty	za	do mem.
Stała	w	ogro dzie	z	tym	swo im	wciąż	po więk szającym	się	brzu chem,	ubrana	w	bi ki ni,	któ re	ku ‐

pi łam	kil ka	ty go dni	temu	w	skle pie	z	uży waną	odzie żą.	Od wró ci ła	się	 i	uśmiech nę ła	do	mnie.	Po
fasadzie	udrę cze nia,	wy malo wanej	na	jej	twarzy	rano,	nie	było	już	śladu.	Ona	pro mie niała.

–	Sadie,	jak	było?	Czy	stara	do bra	pani	Mary	sprawiała	ci	pro ble my?	Je śli	tak,	to	mam	nadzie ję,
że	by łaś	miła.	Po trze bu je my	tej	pracy,	a	ty	po trafisz	być	taka	nie grzeczna	i	nie to warzy ska.

Słu chałam	jej	paplania	o	mo jej	aspo łeczno ści	i	cze kałam,	aż	skończy,	wte dy	od par łam:
–	Do stałam	pracę	na	lato,	je śli	chcę.
Jessi ca	westchnę ła	dramatycznie.
–	Wspaniale,	przez	najbliższe	kil ka	mie się cy	będę	po trze bo wała	od po czynku.	Dziecko	mnie	wy ‐

kańcza.	Nie	ro zu miesz,	jak	trud no	jest	być	w	ciąży.
Chciałam	jej	przy po mnieć,	jak	starałam	się	ją	przed	tym	uchro nić,	po świę cając	pie niądze	prze ‐

znaczo ne	 na	 je dze nie,	 żeby	 ku pić	 jej	 gum ki,	 któ rych	 i	 tak	 nie	 uży wała.	 Ja	 jed nak	 przy tak nę łam
i	we szłam	z	nią	do	środ ka.

–	Sadie,	umie ram	z	gło du.	Mo głabyś	mi	coś	szybko	przy go to wać?	Ostat nio	jem	za	dwóch.
Zanim	do tar łam	do	domu,	już	zaplano wałam,	co	zje my	na	ko lację.	Moja	mama	kom plet nie	nie

radzi ła	so bie	w	kuch ni.	Ja	prze trwałam	pierwsze	osiem	lat	swo je go	ży cia	na	kanap kach	z	masłem
orze cho wym	i	dże mem.	Oko ło	mo ich	ósmych	uro dzin	zro zu miałam,	że	mama	po trze bu je	po mo cy
–	mu siałam	do ro snąć	szybciej	niż	inne	dzie ci.	Im	bar dziej	się	starałam,	tym	wię cej	obo wiązków	na
mnie	zrzu cała,	kie dy	skończy łam	je de naście	lat,	ro bi łam	już	wszyst ko.

Makaron	się	go to wał,	a	mię sny	sos	do cho dził,	ja	zaś	we szłam	do	swo je go	po ko ju,	zdję łam	ro bo ‐
cze	ubranie	i	wło ży łam	pod ko szu lek	oraz	prze tar te	dżinsy	z	lum pek su,	któ re	były	pod stawą	mo jej
gar de ro by.	Mój	styl	był	pro sty.

Gar nek	 zaczął	 gwizdać	na	 znak,	 że	 czas	 sprawdzić	makaron.	 Jessi ca	 dłu go	 jeszcze	 nie	 bę dzie
w	 stanie	 ni cze go	 sprawdzić.	 Po gnałam	 do	 małej	 kuch ni,	 nawi nę łam	 nit kę	 spaghet ti	 na	 wi de lec
i	rzu ci łam	nią	o	ścianę	za	ku chenką.	Przy kle iła	się,	więc	była	go to wa.

–	Naprawdę,	Sadie,	nie	mogę	zro zu mieć,	dlacze go	rzu casz	makaro nem	o	ścianę.	Skąd	 ten	po ‐
mysł?

Zmie rzy łam	Jessi cę	wzro kiem.	Rozsiadła	się	w	bi ki ni	na	wy blakłej	paste lo wej	kanapie,	któ rą	za‐
stały śmy	tu,	kie dy	się	wpro wadzały śmy.

–	Jak	by łam	mała,	zo baczy łam	to	w	te le wi zji	i	zapamię tałam.	Poza	tym	to	się	sprawdza.
–	To	paskud ne	–	Jessi ca	wy mam ro tała	z	kanapy.
Nie	po trafi ła	nawet	zago to wać	wody,	ale	po stano wi łam	ugryźć	się	w	ję zyk	i	do kończyć	ko lację.



–	Go to we,	mamo	–	po wie działam,	nakładając	por cję	spaghet ti	na	talerz,	o	któ re go	przy nie sie nie
zaraz	mnie	po pro si.

–	Skar bie,	po daj	mi	talerz,	pro szę.
Uśmiech nę łam	się	pół gębkiem.	By łam	o	krok	przed	nią.	Ostat ni mi	czasy	wstawała	tyl ko	wte dy,

gdy	naprawdę	była	do	tego	zmu szo na.	Na	talerz	po ło ży łam	wi de lec	i	łyżkę.	Nawet	nie	usiadła.	Ta‐
lerz	umie ści ła	na	brzu chu	 i	 zaczę ła	 jeść.	Obok	niej	po stawi łam	szklankę	z	mro żo ną	her batą	 i	po ‐
szłam	nało żyć	so bie	por cję.	Zgłod niałam.	Po trze bo wałam	je dze nia.



ROZDZIAŁ	 II

Jax
Pani	Mary	stała	już	wraz	z	całą	służbą,	kie dy	li mu zy na	zatrzy mała	się	przed	do mem.	Nie	cze kałem
na	kie rowcę,	aż	otwo rzy	mi	drzwi.	Mo głem	spo kojnie	prze stać	się	mar twić	o	to,	jakie	wraże nie	tu
wy wrę.	Mo głem	ro bić,	co	mi	się	żywnie	po do ba.	Wy siadłem	z	li mu zy ny	i	prze ciągnąłem	się,	a	kie ‐
dy	spojrzałem	na	dom	bę dący	dla	mnie	sy no ni mem	wol no ści,	na	mo jej	twarzy	po jawił	się	uśmiech.

Tu	nie	było	groźby	ataku	szalo nych	dziewczyn,	do bi jających	się	do	mo ich	drzwi.	Nie	mu siałem
w	ni czym	uczest ni czyć.	Żad nych	wy wiadów.	Nic.	Mo głem	le żeć	na	plaży	cały	cho ler ny	dzień	i	nikt
mnie	nie	nie po ko ił.	Ży cie	w	po łu dnio wej	Alabamie	było	przy jem ne.	Mamy	jeszcze	nie	było,	miałem
więc	czas,	żeby	pójść	się	przy wi tać	z	panią	Mary.	Napić	się	słod kiej	mro żo nej	her baty	i	zjeść	maśla‐
ne	ciast ko,	zanim	zmie rzę	się	z	mamą.

Pani	Mary	wbie gła	przez	drzwi,	zanim	jeszcze	zdąży łem	wejść	po	scho dach.
–	 Panie	 Jaxie,	wy gląda	pan,	 jak by	 od	nasze go	 ostat nie go	 spo tkania	 schudł	 jakieś	 pięć	 ki lo gra‐

mów.	Pro szę	tu	po dejść	i	czę sto wać	się	po rząd nym	je dze niem.	Do rastający	chłop cy	nie	mu szą	być
znów	tacy	chu dzi.

Prawdę	mó wiąc,	 od kąd	wi działa	mnie	 po	 raz	 ostat ni,	 przy brałem	 pięć	 kilo	 –	 dzię ki	 no we mu
tre ne ro wi.	Ale	nie	miałem	zamiaru	się	z	nią	kłó cić.	Nie	nale żało	się	sprze czać	z	panią	Mary.	Nawet
mama	to	wie działa.

–	Wi tam,	pani	Mary.	Wy gląda	pani	jeszcze	pięk niej.
To	było	coś,	co	po wtarzałem	rok	w	rok	od	pię ciu	lat.	Na	mój	kom ple ment	jej	po marszczo ne	po ‐

liczki	zalały	się	ru mieńcem.
–	Ci cho	tam,	chłop cze.	Obo je	wie my,	że	to	nie prawda.	Za	to	moje	ciasteczka	to	coś,	czym	moż‐

na	się	zachwy cać.
Była	dum na	ze	swo ich	ku li nar nych	umie jęt no ści,	a	ja	z	ko lei	by łem	od	nich	uzależnio ny.	To	wła‐

śnie	dlate go	płaci łem	jej,	żeby	praco wała	tu	cały	rok,	nawet	gdy	mnie	nie	było	w	re zy dencji.	Lu bi ‐
łem	myśl,	że	mogę	tu	przy je chać,	kie dy	tyl ko	będę	chciał.	Utrzy manie	domu	dawało	pracę	nie	tyl ko
pani	Mary,	ale	i	kil ku	innym	oso bom	ze	służby.	Pani	Mary	mu siała	zatrud niać	do dat ko wych	lu dzi
tyl ko	latem.

Sadie
Nie	mu siałam	 być	 już	 prze szu ki wana	 i	 do stałam	nawet	 identy fi kator	 do	 po kazania	 przy	 bramie.
Sprawy	miały	się	co raz	le piej.	Raz	nawet	Fran	się	do	mnie	uśmiech nę ła.	Po	lunchu	pani	Mary	wy ‐
słała	mnie	 na	 trze cie	 pię tro,	 gdzie	 znajdo wała	 się	więk szość	 sy pial ni.	 Łatwo	 było	mi	 zapo mnieć,
w	czy im	domu	sprzątam.	Nie	miałam	żad nych	przy jaciół,	z	któ ry mi	mo głabym	się	po dzie lić	tą	in‐
for macją.	Zi gno ro wanie	fak tu,	że	sto ję	w	po ko ju,	w	któ rym	tego	lata	bę dzie	spała	naj go ręt sza	na‐



sto let nia	gwiazda	rocka,	nie	było	więc	czymś	nie możli wym.	We szłam	do	jego	sy pial ni	i	ro zejrzałam
się	wo kół.	To	nie	był	ty po wy	po kój	nasto lat ka.	Wy dawał	się	dzi wacznie	przy tul ny.

Na	jed nej	ze	ścian	znaj do wały	się	kije	bejsbo lo we	i	pił ki	z	różny mi	pod pi sami,	nie któ re	z	nich
wy glądały	na	bar dzo	zu ży te.	Obok	pre zento wały	się	dum nie	ko szul ki	–	mu siał	 je	no sić	jako	dziec‐
ko.	Po trafi łam	wy obrazić	so bie	małe go	chłop ca,	któ re go	por tre ty	wi działam	wczo raj,	gdy	gra	w	pił ‐
kę	 jak	 zwy czajne	 dziecko.	 Po de szłam,	 aby	 le piej	 się	 przyjrzeć,	 i	 pod	 każdą	 z	 ko szu lek	 dru żyn,
w	któ rych	grał,	zo baczy łam	zdję cia.	Na	star szych	fo to grafiach	trud no	było	mi	znaleźć	chłop ca,	któ ‐
ry	dziś	był	gwiazdą.	Na	tych,	gdzie	miał	dzie sięć,	je de naście	lat,	po znałam	go	z	łatwo ścią.	Ko szul ki
i	zdję cia	były	uło żo ne	chro no lo gicznie	od	czasów	przed szko la	do	wie ku	trzy nastu	lat.	Rok	później
po	raz	pierwszy	usły szałam	w	radiu	 jego	 imię.	Zanim	od kry ła	go	wy twór nia,	wy dawał	się	pro wa‐
dzić	zwy czajne	ży cie.

Ściana	nad	 jego	 łóżkiem	wy glądała	 inaczej	niż	w	trady cyjnym	chło pię cym	po ko ju.	Wi siały	 tam
gi tary	o	różnym	kształ cie,	wiel ko ści	i	ko lo rze,	część	z	nich	była	pod pi sana,	nie któ re	błyszczały	no ‐
wo ścią.	 Jed na	 wy glądała	 na	 zło co ną,	 co	 nie	 by ło by	 wiel kim	 zasko cze niem.	 Stanę łam	 na	 pal cach,
żeby	się	le piej	przyjrzeć.	Wid niała	na	niej	nazwa	Fender.	Konty nu owałam	oglądanie	au to grafów	na
co raz	 to	 droższych	mo de lach.	 Prze je chałam	pal cem	po	napi sie	 Jon	Bon	 Jovi	 i	 uśmiech nę łam	 się.
Najwy raźniej	gwiazdy	rocka	również	mają	swo ich	ido li.	Zacie kawi ła	mnie	mała	zu ży ta	gi tara.	Sta‐
no wi ła	centrum	ko lek cji,	co	mo gło	świad czyć,	że	była	pierwszą,	najuko chańszą.

Zajrzałam	przez	 drzwi,	 żeby	 upewnić	 się,	 czy	 nikt	 za	 nimi	 nie	 stoi,	 po	 czym	 stanę łam	przed
malut ką	gi tarą,	któ ra	mu siała	być	po cząt kiem	tego	wszyst kie go.	Nie	by łam	szalo ną	fanką,	ale	coś,
co	było	od po wie dzial ne	za	speł nie nie	nie zwy kłe go	marze nia,	wy dawało	się	nie mal	świę te.

Mój	wó zek	stał	nie tknię ty	przy	drzwiach	i	wie działam,	że	mu szę	wziąć	się	do	pracy.	Nie	chcia‐
łam	 do wie dzieć	 się	 o	 tym	 czło wie ku	 ni cze go	 no we go	 czy	 oso bi ste go.	 Chciałam,	 żeby	 w	 mo ich
oczach	po zo stał	płyt ki	i	nie osiągal ny.	Świado mość,	że	kie dyś	był	uro czym	małym	chłop cem	z	ciem ‐
ny mi	 lo kami,	 któ re go	uśmiech	pewne go	dnia	miał	wy wo łać	dzi ki	 szał,	 sprawiała,	 że	wy dawał	 się
bar dziej	przy ziem ny	niż	bo ski.	Swo je	zainte re so wanie	 jego	oso bą	mu siałam	zre du ko wać	do	mi ni ‐
mum.	Szybko	zabrałam	się	do	wy cie rania	ku rzy,	zamiatania	i	my cia	drewnianych	pod łóg.	Zde cy do ‐
wałam,	że	le piej	bę dzie,	jak	szybko	się	z	tym	upo ram,	zanim	natrafię	na	ko lejny	ślad	jego	jako	ma‐
łe go	chłop ca.	Sku pi łam	swo je	my śli	na	przy szło ści,	a	wy par łam	to,	co	związane	było	z	Jaxem	Sto ‐
ne’em.

–	Sadie,	skończy łaś?	Ro dzi na	już	przy je chała	i	mu si my	zejść	do	po mieszcze nia	dla	służby	–	po ‐
wie działa	Fran	zza	drzwi.

Środ ki	czy sto ści	umie ści łam	z	po wro tem	w	wózku	i	po szłam	w	stro nę	drzwi,	gdzie	stała	bar dzo
zde ner-wo wana	Fran.

–	Jasne,	właśnie	skończy łam.
Fran	 kiwnę ła	 gło wą	 i	 udała	 się	 do	windy,	 któ rą	 prze mieszczała	 się	 obsłu ga,	 by	 nie	 rzu cać	 się

w	 oczy	 ro dzi nie.	 We szła	 szybciut ko	 do	 środ ka,	 a	 ja	 po gnałam	 za	 nią,	 ale	 nie ste ty	 wy padła	 mi



z	wózka	bu tel ka	ze	środ kiem	do	czyszcze nia	okien.	Się gnę łam	po	mały	ręcznik,	po	czym	pod nio ‐
słam	bu tel kę	z	pod ło gi	i	szybko	prze tar łam	zaplamio ne	miejsce.

–	 Po śpiesz	 się,	 pro szę	 –	 Fran	 zawo łała	 z	windy	 zatro skanym	 to nem.	 Ro dzi na	mu siała	 już	 iść
w	tę	stro nę.

Wy pro sto wałam	 się	 i	natych miast	po czu łam	mro wie nie	na	kar ku.	Zanie po ko jo na,	 od wró ci łam
się	za	sie bie	i	wte dy	go	zo baczy łam,	sto jące go	i	wpatru jące go	się	we	mnie.	Nie	był	słod kim	malu ‐
chem	z	krę co ny mi	wło sami,	ale	sławną	gwiazdą	rocka.	Zamar łam,	nie pewna,	co	zro bić,	zważywszy,
że	we dług	pani	Mary	moja	obecność	nie	była	tu	mile	wi dziana.	Na	jego	absur dal nie	sek sownej	twa‐
rzy	 po jawił	 się	 uśmiech,	 a	 ja	 po czu łam,	 jak	 ru mie niec	 zale wa	 mi	 po liczki.	 Od wró ci łam	 wzrok
i	ucie kłam	do	windy.

Nie	wy glądał	na	rozzłoszczo ne go,	że	w	jego	domu	pracu je	nasto lat ka.	Wy dawał	się	rozbawio ny.
Fran	zmarszczy ła	brwi,	gdy	na	nią	spojrzałam,	ale	nie	po wie działa	ani	sło wa.	Od stawi łam	swój	wó ‐
zek	i	po szłam	do	kuch ni	zło żyć	raport,	skończy łam	bo wiem	pracę	na	pię trze.	Pani	Mary	stała	z	rę ‐
kami	opar ty mi	na	bio drach	i	cze kała	na	nasze	przy by cie.	Po	ci chu	wy mie ni ła	z	Fran	kil ka	słów.	Po
chwi li	przy tak nę ła,	się gnę ła	po	ele gancko	zło żo ne	ubranie	i	po dała	mi	je.

–	W	czasie	gdy	 ro dzi na	mieszka	w	re zy dencji,	każdy	z	obsłu gi	nosi	uni form.	Po nad to	nie	bę ‐
dziesz	 już	 sprzątała	domu,	 ale	po mo żesz	mi	w	kuch ni,	 a	panu	Gre go wi	w	ogro dzie.	Dziś	 jed nak
po trze bu ję,	byś	po dała	ko lację.	Pani	Sto ne	zaży czy ła	so bie,	aby	służba	wi dziana	przez	ro dzi nę	i	go ‐
ści	wy glądała	 re pre zentacyjnie.	Wil liam,	mło dy	czło wiek,	któ re go	zatrud ni łam,	żeby	po mógł	Mar ‐
cu so wi	przy	obsłu dze,	zadzwo nił	dzie sięć	mi nut	temu	z	infor macją,	że	jest	cho ry,	więc	mamy	tyl ko
cie bie.	Udo wod ni łaś,	że	po trafisz	ciężko	praco wać	i	zale ży	ci	na	tym	stano wi sku.	Twój	wiek	mnie
nie po koi,	po nie waż	pan	tego	domu,	nie wie le	star szy	od	cie bie,	 jest	ido lem	dziewcząt.	Wy czu wam
jed nak,	że	nie wie le	cię	to	obcho dzi.	Mam	nadzie ję,	że	bę dziesz	konty nu ować	tak	dojrzałą	po stawę.

Nie	wie działam,	co	po wie dzieć	po	tym	wy kładzie,	więc	przy tak nę łam.
–	 Do brze.	 Od	 dziś	masz	 to	 no sić	 co dziennie.	 Po pro szę	 o	 uszy cie	 jeszcze	 dwóch	 egzem plarzy

w	two im	rozmiarze,	każdy	z	nich	mu sisz	zo stawić	co	wie czór	 tu taj	do	wy prania	 i	wy praso wania.
Zadbaj	o	 to,	by	wcho dzić	 tym	samym	wejściem	 i	 szybko	prze bie rać	się	w	pral ni.	Zanim	się	ubie ‐
rzesz,	 po pro szę	 cię	 o	 po moc	 w	 przy go to waniu	 po po łu dnio we go	 po sił ku.	 Mu sisz	 być	 czy sta
i	schlud na,	gdy	ser wu jesz	dania.

Przez	 ko lejne	 dwie	 go dzi ny	 sie kałam,	 kro iłam,	mie szałam	 i	 nadzie wałam	 różne	 ro dzaje	mięs
i	warzyw.	Kie dy	pani	Mary	po wie działa,	że bym	się	prze brała	i	uło ży ła	wło sy,	zmę cze nie	zaczę ło	da‐
wać	mi	się	we	znaki.	Przy mie rzy łam	czar ną	spód ni cę	do	ko lan	oraz	białą	ko szu lę	z	okrągłym	koł ‐
nie rzy kiem.	Na	to	wło ży łam	czar ny	far tu szek.	Rozpu ści łam	wło sy,	ze brałam	je	i	spię łam	wy so ko	na
gło wie.	Umy łam	twarz	i	ręce,	po	czym	spojrzałam	na	od bi cie	w	lu strze.	Może	i	twarz	mo jej	mat ki
załatwi ła	mi	pracę,	ale	to	moja	po wściągli wa	oso bo wość	po zwo li ła	zdo być	zaufanie	pani	Mary.	Kie ‐
dy	oczy	mo jej	mat ki	psot nie	błyszczały,	moje	były	po ważne	i	peł ne	re zer wy.

Uśmiech	Jaxa	Sto ne’a	na	żywo	olśnie wał	równie	mocno,	 jak	ten,	któ ry	wi działam	wie lo krot nie
w	gaze tach	i	na	plakatach.	Nie	oznaczało	to,	że	by łam	na	tyle	naiwna,	żeby	po czuć	do	nie go	mię tę



jak	cała	 reszta	 świata.	Wzię łam	głę bo ki	od dech	 i	po szłam	do	kuch ni,	gdzie	cze kała	na	mnie	pani
Mary.

–	W	po rząd ku,	 te raz	pamię taj,	 że	kładziesz	 to	przed	panem	Jaxem	w	 tym	samym	mo mencie,
kie dy	Mar cus	–	mach nę ła	ręką	w	stro nę	wy so kie go	chu de go	chło paka,	któ re go	do tąd	nie	po znałam.
–	Po stawi	 to	przed	panią	Sto ne.	Będą	 tyl ko	we	dwo je.	Pan	Sto ne	oraz	 Jason	przy jadą	 ju tro.	Dziś
więc	bę dzie cie	ser wo wać	tyl ko	we	dwójkę.	Pamię taj,	żeby	stać	dyskret nie	za	panem	Jaxem,	pod czas
gdy	on	bę dzie	jadł,	i	obser wuj	Mar cu sa	–	po mo że	ci	we	wszyst kim,	cze go	nie	je steś	pewna.

Spojrzałam	na	Mar cu sa	–	wy glądał	na	stu denta,	je dy nie	kil ka	lat	star sze go	ode	mnie.	Jego	blond
wło sy	i	rado sne	zie lo ne	oczy	po mo gły	mi	się	nie co	zre lak so wać.

Z	uśmieszkiem	na	ustach	wy ciągnął	w	moją	stro nę	opalo ną	dłoń.
–	Mar cus	Har dy.
Po dałam	mu	rękę.
–	Sadie	Whi te.
Ski nął	gło wą,	wciąż	się	uśmie chając,	i	złapał	za	tacę.
–	Wi działem	twój	wczo rajszy	wy stęp,	kie dy	pró bo wałaś	obro nić	swo je	stano wi sko.	By łem	zasko ‐

czo ny,	wi dząc,	jak	w	mniej	niż	se kundę	two je	oczy	ze	zde ner wo wanych	zmie ni ły	się	w	zde ter mi no ‐
wane.

Pod niósł	swo ją	tacę,	po	czym	zabrał	tak że	moją.
–	Bę dziesz	 szła	za	mną,	 sko ro	 ja	mam	ser wo wać	 je dze nie	pani	Sto ne	–	pu ścił	oko,	zanim	od ‐

wró cił	się	i	po szedł	w	stro nę	jadal ni.
Ogrom ny	 po kój	 nie	 był	 dla	mnie	 ni czym	 no wym.	 Dziś	 rano	my łam	 tu	 pod ło gi.	Mar cus	 zajął

miejsce	za	panią	Sto ne,	któ ra	sie działa	zaraz	przy	wejściu.	Moje	ciało	w	natu ral ny	spo sób	zaalar ‐
mo wało	mnie,	kie dy	mu siałam	stanąć	za	Jaxem,	sie dzącym	na	ho no ro wym	miejscu.	Spojrzałam	na
Mar cu sa,	by	ten	mnie	po instru ował.	Ski nął	gło wą,	kie dy	w	tym	samym	mo mencie	po ło ży li śmy	sa‐
łat ki	na	stół.	Od su nę łam	się.	Mar cus	po kazał,	że bym	stanę ła	obok	nie go,	tak	też	zro bi łam.

–	Nadal	nie	ro zu miem,	dlacze go	tata	zmu sza	Jaso na	do	pójścia	na	rozmo wę	do	Yale,	je śli	on	nie
chce	tam	stu dio wać	–	jego	głos	brzmiał	gład ko,	wręcz	nie re al nie.

Po czu łam	się,	jak bym	we szła	na	plan	fil mo wy	i	oglądała	sce nę,	któ ra	grana	jest	dla	mnie.
–	Twój	brat	nie	wie,	 co	 jest	dla	nie go	najlep sze.	Ma	po tencjał,	 żeby	być	kimś	wię cej	niż	 tyl ko

młod szym	bratem	Jaxa	Sto ne’a.	Sam	może	stwo rzyć	swo ją	mar kę,	je śli	sku pi	się	na	tym,	a	nie	bę ‐
dzie	tracił	czasu	na	zabawę	w	gieł dę.	Jego	mate matyczna	gło wa	się	mar nu je.

Jax,	jak by	rozbawio ny,	spojrzał	w	moją	stro nę,	po	czym	zwró cił	się	do	mat ki.
–	Obo je	go	od	sie bie	ode pchnie cie.	Masz	rację,	jest	mądry	i	nie	mu si cie	za	nie go	my śleć.
Pani	Sto ne	zaśmiała	się	sztucznie.
–	Gdy bym	 cię	 tak	 nie	 przy ci skała,	 nie	 był byś	 tu,	 gdzie	 te raz	 je steś.	 Je dy ne,	 cze go	 chciałeś,	 to

grać	w	base ball	ze	swo imi	ko leżkami	i	mieć	ten	głu piut ki	garażo wy	ze spół,	w	któ rym	talent	miałeś
tyl ko	ty.

Jax	westchnął,	upił	łyk	wody	i	spojrzał	na	mat kę.



–	Wy star czy,	mamo,	nie	mów	źle	o	je dy nych	prawdzi wych	przy jacio łach,	jakich	miałem.
Pani	Sto ne	od su nę ła	się	od	sto łu,	Mar cus	do tknął	mo jej	dło ni,	żeby	przy po mnieć,	po	co	właści ‐

wie	tam	by li śmy.	Zbli ży li śmy	się	do	państwa	Sto ne’ów	i	jed no cze śnie	zabrali śmy	tale rze	po	sałat ce.
–	Czy	mógł bym	zapro po no wać	do	ko lacji	coś	 inne go	niż	woda?	–	Mar cus	zapy tał	z	czaru jącym

po łu dnio wym	ak centem.
Wzrok	Jaxa	znów	wbi ty	był	we	mnie.	Le d wo	po wstrzy my wałam	się	od	skie ro wania	oczu	w	jego

stro nę.
Pani	Sto ne	westchnę ła.
–	Kie li szek	mer lo ta	mi	nie	zaszko dzi	–	spojrzała	na	syna,	wy pro sto wała	ser wet kę	na	ko lanach,

starając	się	na	coś	zde cy do wać.	–	Przy nieś	mi	kie li szek	najlep sze go	mer lo ta,	jakie go	mamy	w	piw‐
niczce.

Jax	oparł	się	na	krze śle,	a	ja	wciąż	czu łam	na	so bie	jego	wzrok.	Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	spoj‐
rzałam	na	nie go.

–	Je śli	mogę	pro sić	o	szklankę	słod kiej	mro żo nej	her baty	pani	Mary…
Przy tak nę łam	i	le d wo	po wstrzy małam	się	przed	od wzajem nie niem	uśmie chu.
–	Tak,	pro szę	pana	–	od po wie dział	Mar cus.
Zro bił	krok	do	tyłu	i	wskazał	ręką,	że bym	pierwsza	po szła	w	stro nę	kuch ni.	Wy szłam	z	ogrom ‐

ne go	po ko ju	 i	natych miast	wzię łam	głę bo ki	od dech.	Nie	sądzi łam,	że	 to	bę dzie	aż	 tak	stre su jące.
Kie dy	tyl ko	we szli śmy	do	kuch ni,	Mar cus	uśmiech nął	się	do	mnie.

–	Co?	Nawali łam?
Mar cus	prze cząco	po krę cił	gło wą,	a	jasny	ko smyk	wło sów	spadł	mu	na	oczy.
–	Nie,	by łaś	świet na.	Zanie śmy	zupę	z	kraba,	zanim	pani	Mary	się	wku rzy	–	od wró cił	się	w	stro ‐

nę	prze ło żo nej.	–	Pani	Mary,	po trze bu je my	mer lo ta	z	piwni cy.
Ko bie ta	po dała	mu	otwar tą	już	bu tel kę	wraz	z	kie liszkami.
–	Do my śli łam	się.	Tu taj	macie	mro żo ną	her batę	dla	Jaxa.
–	Zajmę	się	napo jami	–	od parł	Mar cus.
By łam	zbyt	wdzięczna,	żeby	zapy tać	dlacze go.	Ski nę łam	tyl ko	gło wą	i	ru szy łam	za	nim	do	jadal ‐

ni.	Na	chwi lę	przed	wejściem	Mar cus	spojrzał	na	mnie.
–	Zi gno ruj	to,	że	się	gapi.	Je steś	nie złym	wi do kiem.	Nie	mogę	go	wi nić,	ale	je śli	chcesz	zacho ‐

wać	po sadę,	staraj	się	być	nie wi dzial na	–	pu ścił	do	mnie	oko	i	otwo rzył	drzwi.
Moim	ży cio wym	ce lem	było	stanie	się	nie wi dzial ną.	My ślałam,	że	właśnie	to	ro bię.	Wy gląda	jed ‐

nak,	że	mu szę	się	nie co	bar dziej	po starać.
–	Zamie rzam	spo ro	czasu	po świę cić	na	re laks	na	plaży.	Po do ba	mi	się,	że	mamy	pry wat ny	do ‐

stęp	do	mo rza,	a	o	tym,	że	będę	mógł	spo kojnie	od po cząć	bez	ni ko go,	kto	chciał by	ze	mną	po roz‐
mawiać,	 po znać	 mnie	 czy	 do stać	 au to graf,	 my ślałem	 z	 utę sk nie niem	 przez	 cały	 rok.	 Po trze bu ję
prze rwy.	Wiem,	że	Gre go ry’emu	nie	po do ba	się	myśl,	że	przez	trzy	mie siące	będę	nie osiągal ny,	ale
po trze bu ję	tego	dla	mo je go	zdro wia	psy chiczne go	–	Jax	spojrzał	na	mnie,	gdy	stawiałam	przed	nim
talerz	z	zupą	krabo wą.	–	Dzię ku ję	–	wy szep tał.



–	Też	chcę,	że byś	zro bił	so bie	wol ne.	Gre go ry	my śli	jed nak,	że	chwil ka	spę dzo na	tego	lata	z	fa‐
nami	 do brze	 zro bi	 two je mu	PR.	Może	mógł byś	 zagrać	 koncert	 na	 plaży	 albo	 zjawić	 się	 na	 kil ku
pre mie rach?

Jax	po krę cił	gło wą.
–	Nie	ma	mowy,	mamo.	Nie	 chcę,	 żeby	 lu dzie	wie dzie li,	 że	 tu taj	 je stem.	Wy brałem	Alabamę,

dlate go	że	jest	tu	tak	mało	lu dzi.	Co	wię cej,	ta	wy spa	jest	pry wat na.	Prze my ślę	sprawę	pre mier,	ale
to	tyle.	Żad nych	koncer tów.

Pani	Sto ne	wzru szy ła	ramio nami.
–	No	cóż,	po wie działam	Gre go ry’emu,	że	spró bu ję	i	spró bo wałam.	Niech	on	so bie	z	tobą	radzi.

Je steś	do ro sły.	Nie	mam	zamiaru	już	na	cie bie	naci skać.
Jax	wró cił	do	 je dze nia,	 a	 ja	 stałam	obok	Mar cu sa,	 gapiąc	 się	 to	przez	okno,	 to	na	 talerz	 Jaxa,

i	 cze kałam	na	mo ment,	kie dy	będę	mu siała	go	zabrać.	Spojrzałam	na	Mar cu sa,	a	on	się	do	mnie
uśmiech nął.	Był	po ważny	i	miałam	pewność,	że	chciał,	aby	mi	się	po wio dło.	Zdo by łam	przy jacie la.
Mar cus	de li kat nie	do tknął	mo je go	ramie nia	i	zro bił	krok	do	przo du.	Natych miast	po dąży łam	jego
śladem	i	razem	po sprzątali śmy	tale rze.

–	Jeszcze	mro żo nej	her baty,	pro szę	pana?
Jax	po patrzył	na	mnie	i	prze niósł	wzrok	na	Mar cu sa.
–	Tak,	pro szę.
Pani	Sto ne	zdąży ła	upić	tyl ko	łyk	swo je go	wina.	Ko lejny	raz	Mar cus	wskazał,	bym	wy szła	pierw‐

sza.	Po wtó rzy li śmy	naszą	se kwencję.	W	kuch ni	ode brali śmy	przy go to wane	tace	z	najbar dziej	egzo ‐
tyczny mi	pro duk tami,	jakie	w	ży ciu	wi działam.

–	Wow,	spo ro	je dzą.
–	Pani	Sto ne	tyl ko	skoszto wała	swo je go	je dze nia,	po dejrze wam,	że	te raz	bę dzie	po dobnie.
–	On	nato miast	je	wszyst ko.
–	Tak,	ale	to	do rastający	chło piec.
Uśmiałam	się,	sły sząc	Mar cu sa	naśladu jące go	panią	Mary,	pod nio słam	tacę	i	po dąży łam	za	nim

znanym	mi	 już	 ko ry tarzem.	 Po stawi łam	 przed	 Jaxem	 po si łek,	 a	Mar cus	 po dał	mi	 jego	mro żo ną
her batę.

Mat ka	 i	 syn	 je dli	 tym	 razem	w	ci szy.	Od	 czasu	do	 czasu	 czu łam	 jego	wzrok	na	 so bie	 i	 do tyk
Mar cu sa	 przy po mi nający	 o	 tym,	 że	mu szę	 być	 nie wi dzial na.	 Nie	 po zwo li łam	 so bie	 od wzajem nić
cie kawskie go	spojrze nia	tych	błę kit nych	oczu.	Jax	i	jego	mat ka	wy mie ni li	kil ka	słów,	ale	więk szość
czasu	 je dli	w	mil cze niu.	W	końcu,	całą	wieczność	później,	po stano wi łam	sprawdzić,	czy	Jax	skoń‐
czył	po si łek,	 i	nasze	spojrze nia	się	spo tkały.	Pró bo wałam	od wró cić	wzrok,	ale	 jego	oczy	wy dawały
się	 rozbawio ne.	 Spojrzałam	w	dół,	 a	Mar cus	 ści snął	moją	 rękę.	 Po patrzy łam	w	 jego	 stro nę,	 a	 on
kiwnął	gło wą	na	znak,	że	mo że my	zbie rać	tale rze.	Po sprzątali śmy	stół	w	tym	samym	czasie	 i	po ‐
nownie	skie ro wali śmy	się	w	stro nę	wyjścia.

–	Nie	będę	 jadła	de se ru	–	po wie działa	pani	Sto ne.	–	Nie	zno szę	zo stawiać	cię	same go	pod czas
po sił ku,	ale	je stem	wy kończo na.	Będę	w	swo im	po ko ju,	na	wy padek	gdy byś	mnie	po trze bo wał.



Jax	wstał,	gdy	jego	mat ka	od cho dzi ła	od	sto łu.	Kie dy	wy szła,	po nownie	usiadł.
–	A	ja	pro szę	o	de ser	–	zapewnił	nas,	a	może…	mnie.
Mar cus	ski nął	gło wą.
–	Tak,	pro szę	pana	–	od parł	ofi cjal nym	to nem	i	wy szli śmy	z	jadal ni.
W	kuch ni	Mar cus	od stawił	swo ją	tacę.
–	Okej,	te raz	uważaj.	Po winnaś	przy nieść	mu	talerz,	a	po nie waż	jego	mat ka	wy szła,	ja	nie	mam

po wo du,	żeby	tam	wracać.	Mógł bym	iść	za	cie bie,	co	by ło by	najlep szym	rozwiązaniem,	ale	obawiam
się,	że	mo gło by	go	to	rozzło ścić.	Zwró cił	na	cie bie	uwagę,	co	–	jak	uważam	–	było	nie	do	unik nię ‐
cia,	mam	jed nak	nadzie ję,	że	nie	po le ci	na	ko lejną	pięk ną	twarzyczkę.

Mar cus	westchnął,	oparł	się	bio drem	o	stół	i	skrzy żo wał	swo je	dłu gie	nogi.
–	De cy zję	zo stawiam	to bie.
–	Mnie?
–	Co	chcesz	zro bić,	Sadie?	Tu	nie	cho dzi	o	two ją	pracę,	ale	o	moją.	Je śli	tam	nie	wró cisz,	mogą

mnie	 zwol nić	 za	 zabie ranie	 ci	 pracy.	My ślę,	 że	 już	 zauważył	moje	 zacho wanie	wo bec	 cie bie.	 Pój ‐
dziesz	czy	nie,	two ja	po zy cja	tu	jest	bezpieczna…	póki	co.

Wzię łam	od dech	i	się gnę łam	po	tacę	z	de se rem.	Nie	po trafi łabym	narazić	czy jejś	pracy,	żeby	so ‐
bie	po móc.

–	Zro bię	to.
Bez	sło wa	po szłam	ko ry tarzem.
Kie dy	we szłam	do	jadal ni,	mój	wzrok	napo tkał	jego	nie bie skie	oczy.	Uśmiech nął	się.
–	Ach,	a	więc	po zwo lił	ci	przyjść	samej.	Zastanawiałem	się,	czy	zo baczę	jego	zamiast	cie bie.
Nie	chciałam	się	uśmiech nąć	na	tę	uwagę,	ale	nie	udało	mi	się	zacho wać	kamiennej	twarzy.
Po stawi łam	przed	nim	talerz	z	de se rem	i	zaję łam	swo je	miejsce.
–	Po trafisz	mó wić?	–	zapy tał.
–	Tak	–	Mar cus	mó wił	za	mnie	cały	wie czór.
–	Zwy kle	nie	mamy	tu taj	mło dych	pracownic.	Jak	udało	ci	się	prze ko nać	Mary?
–	Je stem	dojrzała	jak	na	swój	wiek.
Tyl ko	przy tak nął	i	wziął	kęs	cze ko lado we go	fondant,	z	któ re go	środ ka	wy pły nę ło	jeszcze	wię cej

cze ko lady.	Kie dy	już	po gryzł	i	prze łknął,	znów	na	mnie	spojrzał.	Od wró ci łam	wzrok	w	stro nę	okna,
za	któ rym	fale	rozbi jały	się	o	brzeg.

–	Ile	masz	lat?
–	Sie dem naście	–	miałam	nadzie ję,	że	moja	krót ka	od po wiedź	zakończy	to	prze słu chanie.
–	Skąd	wie działaś,	że	tu	mieszkam?
Jego	py tanie	wy trąci ło	mnie	z	równo wagi,	spojrzałam	mu	w	oczy.
–	Trud no	prze oczyć	two je	zdję cia,	kie dy	ście ram	ku rze	i	myję	pod ło gę.
Zmarszczył	brwi.
–	Zgło si łaś	się	do	tej	pracy,	nie	wie dząc,	że	tu	mieszkam?



Do my śli łam	 się,	 że	 sądził,	 że	 jako	 fanka	 zdo łałam	 prze mknąć	 się	 przez	 szczel ną	 ochro nę,
i	chciał	wie dzieć,	jak	to	zro bi łam.

–	Moja	mat ka	sprzątała	tu	przez	dwa	mie siące.	Jed nak	z	po wo du	zaawanso wanej	ciąży	wy słała
mnie	na	zastęp stwo.	Udo wod ni łam	swo ją	war tość	i	pani	Mary	po zwo li ła	mi	zo stać.	Moja	obecność
tu taj	nie	ma	w	żaden	spo sób	związku	z	panem,	a	wy ni ka	z	po trze by	je dze nia	i	opłacania	rachun‐
ków.

Wiem,	że	wy glądałam	na	zi ry to waną,	ale	tak	właśnie	było	i	nic	nie	mo głam	na	to	po radzić.
Przy tak nął	i	wstał	od	sto łu.
–	 Prze praszam.	Kie dy	 cię	 zo baczy łem,	 taką	mło dą	 i	 no	 cóż…	 atrak cyjną,	 po my ślałem,	 że	 je dy ‐

nym	po wo dem,	dla	któ re go	ktoś	taki	jak	ty	może	tu	praco wać,	jest	to,	by	się	do	mnie	zbli żyć.	Czę ‐
sto	mam	do	czy nie nia	z	ko bie tami,	ale	moja	uwaga,	że	pracu jesz	tu,	żeby	się	do	mnie	do brać,	była
nie	fair.	Pro szę,	wy bacz	mi.

Prze łknę łam	śli nę.	Czu łam,	że	ta	praca	wy my ka	mi	się	z	rąk,	ale	nie	będę	płakać.
–	Ro zu miem	–	tyle	zdo łałam	wy krztu sić.
Chło pię cy	uśmiech	wy malo wał	się	na	jego	twarzy	i	ski nął	gło wą	w	kie runku	drzwi.
–	Mo głem	 się	 zo riento wać,	 że	 cię	 chro ni.	Gapi łem	 się	 na	 cie bie	 czę ściej,	 niż	 po wi nie nem,	 ale

wciąż	cze kałem,	aż	po pro sisz	mnie	o	au to graf	albo	dasz	mi	swój	nu mer	wy pi sany	na	ser wet ce.
Unio słam	brwi	ze	zdu mie nia.
Jax	wzru szył	ramio nami.
–	Tak	wy gląda	moje	ży cie.	Tego	właśnie	się	spo dzie wałem.
Tym	razem	od wzajem ni łam	uśmiech.	Nie	był	aż	taki	zły,	jak	go	oce niałam	na	po cząt ku.
Nie	zamie rzał	mnie	zwol nić.
–	Je stem	tu	po	to,	by	wy ko ny wać	swo ją	pracę,	pro szę	pana.	Nic	wię cej.
–	Wy świadcz	mi	przy słu gę	i	nie	zwracaj	się	do	mnie	per	pan.	Je stem	od	cie bie	tyl ko	dwa	lata

star szy.
Ostrożnie,	żeby	nie	do tknąć	jego	dło ni,	zabrałam	talerz	i	zro bi łam	krok	do	tyłu.
–	Do brze	–	od po wie działam	w	nadziei,	że	mogę	już	wyjść.
–	Więc	on	jest	two im	chło pakiem?
Zasko czył	mnie	tym	py taniem.	Zamar łam.
–	Kto?	Mar cus?
Krzy wy	uśmie szek	po jawił	się	na	jego	twarzy.	Trud no	było	się	na	nie go	nie	gapić.
–	Je śli	Mar cus	jest	tym	go ściem,	któ ry	wy dawał	się	bar dzo	zde ter mi no wany,	że byś	nie	po peł ni ła

dzi siaj	żad nej	gafy,	to	tak.
–	Nie,	on	jest…	on	jest	przy jacie lem.
Jax	uśmiech nął	się	i	po chy lił,	by	wy szep tać	bli sko	mo je go	ucha:
–	Mam	nadzie ję,	że	wkrót ce	i	mnie	uznasz	za	przy jacie la.	A	nie	mam	ich	wie lu.
Moja	twarz	była	rozpalo na,	a	skó ra	drżała	od	jego	bli sko ści.



Cie pły	 od dech	 na	moim	 po liczku	 sprawił,	 że	 z	 tru dem	 po trafi łam	 sfor mu ło wać	 jakie kol wiek
zdanie.	Prze łknę łam	śli nę,	 starając	się	sku pić	na	 jego	sło wach	 i	nie	ze mdleć	u	 jego	stóp	 jak	 jakaś
wariat ka.

–	Ja	mam	tyl ko	jed ne go	–	wy paplałam	jak	idiot ka.
Jax	zmarszczył	brwi.
–	Jakoś	trud no	mi	w	to	uwie rzyć.
Wzru szy łam	ramio nami.
–	Nie	mam	czasu	na	przy jaciół.
Jax	pod szedł	krok	bli żej	i	z	uśmie chem	otwo rzył	mi	drzwi.
–	Mam	nadzie ję,	że	znajdzie my	chwil kę	w	two im	napię tym	grafi ku,	po nie waż	wy cho dzi	na	to,

że	sam	po trze bu ję	przy jacie la…	Ko goś,	kogo	nie	obcho dzi,	kim	je stem…	Ko goś,	kto	nie	śmie je	się
z	mo ich	żar tów,	gdy	nie	są	zabawne.	Je śli	się	nie	mylę,	masz	gdzieś,	że	je stem	w	tym	mie siącu	na
okład ce	„Rol ling	Sto ne’a”,	a	moje	zdję cie	wisi	na	ścianie	w	po ko ju	każdej	ame ry kańskiej	nasto lat ki.

Jego	ko mentarz	zdawał	się	nie co	uspo kajać	mój	chwi lo wy	brak	zdro we go	rozsąd ku	spo wo do wa‐
ny	jego	bli sko ścią.	Po trząsnę łam	gło wą.

–	Nie	każdej	nasto lat ki	w	Ame ry ce.	Ni gdy	nie	wi siałeś	na	ścianie	w	moim	po ko ju.	Więc	chy ba
masz	rację,	mam	to	gdzieś.

Ode szłam,	zo stawiając	go	za	sobą.



ROZDZIAŁ	 III

Jax
Zapo mniałem	ją	spy tać	o	imię.	Cho le ra.	By łem	tak	zafascy no wany	nią	i	 jej	od po wie dziami,	że	na‐
wet	nie	zapy tałem,	jak	się	nazy wa.	Wie działem,	że	chło pak	ma	na	imię	Mark	albo	Matt,	albo	Mar ‐
cus.	Niech	to	diabli,	nie	pamię tałem.	Cie szy łem	się	tyl ko,	że	z	nim	nie	była.	Nie	żeby	to	miało	zna‐
cze nie.	Nie	że bym	miał	zamiar	ją	pod ry wać.

Kie dy	zo baczy łem	ją	wcze śniej	obok	mo je go	po ko ju,	po my ślałem,	że	bę dzie	mu siała	odejść.	Już
wte dy	nie	po do bała	mi	 się	 ta	myśl,	 po nie waż	 ta	dziewczy na	 jest	 pięk na,	 ale	wi działem	 już	wie le
pięk nych	dziewczyn,	któ re	były	pie kiel nie	wal nię te.	Ta	jed nak	mnie	nie	chciała.	By łem	pe wien,	że
nawet	mnie	nie	lubi.	To	była…	dziwna,	ale	i	orzeźwiająca	zmiana.

Po	raz	pierwszy	od	lat	chciałem,	żeby	dziewczy na	mnie	po lu bi ła.	Mój	brat	po wie dział by,	że	tra‐
cę	ro zum.	Te	jej	sek sowne	nie bie skie	oczy	i	ciało,	któ re go	nie	zdo łał	ukryć	no szo ny	przez	nią	strój,
nie	 prze ko nały by	 Jaso na.	 Je śli	 cho dzi ło	 o	 dziewczy ny,	 nie	 ufał	 im.	Wy bie rając,	 z	 kim	 się	 bę dzie
umawiał,	zacho wy wał	ostrożność.	Nie	tyl ko	na	śliczną	twarz	zwracał	uwagę.	Mu siał	mieć	pewność,
że	po przez	nie go	nie	chcą	się	do stać	do	mnie.

Kie dy	 wsze dłem	 do	 sy pial ni,	 udałem	 się	 w	 stro nę	 okna	 wy cho dzące go	 na	 po dwór ko	 z	 tyłu
domu.	Nie	 chciałem	przy znać,	 że	 sprawdzam,	 czy	 już	wy cho dzi…	 ale	 tak	 było.	 Przy znając	 się	 czy
nie,	wy glądałem	tej	dziewczy ny.

Sadie
Mar cus	 cze kał	na	mnie	w	kuch ni,	 po pi jając	mro żo ną	her batę	 i	 rozmawiając	 z	panią	Mary.	Kie dy
tyl ko	we szłam,	on	wstał.

–	No	i	jak	po szło?
–	My ślał,	 że	 je stem	fanką,	któ ra	do stała	 się	 tu taj	przez	nie szczel ną	ochro nę,	 i	 chciał	wie dzieć,

jak	to	zro bi łam.	Po infor mo wałam	go,	że	zastę pu ję	moją	mat kę	z	po wo du	jej	ciąży,	nie	je stem	fanką
i	nie	wie działam,	że	dom	nale ży	do	nie go,	kie dy	najmo wałam	się	do	pracy.

Mar cus	zmarszczył	brwi.
–	I	jak	przy jął	two je	wy jaśnie nia?
–	Nie	sądzę,	żeby	były	jakieś	pro ble my	te raz,	kie dy	wie,	że	nie	je stem	szalo ną	fanką,	któ ra	chce

mu	wci snąć	zapi sany	na	ser wet ce	nu mer	te le fo nu.	Wąt pię,	żeby	od	te raz	w	ogó le	na	mnie	zwracał
uwagę.

Mar cus	uniósł	brwi,	jak by	mi	nie	wie rzył.
Pani	Mary	po de szła	bli żej	i	zabrała	z	mo ich	rąk	tacę.
–	Do brze,	wie działam,	że	damy	radę.	A	te raz	prze bierz	się	i	wracaj	do	domu.	Spo dzie wam	się

cie bie	ju tro	o	siód mej	rano.



Po bie głam	 do	 pral ni	 się	 prze brać.	 Gdy	 tyl ko	 wło ży łam	 swo je	 ciu chy,	 udałam	 się	 w	 kie runku
drzwi.	Pani	Mary	nu ci ła	coś,	sprzątając,	a	Mar cus	stał	pod	drzwiami	i	cze kał.

–	Już	późno,	przy je chałaś	tu	czy	przy szłaś	pie szo?	–	zapy tał,	gdy	do tar łam	do	drzwi.
–	Przy je chałam	na	ro we rze.
Otwo rzył	drzwi	i	razem	wy szli śmy	na	ze wnątrz.
–	Po zwól,	że	zapaku ję	twój	ro wer	na	tył	mo je go	samo cho du	i	zawio zę	cię	do	domu.
Wy glądał,	jak by	szcze rze	się	o	mnie	mar twił.
–	Okej,	dzię ku ję.

Kie dy	sie dzie li śmy	już	w	samo cho dzie	na	zu ży tych	skó rzanych	kanapach,	nie co	się	zre lak so wałam.
–	Jak	dłu go	pracu jesz	w	re zy dencji	Sto ne’ów?
Spojrzał	na	mnie.
–	Zacząłem	po przed nie go	roku.	Pracu ję	tu	tyl ko	latem.	Je stem	miejsco wy,	ale	obecnie	stu diu ję

na	Uni wer sy te cie	Alabama.	To	moje	wakacyjne	zaję cie.
–	Oczy wi ście	dla	mnie	to	też	praca	tyl ko	na	lato.	Tej	je sie ni	zaczy nam	ostat ni	rok	nauki.	Prze ‐

pro wadzi ły śmy	się	tu taj	z	Tennessee.
Sie dzie li śmy	kil ka	mi nut	w	ci szy,	a	ja	patrzy łam	za	okno	na	space ru jące	ro dzi ny,	wciąż	ubrane

w	 plażo we	 ciu chy.	 Zanim	 tu	 zamieszkały śmy,	 ni gdy	wcze śniej	 nie	wi działam	 plaży.	Nie	mo głam
po wstrzy mać	ekscy tacji,	jaką	czu łam,	patrząc	na	fale	rozbi jające	się	o	piaszczy sty	brzeg.

–	Wy glądasz	po ważniej	niż	na	ostat nią	klasę	li ceum.	Prawdę	mó wiąc,	je steś	doj rzal sza	niż	więk ‐
szość	dziewczyn,	z	któ ry mi	stu diu ję.

Uśmiech nę łam	się	w	du chu.	Gdy by	tylko	wiedział.	Jed nak	dzi siejsze go	wie czo ru	nie	zamie rzałam
zawracać	gło wy	ko muś,	kto	mógł	okazać	się	prawdzi wym	przy jacie lem.

–	Wiem.	Zawsze	by łam	starą	ko bie tą	w	cie le	dziecka.	To	do pro wadza	moją	mat kę	do	szału.
–	Nie	nazwał bym	cię	starą	ko bie tą,	tyl ko	bar dziej	dojrzałą	niż	inne	sie dem nasto lat ki.
Nor mal ne	 sie dem nasto lat ki	 stały	właśnie	 na	 uli cach,	 śmiały	 się	 i	 flir to wały.	 Let ni	 ro mans	nie

był	 czymś,	 co	 po trafi łam	 zro zu mieć,	 ale	 okazu je	 się,	 że	 tu taj	 było	 to	 czymś	 istot nym.	Miej sco we
dziewczy ny	nazy wały	tu ry stów	let ni mi	chłop cami.	Nie	bar dzo	to	ro zu miałam,	ale	w	końcu	nie	by ‐
łam	prze cież	zbyt	nor mal na.

Mar cus	od wró cił	się	w	moją	stro nę.
–	 Zrani łem	 two je	 uczu cia?	Nie	miałem	 takie go	 zamiaru.	 To	 był	 kom ple ment,	 se rio.	Mam	 już

dość	głu po ty	i	płyt ko ści	dziewczyn.	Ty	je steś	jak	po wiew	świe że go	po wie trza.
Spojrzałam	na	nie go	z	uśmie chem.	On	naprawdę	był	mi łym	go ściem.	Chciałam	po czuć	 cie pło

i	mro wie nie,	gdy	na	mnie	patrzył,	jed nak	ewi dent nie	moje	ciało	re ago wało	tak	tyl ko	na	nasto let nią
gwiazdę	rocka.	Na	myśl,	że	mogę	przez	to	wyjść	na	płyt ką,	zro bi ło	mi	się	nie do brze.

–	Dzię ku ję,	nikt	ni gdy	wcze śniej	nie	kom ple mento wał	mo jej	dziwnej	oso bo wo ści.
Skrzy wił	się	i	po trząsnął	gło wą.
–	Nie	nazwał bym	cię	dziwną…	Raczej	orzeźwiająco	uni kato wą.
Ro ze śmiałam	się	na	tę	jego	pró bę	złago dze nia	mo ich	słów.



–	 Dzię ki.	 Orzeźwiająco	 uni kato wa	 brzmi	 zde cy do wanie	 le piej.	 Na	 następ nych	 światłach	 skręć
w	prawo,	a	jak	mi nie my	dwa	domy	–	w	lewo.

Resztę	dro gi	prze je chali śmy	w	ci szy.
–	Zatrzy maj	się	na	po bo czu.	Nie	mo że my	ko rzy stać	z	pod jazdu	właści cie la.	To	ich	dom.	My	wy ‐

najmu je my	małe	mieszkanie	na	dole.
Mar cus	zatrzy mał	samo chód.
–	Jeszcze	raz	dzię ku ję	za	pod wie zie nie	mnie	do	domu.
Otwo rzył	 swo je	 drzwi,	 wy sko czył	 i	 po szedł	 po	 mój	 ro wer.	 Obser wo wałam,	 jak	 go	 wyjmu je

i	opie ra	o	ścianę	domu.
–	Zawsze	kie dy	bę dzie my	razem	kończyć,	mogę	cię	pod rzu cać.
Jeszcze	raz	mu	po dzię ko wałam.
Mar cus	spojrzał	na	mnie	i	zaczął	prze stę po wać	z	jed nej	nogi	na	dru gą.
–	 Sko ro	 je steś	 tu	 nowa	 i	 razem	 pracu je my	 tego	 lata,	 może	 zabio rę	 cię	 gdzieś	 po	 pracy	 lub

w	nie dzie lę	w	trak cie	dnia,	kie dy	obo je	mamy	wol ne?	Mogę	ci	po kazać	fajne	miej sca,	przed stawić
ci	kil ka	osób.	Wiesz,	jak	przy jacie le.

Brzmiało	do brze,	ale	nie co	zdzi wi ła	mnie	wzmianka	o	nie dzie li.
–	Nie dzie la?	–	zapy tałam.
Zmarszczył	brwi.
–	Nie	wie działaś,	że	nie dzie le	są	wol ne?	Nawet	dla	pani	Mary.
Po krę ci łam	prze cząco	gło wą.
–	Nie,	nie	wie działam.	Ale	tak,	z	przy jem no ścią	zwie dzę	oko li cę	z	kimś,	kto	wie,	do kąd	war to

się	wy brać.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	prze cze sał	pal cami	swo je	blond	wło sy.
–	Wspaniale.	W	tym	ty go dniu	coś	zaplanu ję	i	dam	ci	znać,	co	ro bi my.
Po że gnali śmy	się.	Patrzy łam,	 jak	wraca	do	swo je go	samo cho du,	po machałam	mu	 i	udałam	się

do	Jessi ki	i	jej	dwu dzie stu	py tań,	co	zaję ło	mi	tyle	czasu.
W	mieszkaniu	było	ci cho	i	ciem no.	Zaj rzałam	do	po ko ju	Jessi ki	i	znalazłam	ją	śpiącą	w	po ście ‐

lo nym	 łóżku,	 z	wciąż	włączo ną	kli maty zacją.	Wzię łam	koł drę	 i	 przy kry łam	 ją,	 zanim	wy szłam	do
swo je go	 po ko ju	 przy go to wać	 się	 do	 kąpie li.	Wcze śnie	 po szła	 spać.	Nie	 było	 żad nych	 dwu dzie stu
py tań	 czy	 go to wania	 ko lacji.	 Uśmiech nę łam	 się	 i	 udałam	 się	 w	 stro nę	 łazienki.	 Po trze bo wałam
pryszni ca	i	snu.	Dziś	udało	mi	się	po radzić	so bie	z	najwięk szą	prze szko dą.	Ju tro	po winno	być	już
le piej.	 Żad nych	 spo tkań	 z	 Jaxem.	Po siadanie	 przy jacie la	 sprawi,	 że	wszyst ko	 bę dzie	 jeszcze	 przy ‐
jem niejsze.

Następ ny	ty dzień	wy peł nio ny	był	ru ty ną.	Przy jeżdżałam	do	pracy	i	od	razu	udawałam	się	do	kuch ‐
ni	pani	Mary.	Była	bar dziej	rozmowna	niż	Fran	i	opo wiadała	zabawne	hi sto rie.	Mó wi ła	mi	o	swo ‐
ich	dwóch	cór kach	i	sied miu	wnu czę tach.	Jed na	z	jej	có rek	wraz	z	pię cio ma	wnuczkami	mieszkały
w	Mi chi gan.	 Inna	 z	 ko lei	mieszkała	 w	 Geo r gii,	 miała	 dzie wię cio let nią	 dziewczynkę	 oraz	małe go
chłop ca,	 któ ry	 był	 ulu bieńcem	 ro dzi ny	 peł nej	 dziewcząt.	 Jej	 opo wie ści	 uświado mi ły	 mi,	 jak	 dys‐



funk cjo nal nie	wy glądało	ży cie	z	Jessi cą.	Wy obrazi łam	so bie	swo je	ży cie	jako	peł ne	i	nor mal ne	–	jak
u	pani	Mary.	Wie działam,	że	kie dyś	będę	miała	 szansę	zbu do wać	przy szłość	wy peł nio ną	mi ło ścią
i	ro dzi ną.	Czę sto	fantazjo wałam	o	takim	ży ciu.

Moje	pierwsze	po po łu dnia	z	panem	Gre giem	były	nie co	sztywne.	Nie	był	zado wo lo ny	z	po mo cy
nasto lat ki,	 jed nak	po	dniu,	pod czas	któ re go	nie	mu siał	klę czeć	na	swo ich	ar tre tycznych	ko lanach,
do ce nił	moją	obecność.	Pod	ko niec	czwar te go	dnia	pan	Greg	i	ja	zasie dli śmy	w	al tanie	do	par tyjki
szachów.	Za	każdym	razem	mnie	ogry wał,	ale	obie całam,	że	się	po prawię,	i	pewne go	dnia	go	po ko ‐
nam.	 Mar cu sa	 wi dy wałam	 po po łu dniami,	 kie dy	 wszy scy	 zasiadali śmy	 do	 sto łu	 i	 zajadali śmy	 się
zupą	i	sałat ką.	Pani	Mary	zawsze	prze kazy wała	mi	do dat ko wą	por cję	dla	Jessi ki	i	po dejrze wam,	że
ro bi ła	 to	 przez	 wzgląd	 na	mnie.	Mimo	 że	 nie	 znała	 prawdy,	 zdawała	 się	 ro zu mieć,	 jak	 wy gląda
moje	ży cie	ro dzinne.	Kie dy	Mar cus	kończył	dniówkę,	zawsze	zabie rał	mnie	i	mój	ro wer	do	domu.
Wil liam	wró cił	 już	 do	 pracy	 z	Mar cu sem	 i	wszyst ko	 zdawało	 się	 układać	do brze	mię dzy	 obsłu gą
a	ro dzi ną.

Nawet	 nie	 zauważy łam,	 jak	 nastał	 nie dziel ny	 po ranek.	 Le żałam	w	 łóżku,	 przy kry wając	 twarz	 po ‐
duszką	i	chro niąc	oczy	przed	ostrym	światłem	wdzie rającym	się	do	po ko ju.	Do brze	było	nie	mu sieć
wy skaki wać	z	 łóżka	i	przy go to wy wać	się	do	wyj ścia.	Lu bi łam	swo ją	pracę,	ale	 lu bi łam	też	spać	do
późna.	Ziewnę łam	i	wy ciągnę łam	się	na	 łóżku.	Dziś	wy cho dzę	z	przy jacie lem.	By łam	pewnie	pod ‐
ekscy to wana	bar dziej,	niż	był by	każdy	inny,	ale	nic	nie	mo głam	na	to	po radzić.	Usiadłam	i	po tar ‐
łam	dłońmi	twarz,	starając	się	obu dzić	na	tyle,	by	pójść	zjeść	śniadanie.	W	mieszkaniu	wciąż	było
ci chut ko,	 po nie waż	 Jessi ca	 zwy kle	 spała	 do	 je de nastej.	 Po szłam	 do	 kuch ni,	 przy go to wałam	 so bie
mi seczkę	 płat ków	 Pe anut	 But ter	 Crunch	 i	 usiadłam	 na	 ze wnątrz.	 Słońce	 od bi jało	 się	 od	 wody
i	ogrze wało	mnie,	kie dy	de lek to wałam	się	płat kami.	Dziś	był	pierwszy	dzień	mo je go	prawdzi we go
lata.	Dziś	mo głam	ro bić	to,	co	każda	sie dem nasto lat ka.

–	Co	tam	jesz?	–	zapy tała	Jessi ca,	wy cho dząc,	a	raczej	drep cząc	po wo lut ku	zza	drzwi.
–	Płat ki	Pe anut	But ter	Crunch	–	od po wie działam,	bio rąc	ko lejny	kęs.
Usiadła	obok	mnie	na	krze śle	ogro do wym	i	westchnę ła.
–	Ko chasz	mnie?
Prze wró ci łam	oczami,	wie dząc,	co	nastąpi	za	chwi lę.
–	Tak	–	po wie działam,	bio rąc	ko lejną	łyżkę	płat ków.
–	Uli tu jesz	 się	więc	nade	mną	 i	moim	wiel kim	brzu chem	 i	 przy go tu jesz	mi	por cję,	 jak	 skoń‐

czysz?
To	była	jej	stara	śpiewka.	Uważała,	że	to	uro cze	spy tać,	czy	ją	ko cham,	zanim	o	coś	po pro si.
Wstałam	do pie ro	wte dy,	kie dy	zjadłam	resztę	płat ków	i	wy pi łam	mle ko.
–	Idę	przy go to wać	ci	płat ki	–	po wie działam,	prze cho dząc	przez	próg.
–	Dzię ki,	kot ku	–	od po wie działa,	nie	otwie rając	oczu.
Przy go to wałam	ogrom ną	mi skę,	żeby	nie	cho dzić	po	do kład kę,	i	zanio słam	jej	śniadanie.	Mu sia‐

łam	po wie dzieć	jej	o	Mar cu sie,	zanim	tu	przy je dzie.	Krze sło	ogro do we	było	ze psu te	i	je dy ną	po zy ‐



cją,	 jaką	 przyjmo wało,	 była	 po zy cja	 le żąca.	 Żeby	 zjeść	 śniadanie,	 Jessi ca	 mu siała	 więc	 tro chę	 się
unieść.

–	Dzię ki	wiel kie	–	po wie działa	z	uśmie chem.
Usiadłam	po nownie.
–	Zaprzy jaźni łam	się	z	kimś	z	pracy,	przy je dzie	po	mnie	dzi siaj	i	po każe	mi	oko li cę.
Jessi ca	odło ży ła	łyżkę.
–	Masz	chło paka!	Ty?
–	Nie	umawiam	się	z	nim.	To	tyl ko	przy jaciel.	Jest	stąd	i	chce	się	dzi siaj	spo tkać.
Uśmiech nę ła	się	i	zjadła	łyżkę	płat ków.	Le d wo	zdąży ła	prze łknąć,	po wie działa.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	 rozmawiałaś	z	kimś	na	 tyle	dłu go,	żeby	 się	zaprzy jaźnić.	Czy	on	 też

jest	takim	samot ni kiem?
Wstałam,	nie	mając	ocho ty	wy słu chi wać	jej	do cinków.	Uwiel biała	wy po mi nać	mi	brak	umie jęt ‐

no ści	ży cia	w	spo łe czeństwie.	Wcho dzi łam	już	do	domu,	kie dy	z	rozbawie niem	po wie działa:
–	Tyl ko	 się	dro czę,	Sadie.	Nie	złość	 się.	Cie szę	 się,	 że	masz	przy jacie la.	Nie	zapo mnij	o	mnie

i	nie	zni kaj	na	cały	dzień.	Smut no	mi	tu	tak	samej.
Nie	zno si łam,	kie dy	pró bo wała	wzbu dzić	we	mnie	po czu cie	winy.
–	Masz	samo chód.	Jedź	gdzieś,	zrób	coś.
Westchnę ła	me lo dramatycznie.
–	Mu szę	pójść	na	pe di cu re,	sko ro	nawet	nie	wi dzę	swo ich	pal ców.
Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie,	zrób	coś,	na	co	nie	mu sisz	wy dawać	pie nię dzy.	Na	przy kład	po space ruj	po	plaży.
Prze wró ci ła	oczami,	a	 ja	we szłam	do	środ ka.	Po szłam	pro sto	do	miejsca,	w	któ rym	le żały	pie ‐

niądze	 prze znaczo ne	 na	 rachunki,	 i	 prze ło ży łam	 je	 gdzie	 indziej.	 Nie	 chciałam	wró cić	 do	 domu
i	 do wie dzieć	 się,	 że	 wy dała	 wszyst kie	 nasze	 oszczęd no ści.	 Kie dy	 zabezpie czy łam	 kasę,	 po szłam
przy go to wać	się	na	swój	dzień	z	Mar cu sem.	Mu siałam	umyć	wło sy	i	nasmaro wać	się	kre mem	prze ‐
ciwsło necznym.	 Słońce	w	 tym	 re jo nie	 by wało	 zdradli we.	Najpierw	 jed nak	mu siałam	 znaleźć	 swój
ko stium	kąpie lo wy	i	coś	do	ubrania.	Sprawdzi łam	czas.	Do	jego	przy jazdu	miałam	jeszcze	trzy dzie ‐
ści	mi nut.	Mu siałam	się	po śpie szyć,	żeby	to	Jessi ca	nie	przy wi tała	go	i	nie	po wie działa	cze goś	że ‐
nu jące go.

–	Dzień	do bry	–	przy wi tał	się	Mar cus,	kie dy	otwo rzy łam	drzwi.
–	Dzień	do bry!	Po cze kaj	 se kundę,	 tyl ko	we zmę	 to rebkę	–	od wró ci łam	się,	po szłam	do	du że go

po ko ju	i	zabrałam	to rebkę,	któ ra	le żała	na	sto li ku.
–	Idę.	Ty	też	wyjdź	i	coś	zrób	–	po wie działam	mamie,	zanim	wy szłam.
–	Jak	to?	Nie	zapro sisz	go	do	środ ka?	–	wciąż	była	ubrana	w	czar ną	ko szu lę	nocną,	rozciągnię tą

na	brzu chu.
–	Nie,	mamo,	nie,	kie dy	je steś	w	pi żamie.
Zaśmiała	się,	a	ja	po śpie szy łam	do	drzwi.
–	Je steś	go to wa	zo baczyć	to	miasto	oczami	miejsco we go?	–	zapy tał	z	uśmie chem.



Ski nę łam	gło wą,	pod ekscy to wana.
–	Tak.
Otwo rzył	mi	drzwi	samo cho du	i	we szłam	do	środ ka.	Obiegł	wóz	naoko ło,	wsko czył	na	sie dze ‐

nie,	a	na	nos	zało żył	oku lary	prze ciwsło neczne.
–	Jesz	su ro we	ostry gi?
–	Nie	ma	mowy!
Uśmiech nął	się.
–	Mo głem	się	do my ślić:	je steś	dziewczy ną	z	Tennessee.	Ale	to	nic,	gril lu ją	tam	też	ham bur ge ry,

kol by	ku ku ry dzy	i	że ber ka.
–	Uwiel biam	bur ge ry,	ku ku ry dzę	i	że ber ka.
–	Ach,	to	do brze.	Je dzie my	do	domu	mo je go	przy jacie la.	Mają	tam	dziś	gril la	i	su ro we	ostry gi

na	przy stawkę.
Skrzy wi łam	się	na	myśl	o	su ro wym	rozmię kłym	i	ośli zgłym	czymś	w	muszli,	co	inni	będą	wkła‐

dać	do	ust.
Zaśmiał	się	na	wi dok	mo jej	miny.
–	Nie	brzmi	to	aż	tak	źle,	je śli	do rasta	się	w	tej	oko li cy.
Nie	 sko mento wałam,	po nie waż	nie	by łam	pewna,	 jak	kto kol wiek	mógł	przy zwy czaić	 się	do	 je ‐

dze nia	cze goś	takie go.
–	Przy jaźnię	się	z	Rockiem	od	pod stawówki.	Po lu bisz	tam tejszą	eki pę.	Bę dzie my	gril lo wać	i	po ‐

jeździ my	na	nar tach	wod nych.	Mają	łódź.	Pój dzie my	na	przy stań	ją	uru cho mić.	Jeździ łaś	kie dyś	na
nar tach	wod nych?

–	 Nie ste ty	 nie,	 ale	 bar dzo	 chciałabym	 spró bo wać	 –	 chy ba	 takiej	 od po wie dzi	 ocze ki wał,	 bo	 na
jego	twarzy	po jawił	się	sze ro ki	uśmiech.

–	Mogę	cię	nauczyć.	Zanim	dzień	się	skończy,	bę dziesz	już	śmi gała.
Pod je chali śmy	 pod	 par te ro wy	 dom	na	 palach,	 po dobny	 do	 innych	w	 tej	 oko li cy.	 Nie	 był	 zbyt

luk su so wy	i	zdawało	się,	że	prze trwał	kil ka	hu raganów.	Si ding	wy glądał	na	wie lo krot nie	łatany.
Mar cus	pod szedł	do	mnie,	gdy	wy szłam	z	samo cho du,	i	wsu nął	mi	na	nos	oku lary	sło neczne.
–	Bę dziesz	ich	po trze bo wać.	Bez	nich	rozbo li	cię	gło wa.
–	Zawsze	wo zisz	ze	sobą	dam skie	oku lary?	–	zapy tałam	prze kor nie.
Zaśmiał	się	gło śno.
–	Nie,	mam	sio strę.
Nic	nie	wie działam	o	jego	ro dzi nie.	Po do bała	mi	się	myśl,	że	wiem	o	nim	coś	wię cej	niż	oczy wi ‐

sto ści.
–	Pro szę,	po wiedz,	że	masz	na	so bie	krem	z	fil trem.	Nawet	najwięk si	fani	opalania	palą	się	na

tym	słońcu.
–	Tak,	gru bą	war stwę.
–	Chodź	tędy	–	po wie dział,	ciągnąc	mnie	za	sobą	przez	wy so ką	trawę,	któ ra	ro sła	na	piasku.	Na

środ ku	po dwór ka	zo baczy łam	pro sto kąt ny	wpuszczo ny	w	zie mię	basen,	a	nad	nim	ko le si	w	kąpie ‐



lówkach	 i	dziewczy ny	w	bi ki ni.	Wszy scy	po ły kali	 to	ośli zgłe	paskudztwo	z	muszli,	 a	 ja	mu siałam
zapano wać	nad	gry masem,	gdy	mó wi li	do	mnie,	zajadając	się	tym	czymś.	Mar cus	ści snął	moją	dłoń
i	po ciągnął	mnie	za	sobą.

–	Mar cus,	w	końcu	przy je chałeś.	Wszyst kie	muszle	są	już	prawie	pu ste	–	zawo łał	chło pak	z	dłu ‐
gi mi	brązo wy mi	dre dami.

Mar cus	uśmiech nął	się	do	mnie	i	wy szep tał:
–	Nie	zjem	żad nej	w	two im	to warzy stwie,	obie cu ję.
Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie,	naprawdę,	jest	okej.
Zaśmiał	 się	 i	 po pro wadził	 nas	 do	 gru py	 face tów	 sto jących	 obok	 go ścia	 z	 dre dami.	Kil ka	 osób

krzyk nę ło	coś	do	Mar cu sa,	któ ry	ski nął	gło wą	i	po machał	im.	Żo łądek	ści snął	mi	się	z	ner wów,	kie ‐
dy	zo riento wałam	się,	że	więk szość	lu dzi	się	na	mnie	gapi.

–	Hej,	chło paki,	to	jest	Sadie.	Sadie,	to	Rock	–	a	raczej	wiel ki,	umię śnio ny	gość	ze	zgo lo ną	gło ‐
wą,	po my ślałam.	–	To	Pre ston	–	se zo no wy	plażo wicz	z	dłu gi mi	blond	wło sami	i	opale ni zną,	do da‐
łam	w	my ślach.	–	No	i	Dway ne	–	jak	się	okazało,	chło pak	z	dre dami	miał	tak że	kil ka	tatu aży	i	kol ‐
czy ków.	–	Przy jaźni my	się	od	dru giej	klasy	pod stawówki.

–	Od kąd	Rock	po bił	się	z	Pre sto nem,	po czci wy	Mar cus	pod ło żył	się	za	nie go	i	do stał	 ło mot	od
Rocka,	a	 ja	zainter we nio wałem	 i	wszy scy	zo stali śmy	zawie sze ni	w	prawach	ucznia	–	cała	czwór ka
zaśmiała	 się	 na	 to	 wspo mnie nie,	 a	 ja	 starałam	 się	 wy obrazić	 so bie	 ich	 wszyst kich	 jako	 małych
chłop ców.

–	Nasi	ro dzi ce	byli	tacy	dum ni.	Mie li	w	domu	szkol nych	prze stęp ców	–	Dway ne	uśmiech nął	się
sze ro ko	i	prze chy lił	do	ust	muszlę	z	ostry gą.

–	Dway ne	bę dzie	tak	wspo mi nał	cały	dzień,	je śli	mu	na	to	po zwo lisz.	Nie	udawaj,	że	cie szą	cię
jego	opo wie ści.	On	nie	prze stanie	–	po wie dział	z	uśmie chem	Mar cus.

Przy jaźń	mię dzy	 tą	 czwór ką	 sprawiała,	 że	 rozpły wałam	 się	 w	 środ ku.	 To	 nie	 było	 coś,	 cze go
sama	kie dy kol wiek	do świad czy łam.

–	A	więc,	Sadie,	w	jaki	spo sób	taki	paskud ny	Mar cus	znalazł	tak	pięk ną,	nie wi do mą	dziewczy nę
–	zapy tał	Rock,	prze wracając	równo cze śnie	bur ge ra.

Spojrzałam	na	Mar cu sa,	a	ten	uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Razem	pracu je my.	Przy szedł	mi	na	ratu nek	dru gie go	dnia	mo jej	pracy,	a	wzrok	mam	10	na

10.
Je den	z	chło paków	zagwizdał	ci cho,	a	inny	zaśmiał	się	szel mowsko.
–	Mó wię	ci,	Mar cus	to	nasz	ry cerz	w	lśniącej	zbroi	–	sko mento wał	Dway ne,	mach nąwszy	dre da‐

mi.	Mar cus	po pchnął	go	w	żar tach,	a	ten	wy buch nął	śmie chem.
–	Zabie ram	ją,	żeby	po znała	innych,	bo	wasza	trójka	nie	po trafi	się	zacho wać.
–	Co	ja	zno wu	zro bi łem?
Mar cus	po słał	mu	gniewne	spojrze nie	i	zwró cił	się	do	mnie:
–	Je steś	spragnio na?



Dway ne	 się gnął	 do	 lo dówki	 i	 wy ciągnął	 puszkę	 napo ju	 gazo wane go.	 Wzię łam	 ją,	 dzię ku jąc,
i	przy słu chi wałam	się,	jak	cała	czwór ka	rozmawia	o	siat kówce	plażo wej	i	przy szło ty go dnio wym	me ‐
czu	mię dzy	nimi	a	ry walami.	Od	czasu	do	czasu	zadawali	mi	py tania,	wciągając	do	rozmo wy,	ale
przede	wszyst kim	plano wali	i	układali	strate gię.	Nie	miałam	po ję cia,	że	siat kówka	plażo wa	to	taki
po ważny	sport.

Blondynka	w	 skąpym	 ró żo wym	bi ki ni,	 któ re	 le d wo	zakry wało	ważne	par tie	 ciała,	 po de szła	do
Rocka,	oplo tła	go	ramio nami	w	pasie	i	ucało wała	w	kark.

–	Sadie,	to	Tri sha,	narze czo na	Rocka,	Tri sha,	to	jest	Sadie,	moja	znajo ma.
Tri sha	uśmiech nę ła	się	do	mnie	i	prze je chała	dłońmi	po	gło wie	Rocka.
–	Je śli	znu dzą	cię	rozmo wy	tej	bandy,	zapraszam	do	mnie	i	do	dziewczyn.
–	Okej,	dzię ki.
–	Nie	nu dzisz	się?	Chcesz	iść	po pły wać	i	tro chę	się	ochło dzić?	–	spy tał	Mar cus.
Nie	by łam	pewna,	czy	chcę	zdjąć	su kienkę	w	to warzy stwie	tych	lu dzi.	Moje	tanie	czer wo ne	bi ki ‐

ni	nie	było	w	po ło wie	tak	skąpe	jak	stro je,	któ re	no si ły	dziewczy ny,	nie	było	też	aż	tak	do paso wane.
Po równałam	 swo je	 dłu gie	 chu de	 nogi	 z	 ko bie cy mi	 kształ tami	 le żących	 przy	 base nie	 dziewczyn
i	wo lałam	zo stać	w	ubraniu.	Ale	chciałam	też	zdo być	no wych	przy jaciół	i	nie	zawieść	Mar cu sa,	mu ‐
siałam	więc	 albo	 po ło żyć	 się	 przy	 base nie,	 albo	 pójść	 po pły wać.	 Pod czas	 pły wania	 ciało	 jest	 pod
wodą	–	do szłam	do	wnio sku,	że	to	najlep sza	opcja.

–	Pły wanie	brzmi	do brze.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	 i	 ściągnął	ko szul kę,	od kry wając	opalo ny	umię śnio ny	tors.	Prze łknę łam

śli nę.	Wie działam,	że	prę dzej	czy	później	będę	mu siała	to	zro bić,	choć	wo lałam	tego	unik nąć.	Zdję ‐
łam	su kienkę	i	po ło ży łam	ją	obok	ko szul ki	Mar cu sa.	Nie	chciałam	nawiązać	kontak tu	wzro ko we go
z	ni kim	 i	marzy łam,	żeby	od	 razu	wsko czyć	do	wody,	a	nie	mu sieć	do	niej	do trzeć	z	udawanym
spo ko jem.

Zasko czo na	usły szałam	gwizd	 i	gło śne	„ała”.	Obejrzałam	się	 i	 zo baczy łam	Mar cu sa	 rzu cające go
groźne	spojrze nie	Dway ne’owi	i	Pre sto no wi.

–	Prze praszam	cię,	Sadie,	ta	dwójka	naprawdę	nie	po trafi	się	zacho wać.
Po nownie	wziął	mnie	za	rękę.	Zawsze	mi mo wol nie	chwy tał	mnie	za	rękę.	Do tąd	mi	to	nie	prze ‐

szkadzało,	ale	te raz,	kie dy	by łam	pół naga,	po czu łam	się	nie swo jo.
–	Chodź.	Pójdzie my	po pły wać	–	uśmiech nął	się	sze ro ko,	nie	zwracając	uwagi	na	moje	ciało.
Ulży ło	mi	i	zawsty dzi łam	się	jed no cze śnie.	Nie	chciałam,	żeby	Mar cus	czuł	do	mnie	coś	wię cej

niż	przy jaźń,	ale	nie	chciałam	też	wy glądać	w	moim	stro ju	na	tyle	chło pię co,	żeby	w	ogó le	mnie	nie
zauważał.	Po stano wi łam	prze stać	się	tak	wszyst kim	zamar twiać	i	ze szłam	z	nim	scho dami	do	base ‐
nu.	Do łączy li śmy	do	gry	w	ko szy kówkę	–	na	środ ku	base nu	uno si ła	się	na	wo dzie	obręcz	–	by łam
do	bani,	ale	nikt	poza	Mar cu sem	i	go ściem	o	imie niu	Rick	nie	był	w	tym	do bry,	więc	nie	mar twi ‐
łam	się	szcze gól nie.

Kie dy	wy grałam	 z	Mar cu sem	 je den	 z	 trzech	wy ści gów	wzdłuż	 base nu,	wy szli śmy	 z	wody	 coś
zjeść.	Schy li łam	się	po	su kienkę,	ale	Mar cus	pod szedł	i	otu lił	mnie	ręczni kiem.



–	Dzię ku ję.
Uśmiech nął	 się.	 Przy jaźń	mię dzy	 nami	 się	 sprawdzała,	 co	 po zwalało	 mi	 uśmie chać	 się	 nie co

pro mienniej.	Może	moja	oso bo wość	nie	była	aż	tak	zła,	jak	mó wi ła	Jessi ca.
Mar cus	nachy lił	się	i	wy szep tał	mi	do	ucha:
–	Bur ger,	że ber ka	czy	i	to,	i	to?
Po my ślałam	o	całym	bałaganie	przy	je dze niu	że be rek	i	tych	wszyst kich	lu dziach	na	małym	po ‐

dwór ku.
–	Bur ger	–	wy szep tałam	w	od po wie dzi.
Przy tak nął	i	po szedł	w	stro nę	gril la.	Przy niósł	mi	bur ge ra,	a	so bie	wziął	że ber ka.
Po de szli śmy	do	sto łu	z	do dat kami,	któ ry mi	można	było	uzu peł nić	swo ją	kanap kę.	Wzię łam	ser

i	tro chę	ket chu pu.	Mar cus	zabrał	nasze	drinki	i	razem	ru szy li śmy	w	stro nę	wol ne go	miej sca	w	cie ‐
niu.	Usie dli śmy	i	 je dli śmy	w	ci szy.	Patrzy łam,	 jak	zu ży wa	już	chy ba	z	pięt nastą	ser wet kę,	 i	śmia‐
łam	się,	wi dząc,	że	się ga	po	ko lejne.

–	Uważasz,	że	mój	bałagan	jest	zabawny,	co?
Wzru szy łam	ramio nami,	ale	nie	wy trzy małam	i	zno wu	par sk nę łam	śmie chem.	Się gnę łam	pod

swój	talerz	i	po dałam	mu	moje	ser wet ki.
–	Dzię ki	–	wziął	ser wet kę	i	wy tarł	się.	–	Do brze	się	bawisz?	–	zapy tał,	kie dy	już	oczy ścił	twarz

z	sosu	bar be cue.
–	Tak.	Czu ję	się	jak	najmłod sza	z	to warzy stwa,	ale	do brze	się	bawię.
Mar cus	przy tak nął.
–	Je steś	najmłod sza.	Zapo mniałem,	że	moja	stara	eki pa	ze starzała	się	zu peł nie	tak	jak	ja.
–	Nie,	naprawdę	do brze	się	bawię.
Pre ston,	któ re go	uwaga	zdawała	się	sku piać	na	nas,	po trząsnął	gło wą.
–	Obawiam	się,	że	mój	przy jaciel	cię	po lu bił.	Bę dziesz	mu siała	go	igno ro wać.
Zmarszczy łam	brwi.
–	Lubi	mnie!	Kie dy	wo kół	ma	te	wszyst kie	star sze	i	bar dziej	atrak cyjne	ko bie ty?
Mar cus	rzu cił	mi	spojrze nie,	przy glądał	mi	się	przez	chwi lę	i	z	uśmie chem	po wie dział:
–	Naprawdę	w	to	wie rzysz?
–	Wie rzę	w	co?
–	Wie rzysz	w	to,	że	inne	dziewczy ny	są	lep sze	od	cie bie.
Zaśmiałam	się	i	wzru szy łam	ramio nami.
–	Nie	je stem	śle pa,	Mar cus.
Spojrzał	na	mnie	ze	zdzi wie niem.
–	Albo	 je steś	 śle pa,	 albo	w	domu	nie	masz	 lu stra.	Dalej	uro czo	 się	 ru mień,	 a	Pre ston	zacznie

śpie wać	ci	mi ło sne	bal lady	pod	oknem.
Par sk nę łam	śmie chem	i	po krę ci łam	gło wą.
–	Mam	szcze rą	nadzie ję,	że	tak	się	nie	stanie.
Mar cus	spojrzał	na	Pre sto na.



–	On	bar dzo	lubi	ład ne	nogi,	a	wy gląda	na	to,	że	ty	masz	jed ną	z	lep szych	par,	jakie	wi działem
od	dawna.	My ślę	jed nak,	że	zdo by łaś	go,	uśmie chając	się	i	mru gając	tymi	swo imi	jasno nie bie ski mi
oczami.

Zmarszczy łam	brwi.
–	Nie	pamię tam,	że bym	mru gała	na	ko go kol wiek	oczami,	a	moje	nogi	są	dłu gie	i	chu de.
Mar cus	uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Mam	nadzie ję,	że	już	zawsze	taka	bę dziesz.	Słod ka	i	nie winna.	Chcę	być	jed nak	tym,	któ ry	cię

oświe ci.	Two je	nogi	są	sek sowne	 jak	cho le ra,	a	two je	rzę sy	są	tak	gę ste	 i	dłu gie,	że	gdy	mru gasz,
wy glądasz,	jak byś	flir to wała,	a	to	jest	bar dzo	atrak cyjne.

Nie	by łam	pewna,	czy	mu	wie rzę,	ale	mimo	wszyst ko	się	uśmiech nę łam.
–	Je steś	mi łym	czło wie kiem.	Dzię ki,	że	starasz	się	mnie	po cie szyć.
–	Czy	to	właśnie	ro bię?	–	zapy tał	prze kor nie.
Po słałam	mu	uśmiech.
–	Tak	my ślę.
Par sk nął	śmie chem	i	po krę cił	z	nie do wie rzaniem	gło wą.
–	Jasne,	jak	tam	so bie	chcesz,	Sadie.



ROZDZIAŁ	 IV

Jax
Obser wo wałem	ją	już	od	kil ku	dni.	To	zaczę ło	stawać	się	moim	nawy kiem.	Intry go wała	mnie	i	nie
by łem	w	stanie	jej	igno ro wać,	nawet	je śli	by ło by	to	w	inte re sie	nas	obojga.	To	nie	tak,	że	nie	by łem
w	stanie	się	po wstrzy mać.	Ale	z	pewno ścią	sprawiała,	że	trud no	było	o	tym	pamię tać.

Nikt	nie	zauważył,	kie dy	ukry łem	się	ze	swo im	no tat ni kiem	w	al tanie.	To	był	je den	z	po wo dów,
dla	któ re go	ko chałem	to	miejsce.	Nawet	służba	zo stawi ła	mnie	w	spo ko ju.	Słu chałem,	jak	blondyn‐
ka	 rozmawia	 z	panem	Gre giem	w	 taki	 spo sób,	 jak by	 zamiast	mu	po magać,	po stę po wała	 zgod nie
z	jego	instruk cjami.	Rato wała	jego	dumę	–	to	było	nie zwy kle	po uczające.	Kie dy	ostat nio	po znałem
dziewczy nę,	któ ra	wy glądałaby	jak	ona	i	troszczy ła	się	tak	o	star sze go	czło wie ka?	Pan	Greg	zwracał
się	do	niej	Sadie.	Cie szy łem	się	na	myśl,	że	znam	jej	imię.	Cały	ty dzień	chciałem	o	to	zapy tać	pa‐
nią	Mary,	ale	w	końcu	tego	nie	zro bi łem.	Starałem	się	zacho wać	dy stans.

Usły szałem	kro ki	i	od wró ci łem	wzrok	w	stro nę	go ścia,	któ ry	wczo raj	wie czo rem	po dawał	mi	ko ‐
lację.	Też	ją	obser wo wał.	On	zawsze	ją	obser wo wał.	Zaczy nało	mnie	to	wku rzać.	Nie	by łem	pe wien
dlacze go,	ale	tak	było.	Nie	że bym	był	o	nie go	zazdro sny.	To	by ło by	absur dal ne.

Sadie
W	śro do wy	wie czór	Mar cus	przy szedł	po szu kać	mnie	w	ogro dzie.

–	Hej,	Sadie,	Sto ne’owie	je dzą	dziś	ko lację	u	przy jaciół,	więc	będę	wy cho dził	wcze śniej.	Jak	dłu ‐
go	ci	tu	jeszcze	zejdzie?

Spojrzałam	na	pana	Gre ga,	któ re mu	ar tre tyzm	wy jąt ko wo	dziś	do ku czał,	 i	wie działam,	że	nie
mogę	wyjść	wcze śniej.	Nic	mi	się	nie	stanie,	je śli	dziś	wie czo rem	wró cę	do	domu	ro we rem.

–	Jedź	sam.	Mam	tu	jeszcze	coś	do	zro bie nia.	Poza	tym	w	dro dze	do	domu	chcę	się	jeszcze	za‐
trzy mać	w	skle pie	spo żywczym	po	parę	rze czy.

Mar cus	zmarszczył	brwi,	jak by	się	nad	czymś	mocno	zastanawiał.	W	końcu	po wie dział:
–	Nie	po do ba	mi	się,	że	bę dziesz	sama	wracała	do	domu	po	zmro ku,	pró bu jąc	jeszcze	je chać	na

ro we rze	z	siat kami.
Zaczę łam	się	z	nim	wy kłó cać	i	zapewniać,	że	wszyst ko	bę dzie	do brze,	ale	jego	wzrok	wbi ty	był

w	coś	za	mo imi	ple cami.
Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam	wy cho dzące go	z	al tany	i	idące go	w	naszą	stro nę	Jaxa	Sto ne’a.	Nie

wi działam	nawet,	żeby	tam	wcho dził.
–	Zgadzam	się	z	tobą,	że	nie	po winna	wracać	po	zmro ku	z	zaku pami.	Zadbam	o	jej	po wrót	do

domu.	Mo żesz	odejść.	Ona	bę dzie	bezpieczna.
Mar cus	patrzył	na	mnie	z	tro ską.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go,	chcąc	go	prze ko nać,	że	od po wia‐

da	mi	taki	układ.



–	Hmm,	tak,	jasne,	panie	Sto ne,	dzię ku ję.	Wi dzi my	się	ju tro,	Sadie	–	po wie dział	z	gry masem.
Wi działam,	że	się	wahał.

–	Do	 ju tra	 –	 od par łam	 i	 patrzy łam,	 jak	nie chęt nie	 od wraca	 się	 i	 od cho dzi.	Nie	 że bym	chciała
dłu żej	na	nie go	patrzeć,	ale	mu siałam	dać	so bie	chwi lę,	zanim	stawię	czo ło	Jaxo wi.	Jakimś	spo so ‐
bem	stałam	się	równie	żało sna,	jak	cała	reszta	nasto latek.	Przez	ostat nie	dwa	dni	wi działam	prze ‐
lot nie	Jaxa,	uśmie chał	się	za	każdym	razem,	gdy	patrzył	w	moją	stro nę.	Moje	zdradli we	ser ce	pod ‐
skaki wało.	Zanim	się	obejrzę,	będę	miała	głu pi	plakat	Jaxa	na	mo jej	ścianie.

–	Dzię ku ję	–	zdo łałam	wy mam ro tać	bez	zająk nię cia.
Po słał	mi	je den	z	tych	swo ich	uśmieszków,	któ re	miały	to pić	ko bie ce	ser ca.
–	Gdy bym	wie dział,	że	do	pracy	 i	z	pracy	 jeździsz	ro we rem,	 już	dawno	coś	bym	z	tym	zro bił.

Cie szę	się,	że	mam	takich	rozważnych	pracowni ków	jak	Mar cus.	Ale	w	końcu	on	jest	two im	przy ja‐
cie lem,	czyż	nie?

Uśmiech nę łam	się	do	nie go.
–	Mar cus	jest	mi łym	face tem.
Jax	nachy lił	się	i	po wie dział	ci cho:
–	A	co	ze	mną…	czy	ja	je stem	mi łym	face tem?
Nie	wie działam,	co	na	to	po wie dzieć,	wy brałam	więc	szcze rość:
–	Nie	znam	cię,	ale	pod pi su jesz	moje	cze ki,	więc	nie	je stem	pewna,	jak	od po wie dzieć.
Jax	par sk nął	gło śno	śmie chem.	Złapałam	się	na	tym,	że	też	się	uśmie cham.	On	wy dawał	się	nie ‐

mal	namacal ny,	gdy	się	śmiał.	Zaofe ro wał	mi	ramię,	że bym	się	go	chwy ci ła.
–	Tak	więc,	Sadie	Whi te,	czy	uczy nisz	mi	ten	zaszczyt	i	przejdziesz	się	ze	mną	po	plaży,	gdzie

bę dzie my	mo gli	po rozmawiać?	Może	wte dy	oce nisz,	czy	je stem	fajnym	face tem,	czy	nie.
Zmarszczy łam	brwi	i	spojrzałam	na	pana	Gre ga.
–	Nie	wiem,	czy	mogę.	Wi dzisz,	pan	Greg	ma	ar tre tyzm	i	po trze bu je	mnie	do	pie le nia,	czy	chce

to	przy znać,	czy	nie.	Klę cze nie	jest	dla	nie go	bar dzo	bo le sne.
–	Naprawdę?	 –	 zapy tał	 z	 nie po ko jem	na	 twarzy,	 od wró cił	 się	 i	 po szedł	 do	 pana	Gre ga,	 któ ry

praco wał,	choć	cały	czas	obser wo wał	mnie	i	Jaxa.
Nie	sły szałam,	co	mó wił	Jax,	ale	zdawało	się,	że	panu	Gre go wi	po do ba	się	to,	co	sły szy.	Kiwnął

gło wą,	uści snął	chło pako wi	dłoń	i	wy glądało	na	to,	że	zaczął	od kładać	swo je	sprzę ty.	 Jax	pod szedł
do	mnie.

–	Pan	Greg	zde cy do wał	się	wziąć	wol ne	po po łu dnie	i	po zwo lić	swo im	ko lanom	na	od po czy nek.
Kazał	tak że	prze kazać,	że	może	po cze kać	do	ju tra	z	par tyjką	szachów.

Uśmiech nę łam	 się	 sze ro ko	 do	 star sze go	 czło wie ka,	 na	 któ rym	 zaczę ło	 mi	 zale żeć.	 Pu ścił	 do
mnie	oczko,	a	 ja	ski nę łam	gło wą.	Jax	po nownie	zaofe ro wał	mi	ramię.	Zawahałam	się,	zanim	wsu ‐
nę łam	dłoń	pod	jego	ugię tą	w	łok ciu	rękę.

–	 Okej	 –	 nie	 by łam	 pewna,	 co	 po wie dzieć,	 i	 zastanawiałam	 się,	 czy	 sły szy	moje	 ko łaczące	 się
w	pier si	ser ce.



–	Pod su mujmy,	nie	tyl ko	mar twisz	się	o	ko lana	star ców,	ale	również	grasz	z	nimi	po po łu dnia‐
mi	w	szachy.

Ze sztywniałam	i	zatrzy małam	się.	Prze szkadzało	mi	dowcip ko wanie	na	te mat	mo jej	re lacji	z	pa‐
nem	Gre giem.

–	Spo kojnie,	 ty gry si co	 –	po kle pał	mnie	po	 ręce.	 –	Nie	naśmie wałem	 się	 z	 cie bie.	 Prawdę	mó ‐
wiąc,	je stem	pod	wraże niem.	Ni gdy	do tąd	nie	znałem	współ czu jącej	dziewczy ny	i	je stem	zaintry go ‐
wany.

Zre lak so wałam	się.
–	Nie	wy obrażam	so bie,	żeby	dziewczy ny	z	 two je go	śro do wi ska	różni ły	się	 tak	bar dzo	od	tych

z	prawdzi we go	świata.	Je stem	pewna,	że	gdy byś	spę dził	tro chę	wię cej	czasu	z	każdą	z	nich,	zdał byś
so bie	sprawę,	że	nie	je stem	wy jąt ko wa.

Po słał	mi	uśmie szek.
–	 Dziewczy ny,	 któ re	 mnie	 otaczają,	 to	 te	 pi szące	 do	 mnie	 maile	 i	 wy ku pu jące	 koncer ty.	 To

dziewczy ny,	któ re	krzy czą	moje	imię	i	uganiają	się	za	mną	jak	dzi kie	zwie rzę ta.	Nawet	nie	pró bo ‐
wałaś	zakraść	się	do	mo je go	po ko ju,	żeby	spry skać	po duszkę	swo imi	per fu mami.

Nie mal	opadła	mi	szczę ka.
–	Pro szę,	po wiedz,	że	to	wszyst ko	się	wcze śniej	nie	wy darzy ło	i	że	to	zmy śli łeś.
Jax	wzru szył	ramio nami	i	po krę cił	gło wą.
–	Nie ste ty	tak	było.	To	tyl ko	kil ka	przy kładów.	Te	nie od po wied nie	dla	dziewczę cych	uszu	zo sta‐

wię	dla	sie bie.	Nawet	nie	chcesz	wie dzieć,	do	cze go	dziewczy ny	się	po su wają,	żeby	zwró cić	na	sie ‐
bie	moją	uwagę.	To	je den	z	po wo dów,	dla	któ rych	po trze bu ję	tej	let niej	ucieczki.	Je śli bym	tego	nie
miał,	już	dawno	zre zy gno wał bym	z	tego	bizne su.

Zatrzy mali śmy	się	przy	brze gu.
Jax	do tknął	dło nią	białe go	piasku	przy	naszych	sto pach.
–	Ze chcesz	usiąść?
Klap nę łam	na	piasek	po	tu recku.	On	usiadł	tak	zgrabnie,	że	po czu łam	się	jak	nie zdara.	Co	mnie

to	obcho dzi?	Ni gdy	wcze śniej	 się	nie	 zastanawiałam,	w	 jaki	 spo sób	 siadam.	Nie	miałam	zamiaru
my śleć	o	nim	jak	o	kimś	wię cej	niż	tyl ko	face cie…	Face cie,	któ ry	pod pi su je	moje	cze ki.

–	Tak	więc	opo wiedz	mi	o	Sadie	Whi te.
Oparł	się	na	rę kach	i	wy pro sto wał	swo je	dłu gie	nogi.
Wzru szy łam	ramio nami,	nie	wie dząc,	co	po wie dzieć.
–	Co	chciał byś	wie dzieć?	Nie	je stem	zbyt	inte re su jąca.
Ro ze śmiał	się.
–	Nie	zgadzam	się,	ale	nie	będę	się	wy kłó cał.	Opo wiedz	mi	o	swo jej	ro dzi nie.
Na	jego	prośbę	krew	napły nę ła	mi	do	po liczków,	ale	zmu si łam	się	do	mó wie nia,	zamiast	ru mie ‐

nić	się	jak	idiot ka.
–	No	cóż,	mieszkam	z	mamą,	zawsze	by ły śmy	tyl ko	we	dwie.	Te raz	ona	jest	w	ciąży,	zatem	nasz

duet	zamie ni	się	w	ter cet.	Kil ka	mie się cy	 temu	prze pro wadzi ły śmy	się	z	Tennessee.	O	wie le	bar ‐



dziej	lu bię	oce an	niż	góry,	więc	uważam,	że	prze pro wadzka	była	do brym	po su nię ciem.
Jax	obser wo wał	mnie,	kie dy	mó wi łam,	a	ja	sku pi łam	wzrok	na	swo ich	dło niach.
–	Nie	chcę	naru szać	two jej	oso bi stej	prze strze ni,	więc	po wiedz,	je śli	zapy tam	o	coś,	co	nie	jest

moją	sprawą.	Gdzie	jest	ojciec	dziecka?
Na	to	py tanie	zaśmiałam	się	w	głos.	Owszem,	to	było	oso bi ste	py tanie,	a	od po wiedź	była	plu ga‐

wa,	ale	coś	w	nim	sprawi ło,	że	się	rozluźni łam	i	mó wi łam	rze czy,	o	któ rych	nor mal nie	nie	opo wia‐
dam.

–	Moja	mat ka	jest	pięk na,	ale	nie ste ty	po zbawio na	zdro we go	rozsąd ku.	Lubi	uwagę,	jaką	do staje
od	 mężczyzn,	 i	 wy bie ra	 tych	 naj gor szych	 –	 uśmiech nę łam	 się	 smut no.	 –	 Kie dy	 mó wię	 „najgor ‐
szych”,	mam	na	my śli	NAJ GORSZYCH.	Żo naci,	zarę cze ni	albo	tak	beznadziejni,	że	ni gdy	by	się	nie
ustat ko wali.	 Czło wiek,	 któ ry	 przy czy nił	 się	 do	mo je go	 po wstania,	 jest	 żo naty.	 Nawet	wiem,	 kim
jest	 i	 gdzie	mieszka,	 ale	 ni gdy	 nie	 zamie rzałam	 się	mu	 przed stawić.	 Ojciec	malu cha	 to	 też	 nie ‐
udacznik.	Nie	jest	żo naty,	ale	nie	ma	zamiaru	po móc	czy	uczest ni czyć	w	wy cho waniu	tego	dziecka.

Dzie li łam	 się	 zbyt	wie lo ma	bru dami,	więc	 prze stałam	mó wić	 i	 spojrzałam	na	 fale.	 Jax	usiadł,
a	jego	ramię	lek ko	mnie	mu snę ło.	Cie pło	zalało	moje	ciało.

–	To	ty	je steś	do ro słym	w	tym	domu,	prawda?
Ze sztywniałam	na	jego	traf ny	ko mentarz.	Ski nę łam	gło wą,	czu jąc	jego	od dech	bli sko	mo jej	szyi.
–	Nic	dziwne go,	że	tak	się	różnisz.	Tyle	dźwi gasz	na	swo ich	bar kach,	że	nie	masz	czasu	nawet

po my śleć	o	po wie sze niu	na	ścianie	plakatu	jakiejś	płyt kiej	gwiazdy	rocka.
Uśmiech nę łam	się,	rozbawio na.
–	Nie	je steś	płyt ki.	Jasne,	my ślałam	tak	na	po cząt ku,	ale	mnie	zasko czy łeś.
Dłu gie	pal ce	prze śli zgnę ły	się	po	moim	udzie	i	chwy ci ły	moją	dłoń.
–	Czy	w	takim	razie	ta	praca	po zwala	ci	zapłacić	rachunki?	Kie dy	pierwszej	nocy	wspo mniałaś,

że	zarabiasz	na	je dze nie,	my ślałem,	że	może	żar tu jesz	albo	dramaty zu jesz,	ale	te raz…
Zatrzy mał	się.
Do po wie działam	tam,	gdzie	skończył.
–	Jej	ciąża	 jest	zbyt	zaawanso wana	i	 trud no	by ło by	 jej	praco wać.	Nie	po trafi	utrzy mać	po sady.

Pod czas	 roku	 szkol ne go	mio tała	 się	mię dzy	 jed nym	zaję ciem	 a	 dru gim.	 Praco wała	 tu	 do	mo je go
pierwsze go	dnia	wakacji.

Nic	nie	po wie dział,	 ja	również	mil czałam.	Sie dzie li śmy	tak,	trzy mając	się	za	ręce	i	obser wu jąc
zacho dzące	słońce.	Zanim	cał ko wi cie	znik nę ło,	Jax	wstał.

Wy ciągnął	do	mnie	dłoń.
–	Le piej	wracajmy,	zanim	słońce	zajdzie.
Jego	pal ce	nie	pu ści ły	mo ich,	kie dy	tak	szli śmy	z	po wro tem	do	domu.	To	było	jak	do świad cze ‐

nie	wyj ścia	z	ciała,	tyl ko	tak	mo głam	to	opi sać.	Trzy manie	się	za	ręce	z	Jaxem	Sto ne’em	i	od czu wa‐
nie	wię zi.	Nie	wy dawał	 się	 już	gwiazdą	 rocka.	Nie	 był	 ko le siem,	 któ re go	wi działam	na	plakatach
i	w	gaze tach.	Nie	był	ciachem,	któ re	wi działam	w	MTV.	Był	po	pro stu	Jaxem.	Przy po mniałam	so ‐
bie,	jak	Mar cus	trzy mał	mnie	za	rękę	i	jak	nie zo bo wiązu jące	to	było.	Ale	cie pło	dło ni	Jaxa	sprawia‐



ło,	że	w	całej	ręce	czu łam	przy jem ne	mro wie nie.	On	był	gwiazdą	rocka,	a	ja	jego	słu żącą,	na	mi łość
bo ską.	My łam	jego	warzy wa!

Zatrzy mali śmy	się	przed	wejściem	do	kuch ni.
–	Dzię ki	za	dzi siejszy	spacer	–	uśmiech nął	się,	zamie niając	moje	wnętrzno ści	w	pap kę.
By łam	w	tarapatach.	Lu bi łam	tego	face ta	bar dziej,	niż	po zwalały	na	to	oko liczno ści.
–	Nie	ma	za	co	–	wie działam,	że	to	brzmi	głu pio,	ale	naprawdę	nie	miałam	po ję cia,	co	po wie ‐

dzieć.
–	Kie dy	bę dziesz	po trze bo wała	pod wózki	do	domu?
Po trząsnę łam	gło wą.	Prawie	zapo mniałam	o	jego	pro po zy cji	zawie zie nia	mnie	do	domu.
–	Dam	so bie	radę,	se rio.	Mi lion	razy	je chałam	do	skle pu	na	ro we rze.	Mar cus	po	pro stu	nie	zda‐

je	so bie	sprawy,	że	jest	to	wy ko nal ne.
–	Bez	dysku sji.	 Samo chód	bę dzie	 cze kał	na	 cie bie	przed	głównym	wejściem.	Wyjdź,	 kie dy	bę ‐

dziesz	go to wa.	Kie rowca	zabie rze	cię	wszę dzie	tam,	gdzie	bę dziesz	chciała.
Już	 chciałam	 się	 wy kłó cać,	 kie dy	 po ło żył	 je den	 ze	 swych	 utalento wanych	 pal ców	 na	 mo ich

ustach.
–	Nie	kłóć	się	ze	mną.	Nie	po do ba	mi	się	to	tak	bar dzo	jak	two je mu	przy jacie lo wi.	Ma	rację.	To

nie	jest	bezpieczne.
Wie działam,	że	wszyst ko	by ło by	okej,	ale	nie	chciałam	tu	stać	 i	de bato wać	o	czymś,	co	obie cał

Mar cu so wi.
–	Okej,	zanim	wyjdę,	mu szę	sprawdzić,	czy	pani	Mary	nie	po trze bu je	mo jej	po mo cy.
Jax	uśmiech nął	się	zado wo lo ny,	że	nie	miałam	zamiaru	się	spie rać.
–	Dzię ku ję	za	spacer	–	po wie dział	po nownie	i	od wró cił	się	do	wyjścia.
Chciałam	patrzeć,	jak	od cho dzi,	ale	wie działam,	że	nic	do bre go	z	tego	nie	wy nik nie.	Nie ważne,

jak	szalo ny	wy dawał	się	po mysł	przy jaźni	z	 Jaxem	Sto ne’em,	szcze rze	wie rzy łam,	że	nasza	re lacja
jest	jej	po cząt kiem.

Po mo głam	 pani	 Mary	 umyć	 naczy nia	 i	 po szłam	 do	 pral ni	 się	 prze brać.	 Chciałam	 pójść	 do
domu,	po ło żyć	się	do	łóżka	i	rozmy ślać	o	czasie	spę dzo nym	z	Jaxem	na	plaży.	Chciałam	zacho wać
w	pamię ci	każde	sło wo,	każde	spoj rze nie.	Chciałam	też	dać	so bie	po	twarzy,	po nie waż	moja	re ak ‐
cja	grani czy ła	z	absur dem.	Mu siałam	wie rzyć,	że	Jax	zacho wa	dy stans	i	nie	bę dzie	dążył	do	nawią‐
zania	przy jaźni	ze	mną,	bo	obawiałam	się,	że	mogę	skończyć	 jak	 jed na	z	tych	szalo nych,	zako cha‐
nych	fanek.

Po że gnałam	się	z	panią	Mary	i	wy szłam	drzwiami	dla	służby.	Prze szłam	przed	dom	i	zatrzy ma‐
łam	 się	 na	wi dok	 cze kające go	 na	mnie	 bar dzo	 dro gie go	 po jazdu.	 Po winnam	była	 spo dzie wać	 się
ekstrawagancji,	bo	nie	po dejrze wałam,	że	Jax	miał	co kol wiek	nor mal ne go.	Po de szłam	do	samo cho ‐
du.	Obok	nie go	stał	mężczy zna	ubrany	na	czar no.	Z	po ważną	miną	zro bił	krok	do	przo du	i	otwo ‐
rzył	 mi	 drzwi.	 Pamię tałam,	 że	 był	 to	 ten	 sam	 wiel ki	 gość,	 któ re go	 wi działam	 tu taj	 pierwsze go
dnia.

–	Dzię ki	–	po wie działam,	wcho dząc	do	samo cho du.



Nie	spo dzie wałam	się	już	ni ko go	w	środ ku.
–	Najpierw	miałem	zamiar	pu ścić	cię	do	domu	samą,	ale	nie	spodo bał	mi	się	ten	po mysł.	Mam

nadzie ję,	że	moja	obecność	ci	nie	prze szkadza	–	Jax	sie dział	naprze ciwko	mnie,	po pi jał	dro gą	wodę
i	oglądał	mecz	base bal la.	W	dło ni	trzy mał	pi lot,	któ rym	wy łączył	te le wi zor	znajdu jący	się	nad	moją
gło wą.

Usiadłam	 na	 czar nym	 skó rzanym	 sie dze niu	 i	 uśmiech nę łam	 się	 do	 nie go.	 Ser ce	 wali ło	 mi
w	pier si,	ale	chciałam	wy glądać	na	nie po ru szo ną	jego	obecno ścią.

–	Hmm,	nie,	nie	prze szkadza.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	po dał	mi	bu tel kę	eksklu zywnej	wody.
–	Spragnio na?
Wzię łam	wodę	w	nadziei,	że	nie co	ukoi	moje	nagle	zaschnię te	gar dło.
–	Tak,	dzię ku ję.
–	Nie	ma	za	co.	Do	któ re go	skle pu	chcesz	po je chać?
Uśmiech nę łam	się	na	myśl,	że	Jax	Sto ne	pyta,	gdzie	chciałabym	ku pić	je dze nie.
–	Sea	Bre eze	Fo ods	bę dzie	okej.	Jest	najbli żej	mo je go	mieszkania.
Znów	pod niósł	pi lot,	naci snął	przy cisk	i	przy ciem nio na	szy ba	mię dzy	nami	a	kie rowcą	opu ści ła

się.
–	Po pro si my	do	Sea	Bre eze	Fo ods,	Kane.
Gi gant	na	sie dze niu	kie rowcy	przy tak nął,	a	Jax	po nownie	zasu nął	dzie lącą	nas	szy bę.
–	Masz	 coś	 prze ciwko	 temu,	 że bym	wszedł	 z	 tobą	 do	 środ ka?	Mam	ocho tę	 na	 cze ko lad ki	Re ‐

ese’s.
Na	myśl	o	jego	chę ci	po zo stania	ano ni mo wym	zmarszczy łam	brwi.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko,	ale	czy	prze chadzając	się	po	skle pie	za	bato ni kiem,	nie	zde masku jesz

swo jej	obecno ści?
Pu ścił	do	mnie	oczko	i	z	uśmie chem	po wie dział:
–	Zde masku ję,	ale	je stem	przy go to wany.
Się gnął	nad	fo tel	i	otwo rzył	scho wek.	Z	całej	siły	wal czy łam,	żeby	się	nie	nachy lić	i	go	nie	po wą‐

chać	–	pach niał	tak	cu downie.	Już	wcze śniej	zwró ci łam	na	to	uwagę,	ale	nie	aż	tak	bar dzo	jak	te raz,
z	bli skiej	od le gło ści.	Usiadł	po nownie	na	sie dze niu,	a	ja	uśmiech nę łam	się	zacie kawio na.

Zało żył	na	gło wę	czar ną	bejsbo lówkę	z	li te rą	A	na	froncie,	któ rą	sko jarzy łam	natych miast	z	lo go ‐
ty pem	Uni wer sy te tu	Alabama.

–	Nie źle	–	po wie działam	z	prze kąsem	na	jego	pró bę	po zo stania	inco gni to.
Po tem	wsu nął	na	nos	przy ciem niane	oku lary.
–	Nie	jest	czasem	na	nie	zbyt	ciem no?
Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Właści wie	to	one	rozjaśniają	mrok.	To	są	oku lary	do	patrze nia,	a	nie	do	ochro ny	przed	słoń‐

cem,	więc	nie	po wi nie nem	się	aż	tak	wy różniać.



Skrzy wi łam	się	na	wi dok	 jego	de si gner skich	dżinsów	i	czar nej	ko szul ki	przy wie rającej	do	mu ‐
sku lar nej	pier si	i	ramion.

–	Sama	ta	ko szul ka	zwraca	na	sie bie	uwagę.
Spojrzał	na	sie bie.
–	Tak	my ślisz?
Starałam	się	nie	jąkać	po	szo ku,	jakie go	do znało	moje	ciało	w	re ak cji	na	jego	uśmiech.
–	Ja	to	wiem.	Każda	dziewczy na	w	pro mie niu	pięt nastu	ki lo me trów	bę dzie	gapi ła	się	na	cie bie,

jak	w	tym	wyjdziesz.
Ogrom ny	uśmiech	po jawił	się	na	jego	twarzy.
–	Czy	to	znaczy,	że	po do bam	ci	się	w	tej	ko szul ce?	Nie	można	mnie	prze oczyć?
Westchnę łam	i	nie co	się	wy pro sto wałam.
–	Je stem	dojrzała	jak	na	swój	wiek,	Jax,	ale	nie	śle pa.
Zaśmiał	się	i	znów	się gnął	po	coś	do	schowka.
–	O	ile	po chle bia	mi	myśl,	że	nie	je steś	w	stanie	spu ścić	ze	mnie	wzro ku,	o	tyle	nie	chcę	zwra‐

cać	na	sie bie	uwagi.	Co	ty	na	to?	–	szybko	wło żył	na	sie bie	starą	spraną	dżinso wą	kurt kę,	któ ra	ład ‐
nie	zakry ła	jego	im po nu jące	ciało.

–	Tak	le piej	–	zapewni łam	go,	kie dy	samo chód	się	zatrzy mał.
Jax	znów	opu ścił	szy bę	kie rowcy.
–	Kane,	nie	otwie raj	nam	drzwi,	jedź	zapar ko wać	pod	skle pem.	Chcę	wy glądać	zwy czajnie,	więc

zo stań	w	samo cho dzie.
Kane	zmarszczył	brwi	i	przy tak nął.
–	Chodźmy	na	zaku py.
Wy sko czył	z	samo cho du,	po dał	mi	rękę,	a	ja	wy szłam	zaraz	za	nim.	Szli śmy	w	ci szy	do	skle po ‐

we go	wejścia.	Nagle	po czu łam	zde ner wo wanie.	Co	je śli	lu dzie	go	po znają	i	zaataku ją?	Nie	chciałam,
żeby	 jego	miły	gest	zaprze paści ła	 jakaś	szalo na	nasto let nia	 fanka.	We szli śmy	do	skle pu	 i	 spojrza‐
łam	 za	 sie bie	 na	 idące go	 za	 nami	 Kane’a.	 Zatrzy mał	 się	 nagle	 i	 stanął	 pod	 wiel ki mi	 szklany mi
drzwiami.	Naj wy raźniej	bę dzie	stał	na	straży	w	razie	szalo ne go	ataku	fanek.	Mo głam	się	do my ślić,
że	gi gant	pracu je	też	jako	ochro niarz.

–	Gdzie	najpierw?	–	zapy tał,	zabie rając	ze	sobą	wó zek.
–	Wy glądasz	 na	 pod ekscy to wane go	 zaku pami	 –	 wy szep tałam,	 nie	 chcąc,	 żeby	 kto kol wiek	 nas

usły szał.
–	 Nie	 by łem	 w	 skle pie	 spo żywczym,	 od	 czasu	 kie dy	 jako	 mały	 dzie ciak	 wi siałem	 na	 wózku

mamy,	błagając	o	Big	Le ague	Chew.
Zro bi ło	mi	się	żal	chłop ca,	któ ry	wciąż	w	nim	żył	i	tę sk nił	za	tak	pro sty mi	rze czami	jak	zaku py.
–	 Do brze,	 po starajmy	 się,	 żeby	 to	 do świad cze nie	 było	 nie zapo mniane.	 Jak	 bę dziesz	 grzeczny,

ku pię	te	two je	Big	Le ague	Chew.
–	Wciąż	je	pro du ku ją?
Wzru szy łam	ramio nami.



–	Jasne,	je ste śmy	na	Po łu dniu,	Jax.	Nie czę sto	coś	się	tu	zmie nia.	Czas	jak by	stał	w	miejscu.
Po tak nął	po twier dzająco.
–	Wiem	 i	 to	 jest	 po	 czę ści	 po wo dem,	dla	 któ re go	 tak	mi	 się	 tu	po do ba.	Nikt	 się	ni gdzie	nie

śpie szy.
Po szłam	naprzód,	a	on	po dążył	za	mną,	pchając	wó zek.	By łam	tro chę	zawsty dzo na,	że	zo baczy,

jak	ku pu ję	na	pro mo cjach.	Nie	po my ślałam	o	tym,	że	bę dzie	świad kiem	mo je go	zamar twiania	się
nad	ceną	chle ba.	Te raz	już	nie	mo głam	się	z	tego	wy wi nąć.	Mo głam	jed nak	prze łknąć	swo ją	dumę
i	wziąć	to,	cze go	po trze bu ję.	Się gnę łam	po	tanie	pie czy wo	skle po wej	mar ki.	Nie	chciałam	spojrzeć
mu	w	twarz,	ale	wie działam,	że	mnie	obser wu je.	Po de szłam	do	sto iska	z	wę dli nami	i	wzię łam	roz‐
drobnio ną	pie czo ną	wo ło wi nę,	któ rą	 Jessi ca	 tak	uwiel biała.	Nie nawi dzi łam	mar no wać	kasy	na	 tak
dro gie	mię so,	ale	gdy bym	go	nie	ku pi ła,	by łabym	zmu szo na	wy słu chi wać	 jej	 ję ków	przez	cały	na‐
stęp ny	ty dzień.

Za	naszy mi	ple cami	usły sze li śmy	gło śny	szept:
–	Nie,	mamo,	wiem,	że	to	on!
Od wró ci łam	się	i	zo baczy łam	małą	dziewczynkę	w	wie ku	oko ło	dzie wię ciu	lat,	patrzącą	na	Jaxa.

Uśmiech nął	się	do	niej,	a	jej	twarz	się	rozpro mie ni ła.	Ode szła	od	mamy,	któ ra	pró bo wała	ją	złapać,
ale	się	nie	udało.

–	Prze praszam,	ona	jest	prze ko nana,	że	je steś	Jaxem	Sto ne’em.
Jax	tyl ko	się	uśmiech nął	i	kucnął	na	wy so kość	dziewczynki.
–	Cześć	–	po wie dział	gło sem,	któ rym	przy się gam,	że	rozto pił by	masło.
–	Je steś	Jax	Sto ne,	prawda?
Spojrzał	na	jej	mamę,	z	po wro tem	na	dziewczynkę	i	przy ło żył	palec	do	ust.
–	Tak,	to	ja,	ale	czy	mo żesz	zacho wać	to	jako	naszą	tajem ni cę?
Jej	malut ka	twarzyczka	rozpro mie ni ła	się	i	uśmiech nę ła	się	od	ucha	do	ucha.	Jej	mama	wy glą‐

dała	na	oszo ło mio ną.	Jax	się gnął	do	kie sze ni	swo ich	dżinsów	i	wy ciągnął	wi zy tówkę.
–	Pro szę,	tu	masz	mój	nu mer	kontak to wy	i	ad res	mailo wy.	Sadie,	masz	przy	so bie	dłu go pis?
By łam	równie	zahip no ty zo wana,	jak	ta	mała	dziewczynka.	Se kundę	zaję ło,	zanim	zare je stro wa‐

łam,	o	co	mnie	pyta.	Chwy ci łam	swój	ple cak,	wy ciągnę łam	z	nie go	dłu go pis	i	po dałam	Jaxo wi.	Pod ‐
pi sał	nim	wi zy tówkę	i	po pro sił	o	jej	imię.

–	Me gan	Jo nes	–	od po wie działa.
Wy ciągnął	ko lejną	kar teczkę	i	napi sał	na	niej	jej	imię.
–	Te raz	po słu chaj,	Me gan,	po proś	mamę,	żeby	zadzwo ni ła	do	mo je go	agenta.	On	bę dzie	cze kał

na	te le fon	od	Me gan	Jo nes.	Pod czas	je sienne go	to ur née	będę	zatrzy my wał	się	w	Pensaco li	na	Flo ry ‐
dzie,	do stanie cie	bi le ty	w	pierwszym	rzę dzie	i	możli wość	wejścia	za	ku li sy.

Dziewczynka	zaczę ła	piszczeć,	a	 Jax	znów	przy ło żył	palec	do	ust.	Przy tak nę ła	ener gicznie	 i	za‐
kry ła	usta	dło nią.

–	Trzy maj	w	tajem ni cy	to,	że	mnie	tu	spo tkałaś,	do brze?
Przy tak nę ła,	a	on,	zanim	wstał,	ucało wał	ją	w	czo ło.	Oczy	jej	mamy	błyszczały	od	łez.



–	Dzię ku ję,	ja	nie,	to	znaczy	ja	nie	mogę…	–	wzię ła	głę bo ki	od dech	i	uśmiech nę ła	się.	–	Dzię ku ‐
ję.	Ona	cię	uwiel bia.	Je steś	na	każdej	ścianie	jej	po ko ju	–	wy tar ła	ciek nące	po	jej	twarzy	łzy.	–	Prze ‐
praszam,	wy głu pi łam	się,	ale	ten	rok	nie	był	dla	niej	łatwy.	Jej	tata	zo stał	zabi ty	w	Iraku	i	było	nam
bar dzo	ciężko	–	zapłakała	ci cho	i	po trząsnę ła	gło wą	z	uśmie chem.	–	Bar dzo	ci	dzię ku ję.

Dziewczynka	pod bie gła	do	mamy	i	wrę czy ła	jej	kar teczkę.	Po	chwi li	od wró ci ła	się	do	Jaxa,	przy ‐
ło ży ła	palu szek	do	ust	i	uśmiech nę ła	się	do	nie go.	On	ukło nił	się	i	wy słał	jej	cału sa.	Jej	mała	rączka
po chwy ci ła	go	i	przy ło ży ła	do	ust.	Moje	ser ce	rozpły nę ło	się,	kie dy	patrzy łam,	jak	od cho dzi,	raz	po
raz	spo glądając	za	sie bie	i	uśmie chając	się.	W	końcu	znik nę ły	z	nasze go	pola	wi dze nia.

Otar łam	łzy	z	twarzy.
–	Taa,	mnie	też	to	wzru szy ło.
Jax	pod szedł	do	mnie,	wy tarł	kciu kiem	spły wającą	po	moim	po liczku	łzę	i	zało żył	ko smyk	wło ‐

sów	za	ucho.
–	Nie mniej	 jed nak	nie	chciałem	do pro wadzić	cię	do	 łez.	Mam	słabość	do	swo ich	najmłod szych

fanów.
–	Po do bało	mi	się	to,	co	wi dzę.	To	było	nie zwy kłe.	By łeś	dla	niej	taki	uro czy,	a	ja	by łam	świad ‐

kiem	najważniejsze go	mo mentu	jej	ży cia.
Jax	uśmiech nął	się.
–	Wąt pię,	żeby	był	najważniejszy.
Unio słam	brwi	i	od po wie działam:
–	No	cóż	i	tu	się	my lisz.	Kie dy	skończy	trzy dziest kę,	bę dzie	opo wiadała	o	nocy	w	skle pie,	kie dy

po znała	Jaxa	Sto ne’a.
Uśmiech nął	się	szel mowsko.
–	Gdy bym	dał	ci	wejściówkę	za	ku li sy	i	po słał	cału sa,	czy	był by	to	najważniejszy	dzień	two je go

ży cia?
Udało	mi	się	unik nąć	hip no ty zu jącej	mocy	wpatrzo nych	we	mnie	oczu.
–	Nie,	to	działa	tyl ko	na	fanów.
Skrzy wił	się	i	po ło żył	dłoń	na	swo im	ser cu.
Zaśmiałam	się	i	od wró ci łam	do	pół ki	z	płat kami,	zo stawiając	go	za	sobą.	Nie zau waże ni	zro bi li ‐

śmy	resztę	zaku pów.	Jax	starał	się	nie	rzu cać	w	oczy.	Zdawał	się	bar dziej	zainte re so wany	tym,	co
w	wózku,	niż	każdy	prze cięt ny	klient.	Wi działam,	że	starał	się	nie	łapać	z	ni kim	kontak tu	wzro ko ‐
we go.	Wziął	z	pół ki	ogrom ną	paczkę	cze ko ladek	Re ese’s,	a	ja	przy	kasie,	kie dy	Jax	nie	zwracał	uwa‐
gi,	do rzu ci łam	do	wózka	paczkę	Big	Le ague	Chew.

Kie dy	zapłaci li śmy	za	zaku py,	on	załado wał	je	z	po wro tem	do	wózka	i	udali śmy	się	do	wyjścia.
Kane	wciąż	na	nas	cze kał,	a	te raz	zno wu	szedł	kil ka	kro ków	za	nami.	Kie dy	zbli ży li śmy	się	do	sa‐
mo cho du,	usły szałam	dźwięk,	a	światła	rozbły sły.	Jax	zaczął	pako wać	zaku py	do	bagażni ka,	nie	za‐
uważając	bądź	igno ru jąc	sto jące go	obok	Kane’a.

–	Ja	to	zro bię	–	po wie dział	ochro niarz	głę bo kim,	szorst kim	gło sem.
Jax	spojrzał	za	sie bie	na	gi ganta	i	uśmiech nął	się.



–	Dam	so bie	radę.	Ty	tyl ko	pro wadź.
Kane	przy tak nął,	zro bił	krok	w	tył	i	po zwo lił	Jaxo wi	konty nu ować,	ale	nie	ru szył	się	z	miejsca,

zanim	nie	przy szedł	czas,	by	otwo rzyć	nam	drzwi.	Jax	westchnął	i	pu ścił	mnie	przo dem.	Wsiadł	za
mną,	tym	razem	zamiast	naprze ciwko	usiadł	obok	mnie.

–	 Jest	 zde ter mi no wany,	 żeby	 ode brać	mi	 szansę	 na	 oczaro wanie	 cię	moją	 ry cer sko ścią,	 i	 całą
chwałę	chce	wziąć	na	sie bie	–	po wie dział	z	uśmie chem.

W	mo ich	oczach	prze stał	już	być	płyt kim	i	sku pio nym	na	so bie	gwiazdo rem.	Nie	po	tym,	co	zo ‐
baczy łam	w	skle pie.	Ni gdy	w	ży ciu	nie	zapo mnę	twarzy	tej	małej	dziewczynki,	kie dy	Jax	po cało wał
ją	w	gło wę.

–	Zamie rzasz	się	po dzie lić	ze	mną	tymi	głę bo ki mi	my ślami?
Wzru szy łam	ramio nami.
–	Przy po mniałam	so bie	twarz	tej	małej	dziewczynki.	To,	co	zro bi łeś,	było	bar dzo	miłe.	Nie	my ‐

ślałam,	że	taki	je steś.
Skrzy wił	się	i	zapy tał:
–	Jaki?
–	No	cóż,	nie	my ślałam,	że	zwró cisz	uwagę	na	tę	dziewczynkę,	a	ty	nie	tyl ko	z	nią	po rozmawia‐

łeś,	ale	speł ni łeś	też	jej	marze nie.	Mo głeś	ją	prze cież	spławić,	udając,	że	nie	je steś	Jaxem	Sto ne’em
–	zamil kłam	i	spojrzałam,	jak	po sy ła	mi	krzy wy	uśmie szek.	–	Co?	–	zapy tałam.

De li kat nie	prze ciągnął	pal cem	po	moim	po liczku.
–	My ślę,	 że	 je steś	 pierwszą	 znaną	mi	 dziewczy ną,	 któ ra	 jest	 pod	wraże niem	mo jej	 inte rak cji

z	dziećmi.
Moje	ser ce	wali ło	w	pier si	pod	wpły wem	jego	de li kat ne go	do ty ku.	Z	tru dem	zaczerp nę łam	po ‐

wie trza	do	płuc.
–	No	cóż,	mu sisz	być	nie co	bar dziej	wy bred ny,	do bie rając	so bie,	z	kim	spę dzasz	czas	–	zdo łałam

po wie dzieć	bez	tchu.
Zaśmiał	się	gło śno,	ja	też	nie	po trafi łam	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	Masz	rację,	Sadie,	po wi nie nem.	I	my ślę,	że	znalazłem	ko goś,	z	kim	chciał bym	spę dzać	czas	–

ko goś,	kto	płacze	na	myśl	o	nie znajo mych	dziewczynkach,	któ re	straci ły	swo ich	ojców	na	wojnie.
Nie	chciałam	my śleć	o	tej	na	wpół	osie ro co nej	słod kiej	dziewczynce.	 Je śli	zno wu	się	rozpłaczę,

wyjdę	na	wariat kę.
–	 Szybko	 się	mną	 znu dzisz.	 Nie	 je stem	 aż	 tak	 atrak cyjna	 –	mi mo wol nie	 wy po wie działam	 na

głos	swo je	my śli.
Chwy cił	pal cami	mój	pod bró dek	i	od chy lił	gło wę.
–	Nie	znajdu ję	w	to bie	ani	jed nej	nud nej	rze czy.	Samo	patrze nie	na	cie bie	jest	rozrywką.
Zmarszczy łam	brwi,	a	on	po cało wał	mnie	w	gło wę	zu peł nie	 jak	tę	małą	dziewczynkę	i	zaśmiał

się	de li kat nie.
–	Nie	krzyw	się,	pięk na.	Fascy nu jesz	mnie.



Moja	twarz	zalała	się	ru mieńcem,	a	ser ce	chciało	wy rwać	się	z	pier si.	To	nie	fair,	że	wkładając
tak	nie wiel ki	wy si łek,	tak	bar dzo	na	mnie	działał.

Samo chód	stanął,	a	ja	się	zo riento wałam,	że	je ste śmy	przed	moim	do mem.
–	Nie	mó wi łam	ci,	jak	tu	do je chać.
Uśmiech nął	się	i	otwo rzył	drzwi.
–	Pracu jesz	dla	mnie,	Sadie.	Moim	obo wiązkiem	było	wy ciągnąć	ad res	z	two ich	akt	i	po dać	go

Kane’owi,	zanim	wy je chali śmy.
–	O	tym	nie	po my ślałam	–	wy mam ro tałam	pod	no sem.
Wy siadł	z	samo cho du	i	po dał	mi	rękę.	Chwy ci łam	jego	dłoń	i	wy szłam	na	uli cę.
–	Czy	mogę	ci	po móc	wnieść	zaku py	do	środ ka?	–	zapy tał.
–	N	i	e!	–	prze razi ła	mnie	myśl	o	Jessi ce	wi dzącej	Jaxa	albo	jeszcze	go rzej:	ubranej	w	coś	nie od ‐

po wied nie go.	–	Hmm,	ja,	po	pro stu	moja	mama	nie	lubi	ostat nio	zapraszać	do	domu	żad nych	go ‐
ści.

Otwo rzył	bagażnik.
–	Po zwól	mi	cho ciaż	po ło żyć	je	przy	drzwiach.
–	Do brze	–	po de szłam	do	drzwi,	ode brałam	od	nie go	zaku py,	po	czym	się gnę łam	po	jego	gumy.

Nie	wie działam,	co	po wie dzieć,	więc	po dałam	mu	 je,	a	 jego	 twarz	mo mental nie	po jaśniała.	Znów
po jawił	się	uśmiech,	któ ry	pamię tałam	z	jego	dzie cię cych	fo to grafii.	To	nie	był	uśmiech,	któ ry	po ‐
kazy wał	w	gaze tach.

–	Przyjmu ję,	że	by łem	grzeczny.
Ski nę łam	gło wą.
–	Jeszcze	raz	dzię ku ję	za	pod wózkę	i	to warzy stwo.
Ukło nił	się	prze kor nie.
–	Do	usług.
Spojrzałam	na	nie go	jeszcze	raz	i	we szłam	do	środ ka.	Zamknę łam	drzwi	i	opar łam	się	o	nie.	Jax

Sto ne	właśnie	pod bił	moje	ser ce	i	nie	by łam	pewna,	co	z	tym	zro bić.



ROZDZIAŁ	 V

Jax
Mu szę	trzy mać	się	od	niej	na	dy stans.	Za	bar dzo	się	zbli ży łem.	Nie	by łem	czło wie kiem,	któ ry	nada‐
wał	się	do	związku,	a	Sadie	nie	była	dziewczy ną	na	let ni	ro mans.	Nawet	je śli	pragnąłem	jej	zasma‐
ko wać	tak	cho ler nie	mocno,	że	do pro wadzało	mnie	to	do	obłę du.

Stałem	przy	oknie	w	mo jej	sy pial ni	i	patrzy łem	na	ogród.	Mo głem	udawać,	że	gapię	się	na	oce ‐
an,	ale	tak	nie	było.	Obser wo wałem	ją.	Zawsze	ją	obser wo wałem.	Ale	tym	razem	będę	po wściągli wy.
Nie	 mo głem	 z	 nią	 spę dzić	 ani	 mi nu ty	 dłu żej.	 To	 tyl ko	 zro dzi ło by	 kło po ty.	 Być	 może	 tego	 lata
opuszczę	jed nak	Sea	Bre eze	kil ka	razy.	Nawet	tyl ko	po	to,	by	zro bić	so bie	od po czy nek	od	by cia	bli ‐
sko	cze goś,	cze go	pragnąłem,	a	nie	mo głem	mieć.

Drzwi	do	mo je go	po ko ju	otwo rzy ły	się	 i	bez	pu kania	wszedł	 Jason.	Od wró ci łem	wzrok	w	 jego
stro nę	i	od sze dłem	od	okna.	Dzwo nił	do	mnie	kil ka	razy	w	tym	ty go dniu,	ciągle	z	nową	wy mówką,
dlacze go	go	tu	jeszcze	nie	ma.	Wie działem,	że	prawdzi wym	po wo dem	byli	nasi	ro dzi ce,	ale	dałem
temu	 spo kój.	W	końcu	 zadzwo nił	 do	mnie	wczo raj	 i	 po wie dział,	 że	przy latu je	 dziś	 rano.	Do brze
było	go	znów	wi dzieć.

–	W	końcu	do tar łeś.
Przy tak nął	i	westchnął	zmę czo ny:
–	Taa.	Miałem	zacze kać	jeszcze	parę	dni,	ale	zde cy do wałem,	że	mu sisz	wyjść	z	tego	domu	i	choć

tro chę	zacząć	żyć,	a	gdy bym	nie	przy je chał,	sie dział byś	tu	w	ukry ciu.	Zu peł nie	sam.
Do brze	mnie	znał.	Lu bi łem	być	sam.	Na	co	dzień	mi	tego	brako wało.
–	Rozmawiałem	z	mamą.	Daj	znać,	je śli	zacznie	cię	drę czyć.
Jason	uśmiech nął	się	i	zasiadł	na	du żym	krze śle	obi tym	skó rą,	któ re	stało	w	rogu	po ko ju.
–	Może	i	je steś	gwiazdą	rocka,	a	świat	leży	u	two ich	stóp,	ale	nasza	mama	o	to	nie	dba.	Nie	za‐

milk nie,	nawet	dla	cie bie.
Miał	rację.	Ale	mo głem	też	rzu cić	od po wied nią	liczbę	gróźb,	by	choć	na	chwi lę	ją	uci szyć.
–	Ni gdy	nie	bagate li zuj	mo jej	mocy	–	od po wie działem	z	uśmie chem.	Cie szy łem	się,	że	 tu	był.

Jason	był	moim	 je dy nym	przy jacie lem.	Gdy by	nie	 trzy mał	mnie	w	ry zach,	prawdo po dobnie	skoń‐
czył bym	jak	jed na	z	tych	nasto let nich	gwiazd	wy niszczo nych	crackiem.	Jason	ni gdy	nie	po zwo lił	mi
zapo mnieć,	kim	je stem.

–	Nie	 bądź	 taki	 zaro zu miały,	 staruszku.	Uspo kój	 się,	mo żesz?	 Ja	 i	 to	 two je	 ogrom ne	 ego	 nie
mie ści my	się	w	tym	samym	po ko ju.

Zaśmiałem	się	i	znów	spojrzałem	za	okno,	aku rat	w	mo mencie,	kie dy	Mar cus	pod cho dził	do	Sa‐
die.	Sprawiał,	że	się	śmiała.	Wku rzało	mnie	to.	Od wró ci łem	szybko	gło wę	w	stro nę	Jaso na	i	wy par ‐
łem	z	gło wy	wszyst kie	my śli	do ty czące	Sadie.	Po trze bo wałem	cze goś	zastęp cze go,	na	czym	mo głem
się	sku pić.

–	Hej,	nie	masz	ocho ty	na	im pre zę?	–	zapy tałem	go.



–	Zawsze	–	od po wie dział.

Sadie
Od	naszej	wy cieczki	do	skle pu	spo żywcze go	mi nę ły	trzy	dni.	Nie	zno si łam	tego,	że	wciąż	szu kam
go	wzro kiem.	Gdzieś	głę bo ko	wie rzy łam,	że	bę dzie	mnie	obser wo wał.	Jed nak	po	trzech	dniach,	gdy
ani	razu	go	nie	wi działam,	zro zu miałam,	że	ten	wie czór	w	skle pie	znaczył	dla	mnie	wię cej	niż	dla
nie go.	Tak,	wziął	mnie	na	zaku py,	a	po tem	od pro wadził	do	domu,	ale	tyl ko	dlate go,	że	obie cał	to
Mar cu so wi.	Jasne,	trzy mał	mnie	za	rękę	kil ka	chwil,	ale	kogo	chciałam	oszu kać,	Jax	Sto ne	pewnie
każde go	dnia	trzy mał	za	rękę	inną	dziewczy nę.	Po trze bo wałam	znaleźć	w	swo jej	głu po cie	jakiś	ak ‐
cent	hu mo ry styczny,	inaczej	zwi nę łabym	się	w	kul kę	i	płakała.	Po wie dział,	że	go	fascy nu ję,	ale	po ‐
wi nien	był	wy jaśnić,	że	jego	fascy nacja	trwała	je den	dzień.	Nie	chciałam	my śleć	o	nim	źle	tyl ko	dla‐
te go,	że	mnie	igno ru je.	Pamię tałam,	w	jaki	spo sób	zacho wał	się	wo bec	tej	dziewczynki,	i	wie dzia‐
łam,	że	nie	był	próżnym	nasto let nim	ido lem.	Jed nak że	dla	Jaxa	Sto ne’a	by łam	tyl ko	ko lejną	dziew‐
czy ną.

Nie	składał	mi	obiet nic	do zgonnej	mi ło ści	czy	choćby	tego,	że	znów	się	spo tkamy.	Po że gnali śmy
się	przed	moim	do mem	bez	żad nych	zo bo wiązań.	W	ni czym,	co	mó wił,	nie	dawał	do	zro zu mie nia,
że	znów	się	spo tkamy.	Jasne,	po wie dział,	że	lubi	spę dzać	ze	mną	czas,	ale	nie	wy glądało	na	to,	żeby
chciał	do trzy mać	sło wa.	Rozmy ślanie	o	tym	do pro wadzało	mnie	do	szału.	Mu siałam	sku pić	się	na
innych	rze czach.	Od rzu ci łam	zapro sze nie	Mar cu sa	na	wspól ny	wy jazd	z	 jego	znajo my mi	na	 łód ki
w	nie dzie lę.	Olałam	możli wość	spę dze nia	czasu	z	przy jacie lem	tyl ko	po	to,	żeby	użalać	się	nad	Ja‐
xem.	Mu siałam	 iść	dalej	 i	 zo stawić	 to	 za	 sobą.	Mój	wie czór	 z	 Jaxem	był	do brym	wspo mnie niem,
któ re	będę	pamię tać	zawsze,	zu peł nie	jak	ta	mała	dziewczynka.

Kie dy	przy je chałam	do	po siadło ści	Sto ne’ów,	pani	Mary	przy wi tała	mnie	w	drzwiach.
–	 Sadie,	mamy	 dziś	 przy ję cie.	 Pan	 Jax	 zaprasza	 do	 sie bie	 przy jaciół,	 będą	 tańce,	 otwar ty	 bar

i	 oczy wi ście	dużo	 je dze nia!	Te raz	po słu chaj,	po trze bu ję	wszyst kich	mo ich	mło dych	pracowni ków,
żeby	obsłu gi wali	przez	całą	noc.	Mamy	na	tę	okazję	przy go to wane	spe cjal ne	uni for my.	Nie bawem
zjawi	 się	 tu	 Mar cus	 z	 Wil liamem	 oraz	 kil kor giem	 przy jaciół	 do	 po mo cy.	 Nie	 martw	 się	 te raz
o	swój	strój.

Od wró ci ła	się	i	chwy ci ła	za	ko szyk	z	czymś	wy jąt ko wo	nie ape tycznym.
–	Czy	obie rałaś	i	oprawiałaś	kie dyś	kre wet ki?
Sło wa	zawio dły,	ale	wi dząc	hor ror	wy pi sany	na	mo jej	twarzy,	par sk nę ła	gło śnym	śmie chem.
–	Oczy wi ście,	że	nie,	prze cież	je steś	dziewczy ną	z	Tennessee.	Chodź,	nauczę	cię,	jak	to	się	robi.

Mamy	tu	oko ło	dzie wię ciu	ki lo gramów	świe żych	kre we tek	do	obrania	i	oprawie nia	oraz	do	przy go ‐
to wania	różnych	przy stawek.

Ski nę łam	gło wą	i	mo dli łam	się	o	żo łądek	ze	stali,	któ ry	z	całą	pewno ścią	bę dzie	mi	po trzebny
do	tego	po twor ne go	zadania.	Pani	Mary	po le ci ła,	że bym	umy ła	zle wo zmy wak,	wy ciągnę ła	pu sty	ko ‐
szyk	 i	umie ści ła	 go	w	 środ ku.	Sama	przy nio sła	wiel ką	misę	 ze	 stali	 nie rdzewnej	 i	 po ło ży ła	 ją	po
dru giej	stro nie	zle wo zmy waka.



–	Pro szę.
Po dała	mi	kre wet kę,	któ rej	nie	chciałam	do ty kać	i	obie rać	nawet	po	usmaże niu,	a	co	do pie ro	na

su ro wo.
–	Najpierw	obie rasz	 je	właśnie	 tak,	po tem	bie rzesz	nóż,	naci nasz	od	góry	 i	usu wasz	tę	czar ną

nit kę.	Pance rze	i	ni teczki	wrzu caj	tu taj,	a	czy ste	kre wet ki	umieść	w	mi sce.
Przy tak nę łam	nie śmiało	i	prze łknę łam	ner wo wo	śli nę.
–	Co	to	jest	ta	czar na	nit ka?	–	zapy tałam.
Uśmiech nę ła	się	do	mnie.
–	Dziewczy no,	patrząc	na	two ją	twarz,	my ślę,	że	nie	chcesz	wie dzieć.	Ciesz	się,	że	pan	Greg	był

tu	wcze śniej	i	zde kapi to wał	tych	małych	ko leżków.	Je śli	my ślisz,	że	to	jest	paskud ne,	to	chy ba	wpa‐
dłabyś	w	amok,	gdy byś	mu siała	od ry wać	im	gło wy.

Chwy ci łam	się	za	gło wę	w	pro te ście.
–	Pro szę,	nie	mów	nic	wię cej	–	po wie działam.	Prze wracało	mi	się	w	żo łąd ku.
Po kle pała	mnie	po	ple cach.
–	Kie dy	już	skończysz,	staniesz	się	prawdzi wą	dziewczy ną	z	Alabamy.
Patrząc	na	 te	 paskud ne	 isto ty	 przede	mną,	 zde cy do wałam,	 że	 je śli	 dzię ki	 temu	miałabym	 się

stać	prawdzi wą	dziewczy ną	z	Alabamy,	to	ja	jed nak	wolę	już	po zo stać	prawdzi wą	gó ral ką	z	Tennes‐
see.

Czte ry	 go dzi ny	 później	 dzię ki	 drobnej	 po mo cy	 Mar cu sa	 i	 pana	 Gre ga	 mie li śmy	 już	 go to we
wszyst kie	kre wet ki.	Te raz	wiem,	że	ni gdy	nie	wło żę	żad nej	do	ust,	choć	umiem	już	usu wać	pance ‐
rze	i	obie rać	je	jak	mistrz	–	a	przy najmniej	tak	po wie dział	pan	Greg.	Pani	Mary	po de szła	do	mnie
i	po dała	mi skę	wy peł nio ną	wodą	z	so kiem	z	cy try ny.

–	Masz	tu,	dziewczy no,	wy mocz	w	tym	ręce.	Zapach	znik nie	po	dzie się ciu	mi nu tach.
Z	prze raże niem	patrzy łam	na	swo je	ręce	i	zdałam	so bie	sprawę,	że	smród,	do	któ re go	zdąży łam

się	już	przy zwy czaić,	obie rając	te	małe	paskudztwa,	te raz	wsiąkł	w	moje	dło nie.	Naj szybciej,	jak	tyl ‐
ko	mo głam,	zamo czy łam	ręce	w	mi sce.	Moja	twarz	mu siała	wy rażać	wie le,	sko ro	pani	Mary	zanio ‐
sła	się	szcze rym	śmie chem,	któ ry	zawsze	mnie	rozbawiał.

–	Dziewczy no,	dzię ki	to bie	to	miej sce	jest	takie	cie kawe.	Nie	wiem,	czy	co kol wiek	sprawiało	mi
taką	radość,	zanim	się	tu	po jawi łaś.

Uśmiech nę łam	się	sze ro ko	i	wzru szy łam	głup ko wato	ramio nami.	Mar cus	wszedł	do	kuch ni,	zo ‐
baczył,	jak	mo czę	ręce	w	cy try no wej	mik stu rze,	usiadł	obok	i	wsu nął	do	mi ski	swo je	dło nie.

–	Po wąchałem	je	przed	chwi lą	na	ze wnątrz	i	zro zu miałem,	że	po trze bu ją	po mo cy.
Prze su nę łam	swo je	dło nie	i	zro bi łam	mu	miejsce.
–	Nie	 ro zu miem,	dlacze go	 lu dzie	 tak	 chęt nie	 to	 je dzą.	My ślę,	 że	 je śli	 sam	 ich	wy gląd	nie	 jest

wy star czająco	od straszający,	to	każdy	po wi nien	usiąść	i	spró bo wać	obrać	i	wy patro szyć	te	małe	pa‐
skudztwa.

Mar cus	uśmiech nął	się	i	wzru szył	ramio nami.
–	A	mnie	aku rat	smaku ją.



Prze wró ci łam	oczami.
–	To	dlate go,	że	wy,	lu dzie	plaży,	my śli cie,	że	to	po karm	bo gów,	kie dy	to	tyl ko	paskud ne	paso ‐

ży ty	z	oce aniczne go	dna.
Mar cus	po ru szył	brwiami.
–	Możli we,	ale	i	tak	smaku ją	do brze.
Udałam	od ruch	wy miot ny,	a	on	się	tyl ko	zaśmiał.
–	Okej,	wasza	dwójka,	za	go dzi nę	wi dzę	was	umy tych	i	ubranych	–	pani	Mary	stała	z	rę kami	na

bio drach.	Zwró ci ła	się	do	Mar cu sa:
–	Kie dy	przy je dzie	Wil liam	i	reszta?
Najpierw	po patrzył	na	ze garek	znajdu jący	się	na	ogrom nej	stalo wej	 lo dówce,	a	po tem	spoj rzał

na	panią	Mary.
–	Za	23	mi nu ty	i	4	se kundy,	pro szę	pani.
Prze wró ci ła	oczami	i	po nownie	od wró ci ła	się	w	stro nę	ku chenki.
–	Kie dy	się	już	zjawią,	ocze ku ję,	że	razem	z	Wil liamem	prze każe cie	reszcie	ich	zadania.	Sadie,

rób	to,	o	co	po pro si	cię	Mar cus.	Już	raz	uczest ni czył	w	takim	wy darze niu	i	wie,	co	ro bić.
Mar cus	wy ciągnął	ręce	z	mi ski	i	osu szył	je	ręczni kiem	wi szącym	obok	mnie.	Zastanawiałam	się,

czy	nie	wy jąć	już	swo ich,	ale	to	ja	najwię cej	czasu	spę dzi łam	przy	tej	ro bo cie,	mu siałam	więc	je	po ‐
mo czyć	jeszcze	przez	chwi lę.

–	 Jest	 inaczej,	 niż	 kie dy	 ser wu jesz	 pod czas	 ro dzinnej	 ko lacji.	 Bę dziesz	mu siała	 się	 uśmie chać
i	zmie szać	z	tłu mem,	po dając	jed no cze śnie	prze kąski	na	tacy	i	starając	się	ni ko go	nie	po trącić,	ni ‐
cze go	nie	zrzu cić.

Jego	 wzrok	 skie ro wał	 się	 w	 stro nę	 pani	 Mary,	 któ ra	 wciąż	 stała	 od wró co na	 do	 nas	 ple cami,
a	po tem	spojrzał	na	mnie.

–	Jest	jed na	rzecz,	przed	któ rą	chcę	cię	ostrzec.	Na	im pre zie	będą	face ci	i	oni	nie	będą	trak to ‐
wali	cię	jak	nie wi dzial ną	–	po ciągnął	mnie	za	ko smyk	wło sów,	któ ry	uwol nił	się	z	ku cy ka.	–	Trud no
przejść	obo jęt nie	obok	tych	wło sów	i	tych	oczu.	Mu szę	przy znać,	że	Jax	wy daje	się	mi łym	go ściem,
nie	jak	więk szość	tych,	któ rzy	zjawią	się	dziś	wie czo rem.	Oni	nie	będą	tak	mili.

Przy tak nę łam,	nie	ro zu mie jąc,	co	ma	na	my śli.
–	Okej	–	od po wie działam	w	nadziei,	że	mi	to	wy jaśni.
Nachy lił	się	w	stro nę	mo je go	ucha.
–	Będą	z	tobą	ostro	flir to wać,	część	może	pró bo wać	do ty kać	miejsc,	któ rych	nie	po winni	do ty ‐

kać.	Po wiedz	mi,	 je śli	coś	 takie go	się	stanie.	Nie	obcho dzi	mnie,	kim	są	 i	 jak	dużo	kasy	mają,	 to
nie	w	po rząd ku,	żeby	ro bi li	takie	rze czy.

–	Okej	–	po wtó rzy łam	tyl ko	w	strachu,	że	głos	zdradzi	moje	zde ner wo wanie.
Mar cus	wstał.
–	Nie	bę dziesz	tam	sama,	więc	się	nie	przejmuj.	Pre ston	i	Rock	też	przy cho dzą.	Co	oznacza,	że

tym	 bar dziej	 po winnaś	mi	 po wie dzieć,	 je śli	 ktoś	 zacznie	 cię	 zacze piać.	 Je śli	 Pre ston	 to	 zo baczy,
wszy scy	wy le ci my	z	pracy	–	pu ścił	do	mnie	oko	i	wy szedł	z	po ko ju.



Sie działam	tak	z	dłońmi	zanu rzo ny mi	w	cy try no wym	roztwo rze	 i	zastanawiałam	się,	co	ozna‐
czało	„ostro	flir to wać”	i	jak	mo głam	wy mi gać	się	od	dzi siejsze go	wie czo ru.

–	Dziewczy no,	ten	smród	kre we tek	znik nął	z	two ich	rąk	już	jakąś	go dzi nę	temu.	Te raz	zamie ‐
niasz	je	w	su szo ne	śliwki	o	zapachu	cy try no wym.

Wy ciągnę łam	dło nie	z	mie szanki	i	wy tar łam	je	w	ten	sam	ręcznik,	któ re go	użył	Mar cus.	Po wą‐
chałam	je,	żeby	się	prze ko nać,	czy	świe żo	pach ną,	i	uśmiech nę łam	się,	czu jąc	woń	cy tru sów.

–	Ach,	tak	le piej.
Pani	Mary	zaśmiała	się	i	po krę ci ła	gło wą.	Wstałam,	wy lałam	wodę	z	mi ski	do	zle wo zmy waka	i

wstawi łam	ją	do	zmy war ki.	Nie	miałam	zbyt	wie le	czasu,	żeby	się	prze brać,	zanim	rozpocznie	się
im pre za,	więc	zamiast	rozmy ślać,	co	może	się	stać,	zmu si łam	umysł	do	działania.	Poza	tym	je stem
twar dziel ką.	 Cho le ra,	 obrałam	 i	 wy patro szy łam	 dzie więć	 ki lo gramów	 kre we tek.	 Dam	 so bie	 radę.
Nie	ocze ku ję,	że	Mar cus	po świę ci	swo ją	pracę,	żeby	rato wać	mój	ho nor.	To	nie	był by	pierwszy	raz,
kie dy	facet	mi	się	narzu ca.	Pre ston	może	stano wić	pro blem,	ale	nie	by łam	prze ko nana,	czy	Mar cus
miał	 rację	 co	 do	 jego	 intencji.	 Jak	 dłu go	mo gło by	 to	 trwać?	 Przez	 kil ka	 go dzin	dam	 so bie	 radę…
prawda?

Ubrania,	w	jakich	mu siały	wy stąpić	kel ner ki,	przy po mi nały	mi	nie co	stro je	francu skich	po ko jó ‐
wek,	ale	z	więk szą	ilo ścią	mate riału.	Mar cus	mar twił	się,	że	nie	będę	się	dzi siaj	czu ła	wy star czająco
kom for to wo,	nie	mo głam	jed nak	po zwo lić	na	to,	żeby	ktoś	zauważył,	jak	je stem	zde ner wo wana.	Po
pierwsze	wie działam,	że	zo baczę	dziś	Jaxa.	To,	że	nie	bę dzie	szu kał	ze	mną	kontak tu	po	naszej	wy ‐
cieczce	do	 skle pu,	 bo lało,	 ale	 prawdę	mó wiąc,	nie	po winnam	była	 spo dzie wać	 się	ni cze go	wię cej.
On	był	sławny,	bo gaty	i	pięk ny,	a	ja	praco wałam	w	jego	kuch ni.	Iry to wała	mnie	myśl	o	tych	wszyst ‐
kich	rze czach,	o	któ rych	mu	po wie działam.	Coś	w	jego	oczach	sprawi ło,	że	obnaży łam	przed	nim
swo ją	du szę.	By łam	zbyt	dojrzała,	żeby	zni żać	się	do	po zio mu	wzdy chającej	do	gwiazdy	rocka	na‐
sto lat ki.	Spię łam	wło sy	w	luźny	ku cyk	na	środ ku	gło wy,	co	–	jak	zawsze	my ślałam	–	sprawiało,	że
wy glądałam	na	star szą.	W	tym	mo mencie	po trze bo wałam	tyle	pewno ści	sie bie,	 ile	 tyl ko	zdo łałam
z	sie bie	wy krze sać.	Je śli	rozwo dzi łam	się	zbyt	dłu go	nad	moim	fak tycznym	wie kiem,	to	w	stre su ją‐
cych	sy tu acjach	zaczy nałam	pani ko wać.	Miałam	ser wo wać	ostry gi	i	kok tajle	z	kre we tek,	z	któ ry mi
nawiązałam	 dziwną	więź	 i	 o	 dzi wo,	 nie	 prze szkadzały	mi	 już	 tak	 bar dzo.	Mar cus	 stał	 w	 kuch ni
i	rozmawiał	z	Pre sto nem	i	Rockiem.	Tri sha	i	dziewczy na,	któ rą	ko jarzy łam	z	im pre zy	przy	base nie,
stały	w	kącie	i	chi cho tały.

–	 Hej,	 tam	 –	 po wie działam	 z	 wy mu szo nym	 uśmie chem.	 Mo ty le	 w	 moim	 brzu chu	 nie co	 się
uspo ko iły,	a	ja	starałam	się	zacho wy wać	natu ral nie.

–	Sadie,	mo żesz	praco wać	ze	mną	–	zaofe ro wał	Pre ston,	puszczając	do	mnie	oko,	za	co	obe rwał
z	łok cia	od	Mar cu sa.

–	Uspo kój	się	albo	ode ślę	cię	do	domu	z	pu sty mi	kie sze niami.
Pre ston	westchnął:
–	Czy	facet	nie	może	być	po	pro stu	uprzejmy?
Mar cus	wy wró cił	oczami.



–	Pamię tajcie,	co	po wie działem.	Dziewczy ny,	igno rujcie	wszel kie	zaczep ki	i	znie chę cajcie	do	ko ‐
lejnych.

Wszy scy	przy tak nę li śmy.
Pani	Mary	wtrąci ła:
–	Pora	na	show!	Ustawcie	się	w	rzę dzie,	że bym	mo gła	was	obejrzeć.
Wi dok	po ważnej	pani	Mary	mnie	rozbawił.	Na	po cząt ku	wy dawała	się	onie śmie lająca,	ale	te raz

już	znałam	ją	le piej.	Pani	Mary	była	uro czą	ko bie tą,	któ ra	lu bi ła	jed nak	mieć	wszyst ko	pod	kontro ‐
lą.

–	Wasze	tace	będą	uło żo ne	po	ko lei	i	zawsze	w	tym	samym	miejscu.	Po dejdzie cie	do	przy pi sa‐
ne go	wam	miejsca	 od bio ru	 i	 zabie rze cie	 tacę,	 któ rą	wam	 przy go tu ję.	 Nie	ma	 czasu	 na	 prze rwy,
a	je śli	mu si cie	iść	do	łazienki,	mu szę	dać	wam	na	to	zgo dę.	Mam	nadzie ję,	że	nikt	z	was	nie	pali,
po nie waż	nie	będę	to le ro wać	przerw	na	papie ro sa	–	wy tar ła	dło nie	o	far tuch	i	ski nę ła	gło wą.	–	Do
ro bo ty.

Każde	z	nas	po de szło	do	sto li ka	i	wzię ło	swo ją	tacę.	Mar cus	po pro wadził	nas	ko ry tarzem	do	ja‐
dal ni.

–	Wejdzie my	tędy.	Kie dy	was	wy ślę	na	salę,	po instru uję,	w	któ rą	stro nę	macie	 iść.	Róbcie,	 co
wam	po wiem,	a	otrzy macie	najlep szą	kasę,	 jaką	kie dy kol wiek	zaro bi li ście	–	Mar cus	uśmie chał	 się
do	nas,	na	 co	 jed na	z	dziewczyn	zachi cho tała.	Chciałam	prze wró cić	oczami,	kie dy	okazało	 się,	 że
jest	pod ekscy to wana	fak tem,	że	po zna	Jaxa,	któ ry	był	jakieś	dwa	lata	od	niej	młod szy.	Chciałam	jej
po wie dzieć,	żeby	dojrzała,	ale	wró ci ło	pod nie ce nie,	któ re	–	choć	nie	chciałam	tego	przy znać	–	zwią‐
zane	było	właśnie	z	Jaxem.	Naprawdę	nie	po winnam	rzu cać	kamie niem.

Nade szła	moja	ko lej	i	skie ro wałam	się	do	drzwi.	Mar cus	uśmiech nął	się	do	mnie	i	pu ścił	oko.
–	Je stem	tu,	dasz	so bie	radę.	Te raz	idź	w	lewo	i	obejdź	po kój	ogrom nym	ko łem.
Wzię łam	głę bo ki	od dech,	we szłam	do	jadal ni	i	skie ro wałam	się	w	stro nę	sali.	Na	sce nie	rozgrze ‐

wał	 się	znajo my	ze spół,	najwy raźniej	 spe cjal nie	zamó wio ny	na	 tę	okazję.	Go ście	przy po mi nali	mi
mo de li	z	re klam	Aber crom bie	&	Fitch.	Mie szali	się,	 tańczy li	 i	rozmawiali.	Wy głu szy łam	nie co	ob‐
raz	 i	 dźwięk,	 sku piając	 się	 na	 ostry gach	 na	 mo jej	 tacy.	 Zaczę łam	 krążyć.	Wszyst ko	 szło	 gład ko.
Uśmie chałam	 się,	 pod cho dząc	 do	 po szcze gól nych	 grup	 pięk nych	 lu dzi,	 któ rych	 część	 ko jarzy łam
z	te le wi zji	i	gazet.

Czę sto wali	 się	 ostry gami,	 jak bym	 ser wo wała	 coś,	 co	 fak tycznie	 jest	 smaczne,	 po ły kali	 te	 pa‐
skudztwa,	po	czym	od kładali	na	tacę	pu ste	muszle.	Ten	wi dok	był	wy so ko	na	mo jej	li ście	naj obrzy ‐
dliwszych	rze czy,	 jakie	w	ży ciu	wi działam.	Uśmiech	nie	scho dził	mi	 jed nak	z	ust.	Kątem	oka	wi ‐
działam	Mar cu sa	i	innych.	Chciałam	się	upewnić,	że	o	ni czym	nie	zapo mniałam.	Le d wo	po wstrzy ‐
małam	się	od	śmie chu,	gdy	znalazłam	Mar cu sa,	z	któ rym	ewi dent nie	flir to wał	je den	z	go ści.	Cie pły
od dech	zagil go tał	mnie	w	ucho.	Znie ru cho miałam,	ale	się	nie	od wró ci łam.

–	Wy gląda	na	to,	że	mój	gość	po lu bił	two je go	przy jacie la	–	Jax	wy szep tał	mi	do	ucha.
Od wró ci łam	się	w	jego	stro nę.
–	To	inte re su jący	czło wiek.



Jax	zbadał	mnie	wzro kiem,	 jak by	chciał	sprawdzić	moje	nastawie nie.	Zaofe ro wałam	mu	po czę ‐
stu nek,	a	on	uśmiech nął	się	sze ro ko.

–	Nie	zranię	two ich	uczuć,	je śli	po dzię ku ję	za	to,	co	ofe ru jesz,	prawda?	Nie	mogę	się	zmu sić	do
spró bo wania	tego	cze goś.

Po wstrzy małam	śmiech	i	po trząsnę łam	gło wą.
–	Nie	dzi wię	ci	się	–	wy szep tałam.
Jax	uniósł	brwi	ze	zdzi wie nia.
–	Mamy	ze	sobą	coś	wspól ne go.
Po kazał	mi	swój	najbar dziej	beztro ski	uśmiech.
–	Na	to	wy gląda.
Wie działam,	że	rozmo wa	z	Jaxem	zaraz	wy wo ła	plot ki,	a	ja	nie	chciałam	zwracać	na	sie bie	uwa‐

gi,	więc	ski nę łam	gło wą	i	ode szłam.	Bez	oglądania	się	za	sie bie	po de szłam	do	ko lejnej	gru py.	Wy si ‐
li łam	całą	swo ją	koncentrację,	żeby	zapo mnieć	o	cie ple,	któ re	jeszcze	grzało	moje	ucho,	i	sku pić	się
na	pracy.

–	 Zjem,	 je śli	 po zwo lisz	 się	 najpierw	 jed ną	nakar mić	 –	wy so ki	 ame ry kański	 blondyn	 pu ścił	 do
mnie	 oko,	 a	 ja	mo mental nie	 otrząsnę łam	 się	 z	 oszo ło mie nia,	 jakie	 wy wo łało	 spo tkanie	 z	 Jaxem.
Wy mu si łam	uśmiech	i	po trząsnę łam	gło wą.

–	Przy kro	mi	–	udało	mi	się	wy du kać,	nie	zdradzając	ro snące go	zde ner wo wania.
–	Nie	dasz	się	nakar mić	ostry gami,	hmm?	A	co	po wiesz	na	spacer	po	plaży?
Już	 zaczy nałam	od po wiadać,	 kie dy	 facet	 sto jący	 obok	nie go	pod szedł	w	moją	 stro nę.	Od	 razu

po znałam,	że	był	to	Jason	Sto ne.
–	Trey,	zo staw	służbę	w	spo ko ju.	Jax	cię	stąd	wy rzu ci.
Trey	zmarszczył	brwi	i	znów	sku pił	się	na	mnie.
–	My ślę,	że	je śli	ona	się	zgo dzi	na	spacer	po	pracy,	to	Jax	nie	ma	nic	do	gadania.	Poza	tym	cze ‐

go	on	się	spo dzie wał,	je śli	je dze nie	ser wu ją	tak	pięk ne	po łu dnio we	blond	pięk no ści?	Wy stawił	ją	na
wi dok	wszyst kich.	Mógł	się	tego	spo dzie wać.

Jason	spojrzał	w	stro nę	Jaxa,	ale	 ja	nie	od waży łam	się	zro bić	tego	same go.	Zauważy łam,	że	Ja‐
son	wy dawał	się	nie co	zde ner wo wany.

–	Po słu chaj,	Jax	nie	zatrud nia	ni ko go	sam.	Mamy	lu dzi,	któ rzy	się	tym	zajmu ją.	Nie	po stawił	jej
tu	spe cjal nie	jako	jed nej	z	pro po zy cji	w	menu,	więc	zo staw	ją	w	spo ko ju.

Jason	trącił	mnie	łok ciem,	a	ja	uznałam	to	za	sy gnał,	że bym	so bie	po szła.	Po de szłam	do	ko lejnej
gru py,	ręce	mi	się	trzę sły,	a	ser ce	wali ło	jak	oszalałe.

–	Po cze kaj,	nie	wziąłem	swo jej	ostry gi	–	sil ne	pal ce	zamknę ły	się	na	moim	ramie niu,	a	 ja	wal ‐
czy łam	z	ocho tą	wy szarp nię cia	się	 i	ucieczki.	Po zwo li łam	się	po ciągnąć,	po nie waż	inną	opcją	było
tyl ko	upuszcze nie	na	zie mię	 tacy	z	ostry gami.	Szybko	omio tłam	wzro kiem	tłum	w	po szu ki waniu
Mar cu sa,	w	obawie	że	ten	przyjdzie	mi	na	po moc	i	wy le ci	z	pracy.	Mu siałam	zacho wać	spo kój,	żeby
nie	po kazy wać,	w	jak	kło po tli wej	sy tu acji	się	znalazłam.	Trud no	było	mi	zacho wać	natu ral ną	minę,



kie dy	ból	 jego	uści sku	stawał	 się	 co raz	 trud niejszy	do	ukry cia.	Nagle	ko lejne	pal ce	de li kat nie,	 ale
stanowczo	chwy ci ły	moją	dru gą	rękę.

–	Puść	 ją	 i	módl	 się,	 żeby	nie	miała	 si niaka	–	po wie dział	 znajo my	głos	 ci chym,	gniewnym	to ‐
nem.

Zadrżałam	z	ulgi	na	ten	dźwięk.
Trey	pu ścił	moje	ramię	i	z	uśmieszkiem	wzru szył	ramio nami.
–	Chciałem	tyl ko	ostry gę,	ona	mi	jej	nie	po dała.
Otwo rzy łam	usta,	 chcąc	 zapro te sto wać,	 kie dy	 cie płe	pal ce	 ści snę ły	moją	 rękę	w	ge ście	 otu chy.

Nie	ode zwałam	się.
–	Jason,	pro szę,	od pro wadź	swo je go	przy jacie la	za	drzwi.	Nie	mam	już	żad ne go	po wo du,	żeby

z	nim	rozmawiać,	 chy ba	że	Sadie	ma	 si niaka	 lub	 jaki kol wiek	 inny	znak	po zo stawio ny	przez	 jego
dłoń,	wte dy	jeszcze	mnie	zo baczy.

Jax	zabrał	moją	tacę	i	po dał	ją	Mar cu so wi.	Nie	wie działam,	że	tam	stoi.	Mar cus	zabrał	ją	z	gry ‐
masem	nie po ko ju	wy malo wanym	na	twarzy.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go	lek ko	w	nadziei,	że	nie co
uko ję	jego	zmar twie nie.

–	Chodź	ze	mną	–	Jax	po wie dział	na	tyle	gło śno,	że bym	usły szała.
Po zwo li łam	mu	po pro wadzić	 się	 ko ry tarzem	do	po ko ju,	 znane go	mi	 jako	bi blio te ka.	Zamknął

drzwi,	od wró cił	mnie	w	swo ją	stro nę,	by	móc	na	mnie	spojrzeć.
–	Czy	wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	zanie po ko jo ny.	Gę sia	skór ka	po kry ła	moje	ramio na.
Przy tak nę łam.
–	Tak,	wszyst ko	w	po rząd ku,	naprawdę.	Mar cus	ostrzegł,	że	coś	takie go	się	może	zdarzyć.	By ‐

łam	na	to	mental nie	przy go to wana.
Jax	wy mam ro tał	coś,	co	brzmiało	jak	prze kleństwo,	i	zapro wadził	mnie	do	wiel kie go	skó rzane ‐

go	fo te la.
–	Nie	po winnaś	była	dzi siaj	praco wać.	Nie	wiem,	co	Mary	so bie	my ślała.
Jego	sło wa	zabo lały.	Od	razu	po czu łam,	że	mu szę	bro nić	zarówno	pani	Mary,	jak	i	sie bie.
–	Ciężko	pracu ję	 i	wie rzę,	 że	 zaufała	mo jej	 umie jęt no ści	do bre go	wy ko ny wania	po wie rzo nych

mi	zadań.	Nie	ro zu miałam,	dlacze go	to,	że	jakiś	du pek	my ślał	o	mnie	jak	o	po zy cji	w	menu,	było
jej	winą.

Jax	spojrzał	zdu mio ny,	a	po tem	się	uśmiech nął.	Pod szedł	i	usiadł	obok	mnie.
–	Nie	miałem	na	my śli	tego,	że	nie	je steś	wy star czająco	do bra	do	tej	pracy.	Cho dzi ło	mi	o	to,	że

je steś	zbyt	mło da	i	pięk na,	żeby	być	tak	ostentacyjnie	ekspo no wana	w	to warzy stwie	face tów,	któ rzy
my ślą,	że	mają	wy star czająco	dużo	pie nię dzy	i	władzy,	żeby	wziąć	to,	cze go	chcą.

Zaschło	mi	w	gar dle	na	jego	sło wa.
Uśmiech nął	się,	nachy lił	do	mnie	i	zapy tał	de li kat nie:
–	Wiesz	o	tym,	że	je steś	pięk na?
Prze łknę łam	 śli nę	w	nadziei,	 że	moje	 zaschnię te	 gar dło	po zwo li	wy po wie dzieć	 sło wa,	 a	nie	 je

wy krztu sić.



–	Nie	po wie działabym	„pięk na”.	Zdaję	 so bie	sprawę,	że	mam	 ład ne	wło sy	 i	oczy.	Odzie dzi czy ‐
łam	je	po	mamie.	Nie	mam	jed nak	do brej	oso bo wo ści.	To	przy ćmie wa	po zo stałe	ce chy.

Moje	sło wa	wy po wie dziane	na	głos	brzmiały	głu pio,	ale	zro zu miałam,	że	znów	po zwo li łam	so ‐
bie	obnażyć	przed	tym	chło pakiem	du szę.	Nie po ko ił	mnie	wpływ,	jaki	miał	na	mnie	Jax.

Uśmiech nął	się,	chwy cił	ko smyk	mo ich	wło sów	i	bezwied nie	zaczął	się	nim	bawić.
–	Czy li	two ja	oso bo wość	jest	zła,	tak?	–	zaśmiał	się,	a	ja	ze sztywniałam.	Do tknął	mo je go	po licz‐

ka,	a	po tem	nosa.	–	Nie	po do ba	mi	się	to,	że	będę	pierwszym,	któ ry	ci	to	po wie,	ale	two ja	oso bo ‐
wość	okazu je	się	two im	najbar dziej	uro czym	atu tem.

Szu kałam	 na	 jego	 per fek cyjnej	 twarzy	 jakie go kol wiek	 znaku,	 któ ry	 świad czył by	 o	 tym,	 że	 nie
mówi	szcze rze.

–	Nie	wie rzę,	że	to	po wie działeś	–	w	końcu	od par łam.
Do tknął	pal cem	mo ich	ust.
–	My ślę,	że	te	sto ją	zaraz	obok	two jej	oso bo wo ści.
Cie płe	mro wie nie	ogar nę ło	moje	ciało	i	zadrżałam.
–	Ach,	no	i	ro bisz	coś	takie go,	że	prawie	łamię	swo je	po stano wie nie.
Opu ścił	 dłoń	 i	 prze stał	 do ty kać	mnie	 w	 ten	 cu downy	 spo sób.	Wstał,	 po szedł	 w	 stro nę	 pół ki

z	książkami	i	oparł	się	o	nią,	jak by	po zo wał	do	zdję cia.
–	Tu	mogę	być	grzeczny.	To	bezpieczniejsze	te ry to rium.
Zmarszczy łam	brwi,	a	on	po słał	mi	pe łen	skru chy	uśmiech.
–	Ku sisz	mnie,	Sadie	Whi te.	Je steś	słod ka,	szcze ra,	opie kuńcza,	nie zwy kle	nie po wtarzal na	i	wła‐

śnie	dlate go	zacho wu ję	wo bec	cie bie	dy stans.
Skrzy wi łam	się,	nie pewna,	dlacze go	wszyst kie	te	rze czy	kazały	mu	trzy mać	mnie	na	dy stans.
–	Sadie,	zawsze	do stawałem	to,	cze go	chciałem.	Nawet	zanim	zo stałem	sławny	i	bo gaty,	miałem

dar	 otrzy my wania	wszyst kie go,	 cze go	 pragnąłem.	 Te raz	mam	 sławę	 i	 for tu nę,	 żeby	 do stawać,	 co
chcę	i	kie dy	chcę,	a	pragnę	cze goś,	cze go	mieć	nie	mogę	–	uśmiech nął	się	smut no.	–	Po	raz	pierw‐
szy	 to,	 cze go	 chcę,	 jest	ważniejsze	 niż	 samo	pragnie nie	 speł nie nia	 zachcianek	 –	 zanim	 zdąży łam
sfor mu ło wać	od po wiedź,	otwo rzył	szu fladę,	wy ciągnął	z	niej	kil ka	magazy nów	i	po ło żył	 je	przede
mną.	–	To	ko lek cja	mo jej	mat ki	–	wy tłu maczył.

Były	 to	 jego	 zdję cia	 z	 gwiazdami	 fil mo wy mi,	 rocko wy mi	 le gendami	 i	 nawet	 z	 pre zy dentem.
Jego	imię	było	łączo ne	z	kil ko ma	znany mi	ko bie tami,	a	ży cie	oso bi ste	obnażo ne.	Wi działam	już	ta‐
kie	 ar ty ku ły,	 ale	 od kąd	 po znałam	 Jaxa	 i	 zo baczy łam,	 jaki	 jest	 naprawdę,	 trud no	 było	mi	my śleć
o	nim	jak	o	gwieździe	rocka	ho łu bio nej	przez	me dia.

–	Wi dzisz	to	–	po wie dział	z	gry masem.	–	Moje	ży cie	nie	jest	nor mal ne.	Nie	ma	w	nim	miejsca
na	przy jaźń	czy	jaki kol wiek	związek	z	kimś	takim	jak	ty.	Chcę	spę dzić	z	tobą	wię cej	czasu	i	prawdę
mó wiąc,	kie dy	cho dzi	o	cie bie,	to	nie	przy jaźń	jest	czymś,	cze go	pragnę.	Po czu łem,	że	pragnę	cze ‐
goś	 wię cej,	 ale	 każda	 dziewczy na,	 któ ra	 wcho dzi	 ze	 mną	 w	 związek,	 musi	 być	 bezduszna,	 żeby
znieść	co dzienność,	w	 jakiej	przy szło	mi	żyć	–	uśmiech nął	 się	 i	pod szedł	w	moją	 stro nę.	–	 Je steś
wszyst kim,	o	czym	pi szę	w	pio senkach,	a	cze go	nie	mogę	mieć.



Patrzy łam	badawczo	na	 zdję cia	na	mo ich	ko lanach.	To	było	 łatwiejsze	niż	patrze nie	na	nie go,
gdy	mówi	 rze czy,	 któ rych	 nie	 chciałam	usły szeć.	Nawet	 je śli	miał	 rację.	Gdy bym	 zaczę ła	 spę dzać
z	nim	wię cej	czasu,	też	chciałabym	cze goś	wię cej,	a	nie	znałam	tego	czło wie ka	na	fo to grafiach.	On
był	 dla	mnie	 kimś	 zu peł nie	 obcym.	 Ja	 znałam	 tyl ko	 Jaxa.	 Uro cze go	 face ta,	 któ ry	 chciał	 wejść	 do
skle pu	 spo żywcze go,	 żeby	ku pić	 so bie	 cze ko lad ki	Re ese’s,	 i	 po świę cał	 czas	małym	dziewczynkom.
Ni gdy	 nie	 po trafi łabym	 do paso wać	 się	 do	 jego	 świata.	 Chciałam	 się	 my lić,	 ale	 nie	 mo głam.	 On
mieszkał	w	rze czy wi sto ści,	do	któ rej	nie	paso wałam,	i	nie	by łam	w	stanie	nawet	zapro te sto wać.

Pod szedł	bli żej	i	zatrzy mał	się	przede	mną.
–	Za	 kil ka	 chwil	 na	 ze wnątrz	 bę dzie	 cze kał	 na	 cie bie	 transport.	 Pani	Mary	 zo stanie	 po instru ‐

owana,	że	bie rzesz	wol ne	na	resztę	wie czo ru.	Prze stań	się	krzy wić,	bo	i	tak	już	zapewne	wie,	co	się
stało,	i	bę dzie	się	mar twić	o	cie bie.

Okrążył	fo tel,	na	któ rym	sie działam,	i	po szedł	do	drzwi.
–	Zo stań	tu,	jak	dłu go	po trze bu jesz.	Ja	mam	salę	peł ną	go ści	zastanawiających	się,	co	ro bię	z	tą

pięk ną	blondynką,	któ rą	upro wadzi łem.
Uśmiech nął	się	szel mowsko,	ale	po	chwi li,	kie dy	wy cho dził	z	po ko ju,	 jego	uśmiech	zmie nił	się

w	gry mas	żalu.



ROZDZIAŁ	 VI

Jax
Każde go	dnia	co raz	bar dziej	zbli żała	się	do	Mar cu sa.	A	ja	stałem	obok	i	na	to	patrzy łem.	Wmawia‐
łem	so bie,	że	tak	bę dzie	najle piej.	Mar cus	mógł	być	czę ścią	 jej	świata.	Byli	po dobni.	Praco wali	ra‐
zem.	Mieszkali	w	tym	mie ście.	To	była	jed nak	najtrud niejsza	rzecz,	jaką	kie dy kol wiek	zro bi łem.

Nie	chciałem,	żeby	była	z	Mar cu sem.	Nie	chciałem,	żeby	się	z	nim	śmiała	albo	wsiadała	co dzien‐
nie	do	jego	samo cho du.	Czy	cało wał	ją	za	każdym	razem,	gdy	od wo ził	ją	do	domu?	Czy	po zwo li ła
mu	się	do tknąć?	Czy	on	po czuł	jej	ciało	bli sko	swo je go?	Czy	wie dział,	jak	de li kat na	jest	jej	skó ra?	–
Cho le ra!	 –	ude rzy łem	dłońmi	w	okienną	 ramę	 i	wark nąłem	sfru stro wany.	 –	To	 lato	po winno	być
dla	mnie	czasem	re lak su.	Miałem	być	wol ny	od	stre su.	Nie	mo głem	te raz	wy je chać.	Nie	chciałem
sprawić,	 żeby	 i	 ona	 znik nę ła.	 To	wszyst ko	 było	 jed ną	wiel ką	 trage dią,	 któ ra	mu siała	 się	 zdarzyć.
Albo	się	pod dam	i	za	nią	po le cę,	albo	ona	skończy	u	boku	Mar cu sa.

Sadie
Wszyst ko	zo stało	po	stare mu.	Pani	Mary	wciąż	się	do	mnie	uśmie chała	i	co	rano	ser wo wała	cie płe
śniadanie.	Pan	Greg	opo wiadał	o	tym,	 jak	wal czył	w	czasie	dru giej	wojny	świato wej,	no	 i	ogry wał
mnie	 w	 szachy.	 Mar cus	 i	 ja	 wciąż	 rozmawiali śmy	 pod czas	 naszych	 nocnych	 po dró ży	 do	 domu.
W	 któ rąś	 nie dzie lę	 po szłam	 nawet	 po pły wać	 na	 nar tach	wod nych	 i	 kne ebo ar dingu	 z	Mar cu sem,
Pre sto nem,	Rockiem,	Tri shą	i	Dway ne’em.	Ale	choć	miałam	no wych	przy jaciół	i	praco wałam	z	ludź‐
mi,	na	któ rych	mi	zale żało,	w	moim	ży ciu	cze goś	brako wało.	Była	w	nim	pust ka	i	wie działam,	dla‐
cze go	 tak	 jest.	 Fru stru jące	 było	 to,	 że	 za	 nim	 tę sk ni łam.	 Zmu szo na	 by łam	 stawić	 czo ło	 temu,	 że
tam te go	wie czo ru	w	skle pie	 straci łam	gło wę	dla	 Jaxa	Sto ne’a.	Rozmo wa	w	bi blio te ce,	kie dy	przy ‐
znał,	że	jest	mną	zainte re so wany,	była	tyl ko	ko lejnym	gwoździem	do	trum ny.	Zako chałam	się	w	Ja‐
xie.	Był	w	mo ich	snach,	zarówno	tych	nocnych,	jak	i	tych	na	jawie.	Moje	ser ce	wali ło	jak	szalo ne	na
myśl	o	możli wym	spo tkaniu.	Jego	sło wa	nie	dawały	mi	spo ko ju.	Ten	czas,	kie dy	wie rzy łam,	że	Jax
ni gdy	mnie	 nie	 zapragnie…	Pamię tam	 smu tek	w	 jego	 oczach,	 kie dy	wy cho dził	 z	 bi blio te ki,	 i	 na‐
prawdę	wie rzy łam	w	szcze rość	jego	wy znania.

Nic	 nie	 zmie niało	 fak tu,	 że	 praco wałam	w	 jego	 domu.	 To	 on	 pod pi sy wał	moje	wy płaty.	 Poza
tymi	dwo ma	rze czami	cała	reszta	mię dzy	mną	i	Jaxem	była	nie możli wa.	Ni gdy	nie	będę	paso wała
do	jego	świata.

Sie działam	na	plaży	 i	 cze kałam	na	Mar cu sa,	 kie dy	 skończy	zmianę	 i	 zabie rze	mnie	do	domu.
Pan	Greg	wy szedł	wcze śniej,	po nie waż	nie	czuł	się	zbyt	do brze.	Nie	miałam	co	ro bić.	Pod ciągnę łam
ko lana	pod	bro dę	i	de lek to wałam	się	wi do kiem.	Fale	dziś	były	gład kie.	Po zwo li łam	so bie	wró cić	pa‐
mię cią	 do	 twarzy	 Jaxa	 i	 jego	 uśmie chu.	 To	 po mo gło	mi	 przy po mnieć	 go	 so bie	 szczę śli we go,	 za‐
miast	my śleć	o	wy razie	 jego	 twarzy,	kie dy	zo stawił	mnie	w	bi blio te ce.	Było	 to	wy star czająco	dra‐



matyczne,	żeby	stać	się	Szek spi rowską	trage dią.	Dziewczy na,	któ ra	my ślała,	że	ni gdy	się	nie	zako ‐
cha,	zako chu je	się	w	chło paku,	któ ry	nie	od wzajem nia	jej	uczu cia.	To,	że	sie działam	tu	i	po równy ‐
wałam	swo je	ży cie	do	sztu ki	Szek spi ra,	tyl ko	po kazy wało,	jak	bar dzo	prze padłam.

Dźwięk	 kro ków	 wy rwał	 mnie	 z	 zamy śle nia	 i	 zo riento wałam	 się,	 że	 Mar cus	 mu siał	 skończyć
swo ją	zmianę.	Nie	od wró ci łam	się.	Cze kałam,	aż	on	po dejdzie	do	mnie.

–	Pięk ny	wi dok,	prawda?
–	Tak,	to	prawda.	Śpie szysz	się	do	domu	czy	mo że my	nacie szyć	się	nim	razem?
Wzru szył	 ramio nami	 i	 klap nął	 obok	mnie.	 Uśmiech nę łam	 się	w	 du chu	 na	myśl,	 że	 jemu	 też

braku je	gracji.	Miałam	z	nim	wię cej	wspól ne go	niż	z	 Jaxem.	Nie	wy wo ły wał	u	mnie	gę siej	 skór ki
i	pod nie ce nia,	ale	te	od czu cia	były	uzależniające	i	nie zdro we.

Przez	kil ka	mi nut	obser wo wali śmy	w	ci szy	wi do ki,	a	po tem	Mar cus	od wró cił	się	do	mnie.	Spoj‐
rzałam	mu	w	oczy	i	uśmiech nę łam	się.	Mój	przy jaciel.	Ta	myśl	po zwo li ła	mi	uśmiech nąć	się	jeszcze
sze rzej.	Westchnął	i	po krę cił	gło wą.

–	Co?	–	zapy tałam	zmie szana.
Uśmiech nął	się	zaże no wany.
–	 Sadie,	 kie dy	 się	 do	mnie	 uśmie chasz,	moje	 ser ce	 zaczy na	 wario wać	 –	 zalał	 się	 ru mieńcem

i	od wró cił	wzrok	w	 stro nę	wody.	 –	Wiem,	 że	 je stem	od	 cie bie	 trzy	 lata	 star szy,	 ale	wy dajesz	 się
taka	dojrzała	jak	na	swój	wiek	–	wziął	głę bo ki	od dech.	–	Okej,	staram	się	po wie dzieć	coś	ważne go,
więc	pro szę	cię	o	chwi lę	cier pli wo ści.

To	nie	może	 się	dziać	naprawdę.	Nie	wie działam,	 co	miałabym	mu	po wie dzieć.	Czy	od mo wa
zniszczy	naszą	przy jaźń?	Czy	dalej	bę dzie	moim	przy jacie lem?	Gapi łam	się	na	nie go	ze	ści śnię tym
żo łąd kiem,	wy cze ku jąc	słów,	któ re	mo gły by	zmie nić	naszą	re lację	na	zawsze.	Nie	chciałam,	żeby	tak
się	 stało.	 To	wy dawało	 się	 takie	nie sprawie dli we.	Najpierw	 straci łam	 Jaxa,	 któ re go	ni gdy	 tak	na‐
prawdę	nie	miałam,	a	te raz	stracę	mo je go	przy jacie la,	face ta,	któ ry	rozśmie szał	mnie	wte dy,	kie dy
tego	najbar dziej	po trze bo wałam.

–	Sadie.
Głos,	 któ ry	 przez	 ostat nie	 dni	 sły szałam	 w	 snach,	 prze rwał	 ci szę.	 Od wró ci łam	 się.	 Jax	 szedł

w	naszą	stro nę.	Miałam	ocho tę	się	rozpłakać.	Nie	by łam	pewna,	czy	by ły by	to	łzy	rado ści	na	wi dok
pod mio tu	mo jej	obse sji,	czy	też	na	dźwięk	wy po wiadane go	przez	nie go	mo je go	imie nia.

–	Jax	–	po wie działam	z	lek kim	bezde chem,	kie dy	wstałam	i	od wró ci łam	się	w	jego	stro nę.
Jego	wzrok	mi nął	Mar cu sa.
–	Mo żesz	już	iść.	Zor gani zo wałem	dla	Sadie	transport	–	po wie dział,	jak by	gnie wał	się	na	Mar cu ‐

sa.
Spojrzałam	na	 swo je go	przy jacie la.	W	 jego	oczach	zo baczy łam	błysk	wy zwania	 i	 zro zu miałam,

że	mu szę	zre zy gno wać	z	tego,	cze go	pragnę łam	najbar dziej	–	chwi li	spę dzo nej	z	Jaxem	w	samot no ‐
ści	–	żeby	urato wać	przy jacie la	i	jego	po sadę.

–	Dzię ku ję,	Jax,	ale	wo lałabym,	żeby	to	Mar cus	zabrał	mnie	do	domu.
Jax	zer k nął	gniewnie	na	Mar cu sa,	a	po tem	znów	na	mnie.



–	Pro szę	cię,	Sadie.	Wiem,	że	na	to	nie	zasłu gu ję,	ale	chcę	z	tobą	po rozmawiać.	Mu szę	z	tobą
po rozmawiać.

Mój	opór	zaczy nał	pę kać,	kie dy	usły szałam	z	jego	ust	sło wo	„pro szę”.	Nie	wie działam,	czy	po tra‐
fię	mu	ko lejny	raz	od mó wić.	Spojrzałam	na	Mar cu sa	–	ni gdy	wcze śniej	nie	wi działam	go	tak	roz‐
złoszczo ne go.	To	przy po mniało	mi,	dlacze go	od mó wi łam	Jaxo wi.

–	Jax,	to	naprawdę	nie	jest	ko nieczne.	Mar cus	zawo zi	mnie	do	domu	co	wie czór	i	właśnie	by li ‐
śmy	w	trak cie	rozmo wy,	któ rą	mu si my	do kończyć.	Masz	zapewne	lep sze	rze czy	do	ro bo ty	niż	od ‐
wo że nie	służby.

Nie	chciałam,	żeby	moje	sło wa	zabrzmiały	tak	ostro,	znie nawi dzi łam	samą	sie bie,	gdy	zo baczy ‐
łam,	jak	Jax	wzdry ga	się	na	mój	ko mentarz.

Zro bił	krok	w	bok,	żeby	nas	prze pu ścić.
–	Oczy wi ście	–	po wie dział,	wle piając	wzrok	w	wodę.
Je śli	ser ca	pę kały,	moje	to	właśnie	zro bi ło.
Mar cus	wziął	mnie	za	rękę	i	de li kat nie	po ciągnął	w	stro nę	samo cho du.	Wie działam,	że	po win‐

nam	była	spu ścić	wzrok,	ale	nie	po trafi łam.	Jax	od wró cił	się	w	moją	stro nę	z	udrę czo nym	spojrze ‐
niem,	jak by	usły szał	moje	my śli.	Zatrzy małam	się,	a	Mar cus	pu ścił	moją	dłoń.

Usły szałam	jego	sfru stro wane	westchnie nie,	zanim	po wie dział:
–	Mam	nadzie ję,	że	wiesz,	co	ro bisz,	Sadie.	On	cię	tyl ko	zrani.
Ski nę łam	gło wą,	bo	wie działam,	że	ma	rację.
–	Prze praszam	–	wy szep tałam.
Mar cus	zasłu gi wał	na	wy jaśnie nie,	ale	nie	po trafi łam	mu	go	dać.	To	do ty czy ło	mnie	i	Jaxa.	Zro ‐

bi łam	krok	do	przo du	i	spojrzałam	na	swo je go	przy jacie la.
–	Mu szę	to	zro bić.
To	było	je dy ne	wy jaśnie nie,	jakie	mo głam	mu	dać.	Od wró ci łam	się,	zo stawi łam	go	za	sobą	i	po ‐

szłam	w	stro nę	Jaxa,	na	któ re go	twarzy	po jawił	się	uśmiech	pe łen	ulgi.	Prawie	się	zaśmiałam,	kie ‐
dy	wziął	głę bo ki	od dech,	jak	gdy by	wcze śniej	go	wstrzy my wał,	cze kając,	aż	wró cę.

Zmru żył	oczy	przed	blaskiem	zacho dzące go	słońca.
–	Miałaś	rację.	Po winnaś	była	z	nim	odejść.
Wy ciągnął	rękę	i	chwy cił	moją	dłoń.	Cie płe	mro wie nie	prze szło	od	dło ni	przez	całe	moje	ciało.
–	Chodź,	Sadie,	przejdźmy	się.
Trzy mali śmy	się	za	ręce	 i	szli śmy	wzdłuż	 li nii	brze gu.	Żad ne	z	nas	nic	nie	mó wi ło.	Wró ci łam

do	nie go,	bo	nie	po trafi łam	odejść.	Pragnę łam	wie dzieć,	dlacze go	po	mnie	przy szedł,	ale	nie	zapy ‐
tałam.	Cze kałam.	W	końcu	zatrzy mał	się	i	spojrzał	na	mnie.

–	Wiesz,	dlacze go	nie	chciałem,	żeby	Mar cus	cię	od wiózł	do	domu?
Po zwalanie	so bie	na	my śli,	że	za	mną	tę sk nił,	nie	było	bezpieczne.	Po krę ci łam	gło wą	prze cząco.

Jax	lek ko	się	zaśmiał.
–	Je stem	zazdro sny,	Sadie.



Stałam	tam,	cze kając,	aż	 jego	wy znanie	do	mnie	dojdzie.	Uwie rzy łabym,	 je śli	po wie dział by,	że
za	mną	tę sk nił.	Zazdrość	była	jed nak	czymś	nie	do	po ję cia.

–	Przez	ostat nie	dwa	ty go dnie	patrzy łem	przez	okno	mo je go	po ko ju,	jak	od jeżdżacie	do	domu,
i	za	każdym	razem	do bi jało	mnie,	że	to	z	nim	od cho dzisz.	Sie działem	w	po ko ju	i	rozmy ślałem,	jak
zniósł bym,	gdy byś	 się	w	nim	zako chała.	 Jakim	 spo so bem	mo głem	 tak	 stać	 i	 obser wo wać,	 jak	pa‐
trzysz	na	nie go	tymi	nie samo wi ty mi	oczami,	sko ro	pragnąłem,	by	skie ro wane	były	w	moją	stro nę?
–	 prze cze sał	 dło nią	 swo je	 przy dłu gie	 ciem ne	 wło sy	 i	 westchnął.	 –	 Dzi siaj	 nie	 po trafi łem	 zo stać
w	po ko ju.	Patrzy łem,	 jak	sie dzisz	tu	sama,	i	wal czy łem	ze	sobą,	żeby	tu	nie	przyjść.	Po tem	zjawił
się	on,	obser wo wałem	was	dłu żej,	niż	po wi nie nem.	Moja	przy się ga,	że	zo stawię	cię	w	spo ko ju,	zo ‐
stała	złamana	i	zanim	zdo łałem	się	po wstrzy mać,	pę dzi łem	już	w	two ją	stro nę	–	skrzy wił	się	i	od ‐
wró cił	ode	mnie.	–	Mar cus	wy gląda	na	face ta,	któ ry	wie,	cze go	chce,	ale	pro blem	w	tym,	że	pragnie
tego,	co	ja.	Je śli	by ło by	to	coś	lub	ktoś	inny,	po zwo lił bym	mu	działać	–	nie bie skie	oczy	Jaxa	spojrza‐
ły	na	mnie.	–	Ale	nie	mogę	po zwo lić,	żeby	miał	cie bie.

Gdy by	tyl ko	wie dział,	że	każda	moja	myśl	do ty czy ła	właśnie	jego.
–	Mar cus	zawsze	bę dzie	moim	przy jacie lem.	Moje	uczu cia	wo bec	nie go	ni gdy	nie	będą	głębsze.
Jax	wy ciągnął	dłoń	i	owi nął	wo kół	pal ca	ko smyk	mo ich	wło sów.	Wstrzy małam	od dech	i	obser ‐

wo wałam	go.	W	końcu	po	chwi li	wło żył	go	za	ucho.
–	Obawiam	się,	że	nie	dam	już	rady	obser wo wać	cię	z	dale ka.	Uwierz,	je śli	mó wię,	że	pró bo wa‐

łem	wy przeć	cię	z	mo ich	my śli	–	pod szedł	do	wody	i	sku pił	wzrok	na	czymś	w	od dali.	–	Moje	ży cie
od	lat	jest	dale kie	od	nor mal no ści.	To	je dy ny	czas,	kie dy	mogę	być	naprawdę	sobą.	Resztę	roku	je ‐
stem	w	trasie,	czę sto	w	po dró ży	do	To kio,	Pary ża	czy	Rzy mu.	Ciągle	gdzieś	latam.	Moje	imię	wid ‐
nie je	w	magazy nach	przy	zdję ciach	ko biet,	z	któ ry mi	niby	je stem	w	związku,	ale	prawda	jest	taka,
że	 nie	mam	 czasu	na	 związek.	 Je śli	 jakaś	 nasto let nia	 gwiazd ka	 jest	w	po bli żu,	 ro bią	 nam	 razem
zdję cia.	Tak	to	wy gląda	i	tego	ocze ku ją	fani.

Mó wił	o	czło wie ku,	któ re go	nie	znałam.	Nie nawi dzi łam,	kie dy	przy po mi nało	mi	się,	że	był	nie ‐
do stęp nym	ido lem.	Od wró cił	się	do	mnie	i	uśmiech nął	smut no.

–	To	bar dzo	ego istyczne	z	mo jej	stro ny,	ale	nie	wiem,	czy	je stem	w	stanie	to	dalej	zno sić.	Mam
tak	mało	czasu	na	nor mal ne	ży cie…	–	rozło żył	ręce	w	kie runku	domu	i	nad brze ża	wo kół	nie go	i	po ‐
słał	mi	kwaśny	uśmiech.	–	No	cóż,	na	ile	mo że my	to	nazwać	nor mal nym	ży ciem,	chciał bym	je	spę ‐
dzić	 z	 tobą.	 Kie dy	 będę	w	 te go rocznej	 trasie	 po dró żo wał	 od	miasta	 do	miasta,	 chcę	mieć	 cie płe
wspo mnie nia	tego	czasu,	któ ry	z	tobą	spę dzi łem.

Wy ciągnął	do	mnie	dło nie,	jak by	ofe ro wał	mi	sie bie.
–	Nie	chcę	błagać	lub	obie cy wać	rze czy,	któ rych	nie	mogę	ci	dać.	Nie	mam	zbyt	wie le	do	od da‐

nia,	ale	to,	co	mam,	jest	two je.	Wszyst ko	zale ży	od	cie bie,	Sadie.	Je śli	mnie	chcesz,	je stem	twój.	Je ‐
śli	nie	mo żesz,	odejdę	i	zo stawię	cię	w	spo ko ju.	Przy się gam.

Stałam	 i	 gapi łam	 się	 na	 face ta	 przede	 mną,	 wie działam,	 że	 po winnam	 po wie dzieć	 „nie”
i	odejść.	Moje	ser ce	jed nak	gło śnym	bi ciem	przy po mniało	mi,	że	zawsze	będę	tego	żało wała.	Wąt ‐
pi łam,	że	kie dy kol wiek	po czu ję	jeszcze	coś	takie go	do	dru giej	oso by.	Po de szłam	bli żej,	a	on	natych ‐



miast	mnie	po chwy cił	i	przy ciągnął	do	sie bie.	Stali śmy	tak	bez	ru chu,	ja	wtu lo na	w	nie go,	i	mil cze ‐
li śmy	przez	chwi lę.	Wie działam,	że	nie	była	to	naj mądrzejsza	de cy zja,	po nie waż	wraz	z	wrze śniem
i	końcem	lata	stanę	się	tyl ko	wakacyjną	przy go dą.	Te raz	jed nak	nic	nie	miało	znacze nia.

Wy szep tałam	wy star czająco	gło śno,	żeby	mnie	usły szał.
–	Chcę	mieć	każdą	część	cie bie,	jaką	tyl ko	mogę.
Jego	ramio na	ści snę ły	mnie	mocniej.	Ko chałam	Jaxa	–	to	mo gło	mnie	w	końcu	zniszczyć.	 Jego

usta	do tknę ły	mo jej	gło wy,	a	ja	zamknę łam	oczy	i	cie szy łam	się	uro kiem	chwi li.	W	ni czy ich	ramio ‐
nach	nie	bę dzie	mi	tak	do brze.

–	Chcę	spę dzić	z	tobą	jak	naj wię cej	czasu.	Nie	zamie rzam	zmar no wać	ani	mi nu ty	–	po wie dział.
Ski nę łam	gło wą,	od chy li łam	się	i	uśmiech nę łam	do	nie go.

–	Po pły niesz	ju tro	ze	mną	na	ryby?
Załamałam	się	jego	py taniem.	Praco wałam	co dziennie	z	wy jąt kiem	nie dzie li,	znał	moje	go dzi ny

pracy.
–	Wciąż	mam	pracę	–	przy po mniałam	mu.
Jax	zmarszczył	brwi	i	po trząsnął	gło wą.
–	Nie	bę dziesz	już	dla	mnie	praco wać.
Znie ru cho miałam.
–	Jax,	ja	mu szę	praco wać.	Je śli	nie	chcesz	mnie	tu,	mu szę	znaleźć	inne	zaję cie.
Po ło żył	palec	na	mo ich	ustach.
–	Nie,	zajmę	się	two imi	rachunkami	i	po trze bami.
Zro bi łam	krok	do	tyłu.	Ści snę ło	mnie	w	żo łąd ku.	Nie	będę	taka	jak	moja	mat ka.	Nie	po trze bo ‐

wałam	face ta,	żeby	się	mną	opie ko wał.	Nie	bę dzie	mi	płacił,	że bym	spę dzała	z	nim	czas.	Wzię łam
głę bo ki	od dech	w	nadziei,	że	wy tłu maczę	to	tak,	żeby	zro zu miał.

–	Jax,	po słu chaj,	to	dla	mnie	bar dzo	ważne,	że bym	sama	na	sie bie	zarabiała.	Nie	mogę	do stawać
pie nię dzy	 za	 spę dzanie	 z	 tobą	 czasu,	 bo	 przez	 to	 po czu ję	 się	 w	 pe wien	 spo sób	 tania.	 Chcę	 być
z	tobą.	Nie	mie szajmy	w	to	pie nię dzy.	Mu szę	być	ci	równa	i	choć	zabrzmi	to	dziwnie,	osiągnę	to
tyl ko	wte dy,	kie dy	będę	praco wać,	żeby	zaro bić	swo je	własne	pie niądze.	Pro szę,	 lu bię	współ praco ‐
wać	 z	 panią	 Mary	 i	 panem	 Gre giem,	 nawet	 z	 Mar cu sem.	 Mo głabym	 iść	 gdzie	 indziej,	 je śli	 nie
chcesz,	że bym	u	cie bie	praco wała,	ale	naprawdę	mi	się	tu	po do ba.

Jax	westchnął	i	wy ciągnął	dłoń,	by	chwy cić	moją	rękę.
–	 Prze praszam.	 Je stem	 przy zwy czajo ny	 do	 tego,	 że	 lu dzie	 bio rą	moje	 pie niądze	 bez	 żad nych

opo rów.	Nie	je steś	taka	jak	inni,	któ rych	znam,	i	po wi nie nem	był	się	do my ślić,	że	nie	bę dziesz	czu ‐
ła	 się	 kom for to wo	w	 takim	układzie.	Mo żesz	 tu	 zo stać,	 jak	 dłu go	 chcesz.	 Te raz	 będę	miał	 ar gu ‐
ment,	żeby	czę ściej	zaglądać	do	kuch ni	–	pu ścił	do	mnie	oko,	a	ja	zalałam	się	ru mieńcem.

–	Dzię ku ję	–	po wie działam,	choć	od	po wstrzy my wania	 łez	ulgi	 i	rado ści	miałam	ści śnię te	gar ‐
dło.

Jax	uśmiech nął	się.



–	To	ja	po wi nie nem	ci	po dzię ko wać.	Nie	zasłu gu ję	na	cie bie,	ale	je stem	wdzięczny,	że	nie	zda‐
jesz	so bie	z	tego	sprawy.

Par sk nę łam	śmie chem.
–	Chodź	ze	mną	do	środ ka,	zanim	Kane	przy go tu je	nasz	transport.
Wró ci li śmy	do	domu.	Zo riento wałam	się,	że	pro wadzi	mnie	do	drzwi,	któ ry mi	wcho dzi	ro dzi ‐

na,	i	zatrzy małam	się.
–	Co	się	stało?	–	zapy tał.
–	Ja,	hmm,	mu szę	wejść	bocznym	wejściem.
Po ki wał	gło wą.
–	Zgadzam	się,	że byś	dla	mnie	praco wała,	ale	nie	bę dziesz	ograni czać	się	 tyl ko	do	wejścia	dla

służby.	 Je steś	 ze	mną,	 Sadie.	 Kie dy	 kończysz	 zmianę,	 nie	 je steś	moją	 pracowni cą.	 Je steś	moim…
po wie trzem.

Skrzy wi łam	się.
–	Po wie trzem?
Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	No	 cóż,	 „dziewczy na”	wy daje	 się	 zbyt	 płyt kim	 okre śle niem,	 bio rąc	 pod	 uwagę,	 co	 do	 cie bie

czu ję.	Przez	te	ostat nie	dwa	ty go dnie	miałem	wraże nie,	że	kontro lu jesz	mój	od dech.	Kie dy	obser ‐
wo wałem	cie bie	i	Mar cu sa,	ści skało	mnie	w	pier si	i	z	tru dem	łapałem	po wie trze.	Wte dy	wi działem
twój	uśmiech	i	znów	mo głem	nor mal nie	od dy chać.

Nic	dziwne go,	że	facet	pi sał	pio senki.	Łzy	napły nę ły	mi	do	oczu.	Nie	zno si łam	tego,	jaką	bek są
się	przy	nim	stawałam.

–	Wow	–	wy szep tałam	z	braku	lep szych	słów.	Nie	by łam	obdarzo na	umie jęt no ścią	tkania	pięk ‐
nych	zdań.

–	Więc	to	znaczy,	że	wy grałem?	Czy	zaszczy cisz	mnie	swo im	to warzy stwem	jako	gość,	a	nie	po ‐
moc	do mo wa?

Uśmiech nę łam	się.
–	Jak	tyl ko	skończę	zmianę.
Westchnął	po ko nany.
–	We zmę	to,	co	mi	dasz.
Chwy cił	moją	dłoń	i	wpro wadził	do	domu.	Nie	by łam	pewna,	jak	po radzę	so bie	ze	spo tkaniem

z	jego	mamą	i	tatą.	Jak	zare agu ją,	kie dy	do wie dzą	się,	że	umawia	się	ze	słu żącą.	Z	dru giej	stro ny
wąt pię	jed nak,	czy	wie dzą,	że	tu	pracu ję.	Poza	tym	jed nym	razem,	kie dy	po dawałam	po si łek	Jaxo ‐
wi,	ni gdy	nie	miałam	styczno ści	z	jego	ro dzi cami.

Jax	ści snął	moją	dłoń.
–	Po cze kaj	tu taj,	we zmę	tyl ko	te le fon	i	zadzwo nię	do	Kane’a,	żeby	pod je chał	samo cho dem	pod

wejście.
Ski nę łam	gło wą	i	patrzy łam,	jak	pod cho dzi	do	szafy	na	płaszcze	i	otwie ra	ją.	Się gnął	do	środ ka

i	 wy ciągnął	 czar ną	 skó rzaną	 kurt kę,	 któ rą	 pamię tałam	 z	 jed ne go	 z	 ostat nich	magazy nów.	Wy jął



z	 kie sze ni	 cienki,	 płaski	 te le fon,	 ude rzył	w	 nie go	 pal cem	 kil ka	 razy	 i	 z	 po wro tem	wsu nął	 go	 do
kurt ki.	Od wró cił	się	z	uśmie chem	na	twarzy	i	ge stem	pal ca	po le cił,	że bym	do	nie go	po de szła.	Moje
ser ce	zaczę ło	bić	szybciej	na	wi dok	jego	miny.

–	Two ja	karo ca	już	cze ka,	moja	pani.
Po de szłam	do	nie go	i	wśli zgnę łam	dłoń	w	zgię tą	rękę.
–	Zawsze	dżentel men	–	do ku czy łam	mu.
–	Wszyst ko,	co	sprawi,	by	moja	pani	się	uśmiech nę ła.

Wie czo rem	 le żałam	w	 swo im	 łóżku,	 gapiąc	 się	 w	 su fit,	 i	my ślałam,	 jak	 zmie ścić	 ży cie	 w	 dwóch
krót kich	mie siącach.	Nie	zdo łam	utrzy mać	zainte re so wania	Jaxa.	Ale	ko chałam	go	wy star czająco,	by
cie szyć	się	z	 tego	krót kie go	wspól ne go	czasu,	 jaki	był	nam	dany.	Kie dy	 lato	się	skończy,	on	wy je ‐
dzie,	 a	 ja	 na	 gło wie	 będę	miała	mamę	 i	małe	 dziecko.	 Je śli	 uda	mi	 się	 zacho wać	 śred nią	 czte ry
zero,	szko ła	stanie	się	od skocznią	od	bólu.	Ale	może	też	być	tak,	że	ni gdy	już	nie	zaczerp nę	po wie ‐
trza,	kie dy	on	ode	mnie	odejdzie.



ROZDZIAŁ	 VII

Sadie
Następ ne go	 ranka	 we szłam	 do	 kuch ni	 i	 po wie si łam	 ple cak	 na	 wie szaku,	 po	 czym	 spojrzałam
w	stro nę	ku chenki,	na	któ rej	pani	Mary	zwy kle	o	tej	po rze	przy rządzała	śniadanie	dla	Sto ne’ów.

–	Dzień	do bry,	pani	Mary,	zaraz	po mo gę,	tyl ko	się	prze bio rę.
Pani	Mary	spoj rzała	na	mnie	prze lot nie	i	z	gry masem	od wró ci ła	się	w	stro nę	sto łu.	Po dąży łam

za	jej	wzro kiem.	Przy	sto le	sie dział	Jax,	nie wiary god nie	sek sowny	jak	na	siód mą	rano.	Uśmiech nął
się	krzy wo,	a	moje	ser ce	oszalało.

–	Hej	–	po wie działam	bez	nuty	pod nie ce nia	 jego	obecno ścią.	Wie działam,	że	bę dzie	te raz	spę ‐
dzał	wię cej	czasu	w	kuch ni,	ale	nie	sądzi łam,	że	spo tkam	go	tak	wcze śnie	rano.	–	Co?	Dlacze go	tu
je steś?

Uniósł	brwi	i	uśmie chał	się	do	mnie.
–	My ślałem,	że	to	oczy wi ste.
Wie działam,	że	 się	 ru mie nię.	Od wró ci łam	się	do	pani	Mary	 i	 z	po wro tem	do	nie go.	Nie	była

zbyt	szczę śli wa	w	związku	z	jego	obecno ścią	i	zdałam	so bie	sprawę,	że	mogą	być	z	tego	kło po ty.
–	Wszyst ko	okej,	Sadie.	Ona	nie	jest	na	cie bie	zła.	To	na	mnie	się	gnie wa.	Ty	je steś	kimś,	kogo

chro ni.
–	 Ja,	hmm,	mu szę	 iść	 się	prze brać.	Zaraz	wracam	–	po wie działam,	mając	nadzie ję,	 że	gry mas

pani	Mary	rze czy wi ście	nie	jest	prze znaczo ny	dla	mnie.
Po szłam	w	kie runku	pral ni.	Moje	ser ce	wali ło	z	fru stracji,	 jaką	wy wo łały	 te	sprzeczne	uczu cia.

By łam	bar dzo	 szczę śli wa,	że	 Jax	 chce	mnie	zo baczyć,	nie	 chciałam	 jed nak,	 żeby	pani	Mary	 się	na
mnie	 gnie wała.	 Jax	 wy szep tał	 coś,	 co	 zabrzmiało	 jak	 de fensy wa.	 Mu siałam	 się	 po śpie szyć.	 Nie
chciałam	zo stawiać	ich	sam	na	sam,	co	wy dawało	się	głu pie,	bo	prze cież	dla	nie go	praco wała.

–	Nie	skrzywdzę	jej.	Wiem,	że	jest	wy jąt ko wa,	i	starałem	się	trzy mać	z	dale ka,	ale	kie dy	je stem
z	nią,	nie	czu ję	się	aż	tak	samot ny.

Jax	 stał	 przo dem	 do	 sto łu,	 a	 jego	 uwaga	 sku pio na	 była	 na	 pani	 Mary.	 Znie ru cho miałam	 za
drzwiami.	Go spo dy ni	od wró ci ła	się	od	ku chenki	i	wy mie rzy ła	w	stro nę	Jaxa	drewnianą	łyżkę.

–	Ro zu miem	to.	Ale	 ta	dziewczy na	dźwi ga	na	swych	bar kach	zbyt	wie le	 jak	na	dzie ciaka	w	 jej
wie ku	i	no	cóż,	nic	nie	po radzisz	na	to,	że	złamiesz	 jej	ser ce,	kie dy	wy je dziesz	–	 jej	szept	nie	był
zbyt	ci chy.	Wró ci ła	do	mie szania	po trawy	w	garnku	i	po ki wała	gło wą.	–	Ja	po	pro stu	nie	chcę,	żeby
cier piała.

Jax	nie	od po wie dział	od	razu.	W	końcu	wy szep tał:
–	Pró bu ję	wy kom bi no wać,	jak	to	zro bić,	żeby	jej	nie	zranić.	To	ostat nia	rzecz,	jakiej	bym	chciał.
Od cze kałam	jeszcze	mi nu tę,	po	czym	we szłam	do	kuch ni.
–	Okej,	pani	Mary,	od	cze go	mam	zacząć?
Po dała	mi	dwa	tale rze.



–	Idź	i	zjedz	śniadanie	z	panem	Jaxem.
Od wró ci łam	się	w	jego	stro nę,	kie dy	do	mnie	pod szedł.
–	Nie	kłóć	się,	pro szę	–	wy szep tał,	zabrał	mi	z	rąk	tale rze	i	wró cił	do	sto łu.	Patrzy łam	bezrad nie

na	panią	Mary.	Uśmiech nę ła	się	do	mnie	sze ro ko	i	po dała	mi	dwie	szklanki	z	so kiem	po marańczo ‐
wym.

–	Zjedz	z	 chłop cem,	zanim	zacznie	błagać	 i	 się	ośmie szać	–	po wie działa	wy star czająco	gło śno,
żeby	usły szał.

Z	uśmieszkiem	po ło żył	na	sto le	tale rze.
–	Taka	jest	prawda	i	do brze	o	tym	wiesz	–	do dała.
Nie	mo głam	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu.	Wzię łam	szklanki	i	po de szłam	do	sto łu.	Jax	od su ‐

nął	moje	krze sło	i	usiadłam.	On	zajął	miejsce	obok	mnie,	a	pod	sto łem	złapał	mnie	za	rękę.
–	Dzię ku ję,	że	zjesz	ze	mną	śniadanie.
Uśmiech nę łam	się	i	przy tak nę łam.	Nie	sądzi łam,	że	stwier dze nie	„nie	ma	za	co”	brzmiało by	do ‐

brze.	To	ja	po winnam	być	tą,	któ ra	dzię ku je.
By łam	głod na,	a	dzi siejsze	śniadanie	smako wało	znacznie	 le piej	niż	to,	co	 jadłam	na	co	dzień,

kie dy	Sto ne’owie	kończy li	 już	swój	po si łek.	Nabrałam	na	wi de lec	kawałek	be ko nu	 i	zaczę łam	 jeść,
ale	wbi ty	we	mnie	wzrok	Jaxa	sprawiał,	że	czu łam	się	nie kom for to wo.

Prze łknę łam	i	wy szep tałam,	nie	chcąc,	żeby	pani	Mary	mnie	usły szała:
–	Nie	będę	w	stanie	nic	zjeść,	je śli	nie	prze staniesz	mnie	obser wo wać.
Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Prze praszam,	to	coś,	cze go	ni gdy	wcze śniej	nie	wi działem.
Zmarszczy łam	brwi,	nie	bar dzo	wie dząc,	co	miał	na	my śli.
–	Ni gdy	nie	wi działeś	je dzącej	dziewczy ny?	–	zapy tałam	zdezo riento wana.
Zaśmiał	się	gło śno.
–	No	cóż,	sko ro	o	tym	wspo mniałaś,	nie,	nie	wi działem,	żeby	wie le	z	nich	coś	jadło.	Zwy kle	przy

mnie	nie	je dzą.	Cho dzi ło	mi	o	to,	że	ni gdy	nie	wi działem,	jak	jesz.	To	uro cze.	Nie	chciałem	się	ga‐
pić.	Prze praszam.

Znów	przy po mi nał	mi	tego	chłop ca	uni kające go	kary	i	nie	mo głam	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	W	po rząd ku,	ale	te raz,	kie dy	to	już	wi działeś,	zabierz	się	do	swo je go	śniadania,	zanim	wy sty ‐

gnie.
Uśmiech nął	się	i	spojrzał	na	swój	talerz.
Drzwi	do	kuch ni	otwo rzy ły	się	i	wszedł	Mar cus,	po gwizdu jąc.
–	Dzień	do bry,	pani	Mary,	ma	pani	dla	mnie	coś	do bre go	do	zje dze nia?
Mary	 rzu ci ła	mu	ostrze gawcze	 spojrze nie,	 któ re	 ewi dent nie	 oznaczało	 „zacho wuj	 się”.	Mar cus

skrzy wił	się	i	od wró cił	w	naszą	stro nę.	Jax	oparł	się	na	krze śle	i	wziął	łyk	soku.
–	Ach,	dzień	do bry,	Sadie,	panie	Sto ne.
Jax	 ski nął	 gło wą,	 a	 Mar cus	 szybko	 opu ścił	 wzrok.	 Po	 chwi li	 wy szedł	 do	 pral ni	 prze brać	 się

w	strój	ro bo czy.	Westchnę łam	z	ulgą,	że	nie	po wie dział	nic	głu pie go.	Jax	nachy lił	się	do	mnie.



–	Nic,	co	po wie,	nie	sprawi,	że	go	zwol nię,	chy ba	że	bę dzie	to	coś	prze ciwko	to bie.	Prze stań	się
mar twić.	Zdaję	so bie	sprawę,	że	się	na	mnie	gnie wa,	i	jakaś	część	mnie	wcale	go	za	to	nie	wini,	ale
dru ga	część	czu je	ulgę,	że	wy brałaś	mnie.

To	miejsce	w	moim	ser cu	prze znaczo ne	dla	Jaxa	właśnie	się	po więk szy ło.	Uśmiech nę łam	się	do
nie go.

–	Dzię ku ję.
Wzru szył	ramio nami	i	po nownie	oparł	się	na	krze śle.
–	Nie	masz	mi	za	co	dzię ko wać,	ale	nie	ma	sprawy.
Reszta	po sił ku	prze bie gła	sprawnie,	a	Jax	wziął	mnie	na	stro nę,	zanim	po szłam	po móc	w	sprzą‐

taniu	ze	sto łu.
–	Po staram	się	zacho wać	dy stans,	kie dy	pracu jesz.	Ale	jak	tyl ko	skończysz	swo ją	zmianę,	przyj ‐

dę	po	cie bie.
Głup ko waty	uśmie szek	samo wol nie	przy kle ił	się	do	mo jej	twarzy	i	przy tak nę łam.	Chwy cił	moją

dłoń	i	ucało wał	ją,	zanim	od szedł.
Zmu si łam	się	do	wy rzu ce nia	z	gło wy	wszel kich	my śli	o	Jaxie,	żeby	móc	sku pić	się	na	pracy.	Kil ‐

kakrot nie,	kie dy	czu łam	na	so bie	jego	wzrok,	cie płe	uczu cie	zale wało	mnie,	a	ser ce	wali ło	jak	osza‐
lałe.	Nie	mo głam	 się	 do cze kać	 końca	 pracy.	Kie dy	 tyl ko	wy szłam	z	 pral ni	 prze brana	w	 swo je	 co ‐
dzienne	ciu chy,	czy jaś	ręka	chwy ci ła	moje	ramię.

–	Chodź	ze	mną	–	wy szep tał	Jax	i	po zwo li łam	mu	po pro wadzić	się	po	scho dach,	któ ry mi	ni gdy
nie	szłam,	przez	drzwi	i	ko ry tarze,	o	któ rych	ist nie niu	nawet	nie	wie działam.	W	końcu	do szli śmy
do	drzwi	jego	sy pial ni.	Do brze	pamię tałam,	kie dy	tu	by łam,	ale	wejście	z	nim	za	rękę	ro bi ło	dużą
różni cę.	To	było	miejsce,	w	któ rym	spał	i	gdzie	pi sał	swo je	pio senki.	W	głę bi	du szy	wie działam,	że
za	każdym	razem,	kie dy	się	do	nie go	zbli żam,	co raz	trud niej	bę dzie	mi	się	z	nim	po że gnać.	We ‐
szłam	do	środ ka,	a	on	zamknął	drzwi	i	od wró cił	się	do	mnie	z	sze ro kim	uśmie chem	na	twarzy.

–	Chciałem,	że byś	zo baczy ła	mój	po kój.	No	cóż,	chy ba	po wi nie nem	po wie dzieć,	że	chciałem,	byś
zo baczy ła	go	ze	mną.

Wziął	mnie	za	rękę	i	przy ciągnął	do	ściany,	na	któ rej	wi siała	ko lek cja	gi tar.	Się gnął	po	najstar ‐
szy	mo del	na	środ ku	i	go	zdjął.	Szacu nek,	z	jakim	obcho dził	się	z	tym	instru mentem,	wy wo łał	mój
uśmiech.

–	To	mu siała	być	two ja	pierwsza.	Wy gląda	na	uko chaną.
Przy tak nął	i	po dał	mi	ją.	Wzię łam	do	rąk	chłod ny,	twar dy,	drewniany	przed miot	i	badawczym

wzro kiem	spoj rzałam	na	umieszczo ne	na	nim	napi sy.	Na	po cząt ku	my ślałam,	że	zo stała	przez	ko ‐
goś	pod pi sana,	ale	patrząc	bli żej,	zauważy łam	dzie cię cy	au to graf	„Jax	Sto ne”.	Prze je chałam	pal cami
po	imie niu,	my śląc	o	tym,	jak	od le głe	mu siało	wy dawać	się	dla	Jaxa	to	wspo mnie nie.

–	Kie dy	miałem	sie dem	lat,	błagałem	ro dzi ców	o	gi tarę.	Nie	chcie li	mi	 jej	ku pić,	bo	rok	wcze ‐
śniej	 pro si łem	o	per ku sję	 i	 zre zy gno wałem	z	niej	 po	kil ku	 lek cjach.	Obie całem	 im,	 że	nauczę	 się
grać	 bez	 po mo cy,	 je śli	 tyl ko	 mi	 ją	 ku pią.	 Zaję ło	 mi	 dwa	 lata,	 zanim	 ich	 prze ko nałem.	 Pewnej
Gwiazd ki	obu dzi łem	się,	a	ona	le żała	pod	cho inką.	Ni gdy	nie	zapo mnę	tego	pod nie ce nia,	jakie	wte ‐



dy	po czu łem.	Chwy ci łem	gi tarę	i	po bie głem	pro sto	do	swo je go	po ko ju.	Grałem,	do pó ki	nie	nauczy ‐
łem	się	akor dów	do	Wanted	Dead	or	Alive.	Wte dy	zro zu miałem,	że	po trafię	grać	ze	słu chu.

Czy tałam	o	tym	kie dyś,	ale	uznałam	to	za	fik cję	wy my ślo ną	na	po trze by	mar ke tingu.
–	Zało żę	się,	że	twoi	ro dzi ce	byli	zasko cze ni.
Zaśmiał	się	i	przy tak nął.
–	Tak,	nie	co dziennie	dzie wię cio latek	bie rze	gi tarę	i	gra	pio senkę	Bon	Jo vie go	bez	żad nej	wcze ‐

śniejszej	lek cji.
Uśmiech nę łam	się	i	od dałam	mu	gi tarę.
–	Więc	od	tego	się	wszyst ko	zaczę ło.	Nic	dziwne go,	że	umie ści łeś	ją	na	samym	środ ku.
Po ki wał	gło wą	i	od wró cił	się,	żeby	od wie sić	ją	na	miejsce.
–	Nie,	po cze kaj	–	wy ciągnę łam	dłoń	i	do tknę łam	jego	ramie nia.	Spojrzał	mi	w	oczy.	–	Zagraj	coś

dla	mnie.
Od wró cił	się	zno wu	do	ściany	peł nej	dro gich	instru mentów.
–	No	cóż,	tak	właści wie	zaciągnąłem	cię	tu taj,	żeby	po kazać	ci	mój	dar,	któ ry	jest	magne sem	na

laski	–	po słał	mi	krzy wy	uśmie szek.	–	Zważywszy	na	to,	że	moja	gwiazdor ska	per so na	nie	robi	na
to bie	wraże nia,	zamie rzałem	nie co	oszu kać,	wy ciągnąć	tego	tam	ory gi nal ne go	Fende ra	Strato caste ‐
ra,	zagrać	je den	z	mo ich	to po wych	nu me rów	i	sprawdzić,	czy	się	rozpły niesz.

Zaśmiałam	się	w	głos	i	po krę ci łam	prze cząco	gło wą.
–	Przy kro	mi,	że	cię	rozczaru ję,	ale	twój	ory gi nal ny	Fender	i	to po wa	pio senka,	któ rą	sły szałam

mnó stwo	razy	w	radiu,	nie	sprawią,	że	się	rozpły nę.
Westchnął	rozbawio ny	i	usiadł	na	skraju	łóżka.	Po kle pał	miej sce	obok,	a	ja	usiadłam	obok	nie ‐

go.
–	Pracu ję	właśnie	ze	starą,	zu ży tą	gi tarą	nad	pio senką,	któ rej	nie	grałem	już	lata,	ale	je śli	to	jest

to,	co	ci	zaim po nu je,	to	pro szę	bar dzo.
Zaczął	grać	i	wkrót ce	jego	głos	zabrzmiał	wraz	z	gi tarą.
Je śli	 li czył,	 że	 tym	mnie	 zdo bę dzie,	 udało	 mu	 się,	 po nie waż	 dźwięk	 jego	 gło su	 rozpalał	 całe

moje	ciało.	Chciałam	zamknąć	oczy	i	wy obrazić	so bie	małe go	chłop ca	sie dzące go	w	swo im	po ko ju
pod czas	świąt.	Wi działam	go,	zanim	stał	się	gwiazdą.	Pragnie nie,	aby	był	kimś	zwy czajnym,	wzra‐
stało	co raz	bar dziej.	Po czu łam	się	winna,	ale	nie	po trafi łam	wy zbyć	się	 tej	my śli.	Gdy by	tyl ko	był
nor mal nym	face tem,	któ ry	do brze	grał	na	gi tarze	i	śpie wał	dla	mnie	pod czas	randek	nad	wodą.	Po ‐
zwo li łam	 so bie	 spojrzeć	 na	 nie go,	 gdy	 śpie wał	 z	 uśmie chem	 na	 twarzy.	 Wy obrazi łam	 go	 so bie
w	wer sji	chło pię cej,	kie dy	włó czył	się	po	po dwór ku,	udając	kowbo ja.

Kie dy	pio senka	do bie gła	końca,	uśmiech nął	się	do	mnie.
–	No	i	co	my ślisz?
Od wzajem ni łam	uśmiech.
–	Ide al ne.
Zaśmiał	się	i	po krę cił	gło wą.



–	Więk szość	dziewczyn	chce	so ne tów	mi ło snych,	a	ty	zaży czy łaś	so bie	pio senkę	o	kowbo ju	po ‐
szu ki wanym	ży wym	lub	mar twym.

Po wie sił	gi tarę	z	po wro tem	na	ścianie.
Do biegł	nas	dźwięk	pu kania	do	drzwi	i	do	po ko ju	wszedł	Jason	Sto ne.	Zauważył	mnie	i	się	za‐

trzy mał.
–	Uh,	prze praszam,	nie	wie działem,	że	masz	go ścia.	Prze cho dzi łem	obok	i	usły szałem,	jak	grasz

tę	starą	pio senkę.	Po my ślałem,	że	wstąpię	i	zo baczę,	co	tak	cię	wzię ło	na	wspo mnie nia.
Jax	od wró cił	się	i	uśmiech nął	do	brata.
–	W	po rząd ku,	mo żesz	wejść.
Jason	wszedł	do	po ko ju	i	zamknął	za	sobą	drzwi.
–	Przy pro wadzi łem	tu	Sadie,	żeby	zagrać	je den	z	jej	ulu bio nych	nu me rów	z	mo je go	re per tu aru,

ale	okazało	się,	że	nie	ma	takie go.	Ona	mnie	w	ogó le	nie	lubi.
Uśmiałam	 się,	 wi dząc	 jego	 minę,	 a	 na	 zszo ko wanej	 twarzy	 Jaso na	 natych miast	 po jawił	 się

uśmiech,	kie dy	zo riento wał	się,	że	brat	tyl ko	się	ze	mną	dro czył.
–	Nie prawda.	Tak	się	składa,	że	bar dzo	lu bię	tę	pio senkę	o	wal ce,	by	znaleźć	sie bie.
Jax	 się gnął	 po	ko lejną	gi tarę	 i	 zamarł	w	bezru chu.	Od wró cił	 się	do	mnie.	Nie	wie działam,	 co

po wie działam	nie	tak,	ale	z	po wagą	patrzył	mi	pro sto	w	oczy	przez	–	zdawało by	się	–	całą	wiecz‐
ność.	W	końcu	na	jego	ustach	po wo li	po jawił	się	uśmiech,	po	czym	zapy tał:

–	Naprawdę?
Przy tak nę łam,	nie	wie dząc,	dlacze go	tak	go	to	zdzi wi ło.
–	Ja	też	–	w	końcu	po wie dział,	zanim	zdjął	ko lejną	gi tarę.
Zbi ta	z	tro pu	spojrzałam	na	jego	brata,	a	Jason	uśmiech nął	się	do	mnie.
–	 Inside	War	 była	 pierwszą	 pio senką,	 jaką	 Jax	 napi sał.	 Wal czył	 do	 upadłe go,	 żeby	 ją	 wy dali.

Wcze śniej	nagry wał	utwo ry	napi sane	przez	innych.	Inside	War	ni gdy	nie	zdo by ła	szczy tu	list	prze ‐
bo jów,	 ale	 znalazła	 się	w	pierwszej	 dzie siąt ce.	Od	 tam te go	mo mentu	 dano	mu	więk szą	 swo bo dę
wy bo ru	tego,	co	śpie wa	na	swo ich	al bu mach.

Ski nę łam	gło wą.
Jax	ściągnął	ko lejną	gi tarę	i	stanął	przy	łóżku,	obser wu jąc	mnie.
–	Więk szość	dziewczyn	lubi	moje	mi ło sne	pio senki	–	wzru szył	ramio nami.	–	Wciąż	mnie	zaska‐

ku jesz.
Starałam	się	przy po mnieć	 so bie	pio senkę	o	mi ło ści,	 któ rą	nagrał,	 ale	nic	nie	przy cho dzi ło	mi

do	gło wy.	W	domu	Jessi ca	wmu szała	we	mnie	mu zy kę	lat	osiem dzie siątych.	Poza	tym	słu chała	nie ‐
wie le.	Mu zy ka	nie	była	czymś,	na	czym	się	znałam.

–	Okej,	zaśpie waj	mi	jed ną	z	tych	znanych	mi ło snych	pio se nek.
Uśmiech nął	się	i	rozpo czął	ci chą,	de li kat ną	me lo dię.	Wkrót ce	zaczął	śpie wać	i	nie	mo głam	już

ode rwać	od	nie go	wzro ku.

By	sprawić,	że	twoje	oczy	zabły sną,	zrobiłbym	wszyst ko.	Oddałbym	to,	co	mam,	by	wiedzieć,	że	jesteś	moją	dziew ‐
czy ną.	By cie	z	tobą,	słu chanie	twojego	śmiechu	sprawiają,	że	znaj du ję	swoją	dru gą	połowę.



By łem	zagu biony	i	bez namięt ny,	kiedy	twoje	ser ce	znalazło	moje.	Teraz	wiem,	że	jesteś	jedy ną	rzeczą,	dzięki	której
jesz cze	się	trzy mam,	kiedy	cała	resz ta	świata	zdaje	się	popadać	w	ru inę.

Nie	zostawiaj	mnie	teraz!	Nie	dam	sobie	rady!	Nie	zostawiaj	mnie!	Nie	 jestem	wy star czająco	silny!	Jesteś	powo‐
dem,	dla	którego	mogę	wziąć	tę	gitarę	i	sprawić,	by	zaśpiewała.	Nie	opusz czaj	mnie,	bo	roz padnę	się	na	kawałki.

Wiem,	że	ży cie	ze	mną	nie	zawsze	jest	łatwe.
Daję	się	złapać	na	blask	i	tłum.
Ty	jesteś	powodem,	dla	którego	wciąż	gram.
Bez	ciebie,	dziew czy no,	to	wszyst ko	by	przepadło.
Trzy maj	się	mnie	podczas	tej	podróży,	bo	jeśli	się	poddasz,	poddam	się	i	ja.
Jeśli	blask	w	twoich	oczach	zacznie	nik nąć,	moje	ser ce	przestanie	bić,	a	moja	pieśń	znik nie.

Nie	zostawiaj	mnie	teraz!	Nie	dam	sobie	rady!	Nie	zostawiaj	mnie!	Nie	 jestem	wy star czająco	silny!	Jesteś	powo‐
dem,	dla	którego	mogę	wziąć	tę	gitarę	i	sprawić,	by	zaśpiewała.	Nie	opusz czaj	mnie,	bo	roz padnę	się	na	kawałki.
Nie	opusz czaj	mnie,	bo	roz padnę	się	na	kawałki.
Dziew czy no,	jeśli	mnie	opu ścisz,	roz padnę	się	na	kawałki.

Jego	ochry pły	głos	ucichł,	a	me lo dia	gi tary	zwol ni ła.	Kie dy	pio senka	się	skończy ła,	gapi łam	się	na
nie go,	nie	mo gąc	wy du sić	z	sie bie	sło wa.

Uśmiech nął	się	głup ko wato.
–	To	pierwszy	hit,	jaki	napi sałem.	To	pio senka,	któ rą	dziewczy ny	zawsze	chcą	usły szeć.
Po słałam	mu	uśmiech	i	westchnę łam.
–	Chciałabym	móc	po wie dzieć	coś	mądre go,	ale	po	tym	wy stę pie	waham	się	mię dzy	owacją	na

sto jąco	a	omdle niem.
Par sk nął	gło śnym	śmie chem.
–	No	w	końcu!
–	Chciał bym	umieć	grać	na	gi tarze.	Ni gdy	nie	wi działem	dziewczy ny,	któ ra	nie	by łaby	zachwy ‐

co na,	gdy	on	zaczy na	grać	pio senkę	o	mi ło ści	–	po wie dział	Jason.
Wzru szy łam	ramio nami	po ko nana.
–	Chciałabym	móc	 zaprze czyć,	 ale	mu szę	 przy znać,	 że	 oglądanie	 go	 śpie wające go	 tę	 pio senkę

i	grające go	na	gi tarze	sprawia,	że	trud no	się	mu	oprzeć.	Już	ją	raz	sły szałam,	ale	ni gdy	z	wi do wi ‐
skiem,	jakie	właśnie	dał.	Już	ni gdy	nie	prze łączę	stacji,	kie dy	po jawi	się	w	radiu.

Jason	buch nął	śmie chem,	a	Jax	uśmiech nął	się	do	mnie	sze ro ko.
–	Nie	mo głaś	się	po wstrzy mać	i	nie	przy po mi nać	mi	zno wu,	jak	nie	robi	na	to bie	wraże nia	to,

kim	je stem,	prawda?
–	Nie	chcie li by śmy,	że byś	po czuł	się	zbyt	pewny	sie bie.
Jason	znów	się	zaśmiał.
–	Pewny	sie bie	to	on	był,	kie dy	pierwszy	raz	zro zu miał,	że	jest	cho dzącym	cu dem.
–	Tyl ko	się	dro czę.	Ni gdy	nie	wy łączy łam	two jej	pio senki.	Prawda	jest	taka,	że	rzad ko	słu cham



radia.	 Mamy	 jed no	 w	 domu,	 a	moja	mama	 uwiel bia	 lata	 osiem dzie siąte.	 Znam	 wię cej	 pio se nek
z	tam te go	okre su	niż	tych	współ cze snych.

–	Nie nawi dzę	mu zy ki	lat	osiem dzie siątych	i	bar dzo	ci	współ czu ję	–	po wie dział	szcze rze	Jason.
Uśmiech nę łam	się	i	wzru szy łam	ramio nami.
–	Nie	jest	tak	źle,	je śli	to	wszyst ko,	co	znasz.
Jason	uniósł	brwi,	jak by	nie	był	prze ko nany.
–	Aha,	taa,	jasne	–	po wie dział	z	gry masem.
Spojrzał	na	Jaxa,	od chrząk nął	i	wstał.
–	Hmm,	no	cóż,	chy ba	będę	się	zbie rał.	Mu szę	gdzieś	iść.	Do	zo bacze nia,	Sadie.
–	Na	razie.
–	Taak,	do	zo bacze nia.
Od wró ci łam	się	do	Jaxa	po	tym,	jak	jego	brat	po śpiesznie	znik nął.
–	Dlacze go	go	prze go ni łeś?
Jax	udał	nie winne go.
–	Nie	mam	po ję cia,	o	czym	mó wisz.	Sły szałaś	go ścia,	mu siał	gdzieś	być.
Par sk nę łam	śmie chem.
–	Jasne,	że	mu siał.
Uśmiech nął	się,	pod szedł	do	wy so kiej	skrzy ni	i	otwo rzył	szu fladę.
–	Gdy bym	dał	ci	coś	swo je go,	przy ję łabyś	to,	wie dząc,	że	chciał bym,	byś	to	miała?
Nie	by łam	pewna,	jak	mam	od po wie dzieć.
–	Hmm,	to	zale ży,	co	chcesz	mi	po daro wać.
Wy ciągnął	iPo da	i	przy niósł	go	bli żej.
–	Chciał bym,	że byś	to	wzię ła.	Jest	mój	i	mam	tu	nagrane	pio senki	kil ku	naprawdę	do brych	ar ‐

ty stów,	ale	chcę,	że byś	go	miała,	bo	są	tu	też	wszyst kie	moje	utwo ry.
Zabrałam	iPo da	z	jego	rąk.
–	Dzię ku ję.
–	Je śli	nie	chcesz	mnie	słu chać,	okej.	Je śli	chcesz	tam	mieć	innych	ar ty stów,	wte dy	dasz	mi	go

z	po wro tem,	a	ja	ci	ich	nagram	–	znów	się gnął	do	szu flady.	–	O	i	tu	masz	słu chawki.	Zamó wię	ci
bezprze wo do we,	bo	mu szą	być	zro bio ne	na	wy miar,	żeby	paso wały	do	two ich	uszu.	Mo że my	to	za‐
łatwić	w	nie dzie lę.

Uśmiałam	się	z	jego	gor li wo ści.
–	Te	są	zu peł nie	w	po rząd ku.
Po trząsnął	gło wą.
–	Te raz	tak	mó wisz,	ale	jak	wy pró bu jesz	bezprze wo do we,	zro zu miesz	swój	błąd.
Westchnę łam,	przy taku jąc.
–	Okej.
Wy dawał	się	tak	pod ekscy to wany,	mając	możli wość	ofiaro wania	mi	cze goś,	że	nie	chciałam	tego

po psuć.	Lu bi łam,	kie dy	zacho wy wał	się	 jak	mały	chło piec.	Kie dy	otwie rał	 się	przede	mną	na	 tyle,



żeby	po kazać	swo ją	wrażli wą	stro nę,	moje	wnę trze	zmie niało	się	w	pap kę.
–	Będę	słu chała	two ich	utwo rów	przed	pójściem	spać	–	zapewni łam	małe go	chłop ca	zatro skane ‐

go,	czy	pre zent	mi	się	spodo bał.
Zaci snął	mocno	po wie ki.
–	Nie	masz	po ję cia,	jaką	przy jem ność	mi	to	sprawia,	ale	też	wiem,	jak	trud no	bę dzie	mi	zasnąć,

wie dząc,	że	śpie wam	ci	do	ucha.
Otwo rzył	oczy	i	spojrzał	na	mnie,	a	ja	zo baczy łam	tam	coś,	o	czym	tyl ko	śni łam.	Albo	to	ser ce

płatało	mi	fi gle.



ROZDZIAŁ	 VIII

Jax
Od rzu ci łem	 trzy	 te le fo ny	od	mo jej	mat ki.	Od dzwo ni łem	do	niej,	 kie dy	Sadie	była	 już	bezpieczna
w	swo im	mieszkaniu,	a	Kane	wracał	do	domu.	Wcze śniej	olałem	te le fon	od	Mar co,	któ ry	dzwo nił
zapewne	w	związku	z	jej	de ter mi nacją,	żeby	się	ze	mną	skontak to wać.

–	Gdzie	ty	się	po dzie wałeś?	Mar co	usi ło wał	się	do	cie bie	do dzwo nić,	a	ja	aż	trzy	razy	pró bo wa‐
łam.	Nie	mo żesz	się	tak	po	pro stu	od	wszyst kie go	od ciąć	i	je chać	so bie	na	wakacje,	Jax.	To	tak	nie
działa.	Pu bliczność,	twoi	fani	cze goś	od	cie bie	ocze ku ją.	Mu sisz	pamię tać,	dlacze go	je steś	tu,	gdzie
je steś.	Zadzwoń	do	Mar co.	Ju tro	wie czo rem	masz	pre mie rę,	na	któ rej	mu sisz	się	zjawić.	Mar co	or ‐
gani zu je	zdję cia	pro mo cyjne	i	mu sisz	się	tam	po jawić.	Bez	dysku sji.	Po	pro stu	to	zrób.

Rozłączy ła	się,	zanim	po zwo li ła	mi	co kol wiek	po wie dzieć.	Rzu ci łem	te le fon	na	ko lana	i	opar łem
gło wę	o	skó rzany	zagłó wek	sie dze nia.	Nie	chciałem	iść	na	jakąś	cho ler ną	pre mie rę.	Chciałem	zo stać
tu taj	z	Sadie.	Dlacze go	oni	nie	mogą	dać	mi	świę te go	spo ko ju?	Mój	te le fon	znów	zaczął	dzwo nić.
Pod nio słem	go,	a	na	wy świe tlaczu	po jawi ła	się	twarz	Jaso na.

–	Hej.
–	Tata	cię	szu ka.	Wró cił	właśnie	z	ko lejne go	spo tkania.	Chce,	że by śmy	po szli	z	nim	na	gol fa,	jak

tyl ko	wró cisz	z	pre mie ry.	Po trze bu ję	cię	jako	me diato ra.	Nie	każ	mi	z	nim	iść	same mu.
Jason	już	wie dział	o	pre mie rze.	To	oznaczało,	że	moja	mama	pie przy ła	o	tym	cały	dzień.
–	Znajdę	go,	jak	tyl ko	wró cę	do	domu.	Mo że my	iść	na	gol fa,	ale	musi	to	być	we	wcze snych	go ‐

dzi nach	po rannych.
Jason	zaśmiał	się.
–	Ku mam.	Mu si my	wró cić,	zanim	Sadie	skończy	pracę.
–	Do kład nie.

Sadie
Następ ne go	dnia	w	pracy	przy wi tał	mnie	 li ścik.	Pani	Mary	westchnę ła	 ciężko	 i	po dała	mi	go,	 jak
tyl ko	we szłam	do	kuch ni.	Spoj rzałam	w	stro nę	sto łu	i	z	rozczaro waniem	zauważy łam	pu ste	sie dze ‐
nie,	na	któ rym	miałam	nadzie ję	znaleźć	Jaxa.

–	Nie	ma	co	się	smu cić.	Prze czy taj	li ścik,	po tem	po śpiesz	się	i	przy go tuj	do	pracy.
Zanim	otwo rzy łam	ko per tę,	 scho wałam	się	w	pral ni.	Nie	 chciałam	ni cze go	czy tać	pod	cie kaw‐

skim	spojrze niem	pani	Mary.

Sadie,
przepraszam,	że	nie	będzie	mnie	dziś	rano	na	śniadaniu.	By łem	tak	zajęty	my śleniem	o	tym,	że	nie	będę	mógł	cię
mieć,	po	czym	otrzy małem	dar…	mojego	powietrza,	że	zapomniałem	o	premierze	filmowej,	na	której	mam	się	zja‐



wić.	Dziś	wcześnie	rano	lecę	do	Holly wood	i	wrócę,	kiedy	się	to	wszyst ko	skończy.	Mam	zamiar	wsiąść	do	samolotu
i	wrócić	do	ciebie	tak	szybko,	jak	tylko	dam	radę.	Proszę,	wy bacz	mi.	Zobaczy my	się	niebawem.	Tęsk nij	za	mną.

Jax

Prze łknę łam	 śli nę,	 zde ner wo wana	 na	 sie bie	 jak	 ni gdy.	 Jax	 był	 znaną	 gwiazdą	 rocka.	Miał	 ze spół
i	 lu dzi,	któ rzy	na	nie go	 li czy li.	Mu siał	uczest ni czyć	w	takich	wy darze niach	 jak	pre mie ry	 fil mo we.
Wie działam,	że	im	wię cej	czasu	będę	z	nim	spę dzać,	takie	sy tu acje	będą	dla	mnie	co raz	trud niej‐
sze,	ale	mu siałam	zde cy do wać,	czy	pragnę	z	nim	być	na	tyle	mocno,	żeby	jakoś	so bie	z	tym	po ra‐
dzić.	 Prze brałam	 się	 szybko	 i	 prze my łam	 twarz	 zim ną	wodą.	Mu siałam	 się	 sku pić,	 a	 nie	my śleć
o	Jaxie	i	jego	prawdzi wym	ży ciu.	To	było	coś,	cze go	ni gdy	nie	do świad czę	i	nie	zro zu miem.	Mu sia‐
łam	wziąć	się	w	garść.	Wy tar łam	twarz	ręczni kiem	i	po szłam	do	kuch ni.

–	Od	cze go	mam	zacząć?
Pani	Mary	od wró ci ła	się	w	moją	stro nę.	Uśmiech nę łam	się	do	niej,	ona	skrzy wi ła	się,	po	czym

nie chęt nie	od wzajem ni ła	uśmiech.
–	 Mam	 tu	 czte ry	 i	 pół	 ki lo grama	 ziem niaków	 pro sto	 z	 ogród ka.	 Zacznij	 je	 płu kać,	 a	 po tem

obierz	je.
Przy tak nę łam	 i	zabrałam	się	do	pracy.	Obie ranie	ziem niaków	okazało	 się	 świet nym	spo so bem

na	od wró ce nie	uwagi	od	pro ble mów.	Chciałabym	nie	tę sk nić	za	nim	tak	bar dzo.	Dwa	dni,	a	ja	by ‐
łam	uzależnio na	od	jego	obecno ści	i	zagu bio na,	kie dy	nie	było	go	obok.	Po tem	przy po mniałam	so ‐
bie	 o	 iPo dzie,	 ze rwałam	 się,	 po de szłam	do	 tor by	 i	wy ciągnę łam	go.	 Po przed niej	 nocy	 sie działam
w	swo im	po ko ju,	pró bu jąc	go	rozgryźć.	Znalazłam	ostat ni	al bum	Jaxa	 i	zało ży łam	słu chawki.	Słu ‐
chanie	go	po magało.	Kie dy	sły szałam	jego	głos,	nie	wi działam	gwiazdy.	Wy obrażałam	so bie	face ta,
sie dzące go	na	 swo im	 łóżku	 ze	 starą	 gi tarą	 i	 uśmie chające go	 się	do	mnie.	 Jego	głos	po mógł	przy
pracy	i	po ranek	mi nął	nie co	szybciej.	Zamy śli łam	się	i	zasłu chałam	tak	bar dzo,	że	aż	pod sko czy łam,
gdy	ktoś	po stu kał	mnie	w	ramię.	Mar cus	spojrzał	na	mnie	z	góry.

–	Wi dzę,	że	zatraci łaś	się	w	mu zy ce	–	po wie dział	z	uśmie chem.
Przy tak nę łam	i	wy ciągnę łam	słu chawki	z	uszu.
–	Tak,	na	to	wy gląda.
Mar cus	zabrał	krze sło	i	usiadł	obok	mnie.
–	Po zwól,	że	zgad nę,	kogo	słu chasz.	Czy	to	nie	nu mer	je den	na	li stach	prze bo jów,	Jax	Sto ne?
Cie szy łam	się,	że	Mar cus	wy dawał	się	rozbawio ny.	Przy tak nę łam	i	uśmiech nę łam	się	sze ro ko.
–	Chy ba	je stem	zbyt	oczy wi sta.
Mar cus	westchnął.
–	No,	nie ste ty	tak,	je steś.
–	Wiem,	że	cały	swój	czas	spę dzam	z	Jaxem.	Mamy	tyl ko	to	lato,	żeby	być	razem,	po tem	wy je ‐

dzie,	a	ja	będę	mu siała	nauczyć	się	żyć	sama.
Mar cus	oparł	się	o	ścianę	i	zmarszczył	brwi.
–	Wiesz,	że	kie dy	wy je dzie	tego	lata,	to	ko niec.	To	znaczy	na	pewno	cię	o	tym	po infor mo wał.



Zastanawiałam	 się,	 jak	 od po wie dzieć.	 To	 była	 sprawa	 mię dzy	 mną	 i	 Jaxem,	 ale	 Mar cus	 był
moim	przy jacie lem	i	nale żało	mu	się	sło wo	wy jaśnie nia.	Zasłu gi wał	na	od po wiedź.

–	Obo je	zdaje my	so bie	sprawę,	że	utrzy manie	związku,	kie dy	Jax	zdo by wa	świat,	a	ja	kończę	li ‐
ceum,	jest	nie możli we.	Zdawali śmy	so bie	z	tego	sprawę,	wcho dząc	w	ten	związek,	i	obo je	po stano ‐
wi li śmy,	że	chce my	choć	chwi lę	być	razem.

Mar cus	gapił	się	na	ogrom ny	kosz	ziem niaków.
–	I	nie	masz	nic	prze ciwko?	To	znaczy	zgadzasz	się	umawiać	się	z	nim	przez	lato?	Po tem,	gdy

on	wy je dzie	i	wakacje	się	skończą,	nie	bę dziesz	miała	złamane go	ser ca?
Zaśmiałam	się	krót ko.
–	Nie	po wie działam,	że	nie	złamie	mi	to	ser ca.	Obawiam	się,	że	to	nie unik nio ne.
Przy su nął	się	bli żej	i	po patrzył	na	mnie	badawczo.
–	Więc	dlacze go	to	so bie	ro bisz?	–	zapy tał	wy star czająco	ci cho,	by	nikt	inny	go	nie	usły szał.
Odło ży łam	ostat nie go	ziem niaka	do	ko szy ka.
–	Już	za	późno,	Mar cus.	Ko cham	go.	Nie	mam	już	żad ne go	wy bo ru.
Zare ago wał	 tak,	 jak bym	 go	 spo liczko wała.	 Nie nawi dzi łam	 go	 krzywdzić,	 ale	 mu siał	 to	 zro zu ‐

mieć.
–	On	na	to	nie	zasłu gu je.	Może	mieć	mi łość	każdej	dziewczy ny	na	świe cie,	a	zabrał	two ją.	Ko ‐

goś,	kto	zasłu gu je	na	coś	wię cej	niż	tyl ko	wakacyjny	ro mans.
Wstał	i	chciał	już	odejść,	jed nak	zatrzy mał	się	i	spojrzał	na	mnie.
–	Gdy byś	była	moja,	ni gdy	bym	cię	nie	opu ścił	–	wy szedł	z	kuch ni.
Reszta	 dnia	mi nę ła	 po wo li	 i	 cie szy łam	 się,	 kie dy	wreszcie	 się	 skończył.	 Po szłam	 się	 prze brać

i	kie dy	już	wy cho dzi łam,	pani	Mary	zawo łała	moje	imię.
–	Zapo mniałam	ci	po wie dzieć,	że	przed	po siadło ścią	bę dzie	cze kał	na	cie bie	samo chód,	żeby	za‐

brać	cię	do	domu.
Westchnę łam	i	po my ślałam	o	samot nej	po dró ży	w	jed nym	z	jego	samo cho dów.	Po krę ci łam	gło ‐

wą.
–	Nie po trzebnie,	 i	 tak	chciałam	dziś	wró cić	 ro we rem.	Wciąż	 jest	wcze sna	pora,	a	 ja	mam	po ‐

trze bę	zaczerp nąć	świe że go	po wie trza.
Pani	Mary	po ki wała	gło wą.
–	To	mu	się	nie	spodo ba.	Mo żesz	być	pewna,	że	Kane	prze każe	mu,	że	po je chałaś	do	domu	na

ro we rze.
Uśmiech nę łam	się	i	otwo rzy łam	drzwi.
–	On	jest	moim…	przy jacie lem,	pani	Mary,	a	nie	opie ku nem	–	od po wie działam.
Po wrót	 do	 domu	 ro we rem	 w	 czasie	 zacho du	 słońca	 był	 bar dzo	 przy jem ny.	 Zatrzy małam	 się

przy	 pu blicznej	 plaży	 i	 usiadłam	 tam	 na	 kil ka	mi nut,	 obser wu jąc	 ro dzi ny	 cie szące	 się	 ostat ni mi
pro mie niami.	 Spale ni	 słońcem	 tu ry ści	 zajmo wali	 plażę	 i	 rozpo znałam	 kil ka	 dzie ciaków	 ze	 szko ły
pracu jących	 przy	 krze słach,	 paraso lach	 i	 sku te rach	wod nych.	 Każdy	 zdawał	 się	 zwi jać	 już	 biznes.
Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	po zwo li łam,	aby	mor skie	po wie trze	wy peł ni ło	mi	płu ca.	Było	w	tym	po ‐



wie trzu	coś,	co	miało	dla	mnie	uzdrawiającą	moc.	Jak by	le czy ło	wszyst ko	wo kół	je dy nie	tym,	że	jest
czy ste,	nie skalane	i	peł ne	cze goś	pięk ne go.

–	Sadie	Whi te?
Usły szałam	swo je	 imię,	od wró ci łam	się	 i	zo baczy łam	sto jącą	obok	mnie	dziewczy nę	w	czer wo ‐

nym	jed no czę ścio wym	stro ju.	Ko jarzy łam	ją	z	lek cji	bio lo gii.	Nie	mo głam	przy po mnieć	so bie	jej	na‐
zwi ska,	ale	pamię tałam	imię.

–	Tak.	Amanda,	prawda?
Uśmiech nę ła	się	przy jaciel sko	i	po ki wała	gło wą.
–	Tak	jest,	nie	wi działam	cię	od	zakończe nia	szko ły.
Przy tak nę łam.
–	Pracu ję.
Z	uśmie chem	od po wie działa:
–	Nie	wiesz	o	tym,	że	najlep szą	rze czą	w	by ciu	tu tejszym	jest	to,	że	mo żesz	praco wać	na	plaży?
Do kład nie	o	tym	samym	po my ślałam	na	po cząt ku	lata.	Wte dy	chciałam	mieć	pracę	na	plaży,	ale

te raz	wie le	się	zmie ni ło.
–	Pewnie	tak,	ale	do brze	zarabiam,	pracu jąc	w	domu.
Skrzy wi ła	się.
–	Ale	gdzie	w	tym	wszyst kim	zabawa…	chy ba	że	są	tam	jacyś	fajni	chłop cy?	Po winnaś	przyjść	na

test	dla	ratowni ków.	Ta	praca	daje	tyle	rado ści.	Go rące	ciacha	są	wszę dzie…	czę sto	właśnie	z	nimi
pracu jesz.

Ski nę ła	gło wą	na	 scho dzące go	z	wie życzki	wy so kie go	opalo ne go	blondy na	w	czer wo nych	 szor ‐
tach.

–	 Jak	na	przy kład	Todd	Mit chell!	W	tym	roku	bę dzie	w	ostat niej	klasie,	a	na	stu dia	 je dzie	do
Tu scalo osy!	On	jest	taki	słod ki!	Umiesz	pły wać?

Przy tak nę łam,	pró bu jąc	nadążyć	za	jej	szybkim	mo no lo giem.
–	Tak.	Do brze	mi	tam,	gdzie	je stem	te raz,	ale	je śli	mi	się	znu dzi,	będę	pamię tała	o	two jej	pro ‐

po zy cji.
Skrzy wi ła	się	uro czo,	przy po mi nając	nie co	młod szą	sio strę	Bar bie.
–	Okej,	chy ba.	Hej,	po winnaś	przyjść	na	im pre zę	z	okazji	czwar te go	lip ca	do	Dy lana	McCo veya.

On	ma	d	o	m	na	plaży	i	co	roku	or gani zu je	im pre zy.	Są	ge nial ne!	Mu sisz	przyjść.
Z	jakie goś	po wo du	ta	rozgadana	dziewczy na	mnie	lu bi ła.	Mnie,	tę	bez	oso bo wo ści.	Nie	chciałam

znów	jej	zawieść.
–	Okej,	jasne.	Dam	ci	znać.	Mu szę	sprawdzić	swój	grafik	i	takie	tam	–	po my ślałam	o	Jaxie	i	za‐

stanawiałam	się,	czy	chciał by	ze	mną	spę dzić	czwar te go	lip ca.
Amanda	przy tak nę ła,	się gnę ła	do	swo jej	jasno ró żo wej	to rebki	w	krop ki	i	wy ciągnę ła	z	niej	te le ‐

fon.
–	Jaki	masz	nu mer?



Zastano wi łam	się	mi nu tę.	Nie	by łam	pewna,	co	jej	po wie dzieć.	Jessi ca	miała	te le fon,	ale	nie	za‐
wsze	był	za	nie go	zapłaco ny	rachu nek.	Po my ślałam,	że	mogę	dać	jej	ten	nu mer	i	mieć	nadzie ję,	że
Jessi ca	po wie	mi,	je śli	ona	zadzwo ni,	a	ja	w	tym	czasie	będę	w	pracy.

–	553-9987
Wstu kała	go	do	cienkie go,	ró żo we go	te le fo nu,	któ ry	po	chwi li	wrzu ci ła	po nownie	do	tor by.
–	Su per,	zadzwo nię	do	cie bie	pod	ko niec	ty go dnia	i	po wiesz,	czy	dasz	radę.
Ski nę łam	gło wą	i	po że gnały śmy	się.	Od wró ci ła	się	 i	skocznym	kro kiem	ode szła.	Wy dawała	się

taka	 szczę śli wa	 i	przy jaciel ska.	Taka,	 jaka	 i	 ja	 zawsze	chciałam	być.	Nie ko niecznie	 jed nak	miałam
ocho tę	pod skaki wać,	idąc.	Po de szłam	do	ro we ru	i	wró ci łam	do	domu.	Będę	na	czas,	żeby	przy go to ‐
wać	Jessi ce	ko lację.

Kie dy	tyl ko	we szłam,	mama	zawo łała	ze	swo je go	po ko ju.
–	Sadie?	To	ty?
–	Tak	–	od po wie działam,	kie ru jąc	się	w	jej	stro nę,	że by śmy	nie	mu siały	krzy czeć	do	sie bie.	Sta‐

nę łam,	 wi dząc	 ją	 przy	 kli maty zacji	 w	 samych	 majt kach	 i	 stani ku,	 trzy mającą	 w	 dło ni	 szklankę
z	mro żo ną	her batą.

–	Ten	upał	mnie	do bi ja,	Sadie!	Przy się gam,	nie	mogę	się	do cze kać,	kie dy	od zy skam	swo je	ciało.
Westchnę łam	i	ugry złam	się	w	ję zyk,	żeby	nie	przy po mnieć,	że	to	jej	wina.
–	Zało żę	się	–	tyl ko	tyle	po zwo li łam	so bie	po wie dzieć.
–	Wcze śniej	dziś	wró ci łaś	do	domu.	Nie	zwol ni li	cię	chy ba,	prawda?	–	zapy tała	zmar twio na,	jak ‐

by	myśl	o	utracie	prze ze	mnie	pracy	już	kieł ko wała	jej	w	gło wie.
Po ki wałam	gło wą	i	opar łam	się	o	fu try nę.
–	Nie,	ro dzi ny	nie	ma	dziś	wie czo rem,	więc	skończy łam	pracę	wcze śniej.
Wciąż	nie	wie działa	o	Jaxie.	Nie	chciałam,	żeby	się	do wie działa	i	wpadła	na	jakiś	po mysł	wy cią‐

gnię cia	z	nie go	kasy.	Że ro wanie	na	face tach	to	jej	spe cjal ność,	nie	moja.	Nie	chciałam,	żeby	kto kol ‐
wiek	się	mną	opie ko wał.	Pragnę łam	być	samo wy star czal na.	Ni gdy	nie	chciałabym,	żeby	moja	nasto ‐
let nia	cór ka	mu siała	płacić	rachunki	i	go to wać	po sił ki.

–	Hmm,	zysk	dla	mnie	i	dziecka.	Umie ramy	z	gło du,	sama	myśl	o	pracy	w	tej	dusznej	kuch ni	to
zbyt	wie le.

Przy tak nę łam	 i	 od wró ci łam	 się	 na	 pię cie.	W	 kuch ni	 było	 wszyst ko,	 cze go	 po trze bo wałam	 do
zro bie nia	tacos,	a	Jessi ca	ko chała	tacos.	Z	zamrażar ki	wy ciągnę łam	mię so	i	wło ży łam	je	do	cie płej
wody,	żeby	się	rozmro zi ło.

–	Mu szę	iść	ju tro	do	kli ni ki	na	kontro lę.	Pracu jesz	ju tro?
Chciałam	wy śmiać	jej	py tanie.	Praco wałam	co dziennie,	od kąd	skończy ła	się	szko ła,	oprócz	nie ‐

dziel.	 Nie	 że bym	 narze kała,	 bo	 gdy bym	 nie	 praco wała,	 to	 nie	 zarabiałabym…	 i	 nie	 wi dy wałabym
Jaxa.

–	Tak	–	od krzyk nę łam.
–	A	niech	to!	Nie nawi dzę	pro wadzić.
Nie	od po wie działam.	Zamiast	tego	prze trząsnę łam	szaf ki	w	po szu ki waniu	przy prawy	do	taco.



–	Wiesz	co,	w	po nie działek	skończę	trzy dzie sty	pierwszy	ty dzień	i	za	dwa	mie siące	będę	miała
dziecko.	Nawet	jeszcze	nie	wy brałam	imie nia.

Żo łądek	ści skał	mi	się	z	ner wów	na	myśl	o	prawdzi wym	dziecku	przy nie sio nym	do	domu.	Wy ‐
dawało	się	ono	nie re al ne,	do pó ki	nie	miało	wy brane go	imie nia,	ale	wraz	z	nazwaniem	go	wszyst ko
stawało	się	takie	rze czy wi ste,	aż	prze rażające.

–	Po my ślałam,	że	po do ba	mi	się	 imię	Sasha,	 je śli	 to	bę dzie	dziewczynka.	Ro zu miesz,	 trzy mać
się	imion	na	„s”.	Sadie,	Sasha.

Nic	nie	po wie działam.
–	A	je śli	to	bę dzie	chło piec,	to	co	my ślisz	o	Samie?
Pró bo wałam	ją	zi gno ro wać.	Naprawdę	nie	chciałam	nazy wać	tego	dziecka.	Od	tego	wszyst kie go

prze wracało	mi	się	w	żo łąd ku.	Prze rażała	mnie	myśl	o	dzie cię cym	je dze niu,	mle ku,	pie lu chach	i	no
cóż,	o	samym	dziecku.	Wy obrażałam	so bie	Jessi cę	wracającą	do	domu,	narze kającą,	że	nie	da	rady,
i	 prze kazu jącą	mi	 dziecko.	Nie	miałam	po ję cia,	 jak	 się	 z	 nim	po stę pu je.	 Bar dzo	 po trze bo wałam,
żeby	w	końcu	stała	się	mat ką.	Żeby	wraz	z	tym	dzieckiem	do ro sła.	Po nie waż	ja	nie	by łam	na	to	go ‐
to wa.

–	Okej…	więc	nie	po do bają	ci	się	imio na?	–	znów	krzyk nę ła.
–	Nie,	po do bają	mi	się.	Po	pro stu	nie	mam	żad nych	pre fe rencji.
Przez	mo ment	po zo stawała	ci cho	i	zastanawiałam	się,	czy	jej	też	się	udzie lił	mój	strach.
–	No	cóż,	my ślę,	że	to	bę dzie	dziewczynka,	więc	nazwę	ją	Sasha	Je wel	Whi te.
Prze łknę łam	gło śno	śli nę	i	zmu si łam	się	do	od po wie dzi.
–	Jasne,	mamo.	Brzmi	do brze.
Jessi ca	 zjadła	ubrana	w	 samą	bie li znę,	 sie dząc	przed	kli maty zacją	 okienną,	pod czas	gdy	 ja	 sa‐

mot nie	jadłam	przy	sto le.	Kie dy	skończy ły śmy,	umy łam	naczy nia	i	po szłam	wziąć	prysznic.	Miałam
zamiar	po ło żyć	się	spać	wcze śniej	niż	zwy kle,	nagle	sen	wy dawał	się	bar dzo	atrak cyjną	per spek ty ‐
wą.

–	SA DIE!
Ze rwałam	się	na	dźwięk	swo je go	imie nia,	któ re	krzy czała	moja	mama.
Prze rzu ci łam	nogi	na	pod ło gę	i	nie	zdąży łam	nawet	do biec	do	drzwi,	kie dy	znów	zaczę ła	krzy ‐

czeć.
–	SA DIE!
Po bie głam	ko ry tarzem	pro sto	do	jej	po ko ju.	Sie działa	na	brze gu	łóżka	ze	spo co ną	twarzą,	trzy ‐

mając	się	za	brzuch.
–	Coś	jest	nie	tak	–	wy dy szała.	–	Boli	jak	diabli.
Chwy ci łam	szlafrok	i	zarzu ci łam	go	jej	na	ramio na.
–	Chodź,	je dzie my	do	szpi tala.
Od burk nę ła	i	wstała.
Do szły śmy	do	po ło wy	ko ry tarza,	kie dy	wy dała	z	sie bie	prze rażający	krzyk	i	po chy li ła	się,	chwy ‐

tając	za	brzuch.



–	Po móż	mi,	Sadie,	tak	strasznie	mnie	boli!	–	po wie działa	przez	łzy.
Trud no	 było	mi	 ukryć	 pani kę.	Wi dok	mat ki	 krzy czącej	 z	 bólu	mnie	 prze raził.	 Po mo głam	 jej

wejść	do	samo cho du,	przy po mniałam	so bie	o	 jej	 to rebce	 i	po bie głam	ją	zabrać.	Kie dy	by łam	przy
drzwiach,	ona	znów	krzyk nę ła,	a	ja	miałam	nadzie ję,	że	ktoś	ją	usły szy	i	zaofe ru je	po moc.	W	tym
mo mencie	nie	czu łam	się	kom pe tent na	 i	 sama	po trze bo wałam	wspar cia.	Wy bie głam	z	po wro tem
do	samo cho du,	otwo rzy łam	drzwi	i	wsko czy łam	do	środ ka.	Skie ro wałam	się	w	stro nę	miejsco we go
szpi tala.	Na	szczę ście	był	on	tyl ko	kil ka	mil	stąd.	Spojrzałam	na	Jessi cę,	gdy	ta	opar ła	gło wę	o	za‐
głó wek.

–	W	po rząd ku?	–	zapy tałam,	mo dląc	się,	żeby	przy tak nę ła.
–	Na	razie	–	po wie działa	ci cho.
O	nic	wię cej	nie	py tałam.	Nie	chciałam	sprawić	jej	bólu.	Dro gi	o	czwar tej	nad	ranem	były	raczej

pu ste,	 szybko	do stały śmy	się	na	ostry	dy żur.	Pod je chałam	do	wejścia	 i	wy siadłam,	żeby	otwo rzyć
jej	drzwi.	Od kąd	wy je chały śmy	z	domu,	nie	miała	żad ne go	ataku,	za	co	by łam	wdzięczna.	Sku pie ‐
nie	się	na	dro dze	było	wy star czająco	trud ne,	kie dy	ser ce	wy ry wało	się	z	pier si,	a	dło nie	po ci ły	nie ‐
mi ło sier nie.

–	Po cze kaj	tu taj.	Pójdę	po	po moc.	Nie	wy chodź.
Przy tak nę ła	sztywno,	a	ja	po bie głam	do	środ ka.
Na	wejściu	ude rzył	mnie	zapach	ste ryl ne go	szpi tala	i	po	raz	pierwszy	przy niósł	mi	ulgę.	Ko bie ‐

ta	dy żu ru jąca	przy	drzwiach	wstała	od	biur ka.
–	Moja	mama	sie dzi	w	samo cho dzie.	Jest	w	ciąży	i	ma	ogrom ne	bóle.
Ko bie ta	we szła	szybko	do	dru gie go	po mieszcze nia	i	zabrała	z	nie go	wó zek	inwalidzki.
–	Samo chód	jest	zapar ko wany	zaraz	przy	wejściu	–	po wie działam.
Po śpie szy ły śmy	w	 stro nę	 auta.	 Po mo gły śmy	 Jessi ce	wsiąść	na	wó zek.	Ko bie ta	natych miast	 za‐

czę ła	zadawać	py tania,	ugry złam	się	w	 ję zyk,	żeby	po wstrzy mać	się	od	uci sze nia	 jej	w	obawie,	że
spo wo du je	 nawrót	 ataku.	W	 środ ku	 spi sali	 dane	 Jessi ki	 i	 po pro si li,	 że bym	 zo stała	w	 po cze kal ni,
kie dy	oni	prze pro wadzą	badania.	To	brzmiało	rozsąd nie.	Nie	chciałam	z	nimi	iść.	Po trze bo wałam
chwi li	samot no ści,	żeby	uspo ko ić	walące	w	pier si	ser ce.	W	po cze kal ni	o	tej	go dzi nie	było	wie le	wol ‐
nych	miejsc,	ja	wy brałam	to	skie ro wane	w	stro nę	wi szące go	na	ścianie	te le wi zo ra	i	oglądałam	przy ‐
ci szo ne	wiado mo ści.

–	Halo	–	czy jaś	dłoń	de li kat nie	po trząsnę ła	moje	ramię	i	obu dził	mnie	ko bie cy	głos.
Usiadłam	na	krze śle.
–	Uhm,	tak,	prze praszam.	Czy	z	mamą	wszyst ko	okej?
Pie lę gniar ka	uśmiech nę ła	się.
–	Tak,	w	po rząd ku.	Przez	od wod nie nie	miała	ciężki	przy padek	skur czy	Braxto na-Hick sa,	ale	już

wszyst ko	do brze,	z	dzieckiem	również.
Westchnę łam	z	ulgą.
–	Te raz	śpi,	prze nie śli śmy	 ją	do	sali.	Kie dy	 ją	nawod ni my	i	upewni my	się,	że	skur cze	mi nę ły,

wy pu ści my	ją	do	domu.	Mo żesz	do	niej	wejść,	je śli	chcesz.



Przy tak nę łam	i	wstałam.	Wy ci szo ny	te le wi zor	w	prawym	dol nym	rogu	wskazy wał	siód mą	trzy ‐
dzie ści,	znie ru cho miałam	i	zdałam	so bie	sprawę,	że	już	od	go dzi ny	po winnam	być	w	pracy.

–	Zanim	do	niej	pójdę,	mu szę	jeszcze	zadzwo nić.	Czy	po winnam	wy cho dzić	na	ze wnątrz,	chcąc
sko rzy stać	z	ko mór ki?

Uśmiech nę ła	się	do	mnie.
–	Tak,	po winnaś.	Cze kam	przy	biur ku.	Jak	już	bę dziesz	go to wa,	zabio rę	cię	do	sali.
Po dzię ko wałam	jej	i	skie ro wałam	się	w	stro nę	drzwi,	któ ry mi	parę	go dzin	wcze śniej	wje chali	z

Jessi cą.
Się gnę łam	do	jej	to rebki	i	wy ciągnę łam	te le fon.	Wie działam,	że	ma	gdzieś	zapi sany	nu mer	do

pani	Mary.	Przejrzałam	kontak ty	i	znalazłam	to,	cze go	szu kałam.
–	Halo,	Sadie	–	od po wie dział	po	pierwszym	dzwonku	rozdrażnio ny	głos	pani	Mary.
–	Dzień	do bry,	pani	Mary.	Tak	mi	przy kro!	Mu siałam	zawieźć	mamę	do	szpi tala	o	czwar tej	nad

ranem	 i	 zasnę łam	w	po cze kal ni.	Do pie ro	 te raz	po	mnie	przy szli.	 Prze praszam,	 że	nie	 zadzwo ni ‐
łam.

–	Och,	mój	Boże,	wszyst ko	z	nią	w	po rząd ku?
–	Tak,	tak,	już	jest	okej.	To	były	skur cze	Braxto na-Hick sa	spo wo do wane	od wod nie niem,	zatrzy ‐

mają	ją	tu,	aż	jej	stan	się	po prawi.	Mu szę	tu	zo stać	i	zabrać	ją	do	domu,	jak	bę dzie	go to wa.	Tak	mi
przy kro.

–	Dziewczy no,	 le piej	 prze stań	 prze praszać.	 Cie szę	 się,	 że	 z	 tobą	wszyst ko	w	 po rząd ku.	 Te raz
po dam	ci	nu mer	do	pana	Jaxa.	Mu sisz	do	nie go	zadzwo nić.	Po je chał	do	two je go	domu	cię	szu kać.
Ni gdy	nie	wi działam	tego	chłop ca	tak	prze ję te go	i	zmar twio ne go,	kie dy	się	okazało,	że	nie	zjawi łaś
się	w	pracy.	O	nic	się	nie	martw,	tyl ko	do	nie go	zadzwoń,	pro szę,	zanim	zaangażu je	po li cję.

Po dzię ko wałam	jej	i	po że gnałam	się,	po	czym	szybko	zadzwo ni łam	do	Jaxa.
–	Halo?
–	Jax,	tu	Sadie.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	Gdzie	je steś?
–	Tak.	Przy wio złam	mamę	do	szpi tala	oko ło	czwar tej	 rano.	Miała	ataki	bólu.	Ale	 już	 jest	okej,

wpom po wu ją	w	nią	pły ny.	Wkrót ce	po winna	wyjść.
–	Już	tam	jadę.
–	Nie,	Jax,	po cze kaj.	Nie	mo żesz	tu	przy je chać.
Zamilkł.
–	Dlacze go?
Zaśmiałam	się.
–	Bo	zo staniesz	rozszar pany	przez	fanki.
Westchnął.
–	Mogę	zadzwo nić	w	parę	miejsc	i	wejść	nie zau ważo ny.
Znów	się	zaśmiałam.



–	Nie,	nie	ma	po wo du.	Wkrót ce	stąd	wy cho dzi my,	ja	jeszcze	nie	mó wi łam	o	to bie	mo jej	mamie,
a	dziś	nie	jest	na	to	do bry	dzień.

–	Chy ba	masz	rację.
–	Mam.
–	Tę sk nię	za	tobą.
Na	te	sło wa	prze szedł	mnie	cie pły	dreszcz.
–	Też	za	tobą	tę sk nię.
–	Wiesz	co,	mógł bym	załatwić	ci	kil ka	plakatów…
Par sk nę łam	śmie chem.
–	Chy ba	spasu ję.	Tak	się	składa,	że	je stem	zainte re so wana	kimś,	kogo	nie	trak tu ję	jak	tego	face ‐

ta	z	plakatów.
Zawahał	się	przez	chwi lę	i	po wie dział:
–	Dzię ku ję.
–	Do	zo bacze nia	później	–	po wie działam	i	rozłączy łam	się.
Zmru ży łam	oczy	przed	po rannym	słońcem	i	uśmiech nę łam	się,	zanim	wró ci łam	do	szpi tala	zo ‐

baczyć,	 co	 z	 Jessi cą.	 Nie	 po zwo lę	 na	 to,	 żeby	 się	 zno wu	 od wod ni ła.	 To	 całe	 do świad cze nie	 było
czymś,	cze go	nie	chcę	po wtarzać.

W	po rze	lunchu	zwol ni li	Jessi cę	do	domu.	Wy dawała	się	słaba	i	marud na.	Nie	mo głam	się	do ‐
cze kać,	kie dy	zawio zę	ją	do	domu	i	po jadę	do	pracy.	Wyj dę,	 jak	tyl ko	po ło żę	ją	do	łóżka	z	dzban‐
kiem	wody	z	lo dem	i	szklanką	na	nocnym	sto li ku.



ROZDZIAŁ	 IX

Jax
–	Z	taki mi	właśnie	rze czami	musi	w	ży ciu	bo ry kać	się	ta	dziewczy na.	Te raz	wi dzisz,	dlacze go	chcę,
że byś	trzy mał	się	z	dale ka?	Ona	naprawdę	nie	po trze bu je	wię cej	pro ble mów	–	pani	Mary	trzy mała
ręce	na	bio drach	i	rzu cała	mi	gniewne	spojrze nia.

–	Ja	chcę	jej	ułatwić	ży cie.	A	nie	utrud nić	–	starałem	się	ją	zapewnić.
–	Nie	mo żesz.	Nie	ro zu miesz	tego,	chłop cze?	Co	się	stanie,	je śli	me dia	się	do wie dzą?	Hmm?	Po ‐

my ślałeś	o	tym?	Będą	ją	nę kać.	Będą	po kazy wać	jej	śliczną,	uro czą	twarz	we	wszyst kich	wiado mo ‐
ściach.	Chcesz	tego?	Bo	ja	nie.

Tak	się	nie	stanie.	Nie	po zwo lę	na	to.	Może	i	nie	mogę	obie cać	Sadie	ni cze go	wię cej	poza	tym
wspól nym	latem,	ale	mogę	zapewnić,	że	bę dzie	chro nio na.	Ktoś	mu siał	to	zro bić.

–	Upewnię	się,	że	jest	od	tego	wszyst kie go	bezpieczna.	Pro szę	się	uspo ko ić,	pani	Mary.	Zaopie ‐
ku ję	 się	nią.	Tyl ko	 tego	 chcę.	Sprawić,	 by	miała	nie co	 łatwiej.	Me dia	nawet	nie	wie dzą,	 że	 tu	 je ‐
stem.	Przy jeżdżam	tu	od	lat	i	jakoś	jeszcze	ni gdy	mnie	nie	znaleźli.

Pani	Mary	burk nę ła	coś	pod	no sem	i	od wró ci ła	się	w	stro nę	ku chenki.
–	Zadbaj	tyl ko	o	to,	żeby	dziewczy na	przez	cie bie	nie	cier piała.	Ona	na	to	nie	zasłu gu je.
Tak	się	nie	stanie.	Nie	do puszczę	do	tego.
–	Tata	chce	wie dzieć,	czy	z	nami	je dziesz	–	zapy tał	Jason,	wcho dząc	do	kuch ni.	Pod szedł	do	pie ‐

ca	i	zabrał	ciast ko	z	że liwnej	patel ni	pani	Mary.
–	Nie	mogę,	Jason.	Wiesz	o	tym	–	nie nawi dzi łem	go	rozczaro wy wać,	ale	Sadie	mnie	te raz	po ‐

trze bo wała.
–	Taa,	ro zu miem.	Dam	so bie	radę	z	tatą	–	ugryzł	ciast ko	i	uśmiech nął	się.	–	Lu bię	ją.	Ona	ma

na	cie bie	do bry	wpływ.
–	Chłop cze,	nie	gadaj	z	peł ną	bu zią	–	po uczy ła	go	pani	Mary.
Jason	zachi cho tał	i	po cało wał	ją	w	po li czek,	zanim	wy szedł	z	kuch ni.
Od płacę	się	mu	później.

Sadie
Kie dy	otwo rzy łam	drzwi,	na	pod jeździe	stał	czar ny	jagu ar.	Jax	wy siadł	z	nie go	i	pod szedł	w	moją
stro nę.

–	Do stałem	te le fon	ze	szpi tala,	jak	tyl ko	wy pu ści li	two ją	mamę.
Od wzajem ni łam	 uśmiech	 i	 spojrzałam	mu	 pro sto	 w	 oczy,	 prze sło nię te	 ciem ny mi	 oku larami.

Miał	na	so bie	bejsbo lówkę	New	York	Giants,	któ rą	zaciągnął	ni sko	na	czo ło.
–	Wi dzę,	że	je steś	w	swo im	prze braniu.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	przy tak nął.



Wskazałam	gło wą	na	samo chód	i	par sk nę łam	śmie chem.
–	 Je śli	 starasz	 się	 być	 nie zau ważo ny,	 może	 po wi nie neś	 jeździć	 czymś	 mniej	 rzu cającym	 się

w	oczy?
Zmarszczył	brwi.
–	No	co?	To	najtańsza	maszy na	w	garażu.
Zaśmiałam	się.
–	Zabie rasz	mnie	do	pracy?
Po krę cił	gło wą.
–	Nie,	idzie my	do	kina.	Do	końca	dnia	masz	wol ne.
–	Nie	mogę	iść	do	kina.
Uniósł	brwi	zdzi wio ny.
–	Chcesz	się	zało żyć?
Otwo rzył	drzwi	swo je go	samo cho du,	chwy cił	mnie	w	talii	i	prze niósł	do	tego	czoł gu,	któ ry	na‐

zy wał	tanim.	Wsko czył	na	miejsce	kie rowcy	i	skie ro wał	się	w	stro nę	najwięk sze go	kina	w	mie ście.
–	Jax,	zdajesz	so bie	sprawę,	że	lu dzie	rozpo znają	cię	w	tym	two im	prze braniu,	jak	tyl ko	się	le ‐

piej	przyjrzą?
Uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Wiem,	ale	nie	będą	mie li	okazji.
Cze kałam	na	jego	wy jaśnie nia.
–	Ro bię	to	już	od	jakie goś	czasu,	więc	wiem,	jak	się	ukryć	przed	fanami,	zaufaj	mi.
Oby	miał	rację.	Nie	chciałam,	że by śmy	zo stali	zbom bar do wani	przez	szalo nych,	nasto let nich	fa‐

nów.	On	może	być	do	tego	przy zwy czajo ny,	ale	nie	było	to	coś,	cze go	ja	chciałam	do świad czyć.	Za‐
trzy mali śmy	 się	 na	 ty łach	 kina,	 kie dy	 otwo rzy ły	 się	 drzwi	 i	 wy szedł	 z	 nich	 star szy	 pan	 ubrany
w	czar ny	gar ni tur.

Jax	uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Otwo rzę	ci.
Zaczy nałam	już	mó wić,	że	dam	so bie	radę,	kie dy	po ło żył	mi	palec	na	ustach	i	mru gnął.
–	Chcę	cię	wy pro wadzić.
Rozpły nę łam	się	na	sie dze niu.	Moje	drzwi	się	otwo rzy ły,	chwy cił	mnie	w	talii	i	po stawił	na	zie ‐

mi.
–	Panie	Sto ne,	pro szę	za	mną,	zamknę li śmy	kino	–	tak	jak	pan	pro sił.
Jax	wziął	mnie	za	rękę.	Zo riento wałam	się,	że	wcho dzi my	wyj ściem	ewaku acyjnym	i	nikt	poza

tym	mężczy zną	nie	wie,	że	tu	je ste śmy.	Nie	po my ślałam	o	tym.	We szli śmy	do	środ ka	i	Jax	wskazał
ręką	na	salę	peł ną	pu stych	sie dzeń.

–	Wy bie raj	–	po wie dział	z	uśmie chem.
Wskazałam	na	śro dek,	a	on	westchnął	z	ulgą.
–	Ide al nie,	moje	ulu bio ne	miejsce.
Od wró cił	się	do	mężczy zny	przy	drzwiach.



–	Wszyst kie	drzwi	zo stały	zabezpie czo ne?	–	zapy tał	Jax.
Mężczy zna	przy tak nął.
–	Tak,	pro szę	pana,	nikt	tu	nie	wejdzie.
Jax	po dał	mu	coś,	co	jak	przy puszczałam,	było	pie niędzmi.	Od wró cił	się	w	moją	stro nę,	chwy cił

mnie	za	rękę	i	po szli śmy	usiąść	na	wy branych	miejscach.
–	 Co	 bę dzie my	 oglądać?	 –	 zapy tałam,	 kie dy	 mężczy zna,	 któ ry	 nas	 wpu ścił,	 wszedł	 właśnie	 z

wózkiem	 z	 dwo ma	 ku błami	 po pcor nu,	 dwo ma	 napo jami,	 dwo ma	 pu deł kami	 nacho sów	 z	 se rem
i	jed nym	wy peł nio nym	wszyst ki mi	możli wy mi	cu kier kami	ze	sto iska.

Po patrzy łam	krzy wo	na	Jaxa.
–	Zapro si łeś	całą	ar mię?
Zaśmiał	się	i	zabrał	napo je,	po	czym	wło żył	je	do	uchwy tów	przy	sie dze niach.
–	Nie,	ale	na	fil mach	zawsze	głod nie ję	i	nie	wie działem,	co	bę dziesz	chciała.
–	Po pcorn.
Się gnął	po	ku be łek,	po dał	mi	go	i	złapał	za	ko lejny.
–	Zapy tałaś,	co	bę dzie my	oglądali.
Przy tak nę łam	i	wrzu ci łam	do	ust	garść	po pcor nu.
–	Night	hor se	–	od po wie dział.
Chciałam	go	obej rzeć	po	tym,	jak	zo baczy łam	jego	zwiastun	w	te le wi zji.	I	wte dy	się	zo riento wa‐

łam…
–	Ale	prze cież	jeszcze	go	nie	grają.	Pre mie ra	bę dzie	do pie ro	w	przy szły	piątek.
Uśmiech nął	się	do	mnie	i	pu ścił	oko.
–	Dla	każde go	inne go	tak,	ale	dla	mnie	i	dla	cie bie	zagrają	go	już	dziś.
Jak	gdy by	na	ży cze nie	światła	zgasły,	a	na	ekranie	rozpo czął	się	film.	Kie dy	zro zu miałam,	że	nie

mu si my	cze kać	na	re klamy,	chciałam	coś	po wie dzieć,	ale	się	po wstrzy małam.	Dziś	po	raz	pierwszy
po czu łam,	że	umawiam	się	z	kimś	z	 inne go	świata.	Wcze śniej	 Jax	był	 tyl ko	 face tem,	nor mal nym
go ściem,	z	któ rym	mo głam	po rozmawiać.	Dziś	stał	się	gwiazdą	rocka.	Nie	czu łam	się	z	tym	kom ‐
for to wo.	Spoj rzałam	na	 jego	twarz	 i	zo baczy łam	chłop ca,	któ ry	śpie wał	Wanted	Dead	or	Alive	 i	 grał
na	zniszczo nej,	wy błaganej	gi tarze.	Na	jego	twarzy	po jawił	się	lek ki	uśmiech.

Zaru mie ni łam	się,	a	on	nachy lił	się	i	wy szep tał	mi	do	ucha:
–	Je śli	wciąż	bę dziesz	tak	na	mnie	patrzeć,	jeszcze	trud niej	bę dzie	mi	się	sku pić	na	fil mie.
Zmarszczy łam	brwi.
–	Dlacze go	trud no	jest	ci	się	sku pić?
Uśmiech nął	się	zawadiacko	i	odło żył	po pcorn,	zanim	wziął	moje	dło nie.
–	Po nie waż	 je stem	 tu	z	pięk ną	dziewczy ną,	któ ra	mnie	 fascy nu je,	 i	 je ste śmy	w	 tym	ciem nym

po mieszcze niu	zu peł nie	sami,	a	je dy ne,	cze go	pragnę,	to	sie dzieć	tu	i	gapić	się	na	nią,	ale	wiem,	że
je śli	to	zro bię,	to	nie	będę	mógł	się	po wstrzy mać	przed	po cało waniem	jej	ide al nych	ku szących	ust.

Prze łknę łam	gło śno	śli nę,	a	ser ce	wali ło	mi	w	pier si.	Nagle	otaczająca	nas	ciem ność	zdawała	się
zacie śniać	i	jakaś	nie opano wana	siła	złączy ła	nasze	spojrze nia.	Ręka	Jaxa	ze śli zgnę ła	się	z	mo jej	dło ‐



ni	i	po wę dro wała	na	mój	kark,	a	on	nachy lił	się	do	mnie.	Usta	je dy ne go	chło paka,	któ re go	pragnę ‐
łam	ko chać,	 do tknę ły	mo ich	 i	 zapo mniałam	o	wszyst kim	wo kół.	 Jego	 dru ga	 ręka	 pod trzy my wała
moją	gło wę,	kie dy	on	de li kat nie	mnie	cało wał.	Jego	ję zyk	do tknął	mo jej	dol nej	war gi,	a	ja	otwo rzy ‐
łam	ostrożnie	usta,	wie dząc,	że	 tego	właśnie	pragnął.	 Jęk nę łam,	kie dy	 jego	 ję zyk	wśli zgnął	się	do
mo ich	ust,	on	przy ciągnął	moją	gło wę	jeszcze	bli żej	sie bie.	Wkrót ce	moje	dło nie	znalazły	dro gę	do
jego	kar ku	i	zaplątały	się	w	jego	wło sy.	Czu łam,	jak bym	spadała,	ale	to	nie	miało	znacze nia.	Trzy ‐
małam	 się	 go	 kur czo wo	 i	 po zwo li łam	 swo je mu	 ję zy ko wi	 eksplo ro wać	 jego	 usta.	 Kie dy	mój	 ję zyk
do tknął	jego,	Jax	jęk nął,	pu ścił	mnie	i	usiadł	na	miej scu,	zacho wu jąc	mię dzy	nami	dy stans.	Mar twi ‐
łam	się,	że	zro bi łam	coś	złe go,	zasty głam	w	bezru chu,	obser wu jąc	go,	i	nie	wie działam,	co	po wie ‐
dzieć.

Po tarł	dłońmi	twarz	i	po wie dział	z	tym	krzy wym	uśmieszkiem,	któ ry	tak	ko chałam:
–	Prze praszam,	ale,	wow,	ja	nie	chciałem,	to	znaczy	wie działem,	że	bę dzie	do brze,	ale,	wow,	Sa‐

die,	smaku jesz	wy śmie ni cie.
Wciąż	 patrzy łam	w	 dół,	 nie	 wie dząc,	 co	 się	 wy darzy ło.	Mo głabym	 go	 tak	 cało wać	 cały	 dzień.

Jego	wow	po zwo li ło	mi	 sądzić,	 że	po do bało	mu	się	 tak	bar dzo	 jak	mnie,	 ale	 chciałam	się	do wie ‐
dzieć,	dlacze go	prze stał.	Nie	miałam	jed nak	zamiaru	go	o	to	py tać.	Przy glądałam	się	chwi lę	swo im
dło niom.	Jego	pal ce	do tknę ły	mo je go	pod bród ka,	po zwo li łam	mu	prze chy lić	swo ją	gło wę	i	spojrzeć
mi	w	oczy.

–	O	czym	my ślisz?
Po trząsnę łam	gło wą.	Nie	miałam	zamiaru	od po wiadać.
–	Wiesz,	dlacze go	prze stałem,	prawda?
Chciałam	wyjść	na	dojrzałą	i	przy tak nąć,	ale	nie	miałam	ocho ty	kłamać,	więc	zaprze czy łam	nie ‐

chęt nie.
Westchnął	i	uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Wiem,	co	so bie	my ślisz	–	od wró cił	się	w	moją	stro nę	cał ko wi cie.	–	Sadie,	to	był	najnie zwy klej‐

szy	 po cału nek,	 jakie go	 kie dy kol wiek	 do świad czy łem.	 Spo wo do wał,	 że	 pragnę	 rze czy,	 któ rych	 nie
po wi nie nem.	Był	ide al ny.	Ty	je steś	ide al na.	Nie	mam	wy star czająco	dużo	siły,	by	cało wać	cię	dłu go,
jed no cze śnie	trzy mając	przy	so bie	łapy.

Po zwo li łam,	aby	do tar ły	do	mnie	jego	sło wa,	i	przy tak nę łam.	Sku pi łam	uwagę	na	ekranie	i	usły ‐
szałam,	jak	jęk nął.	Nagle	jego	dłoń	do tknę ła	mo ich	wło sów	i	od wró cił	moją	twarz	w	swo ją	stro nę.
Na	mo ich	oczach	jego	we so łość	zamie ni ła	się	w	go rące	spojrze nie	i	po	raz	ko lejny	jego	usta	do tknę ‐
ły	mo ich	warg.	Tym	razem	rozchy li łam	je,	a	on	natych miast	sko rzy stał	z	okazji.	Moje	ser ce	wali ło
jak	oszalałe,	a	ręce	trzę sły	się	z	ner wów.	Wsu nę łam	je	w	jego	wło sy	i	zno wu	po zwo li łam	so bie	do ‐
tknąć	jego	ję zy ka.	Tym	razem,	gdy	jęk nął,	przy ciągnął	mnie	bli żej	sie bie	i	usły szałam,	jak	z	mo ich
ust	wy do by wa	się	dźwięk	rozko szy.	Przy su nę łam	się	na	fo te lu,	jak	tyl ko	mo głam,	żeby	jeszcze	bar ‐
dziej	zbli żyć	się	do	nie go.	Chciałam	być	jak	najbli żej.	Zakończył	po cału nek,	ale	zanim	zdąży łam	po ‐
grążyć	się	w	rozpaczy,	on	po sadził	mnie	na	swo ich	ko lanach.	Znów	zajął	się	mo imi	ustami,	a	jego
dło nie	do ty kały	mo ich	ramion,	gdy	mnie	cało wał.	Jego	od dech	stał	się	szybki	i	płyt ki,	a	ja	wto pi łam



się	 w	 nie go.	 Prze je chałam	 dłońmi	 po	 jego	 klat ce	 pier sio wej,	 a	 jego	 ciało	 zadrżało	 pod	wpły wem
mo je go	do ty ku.	Jęk nął	i	jego	po cału nek	stał	się	jeszcze	bar dziej	dzi ki.	Co raz	trud niej	było	mi	od dy ‐
chać,	a	moje	ser ce	wali ło	w	pier si	jak	oszalałe.	Przy lgnę łam	do	nie go,	kie dy	ko lejny	jęk	wy rwał	się
z	 jego	ust.	Ode pchnął	mnie.	Sie dzie li śmy	tak	wpatrze ni	w	sie bie,	pró bu jąc	zaczerp nąć	po wie trza.
Tym	razem	nie	po trze bo wałam	wy tłu macze nia.

–	Nie	chcę	zmu szać	cię	do	ni cze go,	na	co	nie	je steś	go to wa	–	wy szep tał.
Ale	ja	by łam	na	to	bar dziej	niż	go to wa.	Jak	tyl ko	zmie ni łam	nie co	po zy cję,	on	wziął	szybki	od ‐

dech,	 a	 jego	prze ni kli we	nie bie skie	 oczy	 sprawi ły,	 że	 zadrżałam.	Były	 tak	 intensywne.	 To	nie	 był
wzrok,	jaki	wi działam	w	gaze tach	czy	na	plakatach.	To	było	coś	zu peł nie	inne go.	Coś,	co	chciałam
nazy wać	 swo im.	 Nachy li łam	 się,	 po cało wałam	 go	 mocno	 i	 prze szłam	 de li kat nym	 do ty kiem	 ust
w	stro nę	 jego	ucha.	 Jego	dło nie	au to matycznie	zaci snę ły	się	na	mo jej	 talii,	ale	on	sam	się	nie	ru ‐
szył.

–	Wię cej,	pro szę	–	po wie działam	de li kat nie.
Jego	spię te	 ciało	od	 razu	zare ago wało	 i	dło nie	z	 talii	wśli zgnę ły	 się	pod	ko szul kę.	Cie pło	 jego

rąk	 na	 mo jej	 skó rze	 sprawi ło,	 że	 wzię łam	 gwał towny	 wdech,	 ale	 zanim	 zdo łał	 zakwe stio no wać,
przy lgnę łam	do	nie go	klat ką	pier sio wą	zachę cająco.

–	Boże,	Sadie.	Jak	dalej	bę dziesz	wy dawała	z	sie bie	te	ci che	dźwię ki,	to	zaraz	bę dzie	po	zabawie
–	jego	głos	był	chrapli wy.	Po do bała	mi	się	ta	zmiana.

Usiadłam	na	nim	okrakiem	tak,	że	jego	twar dy	czło nek	do ty kał	ide al nie	miejsca	mię dzy	mo imi
no gami.	To	było	tak	przy jem ne,	że	nie	mo głam	po wstrzy mać	się	od	opuszcze nia	gło wy	i	jęku	roz‐
ko szy.

–	Kur wa	–	wark nął	Jax,	a	jego	ręce	natych miast	po wę dro wały	do	mo ich	pier si.	Do tyk	jego	dłu ‐
gich	pal ców	ściągających	w	dół	stanik,	aż	moje	pier si	ukazały	się	jego	oczom,	sprawiał,	że	zadrża‐
łam.	Może	nie	po winnam	była	tego	ro bić.	Może	po winnam	była	prze rwać,	ale	było	to	zbyt	przy jem ‐
ne.

–	Je steś	nie samo wi ta	–	po wie dział	z	ostro ścią,	któ ra	mnie	zasko czy ła.
Opu ścił	wzrok	z	mo jej	twarzy,	żeby	spojrzeć	na	pier si	przy kry te	mate riałem,	ukry wającym	jego

ręce,	któ rych	pal ce	szczy pały	moje	sut ki.	Zaczę łam	się	ru szać,	czu jąc	po trze bę	ocie rania	się	o	nie go.
Nie	by łam	przy zwy czajo na	do	takie go	uczu cia,	ale	wie działam,	że	to	 jeszcze	nie	ko niec,	po trze bo ‐
wałam	wię cej.	Moje	szor ty	pod wi nę ły	się	 i	de li kat na	skó ra	wnę trza	ud	ocie rała	się	o	 jego	odziane
w	dżinsy	nogi.	Po wo li	traci łam	ro zum.

Jed na	z	dło ni	 Jaxa	wy su nę ła	 się	zza	ko szul ki,	 a	 ja	 zaczę łam	 już	pro te sto wać.	Wte dy	po czu łam
jego	do tyk	na	 rozgrzanej	 skó rze	uda,	 któ ry	 po wę dro wał	 dalej	 do	 szor tów.	Wstrzy małam	od dech.
Czy	miał	zamiar	zro bić	coś	wię cej?	Czy	by łam	na	to	go to wa?	Nie.	Prawdo po dobnie	nie.	Moja	mat ka
po dejmo wała	złe	de cy zje,	kie ru jąc	się	po żądaniem.	Ja	nie	mo głam	so bie	na	to	po zwo lić.	Nie	by łam
nią.

Po	chwi li	jego	dłoń	wśli zgnę ła	się	w	no gawkę	mo ich	szor tów,	a	gło wa	spo czę ła	na	moim	ramie ‐
niu.	 Sły szałam	 jego	 ciężki	 od dech,	 pod czas	 gdy	 obo je	 zdawali śmy	 się	 znie ru cho mieć.	 Chciałam,



żeby	prze stał,	ale	nie	mo głam.	Pod nie ce nie	mię dzy	no gami	ro sło	tak	bar dzo,	kie dy	jego	pal ce	zbli ‐
żały	się	do	celu.	Wie działam,	że	to	zły	po mysł,	a	mimo	to	pragnę łam	tego.	Moje	ciało	tego	pragnę ‐
ło.

Jed nym	pal cem	do tknął	mo ich	maj tek,	a	ja	chwy ci łam	go	za	ramio na,	żeby	nie	uciec	z	jego	ko ‐
lan.

–	Sadie	–	wy dy szał	ciężko	i	gło śno	prze łknął	śli nę.	–	Je steś	taka	mo kra…	taka	sek sowna.
Nie	wie działam,	co	to	właści wie	oznacza,	ale	nie	miałam	czasu	na	zastano wie nie	się,	po nie waż

tym	samym	pal cem	do tknął	mnie	po nownie,	a	Jax	jęk nął	gło śno.	Cała	się	trzę słam.	Moje	ciało	było
go to we	do	eksplo zji.	Po	czym	palec	wśli zgnął	się	pod	bie li znę	i	mnie	do tknął.

–	OMÓJ BO ŻE!	–	krzyk nę łam	i	tym	razem	to	moja	gło wa	opar ła	się	o	jego	ramię.	–	O	mój	boże	–
po wtó rzy łam,	nie	po trafiąc	po wstrzy mać	ru chu	bio der,	któ re	po trze bo wały	być	bli żej	 jego	do ty ku.
Moje	ciało	po stano wi ło,	że	mózg	nie	bę dzie	miał	już	władzy.	Te raz	to	ono	prze ję ło	kontro lę.

–	Czy	to	sprawia	ci	przy jem ność?	–	zapy tał	przy	moim	uchu,	do ty kając	mo je go	bar dzo	pod nie ‐
co ne go	ciała.

Udało	mi	się	przy tak nąć	 i	przy gryźć	war gę	przed	krzy kiem,	zanim	 jego	palec	do tknął	czu łe go
punk tu.	Tego,	któ ry	sprawiał,	że	chciałam	rozszar pać	jego	ubrania	i	zmu sić	go,	żeby	to	uczu cie	mi ‐
nę ło.	Po trze bo wałam	fajer wer ków.

–	 Czy	 ty	 wiesz,	 jakie	 to	 pod nie cające,	 że	 je steś	 dla	 mnie	 taka	 mo kra?	 Cho le ra,	 skar bie,	 nie
wiem,	jak	się	po wstrzy mam.	Chcę,	że byś	do szła.	Tu	na	mo ich	ko lanach.

Och,	Boże.	Po do bała	mi	się	ta	spro śna	gad ka.	Nie	zdawałam	so bie	z	tego	sprawy	aż	do	tego	mo ‐
mentu,	 ale	 tak	właśnie	było.	Po do bało	mi	 się	 to	bar dzo.	Wy dałam	z	 sie bie	błagal ne	westchnie nie
i	zaczę łam	ocie rać	się	o	jego	palec.

–	Sprawię,	że	po czu jesz	się	jeszcze	le piej	–	obie cał	i	zaczął	do ty kać	wil go ci,	któ ra	go	tak	bar dzo
cie szy ła.	By łam	bli ska	cze goś,	 choć	nie	miałam	pewno ści	 cze go.	Po tem	po czu łam,	 jak	wkłada	pod
moją	bie li znę	ko lejne	pal ce.	Nie	by łam	pewna,	czy	zdo łam	prze trwać	choć	chwi lę	dłu żej.

De li kat ne	ocie ranie	pal cem	o	moje	wejście	sprawi ło,	że	zamar łam.	Co	on	wy prawiał?	Jego	palec
po wo li	wsu nął	 się	do	środ ka	 i	zamiast	bólu	po czu łam	coś	nie samo wi te go.	Od dy chałam	szybki mi,
krót ki mi	wde chami,	kie dy	jego	kciuk	do ty kał	miej sca,	któ re	zdawało	się	trzy mać	całą	intensywność
aktu,	a	wskazu jący	palec	po ru szał	się	we	mnie.	Nie	miałam	czasu,	żeby	po my śleć	o	od dy chaniu	czy
o	tym,	że	je ste śmy	w	ki nie.	Wy rwał	się	ze	mnie	dźwięk,	któ re go	nie	po znałam,	a	świat	wo kół	mnie
zapło nął.	 By łam	 pewna,	 że	 wy krzy czałam	 imię	 Jaxa,	 by łam	 też	 pewna,	 że	 trzy małam	 się	 go	 jak
ostat niej	nadziei,	kie dy	moje	ciało	drżało	z	rozko szy.

Kie dy	po wo li	do cho dzi łam	do	sie bie	po	or gazmie	–	po dejrze wałam,	że	właśnie	go	do świad czy ‐
łam	–	wtu li łam	twarz	w	szy ję	Jaxa.	Nie	mo głam	na	nie go	spojrzeć.	By łam	pewna,	że	jeszcze	chwi lę
temu	by łam	bar dzo	gło śno	i	krzy czałam	jego	imię.	Dłoń	Jaxa	wy śli zgnę ła	się	z	mo ich	maj tek,	a	 ja
wzdry gnę łam	się	zaże no wana.	Objął	mnie	ramio nami	i	przy ciągnął	do	sie bie.

–	Nic…	–	zamilkł	i	wziął	głę bo ki	od dech.	–	Nic,	cze go	w	ży ciu	do świad czy łem,	nie	było	tak	sek ‐
sowne.	Nie,	to	nawet	tego	nie	opi su je.	To	było	naj go ręt sze,	nie,	najbar dziej	nie samo wi te	do świad ‐



cze nie,	 jakie	mnie	 spo tkało.	Będę	 chciał	 cze goś	wię cej.	 Ty…	–	 zaśmiał	 się	ni sko	 –	 stanę	 się	 two ją
własno ścią,	Sadie	Whi te.	Cho le ra,	skar bie,	to	było	uro cze.

Uro cze?	Właśnie,	bę dąc	na	jego	ko lanach,	krzy czałam	jego	imię	jak	wariat ka.	Moja	twarz	zalała
się	ru mieńcem,	ale	nie	wie działam,	czy	było	to	spo wo do wane	zaże no waniem,	czy	tym,	co	się	przed
chwi lą	stało.	Moje	ciało	wciąż	mru czało.

–	By łam	gło śna	–	oznajmi łam.
Jax	uśmiech nął	się	sze ro ko	i	do tknął	kciu kiem	mo jej	dol nej	war gi.
–	Taa,	by łaś	–	od parł.	–	I	to	było	naprawdę	sek sowne.
Nie	ro zu miałam	tego	chło paka.	Ale	kie dy	wi działam,	z	jakim	uwiel bie niem	na	mnie	patrzy,	nie

miało	to	dla	mnie	znacze nia.	Po czu łam,	jak	narasta	we	mnie	śmiech,	ale	go	zwal czy łam.
–	Hmm…	to	było…	uch…	bar dzo,	bar dzo…	przy jem ne	–	zamknę łam	oczy,	bo	w	prze ci wieństwie

do	nie go	nie	by łam	do bra	w	sło wach.
–	To	rzu ci ło	cię	na	ko lana	i	te raz	chcesz	zo stać	tak	ze	mną	do	końca	lata.	A	mnie	to	nie	prze ‐

szkadza.	 Lu bię,	 jak	 sie dzisz	 na	mnie	 okrakiem	 –	 sły szałam	w	 jego	 gło sie,	 że	 się	 ze	mną	 dro czy,
i	tym	razem	się	zaśmiałam.

–	 Czu ję,	 że	mu szę	 ci	 po dzię ko wać	 czy	 coś	 takie go	 –	 zdo łałam	 po wie dzieć	 i	 zabrzmiałam	 jak
idiot ka.

Uśmiech	Jaxa	po sze rzył	się.
–	My ślę	właśnie	nad	spo so bem,	w	jaki	mo żesz	mi	po dzię ko wać.	Zacznijmy	od	tego,	że	zejdziesz

ze	mnie	tym	swo im	słod kim	ty łeczkiem,	że bym	mógł	się	nie co	uspo ko ić.	Mimo	że	wspaniale	czuć
cię	przy le gającą	do	mnie,	to	nie	wiem,	jak	dłu go	wy trzy mam,	zanim	cał ko wi cie	stracę	zim ną	krew.

–	Okej	–	od po wie działam	i	ze szłam	z	 jego	ko lan.	 Jego	 jęk,	kie dy	scho dzi łam,	przy prawił	mnie
tyl ko	o	szybsze	bi cie	ser ca.	Chciałam	wszyst ko	po wtó rzyć,	ale	nie	mo głam.	Po nie waż	on	wciąż	był
twar dy…	a	ja	nie	wie działam,	jak	mo głabym	to	naprawić.	Czy	w	ogó le	miałam	to	ro bić?

–	Twój…	uhm…	ty,	uch…	Czy	mogę	jakoś	po móc	two je mu…	to	znaczy	to bie?	–	zapy tałam,	gapiąc
się	na	erek cję	wi doczną	przez	wy brzu sze nie	na	spodniach.

–	Nie.	I	pro szę,	prze stań	tak	na	nie go	patrzeć,	bo	to	sprawia	jeszcze	więk szy	ból.
Zmarszczy łam	brwi.
–	Boli,	kie dy	patrzę?
Jax	zaci snął	po wie ki	i	oparł	gło wę	na	fo te lu.
–	Tak,	boli.	Po myśl	o	tym	w	ten	spo sób.	On	cie bie	pragnie.	Chce	cze goś,	cze go	nie	może	mieć.

Ale	 on	 o	 tym	nie	wie,	 a	 ja	mu szę	mu	wy tłu maczyć,	 żeby	 się	 uspo ko ił.	 To,	 że	na	nie go	patrzysz,
mąci	mu	w	gło wie,	więc	mnie	igno ru je	i	cze ka	w	go to wo ści.

Czy	 on	 naprawdę	 opi sał	 swo je go	 pe ni sa	 jak	 oso bę?	 Uśmiech nę łam	 się	 i	 od wró ci łam	 wzrok
w	stro nę	ekranu.	Ku si ło	mnie,	żeby	się gnąć	i	go	do tknąć,	bo	wiem,	że	sprawi ło by	mu	to	przy jem ‐
ność,	ale	po tem	prze straszy łam	się,	że	może	od czu wać	ból.	Nie	by łam	na	to	go to wa.	Zwłaszcza	że
by li śmy	w	ki nie.	Nie	do ty kałam	więc	go	ani	się	nie	od zy wałam.



Po	 jakimś	czasie	zo riento wali śmy	się,	 ile	 fil mu	prze gapi li śmy.	 Jax	dał	radę	zjeść	cały	swój	po ‐
pcorn,	M&M’sy	i	kil ka	nacho sów	z	se rem.	Ja	tyl ko	prze brnę łam	przez	po ło wę	ku beł ka	i	tro chę	na‐
cho sów,	któ ry mi	mnie	nakar mił.	No	cóż,	nie	mu siał	się	zbyt nio	starać.	Kie dy	tyl ko	po dał	mi	jed ne ‐
go,	od	razu	go	zjadłam.

Wy szli śmy	z	kina	tak	samo,	jak	do	nie go	we szli śmy.	Jax	znów	przy wdział	swo je	prze branie.
–	Co	my ślisz	o	space rze	po	plaży?
Po do bał	mi	się	ten	po mysł,	szcze gól nie	ze	wzglę du	na	porę	dnia.	Po do bał	mi	się	po mysł	po cało ‐

wania	go	i	tym	razem	chciałam	go	do tknąć.
–	Brzmi	do brze,	ale	nie	idźmy	na	pu bliczną	plażę.
Wskazał	pal cem	na	swo ją	czap kę	i	oku lary.
–	Je stem	w	prze braniu	i	nikt	nie	bę dzie	mi	się	przy glądał	na	tyle,	żeby	zauważyć,	że	to	ja.
Po my ślałam	 o	 Amandzie	 i	 jej	 przy jacio łach.	 Je śli	 zauważą	 Jaxa,	 sprawy	 mo gły by	 szybko	 wy ‐

mknąć	się	spod	kontro li.
–	Znam	lu dzi	z	pu blicznej	plaży.	Pamię tasz,	mieszkam	tu.	Cho dzę	z	tymi	dzie ciakami	do	szko ‐

ły.	Je śli	któ ry kol wiek	z	nich	po dejdzie	ze	mną	po gadać,	to	cię	zauważą.
Jax	nic	nie	po wie dział,	ale	na	jego	atrak cyjnej	twarzy	po jawił	się	gry mas.
–	Co	takie go	po wie działam?	–	zapy tałam,	kie dy	nie	od po wie dział.
Spojrzał	na	mnie,	jak by	nie	chciał	od po wie dzieć	na	moje	py tanie.
–	Chy ba	zapo mniałem,	że	poza	mną	i	pracą	masz	jeszcze	ży cie.	Lu bię	mieć	cię	tyl ko	dla	sie bie

i	wiem,	że	to	samo lubne,	ale	to,	że	wró cisz	do	szko ły,	do	nor mal ne go	nasto let nie go	ży cia	z	im pre ‐
zami,	me czami	fut bo lo wy mi	i	tańcami,	sprawia,	że	ro bię	się	zazdro sny	jak	diabli.

Zaśmiałam	się	zszo ko wana.
–	Moje	ży cie	jest	o	wie le	 łatwiejsze	do	zaak cep to wania	niż	two je.	Ty	odejdziesz,	żeby	uczest ni ‐

czyć	w	pre mie rach,	bę dziesz	na	okład kach	gazet,	a	kanał	Enter tainment	bę dzie	po kazy wał	wszyst ‐
ko,	co	ro bisz.	Ja	będę	mu siała	żyć,	kie dy	ty	odejdziesz	do	inne go	świata.	Kie dy	je steś	na	sce nie,	na‐
le żysz	do	każde go.

Nie	 re ago wał	 –	 zdawało by	 się	 –	 całą	 wieczność.	 Zapar ko wali śmy	 przy	 ustronnej	 czę ści	 plaży,
a	on	wy łączył	sil nik.

–	Wiem,	 że	 by cie	 ze	mną	nie	 jest	 łatwe.	Ale	 chcę,	 że byś	 zro zu miała,	 że	ni gdy	nikt	 poza	 tobą
mnie	nie	miał	i	nie	bę dzie	miał.

Prze łknę łam	śli nę,	emo cje	we	mnie	wzbie rały.	Przy tak nę łam,	nie	wie dząc,	czy	głos	nie	od mó wi
mi	po słu szeństwa.	Zało żył	mi	za	ucho	ko smyk	wło sów.

–	Ni gdy	nie	spo tkałem	ko goś,	kto	by	zo baczył	za	fasadą	gwiazdy	prawdzi we go	mnie.	Ale	nawet
jak byś	 nie	 od kry ła	 Jaxa,	 któ re go	 nie	 znają	 tłu my,	 i	 tak	 był bym	 twój.	 Kie dy	 uśmiech nę łaś	 się	 do
mnie	po	raz	pierwszy,	prze padłem.	Cała	reszta	była	tyl ko	szczę śli wym	trafem.

Chciałam	się	do	nie go	zbli żyć,	ale	tego	nie	zro bi łam.
–	No	dalej,	 chodź	na	 ten	spacer,	 zanim	zacznę	cię	zno wu	cało wać	 i	będę	zmu szo ny	użyć	nad ‐

ludzkiej	siły	woli,	żeby	prze stać.



Zaśmiałam	się	i	wy sko czy li śmy	z	samo cho du.	Kie dy	szli śmy	w	stro nę	li nii	brze go wej,	Jax	chwy ‐
cił	mnie	za	rękę.

Nocna	bry za	i	dźwięk	fal	działały	ko jąco.	Tu	łatwo	można	było	zapo mnieć	o	rze czy wi sto ści.
–	Kie dy	wró ci łem	wczo raj	do	domu,	chciałem	do	cie bie	zadzwo nić,	ale	nie	mo głem.	To	do wio ‐

dło,	 że	 trud no	 jest	mi	 zasnąć,	 je śli	 nie	 sły szę	 two je go	 gło su	 i	 nie	wiem,	 czy	 je steś	 bezpieczna	 –
przy znał	Jax.

–	Przy kro	mi,	że	nie	mo głeś	do	mnie	zadzwo nić,	ale	cie szę	się,	wie dząc,	że	też	za	mną	tę sk ni ‐
łeś.

Zaśmiał	się.
–	 Nie	 tyl ko	 tę sk ni łem.	 Obse syjnie	 zastanawiałem	 się,	 co	 ro bisz,	 czy	 wszyst ko	 u	 cie bie	 okej

i	z	kim	rozmawiasz.	Zro zu miałem,	że	jak	lato	się	skończy,	cze ka	mnie	ciężki	czas.
Zatrzy mał	się	i	od wró cił	twarzą	w	moją	stro nę.
–	W	przy szłym	ty go dniu	cze ka	mnie	im pre za	chary tatywna.	Będą	li cy to wali	kil ka	mo ich	przed ‐

mio tów	i	sam	też	mu szę	tam	być.	Chciał bym,	że byś	ze	mną	po szła.
Ser ce	wali ło	mi	w	pier si.	Wejście	z	nim	do	jego	świata	nie	było	czymś,	cze go	się	spo dzie wałam.
–	Sama	nie	wiem.	Mam	na	gło wie	pracę	i	mamę.
–	Pro szę,	zrób	to	dla	mnie.	Nie	każ	mi	iść	bez	cie bie.
Od wró ci łam	oczy	od	jego	błagal ne go	spojrze nia.	On	sprawiał,	że	chciałam	obie cać	mu	wszyst ko.
–	Jax,	nie	będę	paso wać	do	two je go	świata.	Nie	mam	żad nych	ciu chów	na	taką	okazję,	nie	mam

po ję cia,	jak	rozmawiać	z	ludźmi	i	jak	się	zacho wy wać,	a	przed	aparatami	zmie nię	się	w	kłę bek	ner ‐
wów.

Pod szedł	do	mnie	od	tyłu,	przy ciągnął	do	sie bie	i	oparł	pod bró dek	o	moją	gło wę.
–	Ubie rze	 cię	moja	oso bi sta	 sty list ka	 i	nie	bę dziesz	mu siała	 rozmawiać	z	ni kim	oprócz	mnie.

Tak,	będą	ro bić	nam	zdję cia,	ale	je dy ne,	co	bę dziesz	mu siała	ro bić,	to	się	uśmie chać.	Ni gdy	nie	zo ‐
stawię	 cię	 samej,	 poza	mo mentami,	 kie dy	 będę	mu siał	wy stę po wać,	wte dy	mo żesz	 stać	 za	 sce ną
i	cze kać	tam	na	mnie.

Chciałam	go	uszczę śli wić.	Chciałam	po znać	każdy	aspekt	jego	ży cia,	ale	też	mnie	to	prze rażało.
–	Nie	wiem	–	wy szep tałam.
Stali śmy	 tak	 dłuższą	 chwi lę	 w	 ci szy.	 W	 końcu	 od wró cił	 mnie	 do	 sie bie	 i	 stanę li śmy	 twarzą

w	twarz.
–	Pro szę,	po trze bu ję	mo je go	po wie trza.
Mój	opór	rozpadł	się	i	przy tak nę łam.
–	Okej,	po rozmawiam	z	mamą.
Na	jego	po ważnej	twarzy	po jawił	się	sze ro ki	uśmiech	i	znów	mnie	po cało wał.	Trzy mał	dy stans,

przez	co	ja	jeszcze	mocniej	napie rałam.	Wy co fał	się,	zanim	zdąży łam	co kol wiek	zro bić.
–	Smaku jesz	tak	do brze	–	wy szep tał.	Prze cze sał	pal cami	moje	wło sy	i	zawi nął	ko smyk	na	palec.

–	Ko cham	two je	wło sy	–	po wie dział,	wciąż	bawiąc	się	nimi	de li kat nie.



ROZDZIAŁ	 X

Jax
Spo sób,	w	 jaki	oczy	Sadie	zaświe ci ły	się	z	pod nie ce nia,	kie dy	 jej	do tknąłem,	sprawił,	że	zacząłem
my śleć	o	wszyst kich	tych	rze czach,	o	któ rych	nie	po wi nie nem.	Kie dy	na	tak	de li kat ny	do tyk	padła
w	moje	ramio na,	wie działem,	że	jest	nie winna,	czy sta.	Poza	tym	była	taka	ciasna,	że	po	pro stu	mu ‐
siała	wciąż	być	dzie wi cą,	nie	było	innej	możli wo ści.	Trud no	mi	było	to	so bie	wy obrazić.	Czy	face ci
w	 Alabamie	 byli	 idio tami?	 Ślep cami?	 Jak	 to	 możli we,	 że	 była	 nie tknię ta,	 bę dąc	 tak	 pięk ną?	 Nie
umiałem	tego	po jąć,	ale	czu łem,	jak	po wo li	wy peł nia	mnie	uczu cie	zabor czo ści.	W	sto sunku	do	in‐
nych	dziewczyn	ni gdy	taki	nie	by łem.	 Je śli	cho dzi ło	o	Sadie,	 to	chciałem	mieć	 ją	obok	sie bie	cały
czas.	A	po	dzi siejszym	wie czo rze	chciałem	jej	w	swo ich	ramio nach.	Albo	na	ko lanach.	Kogo	chcia‐
łem	oszu kać?	Pragnąłem	jej	w	swo im	łóżku.	To	jed nak	się	nie	zdarzy.	Moje	plany	wy jazdo we	się	nie
zmie ni ły.	Mu siałem	wy je chać	wraz	z	końcem	lata.	Miałem	zaplano waną	trasę	koncer to wą	i	w	moim
ży ciu	nie	było	miejsca	na	związki.	Przy najmniej	nie	na	takie,	jaki	miałem	z	Sadie.

–	Dlacze go	marszczysz	brwi?	–	zapy tała	i	przy ciągnę ła	mnie	bli żej	do	sie bie.	Nie	zno si łem	my śli,
że	mu szę	od	niej	odejść,	zo stawić	 ją	tu taj	 i	po zwo lić,	żeby	 jakiś	 inny	gość	do świad czył	tego,	co	 ja
lub	jeszcze	cze goś	wię cej.	Po czu łem	ukłu cie	w	ser cu	i	ogrom ną	chęć	po rwania	jej	i	ucieczki	gdzieś,
gdzie	nikt	nas	nie	znajdzie.

Sadie	do tknę ła	mo jej	twarzy.
–	Rozzło ści łam	cię?	–	zapy tała	de li kat nie.
Mu siałem	się	uspo ko ić.	Ona	nie	ro zu miała	mo jej	nagłej	zło ści,	któ ra	pom po wała	mi	krew	w	ży ‐

łach.	Zabił bym	każde go,	kto	by	jej	do tknął.	To	brzmiało	nie sprawie dli wie,	nie możli wie,	ale	gdy bym
kie dy kol wiek	zo baczył,	że	ktoś	jej	do ty ka,	zwario wał bym.

–	Ni gdy	mnie	nie	rozzło ścisz.	My ślę	o	rze czach,	któ re	mnie	smu cą,	a	nie	po wi nie nem.	Je stem
tu	z	tobą.	I	chcę	my śleć	je dy nie	o	tym,	jakim	je stem	szczę ściarzem.

Sadie	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	To	głu pie.	Ty	je steś	nie osiągal ną	gwiazdą	rocka.	A	ja	zwy kłą	dziewczy ną.	To	mnie	świat	uwa‐

żał by	za	szczę ściarę.
Świat	nie	miał	zie lo ne go	po ję cia.	Na	co	dzień,	je śli	cho dzi ło	o	dziewczy ny	i	związki,	by łem	sa‐

mo lubnym	draniem.	Nie	chciałem	ich	obok	sie bie,	chy ba	że	po trze bo wałem	so bie	ulżyć.	Nie	obcho ‐
dzi ły	 mnie	 ich	 uczu cia,	 nie	 miałem	 czasu	 na	 tu le nie	 i	 sprawianie,	 by	 czu ły	 się	 po trzebne.	 Gdy
dziewczy na	mnie	chciała,	do stawała	tyl ko	fi zyczną	część	mnie.	Nie	obcho dzi ło	mnie	nic	wię cej.	Do
te raz.	Do	Sadie.

Nie	wie działem,	co	jej	po wie dzieć.	Nie	po trafi łem	wy jaśnić	jej,	jakim	dup kiem	się	stałem.	Gość,
któ re go	znała,	to	ktoś,	kim	by łem	kie dyś.	Zanim	świat	po znał	moje	imię.	Od nalazła	prawdzi we go
mnie	i	po kazała,	co	znaczy	czuć	się	prawdzi wym.	Mar twić	się.	Po trze bo wać.

Objąłem	ją	ramie niem	i	zbli ży łem	usta	do	jej	warg.



–	Urato wałaś	mnie,	Sadie.	Może	nie	zdajesz	so bie	z	tego	sprawy,	ale	to	zro bi łaś.
Po wie działem,	zanim	wziąłem	we	władanie	jej	usta.

Sadie
Pani	Mary	zaczę ła	ro bić	wo kół	mnie	zamie szanie,	 jak	tyl ko	prze kro czy łam	próg.	Jax	uśmie chał	się
i	cie szył	ogrom nie,	kie dy	prze ko ny wałam	ją,	że	i	ze	mną,	i	z	Jessi cą	wszyst ko	okej.

–	To	nie	w	po rząd ku,	żeby	dziewczy na	w	two im	wie ku	mu siała	zawo zić	w	środ ku	nocy	mamę
do	le karza.	Je steś	za	mło da,	żeby	spać	samiu teńka	w	po cze kal ni	–	od wró ci ła	się	i	wskazała	łyżką	na
Jaxa.	–	Po wi nie neś	tam	być.	Co	z	cie bie	za	po ży tek,	je śli	nie	je steś	przy	niej,	kie dy	cię	po trze bu je.

–	Pani	Mary,	on	też	o	tym	nic	nie	wie dział.	Do	ni ko go	nie	dzwo ni łam.	Nie	może	pani	wi nić	za
nic	Jaxa.

Pani	Mary	burk nę ła	pod	no sem	i	wró ci ła	do	mie szania	kaszy	z	se rem.
–	 No	 cóż,	 po winnaś	 była	 do	 nie go	 zadzwo nić.	 On	 by	 przy je chał.	 Je steś	 za	mło da,	 żeby	 sama

prze siady wać	w	szpi talu.	Mo żesz	natrafić	na	jakie goś	szaleńca.
Jax	zabrał	mój	talerz	i	ski nął	pal cem,	że bym	usiadła	do	sto łu.	Zaję łam	miejsce	obok	nie go.
–	Nie	my ślałam,	żeby	do	ko go kol wiek	zadzwo nić.	Już	od	dłuższe go	czasu	opie ku ję	się	mat ką.	To

nic	wiel kie go.
Pani	Mary	od wró ci ła	się	do	mnie	i	mach nę ła	łyżką	w	moją	stro nę.
–	To	nie	w	po rząd ku.	Kto	się	tobą	opie ku je?	–	cze kała	na	moją	od po wiedź,	ale	żad nej	nie	otrzy ‐

mała.	Kiwnę ła	 gło wą.	 –	No	właśnie,	nikt.	Nie	wiesz,	 jak	pro sić	 o	po moc,	 bo	ni gdy	nie	miałaś	do
kogo	 się	 zwró cić.	No	 cóż,	 te raz	 już	masz.	Chłop ca,	 któ ry	wy gląda,	 jak by	mógł	wy pić	 two ją	wodę
z	kąpie li,	 je śli byś	go	o	 to	po pro si ła.	 I	masz	 też	mnie,	pana	Gre ga	oraz	Mar cu sa.	Wy bie raj.	Tyl ko
prze stań	pró bo wać	ro bić	wszyst ko	sama	–	westchnę ła	ciężko	i	od wró ci ła	się	w	stro nę	ku chenki.

Jax	ści snął	moją	dłoń.
–	Ona	ma	 rację.	Ale	wo lał bym,	że byś	zadzwo ni ła	do	mnie	–	uśmiech nę łam	się	do	nie go,	 a	on

od wzajem nił	uśmiech.	–	I	racja,	je śli	chcesz,	wy pi ję	two ją	wodę	z	kąpie li.
Zaśmiałam	się	w	głos	i	po trząsnę łam	gło wą.
–	Zwario wałeś.
Przy tak nął.
–	Na	two im	punk cie.
Moje	ser ce	zabi ło	mocniej	i	wzię łam	głę bo ki	od dech,	żeby	się	uspo ko ić.
–	Prze praszam,	że	do	 cie bie	nie	 zadzwo ni łam.	Ona	ma	 rację.	Nie	mam	zwy czaju	pro sić	o	po ‐

moc.	 Ale	 miło	 wie dzieć,	 że	 mam	 wo kół	 sie bie	 lu dzi,	 któ rym	 zale ży.	 To	 wszyst ko	 jest	 dla	 mnie
nowe.

Jax	nachy lił	się	i	wy szep tał	mi	do	ucha:
–	Nie ważne,	gdzie	je stem,	zawsze	będę	przy	to bie,	je śli	mnie	bę dziesz	po trze bo wać.
Prze szedł	mnie	dreszcz	od	cie pła	 jego	od de chu	na	mo jej	 skó rze.	Ski nę łam,	ale	nie	 spoj rzałam

mu	w	oczy.	Mu siałam	wziąć	się	w	garść	i	przejrzeć	na	oczy.



Mar cus	przy szedł,	kie dy	my	kończy li śmy	śniadanie.	Patrzył	na	mnie,	wcho dząc	do	kuch ni.
–	Czy	z	two ją	mamą	wszyst ko	w	po rząd ku?
–	Tak,	dzię ku ję.
Po słał	mi	wy mu szo ny	uśmiech.
–	To	do brze	–	po wie dział	i	prze szedł	obok	mnie,	kie ru jąc	się	w	stro nę	pral ni,	żeby	się	prze brać.
Od wró ci łam	się	do	Jaxa,	kie dy	ten	kończył	pić	sok.
–	Też	mu szę	wracać	do	pracy.
Skrzy wił	 się,	wstał	 i	zabrał	nasze	 tale rze	do	opłu kania.	 Ja	 ru szy łam	po	 far tuch,	ale	pani	Mary

po krę ci ła	gło wą.
–	Nie,	pan	Greg	po trze bu je	tam	two jej	po mo cy	bar dziej	niż	ja	tu taj.	Wal czy	dziś	z	ar tre ty zmem.

Nie	przy zna	się	do	tego,	ale	po znaję	po	jego	twarzy.	Idź	mu	po móc.
Przy tak nę łam	 i	 od wró ci łam	 się	 do	 Jaxa,	 żeby	 się	 po że gnać,	 zanim	 wyjdę.	 Uśmiech nął	 się	 do

mnie.
–	Mam	dziś	do	skończe nia	pio senkę,	nad	któ rą	pracu ję,	a	al tana	to	ide al ne	miejsce	do	two rze ‐

nia.	Wi dzi my	się	za	parę	mi nut.
Uśmiech nę łam	się	i	wy szłam	na	ze wnątrz.	To,	że	dziś	bę dzie	tu	ze	mną	Jax,	sprawiało,	że	dzień

zapo wiadał	 się	 jeszcze	 le piej.	 Po de szłam	 do	 pana	 Gre ga,	 któ ry	 klę czał	 przy	 zio ło wym	 ogród ku
i	mru czał	coś	do	sie bie.

–	Dzień	do bry,	panie	Greg.	Może	tak	wstanie	pan	z	ko lan	i	po zwo li	mi	to	zro bić?
Zmarszczył	na	mnie	brwi.
–	Mamy	do	po gadania,	mło da	damo.	Nie	przy stoi,	żeby	dziewczy na	w	two im	wie ku	hu lała	po

mie ście	w	środ ku	nocy.	Po winnaś	była	do	mnie	zadzwo nić.
Na	jego	sło wa	zro bi ło	mi	się	cie pło	na	ser cu.	Naprawdę	zdo by łam	tu	nową	ro dzi nę.
–	Wiem	i	prze praszam.	Przy zwy czaiłam	się	do	ro bie nia	wszyst kie go	po	swo je mu	i	nie	po my śla‐

łam,	że	mam	wo kół	sie bie	lu dzi,	któ rym	na	mnie	zale ży.
Wstał	po wo li	–	le d wo	po wstrzy małam	się	od	chę ci	po dania	mu	ręki.	Wie działam,	że	jego	duma

nie	po zwo li	mu	przy jąć	po mo cy.
–	Tak	że byś	do brze	zro zu miała:	wiedz,	że	te raz	masz	wo kół	sie bie	tych,	któ rzy	chcą	ci	po móc.

Bóg	wie,	że	ten	chło piec	Sto ne’ów	przy biegł by	do	cie bie,	 jak byś	tyl ko	zawo łała.	Ni gdy	w	ży ciu	nie
wi działem	ni ko go	tak	usy chające go	z	mi ło ści	jak	ten	dzie ciak.

Zaru mie ni łam	się.
–	Nie	nazwałabym	go	usy chającym	z	mi ło ści.
Pan	Greg	uniósł	brwi	zdzi wio ny.
–	Czyżby?	–	po wie dział,	po trząsając	gło wą.	–	No	cóż,	chy ba	mamy	pracę	do	obgadania,	czyż	nie?

Te raz	idź	i	wy piel	ten	ogró dek,	ale	uważaj	na	zio ła.	Kie dy	skończysz,	ze rwij,	pro szę,	tro chę	rozma‐
ry nu	i	ko per ku	dla	pani	Mary.	Po trze bu je	ich	w	kuch ni.	Ja	tym czasem	wy równam	grabiami	piasek
wo kół	most ku.



Przy tak nę łam,	uklę kłam	i	zabrałam	się	do	pie le nia.	Usu wanie	chwastów	z	ogro du	zio ło we go	ni ‐
gdy	nie	było	 łatwe,	po nie waż	zio ła	były	do	nich	bar dzo	po dobne.	Nie	można	było	 tego	ro bić	bez‐
myśl nie,	więc	sku pi łam	się	na	pracy.

Dźwię ki	gi tary	wy rwały	mnie	ze	sku pie nia,	spoj rzałam	na	Jaxa	sie dzące go	w	al tanie,	któ ry	ob‐
ser wo wał	 mnie,	 brzdąkając	 na	 instru mencie.	 Uśmiech nę łam	 się	 sze ro ko	 i	 po machałam	 mu,	 po
czym	wró ci łam	do	pracy.	Trud no	przy cho dzi ło	mi	my śle nie	o	tym,	co	mam	ro bić,	kie dy	jego	głos
rozno sił	się	po	po dwór ku.	Kil ka	razy	zatrzy małam	się,	żeby	wsłu chać	się	w	sło wa,	ale	nie	miałam
śmiało ści,	by	na	nie go	spojrzeć.	Mu zy ka	ci chła	raz	po	raz,	spo glądałam	na	nie go,	kie dy	no to wał	coś
na	kart ce	i	praco wał	su miennie	przy	akom paniamencie	gi tary.	Wi dząc	jego	skoncentro waną	minę,
trud no	było	ode rwać	od	nie go	wzrok.	Wie działam	 jed nak,	że	 je śli	mnie	przy łapie,	może	 to	zabu ‐
rzyć	cały	pro ces	two rze nia.	Czasem	to	ja	przy łapy wałam	jego,	kie dy	mnie	obser wo wał,	puszczał	mi
wte dy	oko,	a	 ja	zale wałam	się	ru mieńcem.	Na	szczę ście	w	tym	upale	 łatwo	mo głam	ukryć	oznaki
zawsty dze nia.	Gdy	skończy łam	pie lić	 i	zanio słam	zio ła	pani	Mary,	do stałam	zadanie,	żeby	po zbie ‐
rać	wszyst kie	śmie ci,	jakie	wiatr	przy wiał	po przed niej	nocy.	Właśnie	skończy łam	i	zano si łam	ostat ‐
nią	par tię	gałę zi	do	 taczki	pana	Gre ga,	kie dy	po jawił	 się	 Jason.	 Jax	wstał	 i	po szedł	za	bratem	do
domu.	Po stano wi łam	nie	zastanawiać	się,	do kąd	po szli,	i	sku pi łam	się	na	pracy.

Mar cus	przy szedł	zabrać	mnie	na	 lunch	 i	we szłam	do	środ ka,	żeby	zjeść	po si łek	z	nim,	panią
Mary	i	Fran.	Wszy scy	byli	mil czący,	więc	sama	też	nie	mó wi łam	dużo.	Fran	wspo mniała,	że	po trze ‐
bu je	zro bić	li stę	środ ków	czy sto ści	do	ku pie nia,	a	Mar cus	zabawiał	nas	hi sto riami	o	no wym	face cie
pracu jącym	przy	głównej	bramie.	Pani	Mary	wy dawała	się	być	czymś	zde ner wo wana,	a	Fran	uni kała
mnie	wzro kiem.	Tyl ko	Mar cus	zacho wy wał	się	nor mal nie.	Po	 lunchu	zaczę łam	sprzątać,	a	następ ‐
nie	przy go to wy wać	owo ce,	któ re	pani	Mary	przy nio sła	z	tar gu.

Starałam	się	sku pić	na	pracy,	a	wie czo rem,	kie dy	Jax	nie	wró cił	do	al tany,	zgo dzi łam	się	zagrać
par tyjkę	szachów	z	panem	Gre giem.	W	ostat nim	ty go dniu	nie co	go	zanie dbałam,	po nie waż	cze kał
na	mnie	Jax,	 i	cho ciaż	by łam	w	tym	co raz	 lep sza	–	nawet	udało	mi	się	wy grać	parę	me czy	–	dziś
prze grałam,	bo	my ślami	wciąż	by łam	z	Jaxem.	Po zwo li łam	panu	Gre go wi	cheł pić	się	zwy cię stwem
i	zby wałam	uśmie chem	jego	zaczep ki,	po	czym	wró ci łam	do	kuch ni.

Mar cus	stał	przy	sto le	z	tacą	je dze nia.	Uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Hej	tam.	Kto	wy grał	par tyjkę?	Wi działem	was	sku pio nych,	jak	prze cho dzi łem.
Wzru szy łam	ramio nami.
–	On	wy grał.	Nie	by łam	dziś	sku pio na	na	grze.
Mar cus	skrzy wił	się	i	westchnął.
–	Taa,	 ro zu miem.	Ostat ni mi	czasy	by li ście	nie rozłączni.	Wi dzę	 już,	 cze mu	 jej	przy jazd	 tak	cię

krę pu je.
Jego	sło wa	mnie	zanie po ko iły.
–	Co	masz	na	my śli?	Kim	jest	„ona”?
Mar cus	rzu cił	spoj rze nie	pani	Mary,	któ rej	z	ust	wy rwał	się	dźwięk	dezapro baty,	ale	po zo stała

od wró co na	do	nas	ty łem.



–	Uhm,	prze praszam,	my ślałem,	że	wiesz.	Ja…	–	zamilkł	i	prze stąpił	z	nogi	na	nogę,	jak by	chciał
opu ścić	jak	najszybciej	po mieszcze nie.

Pani	Mary	westchnę ła.
–	No,	dalej,	 chłop cze,	wy duś	 to	z	sie bie.	 Już	pu ści łeś	parę	z	ust.	Nie	każ	 jej	 się	 te raz	zastana‐

wiać.
Mar cus	przy tak nął	i	po wie dział	do	mnie:
–	Nie	wiem,	 jak	dużo	 tych	 ce le bryckich	 rze czy	 czy tasz,	 ale	mię dzy	Star	Hol lo way,	 księżniczką

popu,	a	Jaxem	już	od	jakie goś	czasu	coś	 jest.	Przy le ciała	tu	dziś	 jego	pry wat nym	samo lo tem	i	zo ‐
stanie	na	noc,	zanim	ru szy	dalej	do kończyć	trasę	koncer to wą.

Ko lana	się	pode	mną	ugię ły.
–	No,	no,	nie	rób	z	tego	cze goś	wię cej,	niż	fak tycznie	jest	–	skar ci ła	go	pani	Mary.	–	My ślę,	że

jest	to	tyl ko	przy jaciół ka	pana	Jaxa.	Patrząc,	jak	cho dzi	za	tobą	jak	szcze niak,	nie	wy obrażam	so bie,
żeby	mógł	mieć	ko goś	na	boku.

Nie	 po trafi łam	wy du sić	 sło wa.	Gapi łam	 się	na	Mar cu sa,	 a	 ten	 tyl ko	wzru szył	 ramio nami.	Nie
wie działam,	co	mam	po wie dzieć.	I	co	mam	my śleć.	Po trze bo wałam	chwi li	dla	sie bie,	więc	po szłam
do	pral ni	się	prze brać.	Myśl,	że	Jax	ma	dziewczy nę,	któ ra	jest	gwiazdą	popu,	wy dawała	mi	się	bez
sensu.	Ni gdy	wcze śniej	 o	niej	nie	mó wił.	Nie	 sądzi łam	 jed nak,	 że	Mar cus	mógł by	mnie	okłamać.
Star	Hol lo way	była	w	tym	domu	i	to	z	jej	po wo du	Jax	już	się	dziś	nie	po kazał.	Bo lało	mnie,	że	nie
po świę cił	 nawet	 chwi li	 na	 wy jaśnie nie.	 Ale	 co	 miał	 niby	 wte dy	 po wie dzieć	 swo je mu	 go ścio wi:
„Prze praszam,	ale	mu szę	po wie dzieć	mo jej	po mo cy	ku chennej,	że	przy je chałaś	 i	że	nie	wró cę	 już
dziś	się	z	nią	zo baczyć”.	Se rio,	 ta	sy tu acja	by łaby	trud na	do	zro zu mie nia	dla	ko goś	z	 jego	świata.
Wzię łam	głę bo ki	 od dech	 i	 przy po mniałam	 so bie,	 jak	 od	 po cząt ku	 czu łam,	 że	 związek	 z	nim	 jest
nie re al ny.	On	był	gwiazdo rem,	a	 ja	praco wałam	w	jego	kuch ni	 i	ogro dzie.	Wpako wałam	się	w	hi ‐
sto rię	bez	szczę śli we go	zakończe nia	tyl ko	dlate go,	że	para	pięk nych	nie bie skich	oczu	sprawiała,	że
moje	ser ce	biło	mocniej,	 i	rozpły wałam	się	na	wi dok	chło pię ce go	uśmie chu.	Ści snę ło	mnie	w	gar ‐
dle.	Po	chwi li	wy szłam	z	pral ni.

Prze szłam	obok	pani	Mary,	któ ra	stała	z	załamany mi	rę kami	i	cze kała	na	mnie.
–	Wie działam,	że	cię	zrani	–	od par ła	zmar twio na.
Przy gry złam	war gę,	wciąż	nie	wie dząc,	co	po wie dzieć.
–	Po cze kaj	te raz	na	Mar cu sa.	On	zabie rze	cię	do	domu.
Myśl	o	rozmo wie	z	Mar cu sem	i	cze kaniu	w	tym	domu	choć	mi nu tę	dłu żej,	pod czas	gdy	Jax	sie ‐

dział	w	 jadal ni	z	księżniczką	popu,	któ ra	ewi dent nie	była	dla	nie go	 lep szą	par tią,	wy wo ły wała	we
mnie	pani kę.	Po trze bo wałam	ucieczki.	Prze łknę łam	po nownie	śli nę	i	zwró ci łam	się	do	pani	Mary:

–	Nie,	w	po rząd ku,	chcę	 już	wracać	do	domu.	Zo baczy my	się	rano.	Prze jażdżka	na	ro we rze	to
jest	to,	cze go	po trze bu ję.

Uśmiech nę łam	się	sztucznie.	Pani	Mary	skrzy wi ła	się	i	przy po mniała,	że bym	na	sie bie	uważała.
Udałam	się	w	kie runku	domu,	 jak	szybko	po trafi łam.	Im	bar dziej	się	od dalałam,	tym	trud niejszy
wy dawał	mi	 się	po wrót	następ ne go	dnia.	Sama	myśl	 sprawiała	mi	 taki	ból,	 że	nie	by łam	pewna,



czy	dam	radę.	Nie	by łam	na	tyle	sil na,	miałam	swo je	grani ce.	Sama	się	o	to	pro si łam,	go dząc	się	na
związek	z	 Jaxem.	Po zwo li łam	mu	ośle pić	 się	 jego	do brym	wy glądem	 i	 czaru jącą	oso bo wo ścią.	 In‐
tensywne	spoj rze nie	 i	 chło pię cy	uśmie szek	 jakimś	spo so bem	sprawi ły,	że	stałam	się	głu pia	 i	bez‐
myśl na.	Po trze bo wałam	ochro ny	przed	samą	sobą.	Ude rzy ła	mnie	prze rażająca	myśl,	że	mogę	być
jak	własna	mat ka,	i	łzy	same	napły nę ły	mi	do	oczu.	Po zwo li łam	mu	się	do tknąć	i	sama	pragnę łam
go	do ty kać.	Nawet	nie	wie działam,	że	ma	dziewczy nę.	Gdy bym	oglądała	czę ściej	te le wi zję,	by łabym
le piej	po infor mo wana.	Jaka	ja	by łam	głu pia!	O	Jaxie	nie	wie działam	nic	poza	tym,	że	 jest	sławny.
Nie	po my ślałam,	żeby	po szpe rać	w	jego	pry wat nym	ży ciu.

Zatrzy małam	się	na	plaży.	Spacer	po mo że	mi	się	uspo ko ić,	zanim	wró cę	do	domu	i	stawię	czo ‐
ło	 Jessi ce.	 Amanda	 zaczę ła	 scho dzić	 z	 wie ży	 ratowni czej.	 Kie dy	mnie	 zo baczy ła,	 uśmiech nę ła	 się
peł nym	ży cia,	beztro skim	uśmie chem.

–	Sadie!	Dzwo ni łam	do	cie bie	dziś	rano,	ale	nie	od po wiadałaś.	Zo stawi łam	więc	wiado mość.	No
więc	jak?	Idziesz?

Zapo mniałam	o	im pre zie.
–	Hmm,	jasne,	przyjdę.
Wy dawała	 się	 szcze rze	 tym	 urado wana.	 Nie	 mo głam	 zro zu mieć,	 dlacze go	 ta	 miła,	 rado sna

dziewczy na	tak	pragnę ła	się	ze	mną	zaprzy jaźnić.
–	Wspo mi nałaś	o	pracy	ratowni ka.	Ile	można	zaro bić?
Znów	uśmiech nę ła	się	pro miennie,	wy raźnie	zachwy co na	moim	po my słem	by cia	ratowniczką.
–	Dwanaście	do larów	za	go dzi nę	i	do dat ko wą	ko rzyść	z	prze by wania	cały	dzień	na	plaży!
Czy li	tyle,	ile	te raz	zarabiałam.	To	były	do bre	pie niądze,	ale	nie	praco wałabym	tylu	go dzin.	Ale

może	by	wy star czy ło.
–	W	po rząd ku.	Gdy bym	była	zainte re so wana,	co	mu siałabym	zro bić?
Chwy ci ła	mnie	za	rękę	i	po pro wadzi ła	w	stro nę	po ło żo ne go	przy	dep taku	bu dynku,	w	któ rym

znajdo wały	się	to ale ty,	bar	i	jakieś	biu ra.
–	Mu sisz	tam	wejść	i	spo tkać	się	rano	z	Jer rym.	On	da	ci	wszyst kie	infor macje.	Cze ka	cię	tre ‐

ning	wy trzy mało ści	i	kil ka	dni	szko leń.	Jak	dłu go	to	po trwa,	zale ży	od	tego,	jak	do brze	ci	pójdzie.
Jess	zre zy gno wała	w	ze szłym	ty go dniu	i	braku je	nam	jed ne go	ratowni ka,	więc	te raz	jest	do bry	mo ‐
ment.

Przy tak nę łam	i	zacho wałam	so bie	w	gło wie	tę	infor mację.
–	Dzię ki.	Wi dzi my	się	więc	ju tro	wie czo rem.
Amanda	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	Su per.	Do	zo bacze nia.
Od wró ci łam	się	i	po szłam	wzdłuż	plaży.	By łam	ubrana	je dy nie	w	szor ty	i	nie bie ski	top,	ale	wie ‐

czór	wciąż	 niósł	 ze	 sobą	 cie płą	 po po łu dnio wą	 bry zę,	 więc	 nie	miało	 to	 znacze nia.	 Po de szłam	 na
skraj	 pu blicznej	 plaży	 i	 usiadłam	na	 po rzu co nym	drewnianym	 le żaku	 z	wy po ży czal ni.	 Bez	 po du ‐
szek	były	bar dzo	nie wy god ne,	ale	sie dząc	na	plaży,	by łabym	cała	w	piasku.



Opar łam	się	i	zamknę łam	oczy,	po zwalając,	by	uko ił	mnie	dźwięk	fal.	Sama	na	to	po zwo li łam.
Wie działam,	de cy du jąc	się	na	spę dzanie	czasu	z	Jaxem,	że	za	bar dzo	się	zaangażu ję.	Ni gdy	nie	po ‐
wie dział,	 że	 to	 związek	na	wy łączność.	Ni gdy	nie	 po wie dział,	 że	mnie	 ko cha.	 Tak,	 nazy wał	mnie
swo im	po wie trzem,	mó wił,	że	mnie	po trze bu je,	ale	te raz	to	wszyst ko	wy daje	się	prawie	nie re al ne.
Miałam	świado mość,	 że	 ro bię	do kład nie	 to,	 co	 zro bi łaby	każda	 inna	dziewczy na	w	Ame ry ce,	 fru ‐
stro wało	mnie,	że	nie	różnię	się	tak	bar dzo	od	całej	reszty.	Na	wi dok	jego	oczu	i	uśmie chu	po	pro ‐
stu	wy mię kałam,	a	po	ple cach	prze bie gał	mi	dreszcz.	Mu siałam	wziąć	się	w	garść	i	dać	so bie	z	nim
spo kój.	 Jax	 lu bił	 spę dzać	 ze	mną	 czas,	 po nie waż	 był	 to	 związek	 bez	 zo bo wiązań.	 Lu bił	 być	 przy
mnie,	 po nie waż	nie	 uważałam,	 że	wszyst ko,	 co	 robi,	 jest	wspaniałe.	Miał	 już	wy star czająco	 dużo
wiel bi cie lek.	Nie	pro sił	o	moją	mi łość	ani	jej	nie	żądał.	Zako chałam	się	w	nim	z	własnej	i	nie przy ‐
mu szo nej	 woli.	 Po tar łam	 oczy	 dłońmi,	 wal cząc	 z	 głu pi mi	 łzami.	 Płacz	 nie	 po mo że	 i	 ni cze go	 nie
zmie ni.	A	jed nak	sie działam	samot nie	na	plaży	i	płakałam	jak	cho ry	z	mi ło ści	nie udacznik.

–	Ech!	–	usiadłam,	wy tar łam	twarz	ko szul ką	i	zde cy do wałam,	że	nie	uro nię	już	z	po wo du	Jaxa
Sto ne’a	ani	jed nej	łzy.

Zakłu ło	mnie	jed nak	w	pier si	na	myśl	o	opuszcze niu	pani	Mary,	pana	Gre ga,	Mar cu sa…	Cho le ‐
ra,	tę sk nić	będę	nawet	za	Fran.	Ale	czy	mo głabym	tam	zo stać	i	oglądać	go	w	jego	domu,	ko chając
tak	 jak	 te raz?	Westchnę łam,	nie pewna,	 co	 ro bić.	W	 takich	mo mentach	naprawdę	po trze bo wałam
mat ki	ze	zdro wym	rozsąd kiem	i	mądry mi	sło wami.

–	Sadie.
Od wró ci łam	się.	W	moją	 stro nę	szedł	Mar cus.	Wy tar łam	resztę	 łez	 i	wstałam	z	 le żaka.	Wciąż

miał	na	so bie	białą	służbo wą	ko szu lę,	ale	tym	razem	była	wy ciągnię ta	ze	spodni,	a	pierwsze	gu zi ki
od pię te.	Gdy	pod szedł	wy star czająco	bli sko,	żeby	przez	wiatr	i	fale	usły szeć	moje	sło wa,	zapy tałam:

–	Mar cus,	co	ty	tu	ro bisz?
Uśmiech nął	się	łagod nie	i	wskazał	kciu kiem	za	sie bie	na	wie żę	ratowni czą.
–	Mam	swo je	we wnętrzne	źró dło	infor macji.
Zmie szana	zmarszczy łam	brwi	i	spojrzałam	na	miejsce,	przy	któ rym	rozmawiałam	z	Amandą.
Zo baczył	moją	minę	i	westchnął	dramatycznie.
–	Wiesz,	jak	Amanda	ma	na	nazwi sko?
Po wo li	po ki wałam	gło wą,	starając	się	przy po mnieć	so bie,	czy	mó wi ła	mi,	jak	się	nazy wa.
–	Amanda	Har dy	alias	moja	młod sza	sio stra.
Otwo rzy łam	 usta	 ze	 zdzi wie nia,	 po patrzy łam	 z	 po wro tem	 na	 nie go,	 badając	 jego	 atrak cyjne

rysy.	Nagle	zo riento wałam	się,	że	on	i	jego	sio stra	mają	takie	same	oczy	i	uśmiech.
–	Ona	wie,	że	z	tobą	pracu ję?
Nic	mi	wcze śniej	nie	mó wi ła,	ale	to	wy jaśniało	jej	przy jaciel ski	sto su nek	–	w	końcu	była	sio strą

przy jacie la.
Ski nął	gło wą,	jak by	przy znawał	się	do	po peł nio nej	zbrod ni.
–	Tak.	Wspo mniałem	o	to bie,	kie dy	pierwsze go	dnia	po jawi łaś	się	w	pracy,	a	ona	pamię tała	cię

ze	szko ły.



Kiwnę łam	 gło wą,	 wciąż	 zasko czo na	 ich	 po kre wieństwem.	 Naprawdę	 nie	 przy puszczałam,	 że
Mar cus	ma	tu	ro dzi nę	i	że	mogę	ko goś	z	nich	znać.	I	wte dy	do	mnie	do tar ło:	wie działa	o	Jaxie.

–	Czy	ona	wie…?
Mar cus	po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	Nie.	Nie	mogę	jej	po wie dzieć	o	Jaxie.	Ze świ ro wałaby	i	zaczę łaby	nawie dzać	moje	miejsce	pra‐

cy.
Uśmiech nę łam	się	smut no,	ale	po czu łam	ulgę.
–	Nie	wy gląda	mi	na	prze śladowcę.
Mar cus	zaśmiał	się	i	uniósł	brwi.
–	Tak	się	składa,	że	Jax	Sto ne	wisi	na	każdej	ścianie	jej	po ko ju.
Uśmiech nę łam	się	i	z	po wro tem	usiadłam	na	le żaku.
–	Dlacze go	mnie	szu kałeś?
Mar cus	usiadł	na	krze śle	obok.
–	Je steś	moją	przy jaciół ką	i	nie	po do ba	mi	się	to,	że	cier pisz.	Żału ję,	że	nie	po cze kałaś	na	mnie,

że bym	mógł	cię	od wieźć	do	domu,	ale	ro zu miem,	dlacze go	chciałaś	wyjść.
Mil czałam,	po nie waż	nie	wie działam	za	bar dzo,	co	po wie dzieć.	Przez	jakiś	czas	wpatry wali śmy

się	w	wodę.	W	końcu	Mar cus	po wie dział:
–	Wie działaś,	że	bę dzie	tu	tyl ko	na	tro chę.	On	wy je dzie,	a	cie bie	zo stawi	tu taj.	Wasze	światy	za

bar dzo	się	różnią	–	zamilkł	na	chwi lę	 i	od chrząk nął.	–	Nie	 je steś	 jak	 inne	dziewczy ny,	Sadie,	 i	 to
jest	dla	face ta	atrak cyjne.	Szybko	się	nu dzi my,	ale	kie dy	zjawia	się	ktoś	tak	pięk ny	jak	ty,	z	całą	tą
słod ką,	nie winną,	to le rancyjną	otoczką,	to	jest	tym,	cze go	szu kamy	–	już	zaczy nałam	się	wy kłó cać,
ale	po wstrzy mał	mnie	ge stem	dło ni.	–	Nie	to	chciałem	po wie dzieć,	po zwól	mi	do kończyć,	a	prze ko ‐
nasz	się,	że	po trafię	to	le piej	wy tłu maczyć.	Kie dy	cię	zo baczy łem	po	raz	pierwszy,	od	razu	spodo ‐
bał	mi	się	twój	wy gląd	ze wnętrzny.	Jed nak	po	naszej	rozmo wie,	po znaniu	cię	bli żej	 i	obser wo wa‐
niu,	jak	pracu jesz,	zro zu miałem,	że	po do bałabyś	mi	się	nawet,	gdy byś	wy glądała	prze cięt nie.	Po dej‐
rze wam,	że	Jax	dawno	nie	prze by wał	z	ni kim	o	two im	charak te rze.	Do	tego	je steś	pięk ną	blondyn‐
ką,	więc	natych miast	się	zauro czył.	Nie	mam	do	nie go	żalu	o	to,	że	cię	pragnie	–	dłoń	Mar cu sa	za‐
ci snę ła	się	w	pięść	na	jego	ko lanie.	–	Ale	wi nię	go	za	to,	że	tobą	po gry wał.	Uwol nił	cały	swój	urok,
wie dząc,	że	bę dzie	to	trwało	tyl ko	krót ką	chwi lę.	I	za	to	po staram	się,	by	od po wie dział.

Ogar nął	mnie	nagły	strach.
–	Mar cu sie,	nie!	Sama	to	wy brałam.	Masz	rację,	wie działam,	że	dla	nie go	to	nie	było	nic	po waż‐

ne go	czy	dłu go falo we go.	Po zwo li łam	so bie	na	zbyt nie	zaangażo wanie	i	to	moja	własna	głu po ta.	On
nie	zro bił	nic	złe go.

Mar cus	po krę cił	gło wą.
–	Jest	star szy	i	nie co	wię cej	wie	o	świe cie	niż	ty.	To	jego	obwi niam.
Zaśmiałam	się	w	głos.	Nie	by łam	pewna	jak,	ale	to	zro bi łam.
–	Ja	po trze bu ję	przy jacie la,	a	nie	ry ce rza	na	białym	ko niu.
Uśmiech nął	się	sze ro ko.



–	Je stem	two im	przy jacie lem,	Sadie,	i	to	się	ni gdy	nie	zmie ni.	Jed nak	nie	miał bym	nic	prze ciw‐
ko,	żeby	być	też	two im	ry ce rzem.

Po krę ci łam	gło wą.
–	Tak	naprawdę	nie	ja	go	wy brałam,	Mar cu sie.	Moje	ser ce	zro bi ło	to	za	mnie.	Nie	chciałam	go

po ko chać.	Wie działam,	że	to	się	źle	skończy,	ale	nie	mo głam	nic	na	to	po radzić.	Za	każdym	razem,
kie dy	by łam	obok	nie go,	zako chi wałam	się	jeszcze	mocniej.	On	nie	jest	tym	face tem,	któ re go	wszy ‐
scy	 wi dzą	 w	 te le wi zji.	 Nie	 jest	 jakimś	 bo gatym	 i	 płyt kim	 rock manem.	 Ma	 do bre	 ser ce	 i	 wciąż
w	nim	mieszka	mały	chło piec,	któ ry	po trze bu je	uznania	w	oczach	tych,	na	któ rych	mu	zale ży.	Ak ‐
cep tu je	innych	taki mi,	jacy	są,	ni gdy	ni ko go	nie	osądza.

Twarz	Mar cu sa	zdawała	się	po smut nieć.
–	We szłaś	w	 śro dek	 gwiazdy	 i	 znalazłaś	 ser ce.	 Przez	 to	 bę dzie	 ci	 jeszcze	 trud niej.	 Je stem	 tu,

gdy byś	kie dy kol wiek	chciała	się	wy płakać.
Te raz	 chciałam	płakać,	 ale	wie działam,	 że	nie	mogę	 tego	 zro bić	 przy	Mar cu sie.	Nie	 chciałam,

żeby	 się	gnie wał	na	 Jaxa	 tyl ko	dlate go,	 że	zamie ni łam	się	w	głu pią	 i	 cho rą	z	mi ło ści	 idiot kę.	Za‐
miast	tego	wstałam.

–	Mu szę	wracać	do	domu.
Wło ży łam	ręce	do	kie sze ni	szor tów.	Wie czor ny	wiatr	stawał	się	nie co	chłod niejszy.
–	Czy	mogę	cię	zabrać	do	domu?
Prze my ślałam	to	i	po krę ci łam	prze cząco	gło wą.
–	To	nie dale ko,	a	prze jażdżka	do brze	mi	zro bi.
–	Okej,	je śli	tego	właśnie	chcesz.
–	Tego	chcę	–	zapewni łam	go.
–	Bę dziesz	ju tro	w	pracy	czy	zamie rzasz	starać	się	o	po sadę	ratowni ka?
–	Będę	w	pracy	–	nie	zdawałam	so bie	sprawy,	że	pod ję łam	już	de cy zję,	do pó ki	jej	gło śno	nie	wy ‐

po wie działam.



ROZDZIAŁ	 XI

Jax
Star	 zabrała	mi	wię cej	 czasu,	niż	 się	 spo dzie wałem.	Nie zbyt	 radzi łem	so bie	 z	ko bie cym	płaczem,
więc	sie działem	tam,	po zwalając	jej	się	wy płakać	i	opo wiadać	w	kół ko,	jaka	jest	smut na,	bo	Shawn
jej	nie	ufa.	Ro zu miałem,	kie dy	mó wi ła,	że	nie	jest	pewna,	czy	obrała	do brą	dro gę	karie ry.	Ży cie,	ja‐
kie	zde cy do wali śmy	się	pro wadzić,	nie	ułatwiało	ni ko mu	zbli że nia	się	do	nas.

Kie dy	 już	nareszcie	prze stała	 płakać	 i	 po szła	do	 sy pial ni	dla	 go ści,	w	któ rej	 umie ści ła	 ją	 pani
Mary,	ja	po sze dłem	po szu kać	Sadie,	żeby	wy tłu maczyć	jej	ten	cały	bałagan.	Chciałem	jej	to	po wie ‐
dzieć	wcze śniej,	kie dy	przy szedł	do	mnie	Jason,	ale	kie dy	po infor mo wał	mnie,	że	Star	tyl ko	spoj‐
rzała	na	nie go	i	padła	na	zie mię	z	płaczem,	mu siałem	pójść	po móc	mu	ją	uspo ko ić.

Wy sze dłem	na	ze wnątrz,	ale	nie	było	tam	ani	śladu	Sadie	czy	pana	Gre ga.	Sfru stro wany	od wró ‐
ci łem	się	na	pię cie	i	wró ci łem	do	kuch ni.	Może	tam	właśnie	po szła	na	mnie	po cze kać?

Kie dy	wsze dłem	do	środ ka,	pani	Mary	nawet	na	mnie	nie	spojrzała.	Dalej	myła	w	zle wo zmy wa‐
ku	ogrom ne	garnki.	To	było	dziwne.	Zawsze	prze ry wała	pracę	i	py tała,	czy	cze goś	nie	po trze bu ję.
Co	ważniejsze,	tu	tak że	nie	było	Sadie.

–	Pani	Mary?	Czy	wie	pani,	gdzie	jest	Sadie?
Pani	Mary	wy dała	z	sie bie	od głos	nie zado wo le nia,	po	czym	z	gło śnym	hu kiem	upu ści ła	gar nek

do	zle wo zmy waka	i	spojrzała	na	mnie.
–	Dzwo nił	Mar cus	i	po wie dział,	że	znalazł	ją	na	plaży.	Wszyst ko	było	z	nią	w	po rząd ku	i	wraca‐

ła	do	domu.
Już	wy szła?	Cho le ra!
–	Dlacze go	już	wy szła?	–	zapy tałem,	bo jąc	się	od po wie dzi.
Pani	Mary	wrzu ci ła	myjkę	do	zle wu,	dło nie	opar ła	na	bio drach	i	rzu ci ła	mi	pio ru nu jące	spojrze ‐

nie.
–	Naprawdę	mnie	o	to	py tasz,	chłop cze?	Bo	nie	wiem,	jak	tam	jest	w	tym	waszym	Hol ly wo od,

ale	tu	na	Po łu dniu	dziewczy ny	nie	wie dzą,	jak	grać	w	wasze	kar ty.	Szcze gól nie	tak	słod kie	dziew‐
czy ny	jak	Sadie.	Ona	nie	ma	czasu	na	takie	po gry wanie.	Po wie działeś,	że	 jej	nie	zranisz,	a	chwi lę
później	 to	 zro bi łeś.	 Te raz	Mar cus	 jest	 przy	 niej,	 żeby	mo gła	 się	wy płakać,	 a	 ty	wracaj	 do	 swo jej
dziewczy ny	 i	zo staw	 tę	bied ną	Sadie	w	spo ko ju.	Mar cus	coś	do	niej	 czu je.	Bę dzie	dla	niej	do bry.
Po cho dzi	z	po rząd nej	ro dzi ny.	On	też	bę dzie	po trafił	się	nią	zaopie ko wać.

By łem	rozdar ty	mię dzy	wlaniem	Mar cu so wi	za	to,	że	za	bar dzo	się	do	niej	zbli żył,	a	tym,	żeby
od dy chać,	mimo	że	ona	cier pi.	Nie	chciałem,	żeby	Sadie	cier piała.

–	Star	nie	jest	moją	dziewczy ną	–	od par łem	w	swo jej	obro nie.
–	No	cóż,	cała	reszta	świata	wie	tyle,	ile	po wie dzą	me dia,	a	ostat nia	infor macja	to	po twier dzała.

Sadie	 wie,	 że	 spę dzi łeś	 z	 nią	 cały	 dzień	 w	 zamknię ciu.	Wy le ciała	 stąd	 tak	 szybko,	 że	mu siałam
wcze śniej	zwol nić	Mar cu sa,	żeby	mógł	za	nią	po biec	i	zo baczyć,	czy	jest	bezpieczna.



Mar cus	wtrącał	 się	w	nie	 swo je	 sprawy.	Nie	 lu bi łem	 go ścia.	On	wy cze ki wał.	 Chciał,	 że bym	 ją
zranił,	żeby	móc	zaatako wać.	Mieszkał	tu	i	kie dy	mnie	już	nie	bę dzie,	on	zro bi	ruch	w	jej	stro nę.
Mo głem	to	 so bie	wy obrazić,	 a	zazdrość	o	Sadie	 i	Mar cu sa	 sprawi ła,	 że	po wo li	 zaczy nałem	wario ‐
wać.

–	Jadę	do	niej.	Mu szę	sprawdzić,	czy	jest	w	domu.
Pani	Mary	po krę ci ła	gło wą	i	od wró ci ła	się	z	po wro tem	do	naczyń.
–	Dziewczy na	po trze bu je	mężczy zny,	któ ry	się	nią	zaopie ku je.	Nie	gwiazdy	rocka.
Ona	miała	rację,	ale	–	cho le ra	 jasna	–	ko chałem	Sadie.	Nie	po trafi łem	z	niej	zre zy gno wać.	Nie

te raz.

Sadie
Prze stałam	 już	 li czyć,	 ile	 razy	po wtarzałam	so bie,	żeby	nie	wracać	do	re zy dencji	Sto ne’ów.	Wciąż
jed nak	pamię tałam,	że	po trze bu je my	pie nię dzy	i	nie	mogę	zacho wy wać	się	jak	Jessi ca.	Ja	nie	ucie ‐
kałam	od	swo je go	ży cia.	Stawiałam	czo ło	pro ble mom	i	rozwiązy wałam	je.	Mu siałam	być	sil niejsza
niż	moje	złamane	ser ce.	Idio tycznie	od dałam	je	ko muś,	kto	go	ani	nie	po trze bo wał,	ani	na	nie	cze ‐
kał.	To	była	tyl ko	i	wy łącznie	moja	wina.	Do stałam	nauczkę.	A	już	dawno	nauczy łam	się,	żeby	nie
po peł niać	dwa	razy	tych	samych	błę dów.

Otwo rzy łam	drzwi	do	 kuch ni,	 a	 pani	Mary	 od wró ci ła	 się	w	moją	 stro nę.	Na	 jej	 twarzy	wi dać
było	ulgę.	Mu siała	się	mar twić,	że	już	nie	wró cę.	Jej	wy raz	twarzy	mó wił,	że	brako wało by	mnie	tu ‐
taj,	a	to	było	war te	po wro tu.

–	Dzień	do bry,	pani	Mary	–	spoj rzałam	w	stro nę	sto łu,	ocze ku jąc,	że	bę dzie	pu sty,	i	zamar łam,
gdy	zo baczy łam	sie dzące go	przy	nim	Jaxa.	Zmarszczył	brwi	zmar twio ny.

Ski nę łam	gło wą	w	ci chym	po wi taniu	i	zmu si łam	się	do	stawie nia	czo ła	pani	Mary.
–	Je śli	pani	po zwo li,	to	chciałabym	dziś	rano	zacząć	od	pracy	w	ogro dzie.	Czy	mogę	wró cić	póź‐

niej,	żeby	po móc	pani	w	przy go to waniu	po sił ku?
Pani	Mary	od chrząk nę ła.	Wy dawała	się	tro chę	nie pewna,	ale	w	końcu	zde cy do wała	się	przy stać

na	moją	prośbę.
–	Pan	Greg	bę dzie	szczę śli wy,	gdy	zo baczy	cię	wcze śniej.
Po szłam	pro sto	do	pral ni	prze brać	się.	Nie	chciałam	dziś	mie rzyć	się	z	Jaxem.	Po trze bo wałam

czasu.	 Poza	 tym	mu siałam	 praco wać	 i	 nie	miałam	 chwi li	 na	 po gawęd ki.	 Mój	 uni form,	 wy prany
i	wy praso wany,	bę dzie	w	szafie	z	ubraniami	innych	pracowni ków.	Przej rzałam	ciu chy	i	znalazłam
go.	Ostat nim	razem,	kie dy	to	ro bi łam,	moje	ser ce	wali ło	jak	szalo ne.	Wie działam,	że	Jax	bę dzie	na
mnie	cze kał.	Tak	wie le	mo gło	się	zdarzyć	w	ciągu	jed ne go	dnia.	Po trząsnę łam	gło wą,	żeby	oczy ścić
umysł	 z	 natręt nych	my śli.	 Nie	mo głam	 tak	 dłu żej	 funk cjo no wać.	Mu siałam	 zacząć	 pano wać	 nad
swo imi	emo cjami.

Dlacze go	pierwszy	facet,	w	któ rym	się	zako chałam,	mu siał	być	ido lem	nasto latek?	Nie	mo głam
być	jak	nor mal ne	dziewczy ny	i	zako chać	się	w	ko le siu	ze	szko ły?	Albo	z	pracy?	Weźmy	takie go	Mar ‐



cu sa.	Dlacze go	moje	ser ce	szalało	na	wi dok	Jaxa,	a	na	Mar cu sa	nie	re ago wało	w	ogó le?	Westchnę ‐
łam	z	fru stracji	nad	własną	głu po tą.	Znajdę	spo sób,	żeby	to	prze trwać.

Zapię łam	ko szu lę	 i	wzię łam	głę bo ki	uspo kajający	od dech	–	 tak	na	wszel ki	wy padek,	gdy by	 Jax
wciąż	był	w	kuch ni.

Kie dy	otwo rzy łam	drzwi	pral ni,	dro gę	zablo ko wał	mi	ON.	Mo głam	się	spo dzie wać,	że	za	mną
pójdzie.	 Jax	 Sto ne	 nie	 był	 ty pem,	 któ re go	 mo gła	 olać	 dziewczy na.	 To	 nie	 było	 coś,	 z	 czym	 nie
umiał by	so bie	po radzić.	Westchnę łam,	wie dząc,	że	nie	przejdę,	je śli	mnie	nie	prze pu ści,	i	cof nę łam
się	odro bi nę,	żeby	zacho wać	mię dzy	nami	dy stans.

–	Sadie,	pro szę,	po rozmawiaj	ze	mną.
–	Mu szę	iść	do	pracy.
Wy ciągnął	dłoń	w	moją	stro nę,	a	ja	au to matycznie	zabrałam	swo je	ręce	i	wło ży łam	je	do	kie sze ‐

ni.
–	Sadie,	pro szę	cię.
Nie	mo głam	 znieść,	 że	 kie dy	wi działam	w	 jego	 oczach	 tego	 nie pewne go	 chłop ca,	 od	 razu	 się

pod dawałam.	A	niech	to.
–	Nie	ma	o	czym	rozmawiać,	Jax.	Pracu ję	tu taj,	je ste śmy	przy jaciół mi	–	tak	my ślę	–	i	spę dzi łeś

ze	mną	kil ka	chwil.	Zjawi ła	się	two ja	dziewczy na.	To	nic	wiel kie go.	Te raz,	je śli	mógł byś	się	prze su ‐
nąć…

De li kat nie,	ale	stanowczo	chwy cił	mnie	za	ramio na,	we pchnął	z	po wro tem	do	pral ni	i	zamknął
za	nami	drzwi.

–	Co	ty	wy prawiasz?	–	zapy tałam,	gdy	zo riento wałam	się,	że	mnie	uwię ził.
–	Mu si my	wy jaśnić	so bie	parę	rze czy,	nie	mogę	cię	pu ścić	do	pracy,	zanim	nie	będę	pewny,	że

zro zu miałaś.
Nie	 po do bało	mi	 się,	 że	 zacho wy wał	 się,	 jak by	mu siał	 mi	 przy po mi nać	 o	 rze czy wi sto ści.	 Ze ‐

sztywniałam	i	od wró ci łam	gło wę,	aby	spojrzeć	za	okno.
–	Pamię tasz,	jak	ci	po wie działem,	że	dla	re klamy	mu szę	ro bić	so bie	zdję cia	z	każdą	nasto let nią

gwiazd ką,	jaka	znajdu je	się	w	po bli żu?
Nie	od wró ci łam	się,	czym	dałam	mu	znać,	że	zro zu miałam.
Westchnął.
–	Wiem,	że	pamię tasz.	Tak	czy	inaczej,	Star	i	ja	by li śmy	przed stawiani	jako	para	już	od	pięt na‐

ste go	roku	ży cia.	Ona	jest	moją	żeńską	od po wied niczką	w	świe cie	nasto lat ków	i	lu dzie	lu bią	wy my ‐
ślać	mię dzy	nami	ro manse.	A	po nie waż	całe	nasto let nie	ży cie	spę dzi li śmy	przed	kame rami,	zawią‐
zała	się	mię dzy	nami	przy jaźń.

Zro bi ło	mi	się	nie do brze.	Nie	po trze bo wałam	przy po mnie nia,	że	Star	była	dla	nie go	zde cy do wa‐
nie	lep szą	par tią.

–	Przy jaźń	to	je dy ne,	co	nas	kie dy kol wiek	łączy ło.	Nie	będę	kłamał,	po nie waż	na	po cząt ku	znajo ‐
mo ści	spró bo wali śmy	związku.	To	wy dawało	się	natu ral ne,	ale	nie	zdało	egzami nu.	Po trafi li śmy	ze
sobą	skończyć,	po zo stając	jed no cze śnie	przy jaciół mi.	Nie	wie działem,	że	wczo raj	przy je dzie.	Od	lat



ko cha	się	w	chło paku	z	jej	ro dzinne go	miasta.	Wal czy li	o	to,	by	wszyst ko	się	układało,	ale	przy	jej
sty lu	ży cia	ni gdy	nie	mie li	dla	sie bie	wy star czająco	dużo	czasu.	Do wie działa	się,	że	w	przy szłym	ty ‐
go dniu	się	żeni.	Wpadł	z	jakąś	dziewczy ną,	a	Star	jest	tym	załamana.	Przy je chała	tu taj,	żeby	się	ze
mną	zo baczyć.	Po trze bo wała	przy jacie la.

Prze stał	mó wić	 i	wie działam,	że	mu szę	od wró cić	się	 i	od po wie dzieć.	Nie	by łam	pewna,	 jak	 to
zro bić,	 nie	 wy cho dząc	 na	 beznadziejnie	 zako chaną	 idiot kę,	 któ rą	 się	 stałam.	 Wzię łam	 głę bo ki
wdech	i	wy dech	w	nadziei,	że	uspo ko ję	nie co	swo je	emo cje,	po	czym	od wró ci łam	się	do	nie go.

–	Nie	mu siałeś	mi	ni cze go	wy jaśniać.	Od	po cząt ku	zdawałam	so bie	sprawę,	że	ży jesz	w	świe cie,
o	któ rym	nic	nie	wiem	i	ni gdy	się	nie	do wiem.	Je stem	tyl ko	ko lejną	dziewczy ną,	z	któ rą	spę dzisz
kil ka	let nich	ty go dni	–	wy mu si łam	uśmiech	i	ski nę łam	w	stro nę	drzwi.	–	Te raz,	kie dy	już	wszyst ko
wy jaśni li śmy,	mu szę	wracać	do	pracy.

Ru szy łam	w	kie runku	wyjścia,	kie dy	dłoń	 Jaxa	chwy ci ła	moje	 ramię.	Zamknę łam	oczy	 i	 cze ka‐
łam,	aż	coś	po wie.

–	My ślisz,	że	je steś	tyl ko	kimś,	z	kim	spę dzam	czas?
Prze łknę łam	 śli nę.	 Patrzył	 na	mnie	 z	 nie do wie rzaniem	 i	 zno wu	 nie	 by łam	 pewna,	 co	 po wie ‐

dzieć.	 Od wzajem ni łam	 więc	 spojrze nie.	 Wy dawał	 się	 zły	 i	 zranio ny.	 Nie	 zno si łam	 my śli,	 że	 go
skrzywdzi łam.

–	Kim	więc	je stem,	Jax?	–	wy szep tałam.	–	Jak	mogę	stać	się	kimś	wię cej?
Przy ciągnął	mnie	bli sko	sie bie.
–	Już	od	pierwszej	nocy,	kie dy	zawio złem	cię	do	domu,	by łaś	kimś	wię cej.	Chcesz	wie dzieć	kim?

–	wziął	moją	dłoń	i	po ło żył	na	swo im	ser cu.	–	Je steś	oso bą,	któ ra	ma	władzę	nad	tym.
Łzy	napły nę ły	mi	do	oczu.
–	Nie	chcę	cię	ko chać	–	wy du si łam	przez	ści śnię te	gar dło.
–	 Boże,	mam	nadzie ję,	 że	 ko chasz,	 bo	 je stem	 twój	 –	wy szep tał,	 nachy lił	 się	 i	 po cało wał	mnie

z	takim	uczu ciem,	że	łzy	rozlały	się	po	mo ich	po liczkach.	Trzy mał	moją	twarz	i	cało wał,	aż	ugię ły
się	pode	mną	ko lana	i	mu siałam	chwy cić	go	za	ramio na	w	obawie,	że	upad nę.	Kie dy	prze rwał	po ‐
cału nek,	na	szczę ście	mnie	nie	pu ścił,	bo	bez	jego	wspar cia	nie	miałabym	wy star czająco	dużo	siły,
by	stać.

–	Po wi nie nem	był	przyjść	i	to	po wie dzieć,	ale	ona	płakała	bez	prze rwy	i	wciąż	gadała	o	tym,	co
prze szła.	Po trze bo wała,	 żeby	 ją	ktoś	wy słu chał,	więc	po mo głem.	Wie działem,	że	nawali łem,	kie dy
przy sze dłem	i	cie bie	już	nie	było.	Obie caj	mi,	że	już	ni gdy	nie	bę dziesz	wracać	sama	ro we rem	do
domu.	Sie działem	wczo raj	pod	two im	do mem.	Upewni łem	się,	że	stoi	tam	twój	ro wer,	i	gapi łem
się	w	okna	przez	dłu gi	czas,	zastanawiając	się,	któ re	jest	two je.	Gdy bym	wie dział,	przy szedł bym	do
cie bie,	ale	nie	chciałem	bu dzić	two jej	mamy	–	zało żył	mi	za	ucho	ko smyk	wło sów,	a	 ja	zadrżałam
od	jego	do ty ku.	–	Staram	się	uwol nić	cię,	zanim	przyj dzie	po	cie bie	pani	Mary,	ale	ty	drżysz	pod
moim	do ty kiem	i	osłabiasz	moje	po stano wie nie,	by	prze stać	cię	trzy mać	w	ramio nach.

Przy ciągnął	moją	gło wę	do	swo jej	pier si,	a	 ja	się	uśmiech nę łam.	Ko chał	mnie.	Wie działam,	że
ból	bę dzie	nie	do	znie sie nia,	kie dy	odejdzie,	ale	przy najmniej	wie działam,	że	mnie	ko cha.



Po	pracy	cze kałam	na	Jaxa	w	al tanie.	Obie całam	Amandzie,	że	pójdę	z	nią	dziś	na	im pre zę.	Po ‐
słała	mi	przez	Mar cu sa	wiado mość,	gdzie	 i	o	któ rej	go dzi nie	mamy	się	 spo tkać.	Nie	pamię tałam
o	 tym,	 do pó ki	 mi	 nie	 przy po mniał.	 Mu siałam	 po rozmawiać	 z	 Jaxem,	 po nie waż	 je śli	 chciał	 coś
wspól nie	 ro bić,	mu siałam	od wo łać	 swo je	wcze śniejsze	plany.	Te raz	żału ję,	 że	przy ję łam	 jej	zapro ‐
sze nie,	ale	wy dawała	się	taka	pod ekscy to wana	przed stawie niem	mnie	znajo mym.

–	Skąd	ten	gry mas,	pięk na?	–	Jax	wszedł	do	al tany	i	usiadł	obok	mnie.
–	Nie	zdawałam	so bie	sprawy,	że	się	krzy wię.	Tyl ko	rozmy ślam.
–	O?
Westchnę łam.
–	Zo stałam	zapro szo na	na	im pre zę	w	dom ku	na	plaży,	u	chło paka	ze	szko ły.	Amanda,	młod sza

sio stra	Mar cu sa,	jest	w	moim	wie ku	i	zapro si ła	mnie,	że bym	jej	to warzy szy ła.	Zgo dzi łam	się,	ale	to
było	wczo raj,	kie dy	by łam	na	cie bie	zła	za	Star.

Oparł	się	i	po ło żył	rękę	za	mo imi	ple cami.
–	No	cóż,	miałabyś	coś	prze ciwko,	żeby	iść	na	im pre zę	z	oso bą	to warzy szącą?
Ze sztywniałam.
–	Oso bą	to warzy szącą?
Uśmiech nął	się.
–Tak,	chy ba	że	wsty dzisz	się	po kazy wać	ze	mną	pu blicznie.
Nie	ro zu miałam,	o	co	mu	cho dzi.	Z	pewno ścią	nie	miał	na	my śli	sie bie.
–	Mó wisz	o	so bie?	Chcesz	iść	na	im pre zę?
Przy tak nął.
–	Tak,	tak	właśnie	my ślę.
Zmarszczy łam	brwi	i	zde cy do wałam	się	wy tknąć	oczy wi stość.
–	Je steś	świado my,	że	ci	lu dzie	oszale ją,	prawda?
Wzru szył	ramio nami.
–	Pewnie	na	po cząt ku,	ale	jak	już	mi nie	pierwszy	szok,	zo stawią	nas	w	spo ko ju.
–	Mogę	od wo łać.
Po krę cił	gło wą,	usiadł	pro sto	i	od wró cił	się	w	moją	stro nę.
–	Idę	tam	z	ego istycznych	po bu dek.	Chcę,	żeby	wie dzie li,	że	je steś	moja.
–	Okej,	ale	jaki	jest	tego	cel	poza	tym,	żeby	wy wo łać	we	mnie	zazdrość	o	wszyst kie	dziewczy ny

w	mie ście?
Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	 To	 da	 do	 zro zu mie nia	 całej	 mę skiej	 po pu lacji	 miasta,	 że	 je steś	 zaję ta	 i	 żeby	 zo stawi li	 cię

w	spo ko ju.
Zaśmiałam	się	w	głos.
–	 W	 po rząd ku,	 Panie	 Go rąca	 Gwiazdo	 Rocka,	 chodźmy	 na	 im pre zę,	 że byś	 mógł	 od straszać

wszyst kich	face tów	w	od le gło ści	osiem dzie się ciu	ki lo me trów.



Zatrzy mali śmy	się	u	mnie,	że bym	mo gła	się	prze brać.	Najwy raźniej	 im pre zo wy	dress	code	za‐
kładał	stro je	kąpie lo we.	Na	bi ki ni	narzu ci łam	prze zro czy stą	czar ną	tu ni kę,	co	ze stawi łam	z	czar ny ‐
mi	sandałami	na	obcasie,	a	wło sy	rozpu ści łam	i	uzy skałam	efekt	natu ral ne go,	krę co ne go	bałaganu.
Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	mo głam	zo stać	nazwana	próżną,	ale	chciałam	dziś	wy glądać	na	god ną	to ‐
warzy stwa	Jaxa.	Po malo wałam	usta	szminką,	nało ży łam	tusz	do	rzęs,	zro bi łam	krok	do	tyłu	i	oce ni ‐
łam	 swo ją	 pracę.	 To,	 co	 zo baczy łam	 w	 lu strze,	 było	 zasko cze niem.	 Czar na	 mascara	 uwy dat niała
moje	 już	 i	 tak	 ciem ne	 rzę sy.	 Po szłam	do	po ko ju	 po że gnać	 się	 z	 Jessi cą.	 Prze stała	 oglądać	 re ali ty
show,	zmie rzy ła	mnie	wzro kiem	z	góry	na	dół,	a	na	jej	twarzy	po jawił	się	uśmiech.

–	Mo żesz	mi	po dzię ko wać	za	te	do bre	geny,	któ re	po stano wi łaś	dziś	pod kre ślić.
Prze wró ci łam	oczami	po iry to wana.
–	Będę	późno.
Po machała	mi	na	po że gnanie.
–	Bądź	ostrożna	i	takie	tam.
Westchnę łam	i	po szłam	w	stro nę	drzwi.	Nawet	nie	zapy tała,	dla	kogo	się	tak	wy stro iłam.	Więk ‐

szość	dziewczyn	w	moim	wie ku	wo lała,	by	ich	mat ki	zo stawi ły	je	w	spo ko ju,	ja	nato miast	chciałam,
żeby	moją	co kol wiek	obcho dzi ło.	Chwy ci łam	to rebkę	i	wró ci łam	do	Jaxa	i	jego	hum me ra.	Zo stawi ‐
łam	go	na	ze wnątrz	w	obawie,	że	Jessi ca	bę dzie	parado wać	po	domu	w	samej	bie liźnie.	Jax	od szedł
od	 samo cho du	 i	 zmie rzył	mnie	wzro kiem.	 Cie szy łam	 się,	 że	 zało ży łam	 szpil ki,	 dzię ki	 nim	moje
nogi	nie	wy glądały	tak	tyczko wato.

Wy dał	z	sie bie	ni ski	gwizd.
–	Wow,	je steś	nie samo wi ta.
Uśmiech nę łam	się	i	zaru mie ni łam.
–	Dzię ku ję	–	od par łam.
Zmarszczył	brwi.
–	Czy	te raz	mo żesz	wejść	do	środ ka	i	sprawić,	byś	była	nie co	mniej	sek sowna?
–	Słu cham?
Westchnął.
–	Bałaś	się,	że	to	 ja	będę	przy ciągał	uwagę,	a	tym czasem	to	ty	we szłaś	do	domu	i	wy ciągnę łaś

najcięższe	działa	–	jego	wzrok	po wę dro wał	w	kie runku	mo ich	nóg.	–	Cho le ra,	Sadie,	będę	miał	pro ‐
blem,	żeby	się	dziś	opano wać,	i	przy się gam,	jak	tyl ko	zo baczę,	że	ktoś	się	na	cie bie	gapi,	to	bę dzie
mógł	po wie dzieć	światu,	że	do stał	ło mot	od	Jaxa	Sto ne’a.

Zaśmiałam	się	gło śno	i	prze wró ci łam	oczami.
–	Chy ba	je steś	tro chę	uprze dzo ny.
Uniósł	brwi	ze	zdzi wie nia.
–	Czy	ty	masz	w	domu	lu stra?
Przy tak nę łam.
–	 I	 uży łaś	 któ re go kol wiek	 z	 nich	 czy	 zo stałaś	 cho dzącą	 fantazją	 każde go	 face ta	 bez	 patrze nia

w	lu stro?



Obe szłam	go.
–	Prze sadzasz.	A	te raz	chodź,	je dzie my.
Objął	mnie	w	talii	i	przy ciągnął	mnie	do	swo jej	pier si.	Wtu lił	twarz	w	moją	szy ję	i	jęk nął.
–	Pach niesz	nie biańsko.
Uśmiech nę łam	się	i	przy tu li łam	do	nie go.
–	Dzię ku ję.
Po cało wał	mnie	w	szy ję	i	przy gryzł	ucho.	Ko lana	ugię ły	się	pode	mną,	a	na	całym	cie le	po jawi ła

się	gę sia	skór ka.
–	 Jax	–	wy szep tałam.	–	 Je śli	nie	prze staniesz,	bę dziesz	mnie	mu siał	wnieść	do	hum me ra.	Nie

mam	aż	tyle	siły.
Zaśmiał	się	ci cho,	otwo rzył	drzwi	i	po sadził	mnie	na	fo te lu.	Uśmiech nął	się	zno wu,	na	co	moje

ciało	zadrżało,	 i	zamknął	drzwi	samo cho du.	Ni gdy	wcze śniej	nie	czu łam	się	sek sownie,	ale	dzi siaj
tak	właśnie	było.	Wie działam,	że	on	był	tego	po wo dem.	Może	te raz	nasze	by cie	razem	bę dzie	wia‐
ry god ne.	Ale	tak	szcze rze,	wąt pi łam	w	to.

Zatrzy mali śmy	się	przy	pod jeździe	i	natych miast	zauważy łam	Amandę,	któ ra	mnie	wy patry wa‐
ła.

Od wró ci łam	się	do	Jaxa.
–	Kie dy	Amanda	zo baczy,	jak	wy cho dzisz	z	tego	samo cho du,	oszale je.	Bądź	przy go to wany.
Zaśmiał	się	gło śno.
–	Zacho wu jesz	się,	jak bym	nie	był	przy zwy czajo ny	do	by cia	trak to wanym	jak	ce le bry ta	–	ści snął

moją	dłoń.	–	Jest	okej.	Prze stań	się	mar twić.	Przy wy kłem	do	tego.	Na	co	dzień	nie	żyję	w	ukry ciu
tak	jak	tu taj.	Wiem,	jak	so bie	z	tym	po radzić.

Wzię łam	głę bo ki	wdech	i	wy pu ści łam	po wie trze.
–	Chodźmy.
Jax	po ło żył	dłoń	na	moim	udzie.
–	Wy puszczę	cię,	więc	po cze kaj	tu.
Przez	całą	dro gę	do	Amandy	Jax	trzy mał	mnie	za	rękę.	Ta,	z	otwar tą	bu zią,	stała	w	miej scu	jak

zahip no ty zo wana.
–	Hej,	 ja,	hmm,	przy pro wadzi łam	go ścia.	Mam	nadzie ję,	że	to	nie	pro blem	–	brzmiało	głu pio,

ale	nie	wie działam,	co	inne go	mo głabym	po wie dzieć.
Amanda	zakry ła	usta	drżącą	dło nią.
–	Tak,	w	po rząd ku	–	po wie działa	przez	przy sło nię te	usta,	gapiąc	się	na	Jaxa	z	nie do wie rzaniem,

a	ja	uśmiech nę łam	się	do	nie go,	cał ko wi cie	ją	ro zu mie jąc.
–	Amando,	to	jest	Jax.	Jax,	to	Amanda,	moja	ko le żanka	ze	szko ły.
Jax	wy ciągnął	dłoń	na	po wi tanie	i	uśmiech nął	się	do	niej	 tym	swo im	zabójczym	uśmieszkiem,

a	ja	bałam	się,	że	zaraz	ze mdle je.	Uści snę ła	jego	dłoń,	gapiąc	się	na	nie go,	jak by	nie	mo gła	wy du sić
z	sie bie	sło wa.

–	Miło	cię	po znać,	Amando.



Ta	zakwi li ła.
Jax	w	końcu	opu ścił	rękę	i	cof nął	się	tro chę.
Amanda	jakoś	się	po zbie rała.
–	Okej,	świet nie.	Hmm,	chodźcie	tędy.	Dy lan	bę dzie	chciał…	was	po znać.
Spojrzałam	na	Jaxa,	a	ten	uśmiech nął	się,	chcąc	mnie	uspo ko ić.	Po szli śmy	za	Amandą,	któ ra	raz

po	raz	spo glądała	za	sie bie,	jak by	chciała	się	upewnić,	czy	nie	znik nę li śmy.	Dwu pię tro wy	żół ty	dom
w	 plażo wym	 sty lu	 wy glądał	 ład nie,	 zu peł nie	 inaczej	 niż	 ten,	 w	 któ rym	 żył	 Jax.	 Przy	 każdych
drzwiach	i	oknach	stali	 lu dzie.	Prze szli śmy	obok	domu	i	skie ro wali śmy	się	w	stro nę,	z	któ rej	do ‐
cho dzi ła	mu zy ka.	Na	środ ku	po dwór ka	stała	wiel ka	sce na.	Przed	nią	i	na	mo ście	po łączo nym	z	bia‐
łą	piaszczy stą	plażą	tańczy li	go ście.

Po dąży li śmy	za	Amandą	w	ich	stro nę.	Na	plaży	pali ło	się	wiel kie	ogni sko,	któ re	również	sku pia‐
ło	wo kół	sie bie	ogrom ną	masę	lu dzi.	Zauważy łam,	że	wszy scy	zaczę li	się	na	nas	gapić,	pró bu jąc	od ‐
gad nąć,	czy	to	fak tycznie	jest	Jax	Sto ne.	Amanda	zapro wadzi ła	nas	do	gru py	chło paków	sie dzących
przy	jacuzzi	i	pi jących	drinki	z	kil ko ma	dziewczy nami	w	skąpych	stro jach.	Chrząk nę ła,	na	co	wy so ‐
ki	chu dy	gość	z	łysą	gło wą	od wró cił	się	w	naszą	stro nę.

–	Dy lan,	to	moja	przy jaciół ka	Sadie,	o	któ rej	ci	opo wiadałam.
Spojrzał	na	mnie	i	le ni wy	uśmiech	po jawił	się	na	jego	twarzy.
–	Amanda	mó wi ła,	że	w	ze szłym	roku	cho dzi łaś	do	naszej	szko ły.	Jak	mo głem	cię	nie	zauważyć?

–	zapy tał	z	pewnym	sie bie	uśmie chem.
Zanim	zdąży łam	wy my ślić	jakąkol wiek	od po wiedź,	Amanda	znów	chrząk nę ła	i	po wie działa:
–	A	to	jej	oso ba	to warzy sząca,	Jax	Sto ne.
Dy lan	prze stał	ły pać	na	mnie	okiem	i	skie ro wał	wzrok	na	Jaxa,	któ ry	oplótł	ramie niem	moją	ta‐

lię.	Jax	był	spo kojny	i	zre lak so wany,	prawie	tak	jak by	znał	tu	każde go	i	był	pewny,	że	nie	do pad ną
go	tu	szalo ne	fanki.

–	Jax	Sto ne	–	Dy lan	stał	i	gapił	się,	nie do wie rzając.	Jax	grzecznie	wy ciągnął	dłoń.	–	Prze praszam
za	wpro sze nie	się	na	two ją	im pre zę.

Po trząsając	gło wą,	Dy lan	do szedł	do	sie bie	i	uści snął	dłoń	Jaxa.
–	To	nic	takie go!	Do	diabła,	nie	wpraszasz	się.	Je steś	pie przo nym	Jaxem	Sto ne’em.	Nie	po trze ‐

bu jesz	ni gdzie	zapro sze nia,	czło wie ku.	A	szcze gól nie	tu taj!
Dziewczy ny	w	jacuzzi	otrząsnę ły	się	już	z	pierwsze go	szo ku	i	wy szły	z	wody,	żeby	się	przy wi tać.
–	O.	MÓJ.	BOŻE!	Je stem	two ją	naj więk szą	fanką!	Nazy wam	się	Gabby	Montess.	Mam	two ją	naj‐

nowszą	pły tę	w	samo cho dzie.	Dasz	mi	au to graf?
Jax	uśmiech nął	się	grzecznie	i	przy tak nął:
–	Z	przy jem no ścią,	Gabby.
Gabby	chwy ci ła	wciąż	onie śmie lo ną	przy jaciół kę	i	po bie gły	do	samo cho du	po	pły tę	i	coś	do	pi sa‐

nia.	 Inni,	 wi dząc,	 co	 się	 dzie je,	 oto czy li	 nas	 w	 prze ciągu	 se kundy.	 Dziewczy ny	 wo łały	 imię	 Jaxa
i	wy ciągały	w	jego	stro nę	zarówno	kart ki	i	dłu go pi sy,	jak	i	ko szul ki,	buty,	tor by,	a	nawet	parę	maj‐
tek.



Jax	był	 zmu szo ny	pu ścić	moją	dłoń,	 by	móc	 składać	 au to grafy,	 ja	w	 tym	czasie	po stano wi łam
wy do stać	się	z	tego	chaosu.	Cof nę łam	się,	a	dziewczy na	sto jąca	za	mną	pchnę ła	mnie	w	bok.	Co raz
bar dziej	od dalałam	się	od	Jaxa,	raz	po	raz	do stając	z	łok cia,	wal czy łam	o	uwol nie nie	się	z	tego	sza‐
leństwa.	Jed na	oso ba	straci ła	kontro lę	i	zaczę ła	się	jat ka.

Ze spół	prze stał	grać.	Słu chałam	pi sków	dziewczyn,	że	chy ba	mu szą	śnić.	Fanki	prze ci skały	się,
od py chały	nawzajem	i	krzy czały	jego	imię.	Nawet	face ci	wal czy li,	żeby	się	do	nie go	zbli żyć.	Usły sza‐
łam,	 jak	 je den	z	nich	mówi,	że	nagrał	pio senkę,	 i	 chce,	by	 Jax	 ją	prze słu chał.	To	było	szaleństwo,
a	ja	po zwo li łam	mu	się	w	to	wpako wać.	Westchnę łam	i	od wró ci łam	się,	kie dy	usły szałam,	jak	jed na
dziewczy na	pyta	sto jącej	obok:

–	Cie kawe,	czy	pod pi sze	się	na	mo ich	cyckach?
Zro zu miałam,	jak	bar dzo	prze szkadza	mi,	kie dy	dziewczy ny	się	mu	narzu cają.	Kie dy	miałam	go

tyl ko	dla	sie bie,	łatwo	było	mi	my śleć	o	nas	jak	o	nor mal nej	parze,	ale	on	ni gdy	nie	bę dzie	zwy czaj‐
nym	chło pakiem.	Zawsze	bę dzie	kimś,	kogo	nie	dam	rady	przy	so bie	zatrzy mać.	Wle pi łam	wzrok
w	wodę	i	zde cy do wałam	się	uciec	w	spo kój	opuszczo nej	te raz	plaży.

–	Uwaga!	Uwaga!	Lu dzie,	 słu chajcie!	–	głos	Dy lana	McCo veya	ryk nął	z	gło śni ków.	Od wró ci łam
się	 i	 zo baczy łam,	 że	 stał	 na	 sce nie.	 Wy dawał	 się	 bar dzo	 zado wo lo ny	 z	 sie bie.	 –	 Ro zu miem,	 że
mamy	 tu	dziś	 spe cjal ne go	go ścia,	 ale	 je śli	 chce cie	po zo stać	na	 tej	 im pre zie,	mu szę	was	po pro sić,
że by ście	 trak to wali	 go	 jak	 jed ne go	z	nas.	Dajcie	 Jaxo wi	odro bi nę	prze strze ni.	 Je śli	nie	po trafi cie,
będę	mu siał	was	eskor to wać	poza	te ren	im pre zy.

Spojrzałam	na	tłum	ko tłu jący	się	przy	Jaxie,	kil ka	dziewczyn	jęk nę ło	z	nie zado wo le niem,	sły sząc
prze mo wę	Dy lana,	ale	po słu chało	jego	ostrze że nia.	Nawet	w	rzed nącym	tłu mie	nie	po trafi łam	do ‐
strzec	Jaxa	i	zro zu miałam,	że	zanim	się	uwol ni,	bę dzie	mu siał	dać	so bie	radę	jeszcze	z	kil ko ma	fa‐
nami.	Od wró ci łam	się	w	stro nę	wody,	zastanawiając	się,	czy	uda	mu	się	mnie	znaleźć,	 je śli	pójdę
wzdłuż	plaży.

Jego	ramio na	obję ły	nagle	moją	talię.
–	Nie	mów,	że	chciałaś	mnie	tu	zo stawić	z	tym	tłu mem	i	pójść	tam	sama	–	Jax	wy szep tał	mi	do

ucha.
Opar łam	się	na	nim,	napawając	się	bezpie czeństwem	jego	ramion.	Nie	zno si łam	tego,	jak	zagu ‐

bio na	się	czu łam,	kie dy	był	wszyst kich	innych,	tyl ko	nie	mój.
–	Dy lan	nie	jest	złym	go spo darzem.	Wy star czy ło,	że	dałem	mu	znać,	że	chcę	odro bi ny	wol no ści

z	tobą,	a	on	już	się	tym	zajął.
Uśmiech nę łam	się.
–	 No	 cóż,	 sprawiasz,	 że	 ta	 im pre za	 staje	 się	 najgo ręt szym	 wy darze niem,	 jakie	 kie dy kol wiek

miało	miejsce	w	tym	mie ście.
Jax	po cało wał	mnie	w	gło wę.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	ci cho.
Przy tak nę łam.
–	W	po rząd ku.



Zwol nił	uścisk	i	stanął	obok	mnie,	wciąż	trzy mając	mnie	bli sko	sie bie.
–	Chcesz,	że by śmy	stąd	ucie kli,	czy	wo lisz	uczest ni czyć	w	im pre zie?	Tyl ko	że byś	była	świado ma:

go dzę	się	na	każdą	z	opcji.
Miałam	ocho tę	uciec	i	zatrzy mać	Jaxa	tyl ko	dla	sie bie.	Ale	przy szłam	tu	też	dlate go,	że	zo stałam

zapro szo na	przez	Amandę	–	chciałam	z	nią	po sie dzieć	oraz	po znać	innych.	Wie le	osób	wciąż	obser ‐
wo wało	Jaxa.	Nie	mo głam	ich	za	to	wi nić.	Sama	chciałam	się	na	nie go	gapić.

–	Chy ba	po winnam	znaleźć	Amandę	i	tro chę	po krążyć	–	po wie działam	nie chęt nie.
Jax	chwy cił	mnie	za	rękę	i	przy ciągnął	do	sie bie.
–	Kie dy	to	się	skończy,	mo że my	mieć	czas	tyl ko	dla	sie bie	–	uśmiech nął	się	szel mowsko.	–	Może

znów	mógł bym	po kazać	ci	mój	po kój.
Na	myśl	o	by ciu	z	nim	sam	na	sam	w	po ko ju	z	pod nie ce nia	prze wró ci ło	mi	się	w	żo łąd ku.	Wró ‐

ci li śmy	na	im pre zę.	Kie dy	prze cho dzi li śmy,	lu dzie	zaczy nali	się	przed stawiać,	a	Jax	ani	na	mo ment
nie	prze stawał	być	miły	i	grzeczny.	Ści skał	dło nie,	a	co	od ważniejsi	pro si li	go	o	pod pi sanie	ich	rze ‐
czy.	Amanda	po de szła	do	mnie	i	po wie działa:

–	Prze praszam	za	wcze śniej.	Mam	nadzie ję,	że	Dy lan	to	nie co	załago dził.
–	Tak	właśnie	zro bił.	Spo dzie wali śmy	się	 cze goś	 takie go,	nie	było	 to	dla	nas	du żym	zasko cze ‐

niem.
Amanda	uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	No	cóż,	on	JEST	najwięk szym	ido lem	nasto latek	w	Ame ry ce.
Jax	 uśmiech nął	 się	 do	 niej,	 a	 ona	wy glądała,	 jak by	miała	 zaraz	 ze mdleć.	 Trąci łam	 go	 łok ciem

w	że bra.	Mu siał	jeszcze	po praco wać	nad	tym,	jak	nie	przy tłaczać	dziewcząt	swo im	uśmie chem.
Amanda	szybko	się	opamię tała.
–	Okej,	 a	więc	 chcę	 cię	przed stawić	kil ku	moim	przy jacio łom	–	od par ła	 –	ale	obawiam	się,	 że

będą	bar dziej	zainte re so wani	two im	part ne rem.
–	W	po rząd ku,	ro zu miem.
Zapro wadzi ła	nas	do	grup ki	dziewczyn,	któ re	wy dawały	mi	się	znajo me.	Kil ka	z	nich	ko jarzy ‐

łam	ze	szko ły.
–	Hej,	dziewczy ny,	chcę	wam	przed stawić	Sadie.	Cho dzi ła	do	nas	do	szko ły	przez	ostat nie	ty go ‐

dnie	roku.	W	przy szłym	se me strze	tak	 jak	my	bę dzie	w	ostat niej	klasie.	Sadie,	to	Jessie	–	po wie ‐
działa,	przed stawiając	mi	drobną	blondynkę	z	krót ki mi	wło sami.	–	To	Mary	Ann	–	równie	drobne ‐
go	ru dziel ca	z	po falo wany mi	wło sami	i	zaskaku jąco	opalo ną	skó rą.	–	I	Pey ton	–	wy so ką	bru net kę.
Wszyst kie	dziewczy ny	uśmiech nę ły	się	do	mnie,	ale	ich	wzrok	wbi ty	był	w	Jaxa.

–	Pamię tam	cię	z	lek cji	hiszpańskie go	–	po wie działa	Pey ton,	kie ru jąc	wzrok	w	moją	stro nę.
Kie dy	 spojrzałam	 na	 Jaxa,	 cała	 jego	 uwaga	 sku pio na	 była	 na	 mnie.	 Uśmiech nął	 się	 do	 mnie

uspo kajająco.
–	Więc	jak	się	po znali ście?	–	zapy tała	Mary	Ann	i	trzy	pary	oczu	spojrzały	na	Jaxa.	Tyl ko	Aman‐

da	zdawała	się	zauważać	moją	obecność.
Jax	ści snął	moją	dłoń.



–	Po znali śmy	się	przez	wspól ne go	znajo me go.	Zauro czy ła	mnie	i	wciąż	nie	mam	dość.
Zaru mie ni łam	się,	a	na	 twarzach	czte rech	dziewczyn	po jawił	się	ckli wy	uśmiech.	 Jed na	z	nich

nawet	westchnę ła.
–	Wow,	nie	wie rzę,	że	dziewczy na	Jaxa	Sto ne’a	mieszka	w	Sea	Bre eze.
Już	miałam	ją	po prawić.	Nie	by łam	jego	dziewczy ną,	on	miał	nie bawem	wy je chać.
–	No	cóż…
–	Ona	obawia	się	o	moją	pry wat ność.	Ale	prawdę	mó wiąc,	po do ba	mi	się	to,	że	chce	mnie	mieć

tyl ko	dla	sie bie	–	jego	dłoń	ści snę ła	po nownie	moją,	a	ja	le d wo	po wstrzy małam	się	od	śmie chu.
Amanda	westchnę ła.
–	Czy	mój	brat	wie	o	Jaxie?
Spojrzałam	na	nie go,	a	on	przy tak nął.
–	Tak,	wie.
Amanda	po ki wała	gło wą.
–	Jak	Boga	ko cham,	wie	takie	rze czy	i	nie	uważa	tego	za	istot ne,	żeby	się	ze	mną	po dzie lić.
–	Nie	bądź	dla	nie go	zbyt	ostra.	To	na	moją	prośbę	ni ko mu	o	tym	nie	mó wił.
To	jej	nie	uspo ko iło,	ale	wzru szy ła	ramio nami.
–	My ślę,	że	ni gdy	nie	zapo mnę	tego	szo ku,	jaki	prze ży łam,	gdy	wy siadłaś	z	samo cho du,	trzy ma‐

jąc	go	za	rękę.	Przy się gam,	my ślałam,	że	mam	halu cy nacje.
Zaśmiałam	się,	a	Jax	zachi cho tał	obok	mnie.
–	Przed stawię	ich	jeszcze	innym	–	po wie działa	do	swo ich	przy jació łek.	–	I	je stem	pewna,	że	są

głod ni.	Wi dzi my	się	później.
Przez	następ ną	go dzi nę	zo stali śmy	przed stawie ni	tak	wie lu	lu dziom	–	by łam	pewna,	że	ich	nie

zapamię tam.	Nie	miałam	 jed nak	 złu dzeń:	 oni	 zapamię tają	mnie.	W	 ich	 oczach	 by łam	 sławna.	 Ja
tym czasem	wo lałam	nie	być	w	centrum	zainte re so wania.	Mar twi ło	mnie,	że	nie	będę	w	stanie	so ‐
bie	po radzić	z	tym,	jak	zmie ni	się	moje	ży cie.	Usie dli śmy	przy	ogni sku	i	słu chali śmy,	 jak	chłop cy
rozmawiają	 o	 nad cho dzącym	 se zo nie	 fut bo lo wym.	Wszy scy	wy dawali	 się	 pod ekscy to wani.	 Starali
się	 zaim po no wać	 Jaxo wi	 swo imi	 opo wie ściami,	 kil ku	 z	 nich	 złamało	 się	 i	 zapy tało	 go	 o	 to ur née
i	 jego	umie jęt ność	grania	ze	słu chu	na	gi tarze.	Od po wiadał	na	py tania,	 jak by	znał	 ich	od	zawsze.
Zadzi wiała	mnie	 jego	umie jęt ność	zacho wy wania	się	spo kojnie	w	każdej	sy tu acji.	Zgro madzi li śmy
wo kół	 sie bie	 nie wiel ki	 tłum,	 bo	 inni	 zo riento wali	 się,	 że	 od po wiada	 na	 py tania	 i	 rozmawia.	 To
zgro madze nie	nie	było	już	tak	szalo ne	jak	po przed nie,	raczej	tyl ko	cie kawe.	Zjadłam	hot	doga,	któ ‐
re go	Jax	pod piekł	mi	na	ogniu	w	trak cie	rozmo wy.	Przy go to wał	dla	mnie	 je dze nie,	od po wiadając
na	py tania	o	Star.	Face ci	mie li	w	zanadrzu	wie le	py tań	o	księżniczkę	popu.

Kie dy	skończy li śmy	jeść,	wstał	i	wziął	mnie	za	rękę.
–	Wy baczcie,	ale	chciał bym	zatańczyć	z	Sadie.
Na	ich	twarzach	po jawi ło	się	rozczaro wanie	i	chy ba	nawet	usły szałam	czy jeś	westchnie nie.	Ode ‐

szli śmy	na	tyle,	by	sły szeć	mu zy kę.	Schy lił	się,	zdjął	mi	szpil ki	i	po ło żył	je	obok	swo ich	bu tów.	Po ‐
ciągnął	mnie	w	 stro nę	 oświe tlo nej	 blaskiem	księ ży ca	 plaży.	Kiwnął	 gło wą	do	di dże ja,	 spojrzał	 na



ze spół,	po tem	na	mnie.	Kie dy	zaczął	się	utwór,	od	razu	po znałam	głos	wy do by wający	się	z	gło śni ‐
ków.	Jax	przy bli żył	mnie	do	sie bie,	a	jego	gład ki	ak samit ny	głos	zaczął	śpie wać:

ógł	trzy mać	cię	blisko,
Nic	nie	jest	waż ne,	gdy	nie	ma	cię	w	mych	ramionach,
Widzieć	twój	uśmiech	roz świetlający	noc,
Proszę,	skar bie,	zatańcz	ze	mną	przy	blasku	księży ca.

Jax	ujął	moją	twarz	i	zbli żył	ją	do	swo jej.

Twój	dotyk	jest	moim	jedy nym	nałogiem.
Bicie	twojego	ser ca	zapiera	mi	dech	w	pier siach.
Złamiesz	mi	ser ce,	jeśli	odej dziesz.
Twój	szept	śpiewa	mi	co	noc,
A	twój	śmiech	jest	moim	jedy nym	słońcem.

Trzy maj	mnie	i	szepcz,	że	mnie	kochasz.
Trzy maj	mnie	i	mów,	że	bez	ciebie	nie	ma	świata.
Trzy maj	mnie,	potrzebu ję,	byś	mnie	prowadziła.
Nie	mogę	bez	ciebie	żyć.
Trzy maj	mnie	i	szepcz,	że	mnie	kochasz.
Trzy maj	mnie	i	mów,	że	bez	ciebie	nie	ma	świata.
Trzy maj	mnie,	potrzebu ję,	byś	mnie	prowadziła.
Pio senka	się	skończy ła,	a	 ja	stałam	w	ramio nach	Jaxa,	nie	po trafiąc	od wró cić	wzro ku	od	jego	nie ‐
bie skich,	ciem nych	z	emo cji	oczu.

–	Do	dziś	nie	ro zu miałem	tych	słów.	Śpie wałem	je,	choć	ich	nie	napi sałem.	Nie	chciałem	nagry ‐
wać	tej	pio senki,	ale	prze grałem.	Te raz,	kie dy	śpie wam	te	sło wa,	wi dzę	oso bę,	któ ra	się	w	nich	kry ‐
je	–	zamilkł	i	prze je chał	pal cem	po	mo jej	twarzy.	–	Mam	tyl ko	nadzie ję,	że	będę	po trafił	je	śpie wać,
kie dy	ty	bę dziesz	ty siące	mil	ode	mnie.

Ści snę ło	mnie	w	gar dle.	Nie	chciałam	my śleć	o	nim,	bę dącym	ty siące	mil	stąd.	Po ło ży łam	gło wę
na	jego	pier si,	a	on	przy ciągnął	mnie	bli żej.



ROZDZIAŁ	 XII

Jax
Udało	mi	się	wy mknąć	z	Sadie	nie po strze że nie.	Po sadzi łem	ją	w	hum me rze	i	dałem	szybkie go	bu ‐
ziaka	w	usta,	zanim	zamknąłem	drzwi	i	po bie głem	na	swo ją	stro nę	auta.	Nie	żar to wałem,	mó wiąc,
że	zabio rę	 ją	z	po wro tem	do	swo je go	po ko ju.	Nawet	gdy by śmy	mie li	całą	noc	gadać,	chciałem	po
pro stu	spę dzić	z	nią	wię cej	czasu.	Nie	by łem	go to wy,	żeby	od wieźć	ją	do	domu.

–	Mu sisz	być	z	po wro tem	o	jakiejś	konkret nej	go dzi nie?	–	zapy tałem,	zanim	do dałem	gazu.
Sadie	zaśmiała	się	krót ko.	Zabrzmiało	to	tak	smut no,	że	aż	ści snę ło	mnie	w	pier si.
–	Moja	mama	już	smacznie	śpi	 i	na	pewno	nie	sprawdzi,	czy	wró ci łam.	Nie	zo rientu je	się	na‐

wet,	je śli	zo stanę	na	noc	poza	do mem.
Zasko czy ło	mnie	rozgo ry cze nie,	jakie	dało	się	usły szeć	w	jej	to nie.	Wie działem	o	jej	mat ce	tyle,

że	była	w	ciąży,	samot na	oraz	to,	że	pani	Mary	za	nią	nie	prze padała.	Zanie po ko iła	mnie	myśl,	że
nikt	nie	 sprawdzał,	 czy	Sadie	była	bezpieczna	w	domu.	Zanie po ko iła	 to	mało	po wie dziane,	prze ‐
straszy ła	jak	cho le ra.	Co	się	stanie,	jak	wy jadę?	Czy	bę dzie	bezpieczna?

–	Moja	mama	jest	te raz	w	zaawanso wanej	ciąży.	Jest	zmę czo na	–	do dała	Sadie.
–	Je steś	więc	za	tym,	żeby	po je chać	do	mo je go	domu?	Mo że my	po gadać.	Nie	ocze ku ję	ni cze go

wię cej.	Po	pro stu	nie	chcę	cię	jeszcze	od wo zić	–	wy jaśni łem.
Sadie	prze su nę ła	się	na	swo im	fo te lu	i	od wró ci ła	się	w	moją	stro nę.	Ni gdy	wcze śniej	nie	uśmie ‐

chała	się	w	ten	spo sób.	Wy glądała	jak	nie grzeczna	dziewczynka	z	nie winnym	uśmieszkiem.
–	Z	przy jem no ścią	wró cę	do	two je go	domu…	i	po ko ju…	ale	nie	chcę	tyl ko	rozmawiać.
Mu siałem	po prawić	spodnie.	Sek sowna	wer sja	Sadie	wszyst ko	utrud niała.
–	 Je steś	 tego	 pewna?	 –	 zapy tałem,	 pragnąc,	 by	 po twier dzi ła,	 ale	wie dząc,	 że	 po winna	 zaprze ‐

czyć.	 Nie	 po trze bo wali śmy	 tego.	 Już	 by łem	 od	 niej	 uzależnio ny.	 Nie	 by łem	 pewny,	 jak	miał bym
odejść,	gdy by śmy	zbli ży li	się	do	sie bie	fi zycznie.

–	Bar dzo.	Nie	mogę	my śleć	o	ni czym	innym	od	tam tej	pory.
Ach,	do	diabła.	Prze padłem.
Prze je chałem	krót ki	 od ci nek	na	 pry wat ną	wy spę,	 na	 któ rej	 ukry ty	 był	mój	 dom.	 Pod jeżdżając

pod	po se sję,	obser wo wałem,	jak	Kane,	któ ry	zwy kle	cho dzi	za	mną	wszę dzie,	ze	skrzy wio ną	miną
zbli ża	się	do	mo je go	samo cho du.	Dziś	wie czo rem	wy mknąłem	mu	się.	Nie	chciałem,	żeby	wlókł	się
za	nami.	Był by	nie źle	wku rzo ny,	gdy by	wie dział,	że	po sze dłem	na	im pre zę	ze	zbzi ko wany mi	nasto ‐
lat kami.

Po słałem	uśmie szek	wku rzo ne mu	ochro niarzo wi,	 któ ry	 to warzy szył	mi	 przez	więk szość	mo jej
karie ry,	i	zapar ko wałem	hum me ra.	Kane	otwie rał	już	drzwi	ze	stro ny	Sadie	i	po magał	jej	wyjść,	za‐
nim	ja	zdąży łem	to	zro bić.	Mu siałem	go	po wstrzy mać.

–	Po radzę	so bie,	Kane	–	po wie działem	mu	i	chwy ci łem	jej	dłoń.
On	tyl ko	wark nął	w	od po wie dzi	i	po szedł	do	drzwi	kie rowcy.



–	Je stem	zasko czo na,	że	nie	było	go	dziś	z	nami	–	po wie działa	Sadie.
–	Taa,	to	tak	jak	on	–	od po wie działem	z	uśmie chem	i	po pro wadzi łem	ją	po	scho dach	do	domu.
Na	szczę ście	moi	ro dzi ce	 już	 le że li	w	 łóżkach.	Nie	byli	nocny mi	mar kami.	Nie	cho dzi	o	 to,	że

chciałem	 ją	 ukryć	 przed	mamą…	Nie,	 ja	 naprawdę	 PRA GNĄ ŁEM	ukryć	 ją	 przed	mamą.	 Skłamał ‐
bym,	gdy bym	po wie dział	inaczej.	Bałem	się,	że	po wie	coś,	co	zrani	Sadie.	Moja	mama	nie	my ślała
o	innych,	kie dy	wy rażała	swo ją	opi nię.	Wte dy	mu siał bym	ją	wy rzu cić,	a	to	mno ży ło by	ko lejne	dra‐
maty,	na	któ re	nie	chciałem	tracić	czasu.

Kie dy	szli śmy	po	scho dach,	Sadie	rozglądała	się	ner wo wo	do oko ła.	Też	rozmy ślała	o	mo jej	mat ‐
ce.	Nie	chciała	się	z	nią	spo tkać.	Mądra	dziewczy na.	Po ło ży łam	dło nie	na	jej	bio drach	i	sze dłem	za
nią	po	scho dach,	nawet	nie	starając	się	udawać,	że	nie	cie szy	mnie	wi dok	jej	ide al ne go	tył ka.	We ‐
szli śmy	do	mo je go	po ko ju,	nie	wpadając	na	żad ne go	z	członków	mo jej	ro dzi ny.

Zamknąłem	drzwi,	a	Sadie	po de szła	i	usiadła	na	brze gu	łóżka.	Taa…	Nie	będę	w	stanie	wy mazać
so bie	z	gło wy	tego	wi do ku.

–	Do brze	wy glądasz	na	moim	łóżku	–	przy znałem	szcze rze.
Uśmiech nę ła	się	słod ko,	prze su nę ła	do	tyłu	i	wskazała	pal cem,	że bym	do	niej	pod szedł.	Cho le ra.

Kie dy	nie winna	mała	Sadie	stała	się	tak	do bra	w	uwo dze niu	mężczyzn?
Pod sze dłem	do	niej	 i	zde cy do wałem,	że	 je śli	 już	dziś	się	nagadali śmy	 i	Sadie	chce	przez	 jakiś

czas	ro bić	inne	rze czy,	nie	będę	się	kłó cił.
De li kat nie	 rozsu nę ła	 ko lana,	 a	 ja	 opu ści łem	 się.	Ona	 le żała,	 pod czas	 gdy	 ja	 przy trzy my wałem

ciało	nad	nią,	pod pie rając	 się	 rę kami	stabil nie	osadzo ny mi	po	obu	 stro nach	 jej	 gło wy.	Boże,	była
pięk na.	A	 ja	wkrót ce	mu siałem	ją	opu ścić.	Myśl,	że	ktoś	taki	 jak	Dy lan	mógł by	 jej	do ty kać	czy	po
pro stu	spę dzać	z	nią	czas,	kie dy	ja	będę	za	grani cą,	na	sce nie…	beznamięt ny…	samot ny…

Nie	chciałem	o	tym	wię cej	my śleć.	Sadie	pod nio sła	ręce	i	oplo tła	nimi	moją	szy ję,	przy ciągając
mnie	do	sie bie.	Tego	te raz	po trze bo wałem.	Nawet	 je śli	bę dzie	to	dla	mnie	tragiczne,	gdy	wy jadę,
mu siałem	być	te raz	bli sko	niej.	To	je dy na	rzecz,	dzię ki	któ rej	prze trwam	tę	trasę.	Pamię tając.

Sadie	rozło ży ła	sze rzej	nogi,	a	ja	wpaso wałem	się	po mię dzy	nie	tak,	że	mocno	przy lgnąłem	do
jej	łona	moją	erek cją,	któ rą	to	ona	zawsze	zdawała	się	wy wo ły wać.	Zaje bi ście	–	tyl ko	tak	mo głem	to
opi sać.	Po	dru giej	stro nie	jej	malut kich	majtek	od	bi ki ni	była	tyl ko	skó ra.	Dłu gie	gład kie	nogi	prze ‐
ciągnę ły	 się	 do	 góry	wzdłuż	mo je go	 tu ło wia,	 a	 ja	 nie	mo głem	prze stać	 jej	 do ty kać.	 Prze je chałem
dłońmi	po	jej	gład kich	no gach,	chwy ci łem	za	kost kę	i	oplo tłem	się	nimi	w	pasie.

–	Och!	–	wy ję czała	i	zamknę ła	oczy,	kie dy	ruch	ten	spo wo do wał,	że	przy war łem	do	niej	jeszcze
mocniej.	Wie działem,	co	ro bić.	Ale	mu siałem	zo baczyć,	jak	po	raz	ko lejny	do cho dzi.	To	było	upaja‐
jące.

–	Po wiedz,	je śli	chcesz,	że bym	prze stał	–	wy szep tałem,	cału jąc	ją	wzdłuż	li nii	twarzy,	aż	się gną‐
łem	i	wziąłem	w	po siadanie	jej	usta.

Po krę ci ła	 gło wą	 i	wtu li ła	 się	we	mnie	 jeszcze	mocniej.	 To	była	 zachę ta,	 jakiej	 po trze bo wałem.
Zako ły sałem	bio drami	i	jęk nąłem,	kie dy	je dwabi sty	mate riał	jej	bi ki ni	prze su wał	się	płynnie	w	górę
i	w	dół.	Mu siałem	jej	do tknąć.



Od su nąłem	 się,	 się gnąłem	 ręką	w	dół	 i	wło ży łem	palec	 pod	malut ki	 kawałek	mate riału,	 któ ry
trzy mał	mnie	z	dala	od	tego,	cze go	chciałem	skoszto wać,	a	ona	zare ago wała	szarp nię ciem	bio der.

–	Sadie	–	po wie działem,	patrząc	na	nią.	Mój	głos	 się	załamał.	Obser wo wała	mnie,	a	 jej	wzrok
prze niósł	się	z	mo jej	ręki	w	kie runku	mo ich	oczu.

–	Tak?	–	wy szep tała.
–	Mogę	je	ściągnąć?	–	mu siała	po wie dzieć	„nie”.	Ale	w	razie	cze go	by łem	w	stanie	błagać,	by	się

zgo dzi ła.
Po	pro stu	przy tak nę ła,	a	moje	zachłanne	ser ce	nie	po trafi ło	tego	zi gno ro wać.
Złapałem	za	nie	i	zacząłem	ciągnąć	w	dół,	kie dy	ona	pod no si ła	bio dra,	że bym	mógł	swo bod nie

je	z	niej	zdjąć.	Wi działem	już	wie le	nagich	dziewczyn.	Nawet	zdarzy ło	mi	się	wi dzieć	ko bie ty	star ‐
sze	ode	mnie,	ale	wi dok	Sadie	le żącej	tak	na	moim	łóżku	sprawił,	że	ser ce	wali ło	mi	jak	oszalałe.

Z	po wro tem	złączy ła	ko lana	–	wie działem,	że	je śli	ja	się	tak	de ner wu ję,	ona	musi	być	zde ner wo ‐
wana	dzie sięć	razy	bar dziej.	Po ło ży łem	na	jej	ko lanach	swo je	dło nie	i	patrzy łem	jej	pro sto	w	oczy,
kie dy	po nownie	 rozsu wałem	 jej	nogi.	Sadie	zaci snę ła	mocno	po wie ki,	więc	 ja	 skie ro wałem	wzrok
na	dół.	Mały	trój kąt	jasnych	blond	wło sów	le d wo	co kol wiek	przy kry wał.	I,	ja	pie przę…	była	mo kru ‐
sieńka!

Zło ży łem	po cału nek	na	jej	ko lanie,	a	po tem	ko lejne	wzdłuż	we wnętrznej	stro ny	uda.	Sły szałem
jej	przy śpie szo ny	od dech,	ale	nie	mo głem	od wró cić	wzro ku	od	nowo	od kry te go	skar bu.	By łem	jak
opę tany.	Mu siałem	 jej	 do tknąć,	 zasmako wać.	W	 pe wien	 spo sób	 czu łem,	 jak bym	mógł	 ją	 po siąść.
Sprawić,	by	była	moja.	Nawet	je śli	obo je	wie dzie li śmy,	że	to	nie możli we.

Wziąłem	głę bo ki	od dech	 i	wchło nąłem	 jej	 sek sowny	zapach.	Po tem	zło ży łem	de li kat ny	po cału ‐
nek	na	wrażli wej	czę ści	jej	uda.	Zadrżała	pode	mną.	Prze je chałem	pal cem	po	cie płej	wil go ci,	któ ra
nie	była	 już	przede	mną	ukry ta.	Sadie	 jęk nę ła	 i	po ru szy ła	bio drami,	wy cho dząc	naprze ciw	moim
ru chom.	Chciałem	w	niej	być.	Bar dziej	niż	kie dy kol wiek	w	swo im	ży ciu.	Wie działem	jed nak,	że	nie
był bym	w	stanie	tego	zro bić.	Zasłu gi wała	na	wię cej,	niż	mo głem	jej	dać.	Nie	by łem	face tem,	któ ry
mógł	być	obok	niej,	opie ko wać	się	nią	i	chro nić.	Nie	zasłu gi wałem	na	to,	by	być	tym,	któ ry	od naj‐
dzie	w	niej	nie bo.

Ale	dziś	bę dzie	moja.	Choćby	odro bi nę.	Opu ści łem	gło wę	i	mu snąłem	po wo li	 te	mo kre	war gi,
któ rych	do	tej	pory	je dy nie	do ty kałem.

–	 Jax!	 –	 Sadie	wy krzy czała	moje	 imię,	 co	 tyl ko	mocniej	mnie	 rozpali ło.	Mo głem	 to	 ro bić	 całą
wieczność.

Trzy małem	 ją	 rozchy lo ną,	 żeby	 wi dzieć	 czer wo ną,	 nabrzmiałą	 łech taczkę,	 któ ra	 po trze bo wała
mo jej	uwagi.	Kie dy	do tknąłem	jej	ustami,	Sadie	wy strze li ła	jak	rakie ta.	Jej	jęki	były	przy tłu mio ne,
ale	 ciało	ugi nało	 się,	gdy	drżała	z	 rozko szy.	Po	 tym	będę	mu siał	wziąć	cho ler nie	zim ny	prysznic,
ale	jeszcze	nie	skończy łem.	Spojrzałem	w	górę	na	nią.	Wzię ła	jed ną	z	mo ich	po du szek	i	zakry ła	nią
usta.	Patrzy łem,	jak	po wo li	wraca	na	zie mię,	zdejmu je	z	twarzy	po duszkę	i	spo gląda	na	mnie.

Uśmie chając	się,	po	raz	ko lejny	jej	spró bo wałem.	Otwo rzy ła	sze ro ko	oczy	i	obser wo wała	mnie.



Sadie
Jax	kazał	mi	obie cać,	że	po	 tym,	 jak	od wiózł	mnie	do	domu	o	 trze ciej	nad	ranem,	nie	zjawię	się
w	pracy	następ ne go	dnia.

Słońce	stawało	 się	 co raz	 jaśniejsze,	a	moje	białe	żalu zje	blo ko wały	nie wie le	 światła.	Wy ciągnę ‐
łam	się	i	uśmiech nę łam	do	po duszki,	kie dy	po my ślałam	o	po przed niej	nocy	i	o	tym,	co	Jax	mi	ro ‐
bił.	Czu łam,	jak	ru mie niec	zale wa	mi	szy ję	na	wspo mnie nie	o	tym,	jak	dzi ka	by łam	w	jego	łóżku,
a	 on	mimo	 to	wciąż	 konty nu ował.	Nie	 po trafi łam	 złapać	 od de chu	 po	 jed nym	or gazmie,	 gdy	 ten
wy wo ły wał	ko lejny.

Nie	 naci skał	 na	 nic	 wię cej.	 Nie co	 później	 prze pro sił	 mnie	 na	 chwi lę,	 żeby	 pójść	 do	 łazienki,
a	kie dy	wró cił,	po ło żył	 się	przy	mnie	 i	przy ciągnął	mnie	do	swo jej	pier si.	Po tem	rozmawiali śmy.
O	wszyst kim.	Chciałam	go	do tknąć	i	sprawić,	by	tak	 jak	i	 ja	rozpadł	się	na	kawał ki,	ale	od mó wił.
Po wie dział,	że	obser wo wanie	i	smako wanie	mnie	dały	mu	zaspo ko je nie.	Nie	miałam	po ję cia,	co	to
znaczy,	ale	wy wo łało	to	uśmiech	na	mo jej	twarzy.

Wie działam,	że	Jessi ca	zacznie	się	zastanawiać,	co	ro bi łam	w	łóżku	o	tak	późnej	po rze,	więc	nie
cze kałam,	żeby	przy szła	tu	i	prze rwała	moje	szczę śli we	rozmy ślanie.	Wstałam	i	wło ży łam	na	sie bie
szor ty.	Nad szedł	czas,	że bym	po rozmawiała	z	nią	o	Jaxie.	Je śli	chciałam	z	nim	iść	na	tę	au kcję	cha‐
ry tatywną,	mu siałam	najpierw	zapy tać	ją	o	zgo dę.

Zajrzałam	do	jej	po ko ju,	ale	już	była	na	no gach.	Kie dy	we szłam	do	kuch ni,	Jessi ca	przy go to wy ‐
wała	so bie	mi seczkę	płat ków	śniadanio wych.

Zmarszczy ła	brwi.
–	Le piej,	że byś	nie	straci ła	pracy	przez	to	zaspanie.	O	któ rej	tak	właści wie	wró ci łaś?
Nie	wie działam,	od	cze go	mam	zacząć.	Usiadłam	przy	sto le.
–	Mu si my	o	czymś	po rozmawiać.
Odło ży ła	mi skę.
–	Dziewczy no,	je śli	mi	po wiesz,	że	je steś	w	ciąży,	to	my ślę,	że	mogę	się	zde ner wo wać.
Zaśmiałam	się.
–	Tak	się	nie	stanie.	I	nie,	to	nie	o	to	cho dzi.
Jessi ca	prze krzy wi ła	na	bok	gło wę.
–	Czy	to	bę dzie	od po wiedź	na	moje	py tanie,	o	któ rej	wczo raj	wró ci łaś?
Przy tak nę łam.	Wskazała	na	mnie	 swo ją	 łyżką,	po	czym	zjadła	wiel ką	por cję	płat ków.	Wzię łam

głę bo ki	wdech.
–	Nie	je stem	pewna,	od	cze go	zacząć.
Jessi ca	zatrzy mała	łyżkę	w	po ło wie	dro gi	do	ust.
–	Masz	na	my śli,	że	bę dzie	to	aż	tak	do bre?
Prze wró ci łam	oczami.	Czasem	marzy łam,	żeby	była	nor mal ną	mat ką,	ale	sama	nie	by łam	nor ‐

mal na,	więc	dlacze go	ocze ki wałam	tego	od	niej?
–	Okej,	kie dy	praco wałaś	dla	Sto ne’ów,	wie działaś	dla	kogo	tak	właści wie	pracu jesz?
Kiwnę ła	gło wą.



–	Jasne,	dla	gwiazdy	rocka	Jaxa	Sto ne’a.	Nie	dało	się	nie	zauważyć	jego	zdjęć	na	ścianach.
Westchnę łam,	bo	ulży ło	mi,	że	wie	choć	tyle.
–	No	więc,	cho dzę	z	nim	–	zamil kłam	i	cze kałam.
Prze łknę ła,	co	miała	w	ustach,	a	po tem	opadła	jej	szczę ka.
–	No	co	ty.
Li czy łam	na	nie co	głębszą	od po wiedź	z	jej	stro ny.	Ale	prze cież	prze ni kli wość	nie	była	jej	do me ‐

ną.
–	Spo ty kamy	się,	a	on,	no	cóż,	w	przy szłym	ty go dniu	musi	po je chać	do	Hol ly wo od	na	kwe stę

i	chce,	że bym	mu	to warzy szy ła.
To	zainte re so wało	Jessi cę.
–	Chce,	że byś	po je chała	z	nim	do	Hol ly wo od?
Przy tak nę łam,	a	ona	żuła	swo je	płat ki	jeszcze	przez	chwi lę.
–	Nie	wiem,	czy	to	do bry	po mysł	–	w	końcu	po wie działa.
Nie	spo dzie wałam	się,	że	bę dzie	ją	obcho dzić,	czy	po jadę,	czy	nie.
–	Mogę	zapy tać	dlacze go?
Opar ła	się	na	krze śle	i	westchnę ła.
–	Sadie,	przed	tym	całym	Jaxem	Sto ne’em	z	ni kim	się	nie	spo ty kałaś.	Je steś	pięk na,	ale	też	mło ‐

da	i	naiwna.	Nie	je steś	go to wa,	by	wejść	do	jego	świata.	Jasne,	rand ki	z	nim	tu taj	to	jed no,	ale	wej‐
ście	w	jego	rze czy wi stość	to	co	inne go.	Wiem,	że	nie	je stem	najlep szą	mat ką	na	świe cie,	ale	cię	ko ‐
cham	i	żeby	cię	chro nić,	nie	go dzę	się.	Nie	 je steś	na	 to	go to wa,	a	cier pie nie,	 jakie	 to	spo wo du je,
bę dzie	czymś,	 cze go	ni gdy	wcze śniej	nie	do świad czy łaś.	Związek	z	nim	na	dłuższą	metę	 jest	nie ‐
możli wy.	Zako chasz	się	w	nim,	a	on	odejdzie.	Musi.	Nie	może	być	Jaxem	Sto ne’em	w	Sea	Bre eze
w	Alabamie.

Chciałam	się	z	nią	kłó cić,	ale	wie działam,	że	ma	rację.
–	Już	je stem	w	nim	zako chana	–	wy szep tałam.
Wstała,	po de szła	do	mnie,	po ło ży ła	dło nie	na	mo ich	ramio nach	i	ści snę ła	je.
–	 Ach,	 skar bie,	 nie dłu go	 do wiesz	 się,	 jak	 bar dzo	mi łość	 boli	 –	 ucało wała	moją	 gło wę	 i	wy szła

z	kuch ni.
Nie	mo głam	je chać,	by łam	zawie dzio na,	ale	wie działam,	że	tak	bę dzie	le piej.	Nie	paso wałabym

do	 jego	 świata	w	Hol ly wo od.	Nie	 po trafi łam	 so bie	 nawet	 po radzić	 z	 czymś	 tak	 banal nym	 jak	 li ‐
ceum.

Jaxo wi	nie	spodo bała	się	de cy zja	mo jej	mat ki,	ale	ją	zaak cep to wał.	Bo lało	mnie	ser ce,	kie dy	mie ‐
li śmy	się	że gnać	nawet	na	tak	krót ko.	Lę kałam	się	tego	cały	dzień.	Je że li	tak	się	czu ję,	gdy	on	wy ‐
jeżdża	gdzieś	na	chwi lę,	 jak	 tragiczny	bę dzie	wrze sień?	Usły szałam,	że	pod cho dzi	za	mną,	zanim
co kol wiek	po wie dział.	Wstałam	z	zie mi,	gdzie	praco wałam	przy	ró żach,	i	od wró ci łam	się	do	nie go.
Wy glądał	jak	wy cię ty	z	magazy nu,	a	ja	le d wo	się	po wstrzy małam,	aby	nie	chwy cić	go	i	przy trzy mać
bli sko,	ale	jako	Jaxa,	któ re go	znałam,	a	nie	tego	nie znajo me go	sto jące go	przede	mną.

Wy ciągnął	rękę,	chwy cił	moją	dłoń	i	ściągnął	z	niej	rę kawi cę	ro bo czą.



–	Już	za	tobą	tę sk nię	–	po wie dział,	cału jąc	moje	pal ce.	–	To	będą	bar dzo	dłu gie	dwa	dni.
Zmu si łam	się	do	uśmie chu.
–	Skończą	się,	zanim	się	zo rientu je my.
Skrzy wił	się	i	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.
–	Broń	Boże,	żeby	pro si li	mnie	o	zaśpie wanie	mi ło snej	pio senki.	Nie	je stem	pe wien,	czy	zdo łam

prze brnąć	przez	tekst.
Uśmiech nę łam	się	do	nie go	i	prze cze sałam	pal cami	jego	gę ste	ciem ne	wło sy.
–	Będą	je dli	ci	z	ręki.	Je dy ne,	co	mu sisz	ro bić,	to	sprawiać	wraże nie	szczę śli we go.
Od wzajem nił	uśmiech.
–	My ślę,	że	chy ba	je steś	nie co	uprze dzo na.
Zaśmiałam	się	w	głos.
–	Nie,	nie	je stem.	By łam	świad kiem,	jak	jed nym	uśmie chem	oczaro wałeś	po kój	pe łen	dziewcząt.
Skrzy wił	 się,	 po cało wał	mnie	w	 po li czek,	 po	 czym	 po całunkami	 po wę dro wał	 do	mo je go	 ucha

i	wy szep tał:
–	Je steś	je dy ną,	któ rą	chcę	oczaro wać.
Westchnę łam.
–	Bez	obaw,	je stem	cał ko wi cie	oczaro wana.
Cof nął	się	nie co	i	się gnął	do	kie sze ni	spodni.
–	Mam	coś	dla	cie bie,	ale	to	tak	naprawdę	coś	dla	mnie.	Chcę,	że byś	to	wzię ła,	bym	mógł	spo ‐

kojnie	spać,	kie dy	mnie	tu	nie	bę dzie.
Na	jego	dło ni	le żał	płaski	cie niut ki	te le fon	ko mór ko wy.
–	Pro szę,	miej	go	ze	sobą	cały	czas,	że bym	mógł	usły szeć	twój	głos,	kie dy	tyl ko	będę	po trze bo ‐

wał	–	jakimś	spo so bem	po trafił	po wie dzieć	to	tak,	że	przy ję ty	prze ze	mnie	te le fon	stał	się	pre zen‐
tem	dla	nie go.

–	Nie	wiem,	czy	po trafię	go	obsłu gi wać.	Wy daje	się	skom pli ko wany.
Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	To	 te le fon	do ty ko wy.	Kie dy	do tkniesz	wy świe tlacza,	po jawią	się	wszyst kie	po trzebne	przy ci ‐

ski.
Zro bi łam	tak,	jak	mnie	po instru ował,	a	chwi lę	później	wy świe tlacz	się	włączył.
–	Tak	jak	w	iPo dzie,	któ ry	mi	dałeś.
–	Bo	to	iPho ne.
Wsu nę łam	go	do	kie sze ni.
–	Je stem	więc	te raz	w	zasię gu	jed ne go	te le fo nu.
Jax	uśmiech nął	się	smut no.
–	Nie	po do ba	mi	się	to.
Po stano wi łam	nie	utrud niać	mu	tego	jeszcze	bar dziej,	więc	uśmiech nę łam	się	sze ro ko.
–	Wkrót ce	wró cisz.



Pod szedł	bli żej	i	nachy lił	się	do	po całunku.	Nie	chciałam	zamy kać	oczu.	Chciałam	na	nie go	pa‐
trzeć,	kie dy	on	sprawiał,	że	mój	świat	wi ro wał.	W	mo mencie	gdy	do tknął	dło nią	mo jej	twarzy,	cała
koncentracja	pry sła	i	zatraci łam	się	w	jego	ramio nach.	Po	chwi li	prze rwał	po cału nek	i	od su nął	się
ode	mnie.

–	Wró cę	naj szybciej,	jak	będę	mógł	–	od parł	zachry płym	gło sem.	Po do bała	mi	się	myśl,	że	nasz
po cału nek	aż	tak	na	nie go	zadziałał.

–	Wiem.
Uśmiech nął	się	do	mnie	 jeszcze	raz	i	od szedł.	Obser wo wałam	go	do	mo mentu,	w	któ rym	nie ‐

mal	znik nął	mi	z	oczu.	Od wró cił	się	i	zatrzy mał,	by	jeszcze	raz	na	mnie	spojrzeć.	Zanim	znik nął	za
ro giem,	zbli żył	pal ce	do	swo ich	ust	 i	po słał	mi	cału sa.	Cie niut ki	te le fon	w	mo jej	kie sze ni	przy po ‐
mi nał	mi,	 że	wkrót ce	 zadzwo ni	 i	 znów	usły szę	 jego	głos.	To	bę dzie	mi	mu siało	wy star czyć,	 żeby
prze trwać	ten	czas.

Mar cus	zawiózł	mnie	po	pracy	do	domu.	Jax	zo stawił	samo chód,	ale	nie	po trafi łam	zmu sić	się	do
po wro tu	hum me rem	bez	nie go.

–	Co	mu szę	zro bić,	że byś	się	uśmiech nę ła?	–	zapy tał,	kie dy	par ko wali śmy	pod	do mem.
Westchnę łam	i	wy mu si łam	uśmiech.
–	Nic.
Oparł	się	na	sie dze niu	i	zamknął	oczy.
–	Mam	nadzie ję,	że	on	wie,	co	ma.
Spojrzałam	na	swo je go	przy jacie la,	nie	wie dząc	za	bar dzo,	co	po wie dzieć.	Opu ści łam	rękę,	któ rą

trzy małam	już	na	klam ce.	Najwy raźniej	chciał	po rozmawiać.
–	To	 ja	otrzy małam	coś	wy jąt ko we go.	Jax	nie	 jest	taki,	 jak	 lu dzie	my ślą.	 Jest	wspaniałym	face ‐

tem,	do brym,	mi łym	i	uro czym.	Po trafi	mnie	rozśmie szyć	i	zado wala	go	to,	że	może	mnie	trzy mać
w	ramio nach.	Tam	czu ję	się	bezpieczna.	To	tak,	jak by	w	końcu	znaleźć	swo je	miejsce	na	zie mi.

Mar cus	zaśmiał	się	nagle	krót kim,	gło śnym	śmie chem.
–	Sadie,	trzy manie	cię	w	ramio nach	nie	przy cho dzi	mu	z	trud no ścią,	to	mogę	ci	obie cać.	I	skąd

wiesz,	że	nie	znaj dziesz	tych	wszyst kich	cech	w	kimś	innym?	Jax	nie	jest	je dy nym	go ściem	na	zie ‐
mi,	któ ry	jest	miły,	grzeczny	i	uro czy.

–	Je stem	pewna,	że	masz	rację.	Ale	żaden	facet,	któ re go	do	tej	pory	po znałam,	nie	sprawił,	że
wy star czy ło,	by	wszedł	do	po ko ju,	a	moje	ser ce	szalało	i	ciało	drżało.	Jakimś	spo so bem	stał	się	je dy ‐
nym	czło wie kiem,	któ ry	do tknął	mo jej	du szy.

Mar cus	westchnął	i	po krę cił	gło wą.
–	Masz	rację,	nie	każdy	po trafi	to	zro bić.	Do	bani,	że	Jax	Sto ne	jest	tym,	któ ry	sprawił,	że	prze ‐

szedł	cię	dreszcz.
Zaśmiałam	się	ci cho.
–	Zawsze	będę	go	ko chać.	Ale	wiem,	że	wkrót ce	będę	mu siała	się	nauczyć	żyć	bez	nie go.	Te raz

jed nak	nie	jest	na	to	czas.
Mar cus	przy tak nął.



Otwo rzy łam	drzwi	samo cho du	i	wy siadłam.
–	Dzię ki	za	pod wózkę.
Uśmiech nął	się.
–	Do	usług.
We szłam	do	środ ka.	Mar cus	był	wspaniałym	face tem	i	gdy bym	nie	ko chała	 Jaxa,	może	mo gła‐

bym	coś	do	nie go	po czuć.	Moja	du sza	jed nak	była	już	zaję ta.
Nie	 chciałam	 zasnąć	 w	 obawie,	 że	 prze gapię	 te le fon	 od	 Jaxa.	 Zamio tłam	 pod ło gę	 w	 kuch ni

i	umy łam	łazienkę,	zanim	wreszcie	do tar łam	pod	prysznic.	Te le fon	zo stawi łam	na	umy wal ce	–	tak
na	wszel ki	wy padek,	gdy by	zaczął	dzwo nić.	Kie dy	skończy łam,	wło ży łam	ko szu lę	nocną	i	od wró ci ‐
łam	się	w	stro nę	łóżka,	wal cząc	z	chę cią,	by	do	nie go	wpeł znąć.	Wie działam,	że	je śli	to	zro bię,	od
razu	zasnę.	Zamknię cie	oczu	nie	wcho dzi ło	w	grę,	nawet	je śli	moje	po wie ki	stawały	się	co raz	cięż‐
sze.	Usiadłam	na	brze gu	łóżka	i	zastanawiałam	się,	jakie	jest	prawdo po do bieństwo,	że	zadzwo ni	do
mnie	dziś	wie czo rem.	Kie dy	już	prze ko ny wałam	się,	że	tego	nie	zro bi,	usły szałam	jego	głos	śpie wa‐
jący	Wanted	Dead	or	Alive.	Nie	spo dzie wałam	się	tego	nie zwy kłe go	dzwonka	i	zaśmiałam	się,	od bie ‐
rając	te le fon.

–	Halo.
–	Cześć,	pięk na.
–	Czy	ja	przez	przy padek	nie	mam	dzwonka	z	je dy ną	nagraną	przez	cie bie	wer sją	Wanted	Dead

or	Alive?	–	zapy tałam,	nie	po trafiąc	po zbyć	się	z	twarzy	głup ko wate go	uśmieszku.
–	Tak,	masz.	Kie dy	starałem	się	wy my ślić	pio senkę,	któ ra	zabrzmi,	kie dy	będę	do	cie bie	dzwo ‐

nił,	zro zu miałem,	że	nie	nagrałem	jeszcze	utwo ru,	któ ry	tak	lu bisz.	Po sze dłem	więc	do	mo je go	do ‐
mo we go	stu dia	i	nagrałem	to,	co	wie działem,	że	ci	się	spodo ba.

Uśmiech nę łam	się	i	usiadłam	na	łóżku	po	tu recku.
–	Tak	się	składa,	że	stałam	się	wiel ką	fanką.	Mo głeś	tam	nagrać	każdą	ze	swo ich	pio se nek,	a	ja

i	tak	by łabym	szczę śli wa.
–	Ach	tak?	Mo głaś	po wie dzieć,	że	je steś	fanką.	Zo stawił bym	wte dy	otwar te	drzwi,	że byś	mo gła

się	wśli zgnąć	do	mo je go	po ko ju	i	spry skać	mi	po duszkę	swo imi	per fu mami.
Zaśmiałam	się	gło śno	i	szybko	zakry łam	usta	dło nią,	żeby	Jessi ca	się	nie	obu dzi ła	i	tu	nie	przy ‐

szła.	Nie	rozmawiałam	z	nią	wię cej	o	Jaxie	i	miałam	nadzie ję,	że	już	nie	będę	mu siała	tego	ro bić.
–	Ja	nie	uży wam	per fum.
–	To	mó wisz,	że	pach niesz	tak	do brze	sama	z	sie bie?
–	Na	to	wy cho dzi.
–	Hmm…	Cóż,	może	więc	pod pi szę	ci	się	na	kawał ku	ciała…,	któ ry	sam	wy bio rę?	–	zachi cho tał

do	te le fo nu.
Zaru mie ni łam	się,	a	głup ko waty	uśmie szek	przy kle ił	mi	się	do	twarzy.
–	Okej,	może	nie	je stem	aż	TAK	wiel ką	fanką,	ale	je steś	moim	ido lem.	Słu cham	two jej	mu zy ki

co	noc,	zanim	kładę	się	spać.
Jęk nął.



–	Sadie,	mu siałaś	mi	o	 tym	przy po mnieć?	 Już	 te raz	wy star czająco	 trud no	mi	 się	 zasy pia.	Nie
po trze bu ję	wy obrażać	so bie,	że	le żysz	na	łóżku	z	rozrzu co ny mi	na	po duszce	wło sami	i	słu chasz,	jak
ci	śpie wam.

–	Prze praszam,	ale	nie	chcę,	że byś	my ślał,	że	wolę	wer sję	Bon	Jo vie go	niż	two ją.
–	Dzię ku ję.
–	Nie	ma	za	co.
–	Tę sk nię	za	tobą.
–	Ja	za	tobą	też.
–	Idź	spać,	wkrót ce	się	zo baczy my.
Westchnę łam	i	żało wałam,	że	nie	mam	w	po ko ju	jego	plakatu.
–	Do branoc,	Jax.
–	Do branoc,	Sadie.
Rozłączy łam	się	i	wśli zgnę łam	pod	koł drę,	pod czas	gdy	Jax	śpie wał	mi	do	ucha.

Kie dy	we szłam	do	kuch ni	następ ne go	ranka,	pani	Mary	stała	nad	Henriet tą,	któ ra	wy rabiała	chleb.
–	Po słu chaj,	pani	Sto ne	po wie działa,	że	chce	mieć	peł no ziar ni sty,	ale	ma	być	de li kat ny	i	pu szy ‐

sty,	a	nie	ciężki.
Henriet ta	 kiwnę ła	 gło wą	 i	 konty nu owała	 wy rabianie	 ciasta.	 Uśmiech nę łam	 się	 sze ro ko	 i	 po ‐

szłam	w	kie runku	pral ni,	żeby	się	prze brać.	Dzi siejszy	dzień	bę dzie	 trud ny	bez	 Jaxa,	ale	przy naj‐
mniej	spę dzę	go	w	jego	domu,	bli sko	jego	rze czy.	To	było	lep sze	niż	nic.	Wrzu ci łam	na	sie bie	swój
uni form	i	wró ci łam	do	kuch ni.

–	 Idź	 i	weź	 so bie	 stam tąd	kawałek	 świe że go	chle ba.	Henriet ta	upie kła	go	na	dzi siejszy	 lunch,
ale	smaku je	wy śmie ni cie	z	masłem,	kie dy	jest	jeszcze	cie pły.

Nie	trze ba	mi	było	tego	po wtarzać.	Zabur czało	mi	w	brzu chu.	Ukro iłam	so bie	krom kę	i	po sma‐
ro wałam	ją	masłem.	Świe ży	chleb	do mo wej	ro bo ty	rozpły nął	się	w	mo ich	ustach.

–	Hej,	nie	wy jadaj	wszyst kie go	–	Mar cus	szturch nął	mnie	w	że bra,	złapał	za	nóż	i	ukro ił	so bie
kawałek.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go.

–	To bie	też	dzień	do bry.
Od wzajem nił	uśmiech,	po	czym	wziął	gry za.	Zamknął	oczy	i	 jęk nął	tak	gło śno,	że	bied na	Hen‐

riet ta	aż	pod sko czy ła.	Pani	Mary	prze wró ci ła	oczami.
–	Chłop cze,	czy	ty	nie	mo żesz	jeść	nie co	ci szej?
Po krę cił	gło wą	i	zachi cho tał.
Wy tar łam	dło nie	w	papie ro wy	ręcznik	i	od wró ci łam	się	do	pani	Mary.
–	Co	pani	ma	dziś	dla	mnie?
Uśmiech nę ła	się	i	wskazała	pal cem	na	spi żar nię.
–	Chciałabym,	że byś	przejrzała	i	sprawdzi ła	ter mi ny	przy dat no ści	do	spo ży cia.	Mu si my	wy rzu ‐

cić	wszyst ko,	co	stare,	i	zastąpić	to	no wy mi	pro duk tami.
Przy tak nę łam	 i	od	 razu	zabrałam	się	do	pracy.	Z	gło sem	 Jaxa	 śpie wające go	dla	mnie	po ranek

mi nął	szybko.



Mar cus	do łączył	do	mnie	w	trak cie	lunchu.
–	Jak	leci?	–	po słał	mi	sze ro ki	uśmiech	i	usiadł	przy	sto le	z	tale rzem	peł nym	je dze nia.
–	W	po rząd ku,	dzię ku ję.	A	u	cie bie?
Mar cus	wzru szył	ramio nami.
–	Stara	bie da	–	obser wo wał	mnie,	jak by	cze kał	na	mój	ruch.
Zmarszczy łam	brwi.
–	No	co?	–	zapy tałam,	zanim	ugry złam	kęs	kanap ki	Reu be na1).

1)	Nowojorska	kanapka	z	wołowiną,	serem	szwajcarskim	i	kapustą.

–	Nic,	po my ślałem,	że	mo żesz	być	nie co	smut na.	Nie wie le	mó wi łaś	rano	i	my ślałem,	że	wiesz.
Skrzy wi łam	się	i	odło ży łam	napój.
–	Co	wiem?
Wy glądał	tak,	jak by	starał	się	zade cy do wać,	czy	mi	po wie dzieć,	czy	nie.
–	No	więc?
–	Hmm,	może	wyjdzie my	na	ze wnątrz	zjeść…	i	po gadać.
Z	ner wów	po czu łam	ścisk	w	żo łąd ku,	ale	chciałam	się	do wie dzieć,	co	Mar cus	wie,	cze go	ja	nie

by łam	świado ma.	Wzię łam	swój	talerz	i	po szłam	za	nim	do	al tany.
–	No	do bra,	po wiedz,	o	co	cho dzi.
Mar cus	nie	usiadł.	Pod szedł	do	krawę dzi	al tany	i	oparł	się	bio drem	o	balu stradę.
–	Amanda	subskry bu je	kil ka	stron	z	newsami	dla	nasto let nich	czy tel ni ków.	Dziś	rano	przy bie gła

do	mo je go	po ko ju,	zanim	zdąży łem	wyjść	do	pracy,	i	zapy tała,	czy	nadal	cho dzisz	z	Jaxem.	Po wie ‐
działem	jej,	że	tak,	a	ona	po kazała	mi	stro nę	„Star	Fol lo wer”.	Były	na	niej	zdję cia	Jaxa	z	po przed ‐
nie go	wie czo ru,	któ ry	spę dził	w	mie ście	z	ak tor ką	Bailey	Kirk.

Zno wu	ści snę ło	mnie	w	żo łąd ku,	ale	 już	raz	przez	 to	z	 Jaxem	prze cho dzi łam	i	wie działam,	że
nie	miał	wpły wu	na	to,	co	po kazu ją	me dia.

Wy mu si łam	uśmiech.
–	To	nic	takie go.	Musi	się	fo to grafo wać	dla	PR.	Nie	mar twi	mnie	to.
Mar cus	westchnął,	się gnął	do	tyl nej	kie sze ni	spodni	i	wy ciągnął	jakieś	papie ry.
–	Wy dru ko wałem	to.
Zabrałam	kart ki	z	jego	rąk	i	usiadłam,	wi dząc	Jaxa	trzy mające go	za	rękę	pięk ną	bru net kę.	Jed no

zdję cie	po kazy wało,	jak	nachy la	się	do	niej	i	śmie je	się	z	tego,	co	ona	mówi.	Na	ko lejnym	obejmu je
ją	ramie niem	i	z	uśmie chem	na	coś	wskazu je.	Nie	chciałam	czy tać	tek stu,	ale	nie	po trafi łam	się	po ‐
wstrzy mać:	Ubiegłej	nocy	 Jax	Stone	był	widziany	po	raz	pierw szy	od	kilku	 ty godni,	a	 towarzy szy ła	mu	Bailey
Kirk	(The	Dream	Date	oraz	Winter’s	Way).	Oboje	wy dawali	się	sobą	bar dzo	zainteresowani.	Zakładamy,	że	plot ‐
ki,	jakoby	Jax	zaszył	się	ze	swoją	nową	wy branką,	okazały	się	fałszy we,	ponieważ	on	jest	wy raź nie	zainteresowa‐
ny	panną	Kirk.

Od dałam	Mar cu so wi	gaze tę	i	wstałam.
–	Straci łam	ape tyt.	Mu szę	wracać	do	pracy.



Kie dy	obok	nie go	prze cho dzi łam,	złapał	mnie	za	ramię.
–	On	na	cie bie	nie	zasłu gu je.
Nie	chciałam,	żeby	zo baczył	moją	twarz,	po nie waż	le d wo	po wstrzy my wałam	łzy.
–	Nie	 je stem	czę ścią	 jego	świata.	On	ma	 inne	ży cie	poza	 tym,	któ re	wie dzie	 tu	ze	mną	–	wy ‐

krztu si łam	szep tem.	Uwol ni łam	się	z	uści sku	i	po szłam	w	stro nę	domu.
Mar cus	pod szedł	do	mnie	i	chwy cił	mnie	za	dłoń.
–	Zatrzy maj	się,	Sadie.
Zro bi łam,	o	co	pro sił,	ale	nie	od wró ci łam	się	do	nie go.	Łzy	cie kły	mi	po	po liczkach	i	nie	chcia‐

łam	się	upo karzać.
–	Wiem,	że	 już	to	mó wi łem,	ale	zasłu gu jesz	na	wię cej,	niż	on	może	ci	dać.	 Je steś	pięk na,	mą‐

dra,	do bra	i	zabawna.	Nie	obcho dzi	cię,	gdy	two je	wło sy	są	w	nie ładzie	i	gdy	złamiesz	pazno kieć.
Ni gdy	nie	je steś	aż	tak	zaję ta,	żeby	nie	zagrać	par tyjki	szachów	ze	star szym	czło wie kiem,	utrzy mu ‐
jesz	swo ją	mamę	i	nie	narze kasz	–	westchnął,	do tknął	mo jej	twarzy	i	od wró cił	ją	w	swo ją	stro nę.	–
Czy	ty	nie	wi dzisz,	jak	wy jąt ko wa	je steś?

Wciąż	spo glądałam	w	dół.
Otarł	moje	łzy.
–	Po wi nie nem	mu	do ko pać	za	to,	że	przez	nie go	płaczesz.
Po krę ci łam	gło wą.
–	 Sama	 to	wy brałam.	 To	mój	własny	wy bór.	Wy brałam	 jego.	Nic	 nie	 po radzę	 na	 to,	 co	 czu je

moje	ser ce.
Mar cus	zaci snął	szczę ki	i	przy tak nął,	zanim	pu ścił	moje	dło nie	i	od sko czył	jak	oparzo ny.	Był	ta‐

kim	do brym	chło pakiem.	Nie nawi dzi łam,	że	prawda	tak	bar dzo	go	boli.
Zmniejszy łam	od le głość,	jaką	on	mię dzy	nami	stwo rzył,	i	wy ciągnę łam	dłoń,	żeby	do tknąć	jego

twarzy.
–	Ty	też	je steś	wy jąt ko wy,	pewne go	dnia	któ raś	skrad nie	ci	ser ce	i	stanie	się	bar dzo	szczę śli wą

dziewczy ną.
Opu ści łam	dłoń	i	od wró ci łam	się,	żeby	odejść.
–	A	co,	je śli	już	je	skradła,	ale	jej	ser ce	nale ży	do	ko goś	inne go?	–	zapy tał	ochry płym	szep tem.
Zamknę łam	oczy,	wzię łam	głę bo ki	od dech	i	rzu ci łam	mu	pio ru nu jące	spojrze nie.
–	W	takim	razie	nie	ona	jest	tą	je dy ną.
Pod szedł	do	mnie	jed nym	dłu gim	kro kiem.
–	A	co,	je śli	się	myli?	–	zapy tał,	zanim	jego	usta	do tknę ły	mo ich.
Po cząt ko wo	by łam	zszo ko wana,	a	po tem	spani ko wałam.	Nie	mo głam	so bie	na	to	po zwo lić.	Po ło ‐

ży łam	obie	dło nie	na	 jego	klat ce	pier sio wej	 i	ode pchnę łam	go,	po	czym	od wró ci łam	się	 i	pod bie ‐
głam	w	stro nę	ro we ru.	Wsiadłam	na	nie go	i	je chałam	do	domu,	jak	szybko	zdo łałam.

Zadzwo nił	te le fon.	Do jeżdżałam	już	do	swo jej	dro gi	i	le d wo	by łam	w	stanie	złapać	od dech.	Za‐
trzy małam	 się	na	 po bo czu,	 usiadłam	pod	drze wem	 i	wzię łam	głę bo ki	wdech.	Mu siałam	ode brać.



Po rozmawiam	z	nim	o	tej	ak tor ce,	jak	wró ci	do	domu,	nie	miałam	zamiaru	wy ciągać	po chop nych
wnio sków,	kie dy	on	nie	mógł	się	obro nić.	Nawet	je śli	zdję cia	go	nie co	obciążały.

–	Halo	–	ode brałam.
–	Gdzie	je steś?	–	głos	Jaxa	brzmiał	ostro.
–	Hmm…	–	zro zu miałam,	że	była	dru ga	po	po łu dniu,	a	 ja	prawie	by łam	w	domu.	Jak	mo głam

się	wy tłu maczyć?
–	Cóż,	stanę łam	na	po bo czu,	żeby	z	tobą	po rozmawiać	–	od par łam	najlżejszym	to nem,	na	 jaki

było	mnie	te raz	stać.
–	Dlacze go	nie	je steś	w	re zy dencji?	–	jego	głos	nie co	złagod niał,	ale	wciąż	był	peł ny	napię cia.
–	 Hmm…	 –	 nie	 chciałam	 kłamać,	 ale	 nie	 mo głam	 też	 po wie dzieć	 prawdy.	 Przy najmniej	 nie

przez	te le fon.	–	Wracam	wcze śniej	do	domu.
Zamilkł	na	chwi lę,	po	czym	do dał:
–	Po wiesz	mi	dlacze go?
–	Czy	mu szę?
–	Tak,	my ślę,	że	mu sisz.
–	Boli	mnie	gło wa	–	to	nie	było	kłam stwo.
–	Przed	chwi lą	zadzwo nił	do	mnie	Jason.	Był	świad kiem	cze goś,	co	wi dział	za	oknem	jakieś	pół

go dzi ny	temu.
Westchnę łam	i	opar łam	gło wę	o	drze wo.
–	To	coś,	o	czym	chciałabym	z	tobą	po mó wić,	jak	wró cisz	do	domu.
–	Nie	mogę	cze kać.	Po wie dział,	że	płakałaś	i	że…	że	Mar cus	cię	po cało wał.
–	To	nie	wszyst ko.
–	Więc	po wiedz	resztę.
Wie działam,	że	to	się	nie	skończy,	je śli	nie	po wiem	mu	wszyst kie go.
–	 Amanda,	 sio stra	Mar cu sa,	wi działa	 two je	wczo rajsze	 zdję cia	 z	 Bailey	Kirk,	 na	 któ rych	 by łeś

wo bec	niej	bar dzo	przy jaciel ski	i	do ty kal ski.	Wy glądałeś	na	szczę śli we go.	Źle	to	znio słam,	a	Mar cus
po wie dział	kil ka	słów	na	te mat	nasze go	związku,	któ rych	nie	chciałam	sły szeć,	i	tro chę	się	po płaka‐
łam.	Zatrzy mał	mnie	i	starał	się	po cie szyć,	a	kie dy	zno wu	chciałam	odejść,	on	po	pro stu…	on	mnie
po cało wał.

Wy dawało	się,	że	mi nę ła	wieczność,	a	on	nic	nie	po wie dział.
–	Zwal niam	go	i	zaraz	wsiadam	do	samo lo tu.
–	Jax,	nie!	On,	on…	my ślę,	że	jest	we	mnie	zako chany.
Jax	zaśmiał	się	mocno.
–	Wiem.
–	On	się	po	pro stu	o	mnie	mar twi	i	pró bu je	prze ko nać,	że	ktoś	taki	jak	on	był by	dla	mnie	zde ‐

cy do wanie	lep szy.
Jax	syk nął.



–	Już	jest	zwol nio ny!	Po wie działem	ci,	że	jest	bezpieczny,	do pó ki	nie	usły szę,	że	mówi	coś	prze ‐
ciw	to bie,	a	to	właśnie	zro bił.	On	pró bu je	cię	prze ko nać,	że	cię	nie	ko cham.

Westchnę łam.	Nie	mo głam	tego	znieść.	To	wszyst ko	była	moja	wina.
–	Nie	od wzajem ni łam	jego	po całunku,	szybko	go	od	sie bie	ode pchnę łam.	Nic	złe go	się	nie	stało.
–	Wiem,	że	tego	nie	zro bi łaś	i	że	go	ode pchnę łaś.	Jason	wszyst ko	wi dział.	Wi dział	też,	jak	bie ‐

gniesz	 jak	 szalo na	 i	 wy jeżdżasz	 z	 pod jazdu	 na	 złamanie	 kar ku.	 Natych miast	 do	mnie	 zadzwo nił
i	 wszyst ko	 opo wie dział.	 Wy sze dłem	 z	 se sji	 i	 zaraz	 zadzwo ni łem	 do	 swo je go	 pi lo ta.	 Je stem	 już
w	dro dze.

–	Już	wcze śniej	mi	tłu maczy łeś,	o	co	cho dzi	w	takich	zdję ciach.	Ja	po	pro stu	nie	by łam	go to wa,
żeby	 je	zo baczyć,	a	prze czy tanie	 tych	słów	też	nie	było	przy jem no ścią.	Staram	się	z	nimi	upo rać,
nie	wpadając	w	smu tek.

Jax	westchnął.
–	Każde	z	wczo rajszych	zdjęć	było	zro bio ne	przez	jej	PR-owców.	Ma	zagrać	te raz	w	no wym	fil ‐

mie	i	po trze bo wali	plot ki.	Po wie dzie li	mi,	co	mam	ro bić	na	każdej	z	fo tek.
Ulga	zastąpi ła	ból,	ale	wciąż	ciąży ło	na	mnie	po czu cie	winy,	że	Mar cus	straci	pracę.
–	Dzię ki	za	wy jaśnie nie	mi	wszyst kie go.
Tym	razem	się	zaśmiał.	A	dźwięk	ten	był	cie pły	i	tak	prze ze	mnie	ko chany.
–	Cze kaj	na	mnie.	Nie bawem	się	zo baczy my.
–	Będę	cze kać.



ROZDZIAŁ	 XIII

Jax
Wie działem,	że	po zo wanie	do	tych	wczo rajszych	zdjęć	było	złym	po my słem.	Ale	zgo dzi łem	się	na
to,	mając	nadzie ję,	że	zakończy	 to	plot ki	na	 te mat	pewnej	dziewczy ny	z	Po łu dnia,	któ ra	sku piała
na	 so bie	 całą	moją	 uwagę.	Obawiałem	 się,	 że	 do wie dzą	 się	 o	 Sadie	 i	 cał ko wi cie	 zbom bar du ją	 jej
świat.	Lu bi łem	trzy mać	ją	bezpieczną,	z	dala	me diów	i	tego,	co	się	z	nimi	wiąże	–	braku	pry wat no ‐
ści.	Nie	mo głem	po zwo lić,	żeby	jej	to	zro bi li.	Po zo wałem	więc	do	zdjęć	z	Bailey,	żeby	ukró cić	plot ‐
ki.

Myśl,	 że	 Sadie,	 wi dząc	 je,	 po my ślała,	 że	 choć	 odro bi nę	mnie	 to	 bawi ło,	 była	 bo le sna.	 Je dy ne,
o	czym	my ślałem,	 to	po wrót	do	niej.	Nic	w	Bailey	mnie	nie	 inte re so wało.	Ona	była	 tyl ko	ko lejną
dziewczy ną	wal czącą	 o	wdrapanie	 się	 na	 szczyt.	 Takie	 jak	 ona	 spo ty kałem	 co dziennie.	Wszyst kie
my ślały,	że	zdo by cie	mnie	było	ich	prze pust ką	do	sławy.	Dla	nich	by łem	tyl ko	bi le tem.

Przy	Sadie	nic	takie go	się	nie	li czy ło.	Nie	obcho dzi ło	jej,	kim	by łem	dla	świata.	Po	pro stu	mnie
pragnę ła.	Go ścia,	któ re go	nikt	inny	nie	znał.	Ko goś,	kogo	my ślałem,	że	już	utraci łem.

Od	razu	chciałem	po je chać	do	Sadie,	ale	mu siałem	tak że	zmie rzyć	się	z	Mar cu sem.	Pani	Mary
zadzwo ni ła	i	po wie działa,	że	znajdę	go	w	kuch ni.	Nie	mo głem	tego	odło żyć.	By łem	go to wy	zabić	go
za	to,	że	jej	do tknął,	ale	wziąłem	kil ka	głę bo kich	od de chów,	zanim	udałem	się	w	jego	stro nę.

Sadie
Jax	nie	mu siał	zwal niać	Mar cu sa,	ten	sam	od szedł.	Pani	Mary	po wie działa,	że	tak	bę dzie	najle piej
i	że	mam	się	nie	mar twić.	Mar cus	nie	bę dzie	miał	pro ble mu	ze	znale zie niem	ko lejnej	pracy	na	kil ‐
ka	 ostat nich	 ty go dni	 lata,	 zanim	wró ci	 na	 stu dia.	 Jed nak	Wil liam	 tak że	 od szedł,	 co	 po stawi ło	 ją
przed	pro ble mem	braku	obsłu gi.

Pani	Mary	stała	nad	sto sem	CV.
–	Spo tkałam	się	dziś	z	dwo ma	kandy datami.	Je den	z	nich	się	nadaje.	Bę dzie	 jed nak	po trze bo ‐

wał	po mo cy	za	pierwszym	razem.
–	Po mo gę	mu	dziś	wie czo rem.	Wiem	jak.	Je den	nadający	się	kandy dat	wy star czy	do	po mo cy.
Pani	Mary	spojrzała	na	mnie	ostro	i	zmarszczy ła	brwi.
–	No	 nie	wiem.	 Panu	 Jaxo wi	 się	 to	 nie	 spodo ba.	 Już	 coś	 prze bąki wał	 o	 tym,	 że	 pracu jesz	 na

słońcu,	i	kazał	mi	obie cać,	że	nie	po zwo lę	ci	do ty kać	kre we tek	czy	ostryg,	od kąd	do wie dział	się,	jak
bar dzo	ich	nie	zno sisz.

Zaśmiałam	się.
–	Bę dzie	mu siał	so bie	z	tym	po radzić.	Poza	tym	czy	ma	pani	inne	wyjście?
Pani	Mary	przy gry zła	dol ną	war gę,	po	czym	przy tak nę ła.
–	No	cóż,	my ślę,	że	masz	rację.	Je steś	je dy nym	wyjściem	z	tego	bałaganu.



Otwo rzy ły	się	drzwi	i	do	kuch ni	wszedł	Jax	z	uśmie chem	na	twarzy.
–	Ach,	jest	właśnie	ktoś,	kogo	chciałem	zo baczyć.
Nachy lił	się	i	po cało wał	mnie	w	nos,	a	pani	Mary	po słał	chło pię cy	uśmie szek.
–	Czy	ma	pani	mro żo ną	her batę?	–	zapy tał.
–	Wiesz,	że	mam.	Właśnie	zro bi łam	świe żą	–	wstała,	żeby	nalać	mu	szklankę.	–	Jak	już	tu	je steś,

chciałam	dać	ci	znać,	że	sko ro	prze pę dzi łeś	moją	obsłu gę,	Sadie	bę dzie	dziś	obsłu gi wała	z	no wym
pracowni kiem,	żeby	mo gła	go	pod szko lić.

Jax	skrzy wił	się.
–	Nie,	nie	bę dzie.
–	 Jax,	 nie	wi dzę	 po wo du,	 dlacze go	nie	miałabym	 tego	 ro bić.	 Pani	Mary	 po trze bu je	 po mo cy	 –

pod nio słam	się	z	krze sła	i	–	go to wa	na	wojnę	–	po ło ży łam	ręce	na	bio drach.
Uśmiech nął	się	do	mnie	sze ro ko	i	wśli zgnął	swo je	ramio na	pod	moje.
–	 Ro dzi na	 je	 dzi siaj	 poza	 do mem,	 a	 ja	 będę	 zaję ty.	 Nie	 bę dzie my	 po trze bo wali	 obsłu gi	 –

z	uśmie chem	od wró cił	się	do	pani	Mary.	–	Pro szę	wziąć	wol ny	wie czór	–	spojrzał	na	mnie.	–	Czy
bę dziesz	tak	miła	i	pójdziesz	ze	mną	na	ko lację?

Pani	Mary	zachi cho tała,	a	ja	się	uśmiech nę łam.
–	Z	przy jem no ścią.
Wziął	mnie	za	rękę	i	zapro wadził	w	stro nę	wejścia	do	głównej	czę ści	re zy dencji.
–	Do branoc,	pani	Mary	–	krzyk nął	przez	ramię.
Po szli śmy	do	jego	po ko ju.
–	 Po pro si łem	 sty list kę	 o	 ciu chy	dla	 cie bie	 na	wy jazd,	 z	 któ re go	nie	 sko rzy stałaś.	 Je śli	 chce my

cie szyć	 się	z	po sił ku	wol ne go	od	 fanów,	bę dzie my	mu sie li	 zjeść	w	miej scu,	w	któ rym	dress	 code
jest	nie co	bar dziej	 re stryk cyjny	niż	w	więk szo ści	miejsc	–	wszedł	do	wiel kiej	gar de ro by	 i	wy szedł
z	dłu gim	białym	pu dłem.	–	Dla	cie bie	–	po wie dział	z	uśmie chem.

Nie	po do bało	mi	się,	że	ku po wał	dla	mnie	rze czy,	ale	zachę cający	uśmiech	na	jego	twarzy	spra‐
wił,	że	ugry złam	się	w	ję zyk	i	dałam	so bie	spo kój.	Po ło ży łam	pu dło	na	łóżku,	po	czym	je	otwo rzy ‐
łam.	W	środ ku	le żała	blado nie bie ska	suk nia,	uszy ta	z	mate riału	tak	de li kat ne go,	że	wy dawało	się,
że	mógł by	się	po rwać	od	same go	do ty ku.

–	Boję	się,	że	ją	uszko dzę	–	wy szep tałam	i	spojrzałam	na	nie go.
Zaśmiał	się	i	prze szedł,	żeby	stanąć	tuż	za	mną.	Jego	od dech	pie ścił	moje	ucho.
–	 Je dy ne,	 co	 zro bisz,	 to	 wy wo łasz	 zazdrość	 wśród	 wszyst kich	 do oko ła	 cie bie	 –	 od wró cił	 się

w	stro nę	gar de ro by	i	tym	razem	wy szedł	z	pu deł kiem	na	buty.	–	Bę dziesz	ich	po trze bo wała.
Otwo rzy łam	pu deł ko.	W	środ ku	le żały	srebr ne	szpil ki	z	paskami.
–	Mam	nadzie ję,	że	będę	umiała	w	nich	cho dzić	–	mój	głos	brzmiał	ner wo wo,	nawet	dla	mnie

samej.
Się gnął	do	pu deł ka,	pod	je den	z	pasków	wśli zgnął	palec	i	zako ły sał	na	nim	but.
–	Wy glądają	na	skom pli ko wane,	ale	już	po trafię	so bie	wy obrazić,	jak	je	no sisz,	a	obraz	ten	spra‐

wia,	że	się	pocę.	Mu si my	cię	ode	mnie	od se paro wać	–	wy ciągnął	su kienkę	i	zapro wadził	mnie	do



sy pial ni	dla	go ści.	–	Masz	tu	do	dyspo zy cji	 łazienkę,	a	w	niej	znajdziesz	wszyst ko,	co	może	ci	być
po trzebne	do	przy go to wania	się	na	dzi siejszy	wie czór.

–	Okej	–	od par łam,	kie dy	on	po ło żył	suk nię	na	łóżku	i	pod szedł	z	po wro tem	do	drzwi.
Po słał	mi	szel mowski	uśmie szek.
–	Przyjdę	po	cie bie	o	siód mej,	je śli	ci	to	od po wiada.
Spojrzałam	na	ze gar	znajdu jący	się	na	nocnej	szaf ce.	Po kazy wał	za	pięt naście	szó stą.
–	Wi dzi my	się	później.
Ukło nił	się	i	zamknął	za	sobą	drzwi.
We szłam	do	przy le głej	do	po ko ju	łazienki.	Na	mar mu ro wych	blatach	stały	ko sme ty ki	do	maki ja‐

żu,	 żele	 do	 kąpie li,	my dła,	 sole,	 kre my,	wie le	 różnych	 bal samów	do	 ciała,	wód	 to ale to wych	 i	 pu ‐
drów.	Przy gry złam	war gę,	żeby	nie	zaśmiać	się	w	głos.	Był	przy go to wany	na	to,	że	się	zgo dzę.	Na
ręczni kach,	myjkach	do	 kąpie li,	 gąbkach	 i	 innych	 przed mio tach,	 któ rych	ni gdy	wcze śniej	 nie	wi ‐
działam,	le żała	kar teczka.	Pod nio słam	ją	i	uśmiech nę łam	się,	kie dy	zro zu miałam,	że	to	list	od	Jaxa.

Sadie,
nie	miałem	pojęcia,	czego	będziesz	potrzebowała.	Skorzy stałem	ze	swobody	ku pienia	wszyst kiego,	co	ładnie	pach ‐
nie.	 Nie	 żeby	 którakolwiek	 z	 tych	 rzeczy	 pach niała	 tak	 dobrze	 jak	 ty,	 ale	 sprzedaw czy ni	 zapew niła	 mnie,	 że
wszyst kie	kobiety	pragną	być	dopiesz czone	podczas	kąpieli.	Ku piłem	więc	wszyst ko.	Co	do	makijażu,	to	nie	potrze‐
bu jesz	żadnego.	Twoje	natu ralne	pięk no	wy star czy,	by	powalić	mnie	na	kolana,	ale	chciałem	cię	uszczęśliwić,	więc
poprosiłem	eks pedient kę,	żeby	dała	mi	wszyst ko,	co	„pięk na	blondynka	z	niesamowitą	skórą,	niezwy kły mi	niebie‐
skimi	oczami	oraz	rzęsami,	które	są	dłu gie	i	zakręcone	bez	żadnej	pomocy”	może	potrzebować.	Powiedziała,	że	jak
dla	niej	nie	potrzebu jesz	niczego,	ale	dała	mi	kilka	rzeczy,	które	powinny	cię	uszczęśliwić.

Kocham	cię
Jax

Zaśmiałam	 się	 i	 scho wałam	 kar teczkę	 do	 swo jej	 to rebki.	 Po tem	 wzię łam	 pierwszą	 bu tel kę,	 żeby
sprawdzić	zapach	i	zde cy do wać,	któ re go	ko sme ty ku	chcę	użyć.	Drzwi	do	łazienki	otwo rzy ły	się,	od ‐
wró ci łam	się	 i	zo baczy łam	Jaxa	sto jące go	 tam	 i	patrzące go	na	mnie.	Zanim	zdąży łam	go	zapy tać,
cze go	po trze bu je,	on	zbli żył	się	do	mnie,	złapał	w	talii	i	przy ciągnął	do	sie bie.	Bu tel ka,	któ rą	trzy ‐
małam	w	 ręku,	 upadła	na	mięk ki	 dy wan	pod	naszy mi	 sto pami,	 zanim	on	 zbli żył	 do	mnie	 swo je
usta.

–	Prze praszam,	ale	je stem	beznadziejny	w	by ciu	do brym	–	wy mam ro tał,	po	czym	jego	ję zyk	do ‐
tknął	mo je go.	By łam	cał ko wi cie	po chło nię ta	smako waniem	go.	Złapałam	 jego	ramio na,	żeby	przy ‐
trzy mać	się	ich,	pod czas	gdy	on	sprawiał,	że	mój	świat	wi ro wał	od	jed ne go	ekstre mal nie	go rące go
po całunku.

Po pchnął	mnie	do	 tyłu	 i	przy ci snął	do	krawę dzi	mar mu ro we go	blatu,	po	czym	pod niósł	mnie
i	po sadził	na	nim,	nie	prze ry wając	 szaleńcze go	po całunku.	Stał	 te raz	mię dzy	mo imi	 rozło żo ny mi
no gami,	a	gdy	przy po mniałam	so bie,	co	ostat nio	mi	zro bił	w	tej	właśnie	po zy cji,	moje	ciało	zadrża‐



ło.	Obie	jego	dło nie	prze su wały	się	do	góry	po	we wnętrznej	stro nie	mo ich	ud.	Wie działam,	do kąd
wę dru ją,	i	chciałam,	żeby	się	po śpie szył.	Gdy	w	grę	wcho dził	jego	do tyk,	stawałam	się	bezsil na.

Usta	 Jaxa	 ode rwały	 się	 od	 mo ich	 i	 po wę dro wały	 po całunkami	 wzdłuż	 owalu	 twarzy.	 Po tem
skoncentro wał	się	na	kąsaniu	i	li zaniu	de li kat ne go	miejsca	za	uchem.	Zadrżałam	w	jego	ramio nach,
a	on	skie ro wał	swo je	po całunki	wzdłuż	szyi,	by	zatrzy mać	się	na	grani cy	mo je go	de kol tu.

Obie ma	dłońmi	po chwy cił	brzeg	mo jej	ko szul ki,	a	nasze	oczy	spo tkały	się.
–	Czy	po zwo lisz?	 –	 zapy tał,	uno sząc	po wo lut ku	ko szul kę	po nad	mój	brzuch.	Zdo łałam	 je dy nie

kiwnąć	gło wą.	Szybko	zdjął	moją	ko szul kę,	a	jego	usta	od	razu	po wę dro wały	do	mo ich	pier si,	gdy
dło nie	się gnę ły,	by	znaleźć	zapię cie	biu sto no sza.

Z	 tyłu	gło wy	 świ tała	mi	myśl,	 że	 to	 zaczy na	wy my kać	 się	 spod	kontro li.	Nie	mo głam	 stać	 się
moją	mat ką.	Nie	chciałam	być	 jak	ona.	Ale	do tyk	 Jaxa	sprawiał,	że	wszyst ko	 inne	było	nie istot ne.
Zatraci łam	się	w	do znaniach,	do	jakich	on	po bu dzał	moje	ciało.	One	mną	te raz	rządzi ły.

Ko ronko we	 ramiączka	biu sto no sza	 opadły	mi	 z	 ramion,	 Jax	 ściągnął	 resztę	 i	 rzu cił	 na	 zie mię
obok	nas.

–	Two je	ciało	jest	tak	cho ler nie	ide al ne.	Nie	mogę	wy rzu cić	go	ze	swo jej	gło wy.	Cały	czas	my ślę
o	do ty kaniu	cię…	smako waniu…	 i	by ciu	w	 to bie.	Nie	chcę	cię	wy straszyć	 lub	zro bić	 cze goś,	na	co
nie	je steś	go to wa,	ale	po trze bu ję	cię	do ty kać.

Jego	błagal ny	ton	był	jak	miód	na	moje	uszy.	By łam	go to wa	ro ze brać	się	do	naga	i	po zwo lić	mu
wziąć	 to,	 cze go	 chciał.	 Tego	 bym	 jed nak	 nie	 zro bi ła.	 Ist niała	 grani ca,	 a	 ja	 nie	 by łam	 pewna,	 czy
mogę	ją	prze kro czyć.	On	wkrót ce	mnie	opu ści.	Czy	mo głabym	mu	od dać	tę	część	sie bie,	wie dząc,
że	nie	ma	mię dzy	nami	żad nych	obiet nic?	Nie.	Nie	mo głam.	Zamiast	jed nak	mu	o	tym	po wie dzieć,
się gnę łam	po	jego	ko szul kę	i	ciągnę łam	ją	do	góry,	do pó ki	nie	pod niósł	ramion	i	nie	po zwo lił	mi
cał ko wi cie	 jej	 z	 sie bie	 ściągnąć.	Też	 chciałam	go	do tknąć.	Szcze gól nie	 jego	klat ki	pier sio wej.	Była
pięk na.	Prze je chałam	paznok ciami	po	brzu chu,	a	jego	ciało	napię ło	się	pod	wpły wem	mo je go	do ty ‐
ku.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go,	a	 jego	go rący	wzrok	sprawił,	że	moje	ciało	zapło nę ło	 jeszcze	bar ‐
dziej.	Jak	mo głabym	go	zatrzy mać,	gdy by śmy	zabrnę li	za	dale ko?	Wi dząc	go	takie go,	chciałam	się
jeszcze	bar dziej	do	nie go	zbli żyć.

–	Czy	mogę…	–	prze łknął	śli nę,	a	jego	od dech	stawał	się	co raz	cięższy.	–	Czy	mogę	wziąć	z	tobą
prysznic?

Och,	mat ko.	Nie	by łam	pewna,	czy	mogę	to	zro bić.	Naga	i	bezbronna	pod	pryszni cem	z	Jaxem.
–	Pro szę.	Będę	grzeczny.	Po staram	się	być.	Chcę	umyć	ci	wło sy…	umyć	cie bie.
Ser ce	 wali ło	 mi	 w	 pier si,	 kie dy	 spojrzałam	 na	 sto jący	 za	 nim	 ogrom ny	 prysznic.	 Oto czo ny

szkłem,	we wnątrz	zro bio ny	był	z	 tego	same go	mar mu ru,	z	 jakie go	wy ko nany	był	blat,	na	któ rym
sie działam.	Pragnę łam	tego.	Naprawdę.	Ale	czy	to	było	rozsąd ne?

–	Pro szę,	Sadie	–	Jax	błagał.
By łam	słaba.	Nie	po trafi łam	mu	od mó wić.	Kiwnę łam	gło wą,	a	 jego	dło nie	 ści snę ły	nie co	moc‐

niej	moją	talię,	zanim	ściągnął	mnie	z	blatu	i	zaczął	do	końca	rozbie rać.	Nie	wie działam,	co	mam
ro bić,	 po zwo li łam	mu	 więc	 działać.	 Rozpiął	 mi	 szor ty	 i	 po wo li	 ściągnął	 je	 w	 dół.	 Stałam	 w	 sa‐



mych	majt kach,	kie dy	on	spojrzał	na	mnie.	Jego	oczy	ani	na	chwi lę	nie	opu ści ły	mo ich,	kie dy	wsu ‐
nął	kciuk	za	moje	majt ki.	W	mo mencie,	w	któ rym	zaczął	 je	 ściągać,	opu ścił	wzrok,	a	 ja	chciałam
przy kryć	twarz	dłońmi.	Mimo	że	był	już	zaznajo mio ny	z	tą	czę ścią	mo je go	ciała,	dziwnie	było	stać
tak	przed	nim	kom plet nie	nago.	Bez	żad nych	zahamo wań.

Zro bi łam	krok,	wy cho dząc	z	po rzu co nych	na	zie mi	ubrań,	pod czas	gdy	Jax	wstawał,	nie	spusz‐
czając	wzro ku	z	mo je go	ciała.	Kie dy	jego	dło nie	po wę dro wały	do	gu zi ka	dżinsów,	sama	chciałam	to
zro bić,	ale	nie	po trafi łam	zmu sić	się,	by	się gnąć	w	jego	stro nę	i	prze jąć	kontro lę.	Patrzy łam	tyl ko,
jak	się	rozbie ra.	Ni gdy	wcze śniej	nie	wi działam	go łe go	face ta,	więc	moja	cie kawość	zwy cię ży ła.

Jax	zdjął	 jed no cze śnie	spodnie	 i	bok ser ki.	Nie	chciałam	się	na	nie go	gapić,	ale	trud no	było	się
po wstrzy mać.	By łam	zafascy no wana.

–	 Je śli	mam	być	grzeczny,	nie	mo żesz	 tak	na	mnie	patrzeć	–	po wie dział	 z	uśmieszkiem	 i	po ‐
szedł	włączyć	prysznic.	Ty łek	 Jaxa	był	 tak	 ide al ny	 jak	 jego	przód.	Pragnie nie,	by	go	do tknąć,	było
przy tłaczające.

Jax	od wró cił	się	do	mnie	i	wy ciągnął	dłoń.
–	Jest	już	wy star czająco	cie pła.	Wy brałaś	żel	do	my cia?
Nie	miałam	czasu	wy bie rać	żelu,	a	te raz	było	to	moje	ostat nie	zmar twie nie.	Się gnę łam	za	sie ‐

bie,	 chwy ci łam	pierwszy	 lep szy.	Po dałam	Jaxo wi	dłoń,	a	on	de li kat nie	po ciągnął	mnie	za	sobą	do
kabi ny.	Ser ce	wali ło	mi	jak	oszalałe.	Woda	ude rzy ła	moją	chłod ną	skó rę	i	zadrżałam.

–	Po daj	mi	bu tel kę.	Chcę	umyć	two je	ciało	–	wy szep tał	mi	do	ucha.	Nie	po trafi łam	mu	od po ‐
wie dzieć,	więc	tyl ko	po dałam	żel.	Jax	chwy cił	moje	wło sy	i	od gar nął	je	za	lewe	ramię.	Po tem	po czu ‐
łam	do tyk	gąbki	na	mo ich	ple cach	i	zaci snę łam	mocno	oczy.	Zastanawiałam	się,	jak	dale ko	się	po ‐
su nie.	Choć	 bar dziej	 istot ne	 było	 to,	 czy	 będę	wy dawała	 z	 sie bie	 że nu jące	 dźwię ki,	 kie dy	 się gnie
mo ich	miejsc	intym nych?

Gdy	 stał	 za	mną	 i	 do kład nie	mył	mi	 ple cy	 gąbką,	 od czu wałam	 to	 raczej	 jak	 głaskanie.	 Po tem
prze su nął	się	w	dół	w	stro nę	po ślad ków,	któ rym	po świę cił	kil ka	chwil	ekstra,	zanim	się gnął	nóg.
Kie dy	gąbka	do tknę ła	ich	z	przo du	i	skie ro wała	się	w	górę,	zadrżałam	znie cier pli wio na.	Był	co raz
bli żej	miejsc,	 któ rych	 pragnę łam,	 by	 do tknął.	On	 jed nak	prze tarł	 gąbką	moje	 uda	 i	 skie ro wał	 się
pro sto	w	stro nę	brzu cha,	któ ry	umył	nie co	intensywniej,	niż	tego	po trze bo wałam,	zanim	przy krył
dłońmi	moje	pier si.

Po zwo li łam	 swo jej	 gło wie	 opaść	 na	 jego	 klat kę	 pier sio wą,	 gdy	 jed ną	 dło nią	 mył	 moją	 pierś,
a	dru gą	de li kat nie	szczy pał	su tek,	wy wo łu jąc	we	mnie	jęki	rozko szy.	Gąbka	prze su wała	się	w	dół	po
moim	brzu chu.	Po	chwi li	do łączy ła	do	niej	jego	dru ga	ręka,	po	czym	obie	wśli zgnę ły	mi	się	mię dzy
nogi,	rozdzie lając	je.	Jego	od dech	przy	moim	uchu	był	ciężki	i	szybki,	kie dy	gąbka	zaczę ła	po ru szać
się	mię dzy	mo imi	 no gami.	Dla	 pod trzy mania	 się	 jed ną	 rękę	 po ło ży łam	na	 ścianie	 kabi ny,	 dru gą
chwy ci łam	Jaxa	za	ramię.	Moje	nogi	się	trzę sły.	Kie dy	po czu łam,	jak	gąbka	wy pada	z	ręki	Jaxa,	wie ‐
działam,	co	to	oznacza.	Zbli żył	się	do	mnie,	a	jego	mę skość	przy lgnę ła	do	mo ich	ple ców.	Chciałam
się	otrzeć	o	nie go,	ale	 jego	pal ce	wy brały	 ten	mo ment,	żeby	wśli zgnąć	się	we	mnie,	a	 ja	mo głam
my śleć	już	tyl ko	o	przy jem no ści,	jaką	dzię ki	temu	od czu wałam.



–	Chcę	być	w	to bie,	Sadie.	Tak	bar dzo.	Pragnę	być	 tak	bli sko	cie bie,	 jak	 to	 tyl ko	możli we.	Ale
nie	chcę,	że byś	tego	kie dy kol wiek	żało wała	–	sło wa	Jaxa	brzmiały	wręcz	błagal nie.	Moja	gło wa	wie ‐
działa,	 co	 jest	 dla	 mnie	 do bre,	 ale	 moje	 ser ce	 chciało	 cze goś	 zu peł nie	 inne go.	 Od wró ci łam	 się
w	jego	ramio nach	i	prze ciągnę łam	dłońmi	od	jego	klat ki	pier sio wej	do	wło sów.

–	Ko cham	cię	i	też	tego	pragnę.
Jax	ści snął	po wie ki	i	prze łknął	śli nę.
–	Je steś	pewna?
Ko niuszkiem	kciu ka	do tknę łam	jego	dol nej	war gi,	stanę łam	na	pal cach,	by	móc	ucało wać	miej‐

sce,	któ re go	chwi lę	wcze śniej	do tknę łam.
–	Tak.
Jax	się gnął	za	mnie,	wy łączył	prysznic,	po	czym	otwo rzył	drzwi	i	chwy cił	ręcznik.	Owi nął	mnie

nim,	wziął	mnie	na	ręce	i	zaniósł	do	sąsied nie go	po ko ju.	Po ło żył	mnie	na	łóżku,	wstał	i	patrzył	na
mnie	przez	chwi lę,	zanim	pod szedł	do	nocnej	szaf ki	 i	otwo rzył	szu fladę.	To,	że	trzy mał	tam	pre ‐
zer waty wy,	było	nie co	zaskaku jące.

–	Nie	zaczy naj	my śleć	o	tym,	o	czym	wiem,	że	my ślisz.	Ni gdy	wcze śniej	nie	by łem	tu	z	dziew‐
czy ną.	Jason	uży wa	tego	po ko ju,	kie dy	przy pro wadza	swo ją	rand kę	do	domu.	Jego	ostat nia	dziew‐
czy na	tu	no co wała,	wie działem	więc,	że	szu flada	bę dzie	zaopatrzo na.

Ku beł	zim nej	wody,	 jakie go	się	 spo dzie wałam,	zo stał	 zatrzy many	przez	 jego	sło wa.	To	nie	był
po kój,	do	któ re go	Jax	przy pro wadzał	swo je	dziewczy ny.	By łam	wy jąt ko wa.	Mu siałam	w	to	wie rzyć.
Właśnie	miałam	zamiar	dać	mu	coś,	cze go	już	ni gdy	nie	od zy skam.	Te raz	po trze bo wałam	szcze ro ‐
ści.

–	 Je stem	dla	cie bie	wy jąt ko wa?	Czy	 je stem	tyl ko	ko lejną	dziewczy ną?	Ko lejnym	let nim	ro man‐
sem?

Jax	upu ścił	pre zer waty wę	na	łóżko,	a	jego	ciało	prze su nę ło	się,	aż	znalazł	się	obok	mnie.	Wziął
mnie	w	ramio na	i	tu lił	przez	chwi lę.	 Już	my ślałam,	że	nie	od po wie,	kie dy	zato pił	twarz	w	mo ich
mo krych	wło sach.

–	Ni gdy	nie	bę dziesz	jakąś	ko lejną	dziewczy ną.	Bę dziesz	tą,	o	któ rej	już	zawsze	będę	my ślał.	Je ‐
stem	w	to bie	zako chany,	Sadie.	A	ni gdy	wcze śniej	ni ko go	nie	ko chałem.

Po my ślałam	o	Jessi ce	i	ży ciu,	jakie	pro wadzi ła.	O	face tach,	któ rzy	ją	wy ko rzy stali	i	po rzu ci li.	Ża‐
den	z	nich	nie	trak to wał	jej	tak,	jak	Jax	trak to wał	mnie.	To	było	coś	inne go,	a	ja	by łam	mądrzejsza.
Się gnę łam	po	pre zer waty wę,	któ rą	upu ścił,	i	otwo rzy łam	ją.

–	Chcę	tego.	Z	tobą.
Jax	bez	sło wa	wziął	pre zer waty wę,	a	ja	po zwo li łam	mu	na	to.	Nie	wie działam,	jak	się	ją	zakłada.

Patrzy łam	 oczaro wana,	 jak	 rozwi ja	 ją	 na	 członku,	 po	 czym	 spojrzałam	 w	 górę,	 napo ty kając	 jego
wzrok.

–	Je steś	pewna?	–	zapy tał	zachryp nię tym	szep tem.
–	Bar dzo	–	od par łam.	Jax	nachy lił	się	do	mnie	i	po cało wał	de li kat nie,	zanim	po ło żył	się	mię dzy

mo imi	 no gami.	 Lek ko	 otarł	 się	 ustami	 o	moją	 szy ję	 i	 wy szep tał	mi	 do	 ucha	 obiet ni ce,	 w	 któ re



uwie rzy łam.	Prze cze sał	moje	wło sy	pal cami,	a	z	każdą	czu łą	pieszczo tą	moje	ciało	co raz	bar dziej	się
rozluźniało.	Po tem	po czu łam	go	przy	so bie.	Spię łam	się	mo mental nie.	Mimo	że	pragnę łam	zro bić
to	z	Jaxem,	wciąż	by łam	zde ner wo wana.

–	Po staram	się	zacząć	de li kat nie.	Obie cu ję.	Po wiedz,	je śli	bę dziesz	chciała,	bym	prze stał.
Tyl ko	przy tak nę łam	w	od po wie dzi.	 Jed nym	ru chem	bio der	 Jax	wszedł	we	mnie.	Ostry	ból	był

chwi lo wy.	Mię śnie	ramion	Jaxa	napię ły	się,	gdy	trzy mał	nade	mną	swo je	ciało.
Chciałam	ucało wać	żyłę,	któ ra	po jawi ła	się	na	jego	szyi.	Jax	tkwił	nade	mną	w	cał ko wi tym	bez‐

ru chu,	ale	jego	od dech	był	szybki	i	ciężki.	To	była	najsek sowniejsza	rzecz,	jaką	w	ży ciu	wi działam.
Wy ciągnę łam	dłoń,	do tknę łam	jego	twarzy	i	prze je chałam	kciu kiem	po	jego	war gach.
–	Mo żesz	się	po ru szyć	–	zapewni łam	go.	Ekscy tacja	i	pasja	w	jego	nie bie skich	oczach	sprawi ły,

że	cała	zadrżałam.	Chciałam	po czuć,	 jak	się	we	mnie	po ru sza.	De li kat nym	ru chem	bio der	wy co fał
się	i	z	po wro tem	we	mnie	wszedł.	Coś	narastało	we	mnie.	Przy jem ność	już	czy hała,	a	ja	chciałam
znów	ją	po czuć.

–	Pragnę	cię.	Chcę,	że byś	do szła,	ale	nie	sądzę,	że bym	sam	dłu go	wy trzy mał	–	po wie dział	przez
zaci śnię te	zęby.

Zalało	mnie	po tężne	uczu cie,	któ re	tyl ko	zintensy fi ko wało	po trze bę	speł nie nia.
–	Chcę	zo baczyć…	jak	do cho dzisz.
Obser wo wałam	jego	twarz	i	żar,	jaki	po jawił	się	w	jego	oczach.
Jax	po chy lił	gło wę,	wziął	do	ust	mój	su tek	i	zaczął	go	ssać.	Pro wadzo na	instynk tem	pod nio słam

nogi	i	ści snę łam	nimi	jego	boki,	a	gdy	po ru szał	się	we	mnie,	fala	ekscy tacji	zalała	moje	ciało.	Jego
imię	wy rwało	mi	się	krzy kiem	z	ust,	chwy ci łam	jego	ramio na	i	trzy małam	mocno,	wy gi nając	ple cy,
pod no sząc	się	z	łóżka	i	przy le gając	do	jego	ciała.

–	O	kur wa	–	Jax	jęk nął.	Jego	ciało	zaczę ło	drżeć,	po	czym	wy stę kał	moje	imię,	szar piąc	się	nade
mną	kil kakrot nie.	Ko chałam	go.	Ni gdy	w	to	nie	wąt pi łam.	Ale	te raz,	gdy	by li śmy	tak	bli sko…	stali ‐
śmy	się	jed no ścią.

Jax	 zapu kał	do	mo ich	drzwi	do kład nie	o	 siód mej	 trzy dzie ści,	 kie dy	wkładałam	 sek sowne	 srebr ne
sandały	na	obcasie.	Paso wały	ide al nie.	Przy ło żył	się	do	swo je go	zadania.	Otwo rzy łam	drzwi	i	moje
ser ce	zabi ło	mocniej.	Wi dok	Jaxa	w	smo kingu	nie	był	aż	tak	pięk ny	jak	on	nago,	ale	ten	wariant	był
na	dru gim	miejscu.

–	Naprawdę	po wi nie neś	ostrze gać,	zanim	po każesz	się	ko mu kol wiek	ubrany	w	ten	spo sób	–	po ‐
wie działam	gło sem	peł nym	po dzi wu.	Wte dy	zo riento wałam	się,	że	i	on	gapi	się	na	mnie,	na	moje
ciało,	a	jego	wzrok	zatrzy mał	się	na	sto pach.

–	My ślę,	że	sty list ka	zasłu ży ła	na	pod wyżkę.
Nasze	 oczy	 się	 spo tkały	 i	 uśmiech nął	 się	 le ni wym,	 sek sownym	uśmie chem,	na	wi dok	 któ re go

ko lana	ugię ły	się	pode	mną.
–	 Je steś	nie samo wi ta	–	po wie dział	w	końcu,	wy ciągnął	dłoń	 i	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.	Cie ‐

pły,	czy sty	zapach	my dła,	pły nu	do	ust	i	Jaxa	rozpalił	krew	w	mo ich	ży łach.	Mimo	że	ostat nią	go ‐
dzi nę	spę dzi li śmy	razem,	wciąż	chciałam	wię cej.



Jego	usta	do tknę ły	mo je go	ucha.
–	Pragnę	cię	tu lić,	cało wać	i	cie szyć	się	tobą	w	tej	suk ni	w	tym	po ko ju	przez	resztę	nocy,	ale	nie

mogę.
Zadrżałam.
–	Pro szę,	nie	drżyj.	To	mnie	pod nie ca	–	znów	wy szep tał	mi	do	ucha.
Uśmiech nę łam	się.
–	Prze stań	szep tać	mi	do	ucha	i	głaskać	moje	nagie	ple cy,	to	i	 ja	prze stanę	–	zmu si łam	się	do

od po wie dzi	przez	ści śnię te	po żądaniem	gar dło.
Złapał	mnie	za	rękę	i	zaczę li śmy	iść.
–	Mu szę	wziąć	nas	do	lu dzi.	Natych miast	–	po wie dział	nagląco,	co	abso lut nie	ro zu miałam.
Kane	stał	przy	drzwiach	bentleya,	któ re go	jak	pamię tałam,	uży wał	tyl ko	pan	Sto ne.	Ukło nił	się.
–	Panno	Whi te,	panie	Sto ne	–	po wie dział	bez	emo cji,	kie dy	usie dli śmy	w	środ ku.	Jax	objął	mnie

ramie niem.
–	Do wie działem	się	z	wiary god ne go	źró dła,	że	nie	lu bisz	owo ców	mo rza.
Uśmiech nę łam	się	i	przy tak nę łam,	wie dząc,	że	tym	źró dłem	była	pani	Mary.
–	Wy bór	mam	więc	ograni czo ny	do	dwóch	pro po zy cji.	Ten	re jon	jest	prze znaczo ny	dla	nor mal ‐

nych	tu ry stów,	jakich	można	tu	spo tkać	co dziennie,	ale	jest	kil ka	miejsc,	do	któ rych	nie co	trud niej
się	do stać.	Czy	sły szałaś	kie dyś	o	Le	Cel lier?

Oczy wi ście	nie	sły szałam.	Po krę ci łam	gło wą.
–	By łem	tam	już	kil ka	razy.	Jest	w	po rząd ku,	ale	co	ważniejsze,	to	miejsce,	gdzie	mo że my	spo ‐

kojnie	zjeść	po si łek,	nie	przejmu jąc	się	fanami.
Westchnę łam	 szczę śli wa	 i	 opar łam	 się	na	 sie dze niu,	 krzy żu jąc	nogi.	 Jax	 od chrząk nął,	 spojrza‐

łam	na	nie go.
–	 Mo głabyś	 nie	 po kazy wać	 mi	 swo ich	 nóg,	 kie dy	 je ste śmy	 sami?	 Nie	 jest	 mi	 łatwo	 –	 jego

uśmiech	był	wy mu szo ny,	a	ja	le d wo	po wstrzy my wałam	się	od	śmie chu.
–	Prze praszam	–	po wie działam	ci chut ko,	wy co fu jąc	nie co	moje	skrzy żo wane	nogi	w	stro nę	sie ‐

dze nia.
Zapar ko wali śmy	 przed	 bu dynkiem,	 a	 na	 ze wnątrz	 stali	 już	mężczyźni	 cze kający,	 by	 otwo rzyć

nam	drzwi.	Jax	chwy cił	moją	dłoń	i	zapro wadził	nas	do	ho stessy,	któ ra	od	razu	go	po znała.
–	Panie	Sto ne,	państwa	sto lik	już	cze ka.	Pro szę	za	mną.
Jax	miał	 rację.	 Inni	 ucztu jący	 nie	 po dejdą	 zapy tać	 o	 au to graf,	 ale	 zwró ci li	 na	 nas	 uwagę,	 gdy

prze cho dzi li śmy.	Kil ko ro	z	nich	szep tało	i	wo dzi ło	za	nim	oczami.	Zo stali śmy	po sadze ni	przy	sto li ‐
ku	 z	dala	 od	głównej	 sali,	 a	wo kół	nas	nie	 było	ni ko go.	 Jax	 od su nął	 dla	mnie	 krze sło	 i	 usiadłam
wdzięczna,	że	nie	znajdu je my	się	pod	obstrzałem	cie kawskich	oczu.

Jax	uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Czy tasz	po	francu sku	czy	po wi nie nem	zamó wić	za	cie bie?
–	Menu	jest	po	francu sku?	–	zapy tałam	zasko czo na.
Przy tak nął.



–	Tak,	i	wiem,	że	mam	się	trzy mać	z	dala	od	ostryg	i	kre we tek.	Co	po wiesz	na	cie lę ci nę	lub	ho ‐
mara?

Nie	by łam	pewna,	cze go	chciałam.	Najład niejsza	re stau racja,	w	jakiej	by łam,	miała	menu	po	an‐
giel sku	i	nic	nie	koszto wało	wię cej	niż	pięt naście	do larów.

–	Zamów	to,	co	my ślisz,	że	mi	zasmaku je.
Zaśmiał	się.
–	Okej.
Pod szedł	kel ner,	a	Jax	zamó wił	je dze nie,	oczy wi ście	po	francu sku.
Patrzy łam	na	nie go,	oczaro wana	jego	gło sem	oraz	tym,	z	jaką	lek ko ścią	wy pły wały	z	jego	ust	za‐

graniczne	sło wa.
Zatrzy mał	się	na	chwi lę.
–	Co	chcesz	do	pi cia?
Zmarszczy łam	brwi	i	nie chęt nie	zapy tałam:
–	Mają	colę?
Uśmiech nął	się	i	po wró cił	do	zamó wie nia.
Kie dy	znów	by li śmy	sami,	nachy lił	się	w	moją	stro nę	i	wy szep tał:
–	Zamó wi łem	ci	ho mara,	bo	wiem,	że	jest	do bry.	Poza	tym	nie	smaku je	jak	ostry gi	czy	kre wet ‐

ki.
Zanim	zdąży łam	od po wie dzieć,	na	sto li ku	po jawi ły	się	nasze	napo je.
Wziął	łyk	i	wy ciągnął	dłoń	w	moją	stro nę.	Chwy ci łam	ją	i	westchnę łam	zado wo lo na.
–	Trud no	być	obok	cie bie	i	nie	do ty kać	cię	w	jaki kol wiek	spo sób	–	od parł.
Wie działam	do kład nie,	co	ma	na	my śli.	Ta	myśl	po winna	być	szczę śli wa,	przy po mniała	mi	jed ‐

nak,	jak	bli sko	było	do	końca	lata.	Nie bawem	nie	będę	go	mo gła	do ty kać	już	wcale.
–	To	nie	miało	cię	zasmu cić	–	po wie dział	de li kat nie.
Zmu si łam	się	do	uśmie chu.
–	Nie	smu ci.	My ślałam	o	tym,	że	nie dłu go	skończy	się	lato.	Tak	szybko	mi nął	ten	czas.
Jego	oczy	po kazały	emo cje,	jakich	nie	ro zu miałam.
–	Wiem	–	po wie dział,	zaci skając	swój	uścisk.	Ze	smut kiem	w	oczach	po patrzył	na	napój	sto jący

przed	nim,	a	po tem	znów	na	mnie.	–	Nie	mogę	te raz	o	tym	my śleć.	Opuszcze nie	cie bie	bę dzie	naj‐
trud niejszą	rze czą,	jaką	kie dy kol wiek	mu siałem	zro bić.	Nie	je stem	pe wien,	jak	tego	do ko nać.

Pu ścił	moją	dłoń	i	od wró cił	ode	mnie	wzrok.
Żało wałam,	 że	 po ru szy łam	 te mat	 naszej	 nie od le głej	 przy szło ści.	 Nie	 lu bi łam	 wi dzieć	 smut ku

w	jego	oczach.
–	Coś	wy my śli my.	Nie	załamujmy	się	tym	te raz.	Wciąż	jeszcze	mamy	pół to ra	mie siąca.
Wy mu sił	uśmiech	i	po ki wał	gło wą.
–	Masz	rację.
Jax	wstał,	obszedł	sto lik,	stanął	obok	mnie	i	po dał	mi	swo ją	dłoń.	Gapi łam	się	na	nie go,	ubrane ‐

go	w	smo king	i	zapar ło	mi	dech	w	pier siach.	Był	nie wy obrażal nie	pięk ny.



–	Zatańczysz	ze	mną?
Wśli zgnę łam	 swo ją	 dłoń	w	 jego	 i	 po dąży łam	za	nim	do	głównej	 sali,	 gdzie	 grał	 ze spół.	 Zapa‐

dłam	się	w	 jego	ramio na	 i	marzy łam,	by	zo stać	w	nich	 już	na	zawsze.	 Jego	dło nie	spo czy wały	na
mo ich	 ple cach,	 a	 ja	 po ło ży łam	 swo je	 na	 jego	 ramio nach.	Dzię ki	 obcasom	by łam	nie co	 bli żej	 jego
me tra	dzie więćdzie się ciu.	Nachy lił	się	do	mnie	tak,	że	jego	od dech	łasko tał	moje	ucho	i	szy ję.

–	Uwiel biam	mieć	cię	w	swo ich	ramio nach	–	od parł.	Zadrżałam	i	po ło ży łam	dło nie	na	jego	kar ‐
ku.	–	Je że li	jed nak	star szy	dżentel men	przy	sto li ku	po	le wej	nie	prze stanie	gapić	się	na	two je	nogi,
będę	mu siał	go	wy pro wadzić.

Po wstrzy małam	się	od	śmie chu	i	od wró ci łam	gło wę	w	stro nę	narażające go	się	na	kło po ty	star ‐
sze go	pana.

–	Oszalałeś	–	wy szep tałam.
Przy tak nął.
–	Oszalałem	już	tego	dnia,	kie dy	wsze dłem	na	górę	do	swo jej	sy pial ni	i	zo baczy łem,	jak	wy cie ‐

rasz	coś	na	pod ło dze.	Ni gdy	nie	zapo mnę,	co	wte dy	po my ślałem:	„Nie	obcho dzi	mnie,	czy	zakradła
się	 tu taj,	 żeby	 się	do	mnie	zbli żyć.	 Je śli	 tyl ko	po zwo li	mi	zato pić	pal ce	w	 tych	 lo kach	 i	gapić	 się
w	te	nie bie skie	oczy,	może	zbli żyć	się,	jak	tyl ko	chce”.

Nie	zdawałam	so bie	sprawy,	że	już	pierwsze go	dnia	coś	do	mnie	po czuł.
–	Naprawdę?	My ślałam,	że	by łeś	zde ner wo wany,	że	jakaś	szalo na	fanka	wśli zgnę ła	się	do	two je ‐

go	domu.
Po słał	mi	szel mowski	uśmie szek.
–	Jak	mógł bym	być	zde ner wo wany	na	ko goś,	kto	prawdo po dobnie	mógł	spaść	z	nie ba?
Zaru mie ni łam	się	 i	po ło ży łam	gło wę	na	 jego	pier si.	Zakończy li śmy	 taniec	w	ci szy.	Zapamię ta‐

łam	rytm	jego	ser ca	 i	zamknę łam	oczy,	żeby	po wie rzyć	ten	mo ment	swo jej	pamię ci.	Wie działam,
że	nie bawem	będę	mu siała	przy po mi nać	so bie,	jak	właści wy	był	ten	właśnie	mo ment.	Kie dy	bę dzie
już	ko niec,	ani	przez	chwi lę	nie	chcę	my śleć,	że	po peł ni łam	błąd,	ko chając	go.	Chciałam	już	zawsze
pamię tać,	co	czu łam,	bę dąc	przy	nim	–	żeby	wie dzieć,	że	ból	był	tego	wart.

Jax	od pro wadził	mnie	z	po wro tem	na	moje	miejsce,	po	czym	zajął	swo je.	Wzię łam	łyk	coli	i	za‐
uważy łam,	że	na	środ ku	sto li ka	na	srebr nym	tale rzu	leży	 jakiś	ro dzaj	pie czy wa.	Jax	po kro ił	chleb,
po	czym	po lał	go	czymś,	co	wy glądało	na	olej,	i	po dał	mi	do	skoszto wania.

–	Ten	chleb	jest	naprawdę	do bry	–	zapewnił	mnie.
Ugry złam	kawałek	i	zde cy do wałam,	że	ten	dziwny	olej	smako wał	znacznie	le piej	niż	masło.	Jax

nalał	na	swój	kawałek	gru bą	war stwę	pyszne go	ole ju	i	jakimś	cu dem	zdo łał	wy glądać	sek sownie	na‐
wet	pod czas	 je dze nia.	Zastanawiałam	się,	czy	 ist niały	 takie	 lek cje	dla	gwiazd	rocka.	A	 je śli	 tak,	 to
czy	mo głam	się	na	nie	zapi sać?

–	Dlacze go	się	tak	uśmie chasz?	–	zapy tał.
Nie	zdawałam	so bie	sprawy,	że	my śli	mam	wy malo wane	na	twarzy.	Wzru szy łam	ramio nami.
–	My ślę	o	tym,	jak	sprawiasz,	że	tak	pro ste	czynno ści	jak	je dze nie	chle ba	stają	się	atrak cyjne.
Po słał	mi	krzy wy	uśmie szek	i	nachy lił	się	do	mnie.



–	Może	w	ten	sam	spo sób,	w	jaki	ty	sprawiasz,	że	od dy chanie	jest	sexy.
–	Co?	–	zapy tałam	zmie szana.
Uniósł	brwi.
–	Kie dy	od dy chasz,	prze cho dzą	mnie	dreszcze.
Zaśmiałam	się	w	głos	i	po ki wałam	gło wą.
–	Naprawdę	radzisz	so bie	ze	sło wami.
Pu ścił	do	mnie	oko,	po	czym	usiadł	na	krze śle	i	wziął	łyk	coli.
–	Sprawiasz,	że	czu ję	się	jak	po eta.
Je den	z	kel ne rów	stanął	za	Jaxem,	a	dru gi	za	mną,	usiadłam	więc	pro sto	i	cze kałam,	aż	po dadzą

nasze	sałat ki.
–	To,	co	jest	wspaniałe	w	Alabamie,	to	fakt,	że	do dają	tu	do	sałat ki	orze chy	pe kan	–	po wie dział

Jax,	kie dy	obsłu ga	ode szła.
Mu siałam	 się	 z	 nim	 zgo dzić.	 Uwiel białam	 pe kany,	 ale	 ni gdy	 wcze śniej	 nie	 po my ślałam,	 żeby

wrzu cić	je	do	sałat ki.
Kie dy	skończy li śmy	naszą	ko lację	 i	 Jax	zapłacił	 rachu nek,	wy szli śmy	na	ze wnątrz,	gdzie	cze kał

już	 na	 nas	 Kane.	 Jak	 to	 ro bił,	 nie	mam	 po ję cia,	 ale	 zawsze	 był	 na	 czas.	W	 ci szy	 wracali śmy	 do
mieszkania.	Przy tu li łam	się	do	ramie nia	Jaxa	i	bawi łam	się	jego	wło sami.	To	był	je den	z	tych	mo ‐
mentów,	kie dy	sło wa	były	zbęd ne.

Kane	zwol nił	i	zapar ko wał	na	uli cy	przed	moim	do mem.
–	Dzię ku ję	ci	za	dzi siejszy	wie czór.
Jax	z	uśmie chem	po chy lił	się	w	moją	stro nę,	ujął	moją	gło wę,	by	zbli żyć	ją	do	swo jej,	i	de li kat ‐

nie	po cało wał.	Zamknę łam	oczy	i	przy war łam	do	nie go.	Od su nął	się	odro bi nę,	by	na	mnie	spojrzeć.
–	Ko cham	cię,	Sadie	Whi te	–	wy szep tał	zachryp nię tym	gło sem.
Uśmiech nę łam	się	i	ucało wałam	de li kat nie	jego	twarz.
–	Też	cię	ko cham,	Jaxie	Sto ne.
Jęk nął,	 przy ciągnął	 mnie	 do	 sie bie	 i	 zato pił	 twarz	 w	mo ich	 wło sach.	 Chciałam,	 by	 trwało	 to

wiecznie.	Marzy łam,	żeby	wrze sień	ni gdy	nie	nad szedł.
–	Je steś	każdą	pio senką,	jaką	kie dy kol wiek	zaśpie wałem.	Ni gdy	nie	po zwo lę	cię	skrzywdzić.	Po

raz	 pierwszy	w	 ży ciu	moje	marze nia	 nie	 do ty czą	mnie…	 –	 pod nio słam	wzrok,	 by	 nasze	 oczy	 się
spo tkały,	a	on	uśmiech nął	się	do	mnie	i	do dał:	–	…	ale	cie bie.



ROZDZIAŁ	 XIV

Jax
Obu dzi ło	mnie	wale nie	do	drzwi.	Usiadłem,	go to wy	ochrzanić	ko go kol wiek,	kto	uznał,	że	to	w	po ‐
rząd ku	bu dzić	mnie	tak	wcze śnie	rano.	Wte dy	zo baczy łem	spani ko wane	oczy	Jaso na,	któ ry	wbiegł
do	mo je go	po ko ju.

Nic	nie	mó wił.	Po	pro stu	złapał	pi lot	i	włączył	te le wi zor.
–	Mu sisz	to	zo baczyć	–	to	je dy ne,	co	zare je stro wałem,	kie dy	w	te le wi zji	po jawi ły	się	zdję cia	Sa‐

die.	Co,	do	cho le ry,	się	stało?	Znaleźli	mnie.	Naj gor szy	koszmar	stał	się	jawą.	Pry wat ne	ży cie	Sadie
zo stało	po kazane	światu.	Nie nawi dzi łem,	że	wszy scy	po znali	jej	twarz.	A	mó wi li	o	niej,	jak	gdy by	ją
znali.	Nie	mie li	po ję cia.	 Ja	do	 tego	do pu ści łem.	To	moja	wina.	Nie	uchro ni łem	Sadie	przed	 tym.
Sam	ją	w	to	we pchnąłem.

Sadie
W	nie dzie lę	 znów	 spałam	do	 późna.	 Sły szałam,	 że	 Jessi ca	 już	wstała	 i	 była	w	 kuch ni.	 Zanim	 się
pod nio słam,	 rozciągnę łam	 się,	 się gnę łam	 po	 te le fon	 i	 wsu nę łam	 go	 do	 kie sze ni	 spodni	 pi żamy.
Dziś	po	po łu dniu	mam	się	spo tkać	z	Jaxem	i	bę dzie my	sur fo wać,	czy li	ro bić	coś,	cze go	ni gdy	wcze ‐
śniej	nie	pró bo wałam.	Prze szłam	przez	krót ki	ko ry tarz	do	kuch ni	 i	zo baczy łam	Jessi cę	opie rającą
się	o	blat	i	po pi jającą	mle ko	z	ogrom nej	szklanki.

–	W	końcu	Śpiąca	Kró lewna	się	obu dzi ła.
Stłu mi łam	ziewnię cie	i	wzru szy łam	ramio nami.
–	Spałam	do	późna,	i	co	z	tego.	W	ty go dniu	każde go	dnia	wstaję	wcze śnie.
Jessi ca	ski nę ła	gło wą.
–	Tak,	ale	dziś	do wiesz	się,	co	dzie je	się	z	dziewczy nami,	któ re	umawiają	się	z	gwiazdami	roc‐

ka.
Skrzy wi łam	się.
–	O	czym	ty	mó wisz?
Ode pchnę ła	się	od	blatu	i	rzu ci ła	na	stół	nie dziel ną	gaze tę.
–	Dzię ki	Bogu,	mam	gru bą	skó rę,	bo	to	nie	wy gląda	zbyt	po chlebnie.
Od wró ci ła	się	i	wy szła	z	po ko ju.	Już	dru gi	raz	patrzy łam	na	zdję cie	Jaxa	z	dziewczy ną,	tyl ko	że

tym	 razem	 to	moją	 talię	 obejmo wał.	 Zdawał	 się	 szep tać	mi	 coś	 do	 ucha	 i	 cało wać.	 Usiadłam	 na
krze śle,	kie dy	zro zu miałam,	że	mam	na	so bie	strój	kąpie lo wy.	Zdję cie	zo stało	zro bio ne,	kie dy	tań‐
czy li śmy	pod czas	 im pre zy	z	okazji	 czwar te go	 lip ca.	Nad	naszym	zdję ciem	wid niał	napis:	KSIĄ ŻĘ
ROC KA	WY HA CZO NY	PRZEZ	PO KO JÓW KĘ.	Ści snę ło	mnie	w	żo łąd ku.

Jax	Stone	tego	lata	miesz kał	w	swojej	taj nej	rezy dencji	tu,	w	Sea	Breeze,	będąc	w	romantycz nym	związ ku	ze	swoją
pokojów ką,	panną	Sadie	White.	Para	widziana	była	na	przy jęciu	or ganizowanym	w	domu	bur mistrza	McCoveya.



Syn	bur mistrza	Dy lan	McCovey	zor ganizował	przy jęcie	z	okazji	czwar tego	lipca	w	domu	swoich	rodziców	na	Se‐
agull	Drive,	 gdzie	 Sadie	White	 została	 zaproszona.	 Roz mawialiśmy	 z	Dy lanem,	 który	 skomentował:	 „Nikt	 się
tego	nie	spodziewał.	Sadie	to	zwy kła	dziew czy na,	która	przeprowadziła	się	tu	w	tym	roku.	Nie	mieliśmy	pojęcia,	że
umawia	się	z	Jaxem	Stone’em.	Ale	ta	dwój ka	była	nieroz łącz na”.

Sadie	jest	pracow nicą	państwa	Stone’ów	i	jeź dzi	na	rowerze	do	ich	domu	na	wy spie,	gdzie	tyl ko	niezwy kle	bo‐
gaci	mają	swoje	let nie	posiadłości.	Pracu je	w	kuch ni	i	ser wu je	mu	posiłki.	Wy gląda	na	to,	że	on	po	pracy	odwozi	ją
do	domu.	Sadie	miesz ka	z	mamą,	Jes sicą	White,	w	miesz kaniu	w	Sea	Breeze.	Jes sica	jest	samot ną	mat ką,	oczeku ‐
jącą	 kolej nego	 dziec ka.	Wy daje	 się,	 że	 Sadie	 jest	 jedy nym	 ży wicielem	 rodziny.	Ciekawe,	 że	 jakimś	 sposobem	 to
właśnie	ona	została	wakacyj ną	dziew czy ną	Jaxa	Stone’a.

Zamknę łam	oczy	i	po ło ży łam	gło wę	na	sto le.	Nie	mo głam	uwie rzyć,	że	lo kal na	gaze ta	się	o	tym	do ‐
wie działa.	Przed stawi li	Jaxa	jako	zim ne go	dup ka,	któ ry	wy ko rzy stu je	swo ich	pracowni ków.

–	Chodź	tu	le piej,	Sadie	–	Jessi ca	zawo łała	z	du że go	po ko ju.	–	Robi	się	co raz	le piej.
Pod nio słam	wzrok.	Stała,	gapiąc	się	w	te le wi zor.	W	głę bi	du szy	wie działam,	że	nie	chciałam	zo ‐

baczyć	tego,	co	ogląda,	ale	wstałam	i	zmu si łam	się	do	po dejścia	bli żej.
–	„Star	Fol lo wer”	ma	infor mację	na	te mat	ulu bio nej	nasto let niej	gwiazdy	rocka.	Jax	Sto ne,	któ ry

w	ubie głym	ty go dniu	był	wi dziany	 tu,	w	Be ver ly	Hills,	z	Bailey	Kirk,	zo stał	namie rzo ny	w	Alaba‐
mie.	Do brze	sły szy cie,	 fani.	Let ni	czas	spę dza	na	wy brze żu	Alabamy	 i	 to	nie	 sam.	Spo ty ka	się	ze
swo ją	słu żącą.	Po mo cą	ku chenną	–	na	ekranie	po jawi ły	się	zdję cia	moje	i	Jaxa.	–	Nasze	we wnętrzne
źró dło	do no si,	że	przy jeżdża	na	ro we rze	do	jego	domu,	gdzie	jest	zatrud nio na	do	pracy	w	kuch ni
i	w	ogro dzie.	Kie dy	Jax	ma	chwi lę	wol ne go	czasu,	czaru je	mieszkańców	Alabamy.	Wy gląda	na	to,
że	dziewczy na	ży jąca	w	małym	mieszkaniu	 i	 samo dziel nie	opie ku jąca	się	cię żar ną	mat ką	znalazła
spo sób	na	wy do stanie	się	z	bie dy.	Po zo staje	nam	tyl ko	się	do my ślać,	czy	zdo ła	wy ci snąć	dla	sie bie
coś	z	tej	znajo mo ści.	Jax	Sto ne	ma	naprawdę	wiel kie	ser ce.	To	je den	z	po wo dów,	dla	któ rych	jest
do	schru pania!

Po czu łam,	że	robi	mi	się	nie do brze.	Wy bie głam	z	po ko ju	pro sto	do	łazienki.	Kie dy	wy rzu ci łam
już	z	sie bie	wszyst ko,	ochlapałam	twarz	wodą,	opadłam	na	pod ło gę	i	opar łam	gło wę	o	wannę.

Tego	się	nie	spo dzie wałam.	By łam	przy go to wana	na	wie le,	ale	cze goś	takie go	ni gdy	się	nie	oba‐
wiałam.	 Te raz	moje	 ży cie	 zo stało	wy wle czo ne	 przez	me dia.	 Albo	wy cho dzi łam	na	 zdzi rę	 i	 nacią‐
gaczkę,	 albo	 Jax	 przed stawiany	 był,	 jak by	wy ko rzy sty wał	 głu pią	 i	 naiwną	 dziewczy nę	 z	 Po łu dnia.
Nagle	usły szałam	pu kanie	do	drzwi	łazienki.	Nie	mo głam	się	po kazać	Jessi ce.	Po trze bo wałam	te raz
samot no ści.

–	Wy mio to wanie	 nic	 nie	 po mo że.	 Równie	 do brze	mo żesz	wyjść	 i	wy słu chać	 innych	wer sji	 na
po zo stałych	kanałach.	Nie któ re	z	nich	nie	przed stawiają	nas	jako	białej	bie do ty.

Jęk nę łam	w	od po wie dzi.
–	Nie.
Zo stałam	na	pod ło dze	w	łazience,	do pó ki	nie	usły szałam	ko goś	przy	fronto wych	drzwiach.	Wie ‐

działam	bez	wąt pie nia,	że	to	był	Jax.
–	Sadie,	kot ku,	masz	go ścia	–	zawo łała	Jessi ca	zza	drzwi.



Nie	 chciałam	 go	 tam	 z	 nią	 zo stawiać,	wstałam	więc	 i	 spojrzałam	na	 swo je	 od bi cie	w	 lu strze.
Miałam	prze krwio ne	oczy	 i	nic	nie	mo głam	na	 to	po radzić.	Otwo rzy łam	drzwi,	a	zamiast	 Jessi ki
stał	tam	bar dzo	zde ner wo wany	Jax.	Chwy cił	mnie	i	wziął	w	swo je	ramio na.

–	Przy się gam,	zabi ję	tego,	kto	to	zro bił.
Znów	zaczę łam	płakać.	Nie	chciałam	mu	tego	ro bić,	bo	wi docznie	się	za	wszyst ko	obwi niał.	Od ‐

su nął	się	na	tyle,	bym	mo gła	zo baczyć	jego	twarz.
–	Pójdziesz	ze	mną?
Ski nę łam	gło wą.
Jax	pro wadził	mnie,	pewnie	obejmu jąc	mnie	w	talii.
–	Pani	Whi te,	zabio rę	Sadie	na	jakiś	czas.	Wkrót ce	ją	przy pro wadzę.
Jessi ca	par sk nę ła.
–	Tyl ko	przy pro wadź	ją	w	lep szym	nastro ju	niż	te raz.
Zmarszczył	brwi	 i	po szli śmy	w	stro nę	 jego	hum me ra.	Kane	sie dział	na	miej scu	kie rowcy,	a	 ja

by łam	wdzięczna,	 że	 Jax	 nie	musi	 pro wadzić,	 bo	mo głam	 zo stać	 w	 jego	 ramio nach.	 Zo baczy łam
błysk	fle szy,	a	Jax	stanął	przede	mną.

–	Szybko,	wsiadaj	do	samo cho du.
Wsko czył	zaraz	za	mną	i	by li śmy	już	chro nie ni	za	przy ciem niany mi	szy bami.
–	Sadie,	tak	mi	przy kro	–	znów	wy szep tał.
Po ciągnę łam	no sem	i	wy tar łam	oczy.
–	To	nie	two ja	wina.
Zaśmiał	się	gło śno.
–	Tak,	to	moja	wina.	By łem	nie ostrożny.	Chciałem,	by	wszy scy	wie dzie li,	że	je steś	moja,	i	nara‐

zi łem	cię	na	nie bezpie czeństwo.	Me dia	to	wy głod niałe	sępy.	Rozszar pią	cię	na	kawał ki.	To	nie	znik ‐
nie	tak	po	pro stu.

Zadrżałam	 na	 myśl	 o	 ko lejnych	 infor macjach	 na	 mój	 te mat,	 jaki mi	 mo gli by	 po dzie lić	 się	 ze
światem.

–	Jak	ty	to	ro bisz?	Jak	radzisz	so bie	z	tym	atakiem	na	two ją	pry wat ność?	–	zapy tałam	przez	za‐
ci śnię te	gar dło.

Westchnął.
–	To	je dy ne,	co	znam,	mam	z	tym	do	czy nie nia	od	lat.
–	To	trud ne	–	przy znałam.
Jego	 oczy	 były	 peł ne	 nie po ko ju.	 Nie	 zno si łam	my śli,	 że	 je stem	 tego	 po wo dem.	 By cie	 ze	mną

przy sparza	mu	tyl ko	pro ble mów.
–	Je stem	twar da	–	wy mu si łam	uśmiech.	–	Prze ży ję	to.
Jax	mil czał,	po	czym	wziął	mnie	w	ramio na	i	sie dzie li śmy	tak	w	ci szy	przez	kil ka	mi nut.
–	Obie całem	ci,	że	nie	po zwo lę,	żeby	ko lejny	raz	stała	ci	się	krzywda	–	zamknął	oczy	i	wy szep tał,

jak by	 obrazy	w	 jego	 gło wie	 już	 go	 prze rastały.	 –	 A	 zamiast	 tego	 nie	 tyl ko	 cię	 skrzywdzi łem,	 ale
i	zrani łem	two ją	mamę.



Do tknę łam	jego	ramie nia,	nie nawi dząc	tego,	jak	rozdar ty	się	wy dawał.
–	Po wie działam	ci,	że	je stem	twar da.	To	nie	jest	two ja	wina.
Pu ścił	mnie,	od su nął	się	i	oparł	łok cie	o	ko lana.
–	Nie,	Sadie,	nie!	To	wszyst ko	moja	wina.	To	ja	je stem	ulu bio ną	nasto let nią	gwiazdą	rocka.	Żyję

me diami.	Ale	sły sząc	ich	–	zamilkł,	a	jego	szczę ka	zaci snę ła	się	–	sły sząc,	w	jaki	spo sób	o	to bie	mó ‐
wią…	po trze bu ję…	chcę	ko goś	skrzywdzić.

Prze su nę łam	się	na	swo im	sie dze niu,	żeby	nie co	się	do	nie go	zbli żyć.
–	Jax,	pro szę	cię,	mo głam	się	do my ślić,	że	coś	takie go	się	zdarzy.	Tak,	 to	boli,	ale	prze trwam.

Mogę	prze żyć	wszyst ko,	by le byś	był	bli sko.
Po krę cił	gło wą	gwał townie.
–	 Nie	 ro zu miesz,	 Sadie?	 To	 do pie ro	 po czątek.	 Two je	 ży cie	 już	 ni gdy	 nie	 bę dzie	 takie	 samo.

Wie działem	 o	 tym,	 kie dy	 zro zu miałem,	 że	 chcę	 z	 tobą	 być.	 W	 moim	 ży ciu	 nie	 ma	 miejsca	 na
związki.	Tyl ko	dziewczy ny	z	branży	mogą	to	wy trzy mać,	ale	ni gdy	nie	znalazłem	tam	żad nej,	któ rej
bym	pragnął.	Po tem	zjawi łaś	się	ty.	Słod ka,	pięk na,	bezinte re sowna…	miałaś	wszyst ko,	cze go	ni gdy
wcze śniej	nie	znałem.	By łem	ego istą,	że	do	tego	do pu ści łem.	By łem	ego istą,	de cy du jąc	się,	by	cię
zauro czyć,	a	kie dy	to	zadziałało,	by łem	ego istą,	chcąc	zacho wać	cię	dla	sie bie.

Chwy cił	moje	dło nie.
–	Ko cham	cię	bar dziej	niż	ko go kol wiek	 lub	co kol wiek	w	ży ciu.	 Jakimś	spo so bem	stałaś	 się	we

mnie	pio senką.	Dlate go	że	ko cham	cię	tak	bar dzo,	usu nę	się	z	two je go	ży cia,	po zwo lę	ci	wy le czyć
rany	i	po znać	ko goś,	kto	bę dzie	cie bie	wart.	Ko goś,	kto	może	zabrać	cię	do	kina	i	na	pizzę	bez	oba‐
wy,	że	zo stanie cie	zaatako wani	przez	fanów,	a	wasze	zdję cia	będą	w	każdych	wiado mo ściach.	Chcę,
że byś	miała	wię cej,	niż	ja	mogę	ci	dać.

Spojrzałam	za	okno	i	zro zu miałam,	że	znów	by li śmy	przed	moim	do mem.
–	Nie	 je stem	na	 tyle	 sil ny,	 by	 to	 zro bić,	 Sadie.	 Je śli	mnie	 ko chasz,	wy siądziesz	 z	 samo cho du

i	odejdziesz.
Moje	ser ce	roztrzaskało	się	na	kawał ki	i	nie	po trafi łam	złapać	od de chu.	Oczy	wy peł ni ły	się	łza‐

mi	i	wi działam	jak	przez	mgłę.	Ale	nie	ru szy łam	się	z	miejsca.	Nie	po trafi łam.
–	Nie	chcę	od	cie bie	od cho dzić.	Ko cham	cię,	jak	mo żesz	mnie	o	to	pro sić?	–	wy szep tałam.
Obser wo wał	mnie	zde ter mi no wanym	wzro kiem.
–	Sadie,	i	tak	miałem	wy je chać	za	kil ka	krót kich	ty go dni.	Po tem	nie	mo gli by śmy	się	dalej	spo ‐

ty kać.	To	i	jeszcze	wię cej	by	się	stało,	gdy bym	pró bo wał	tu	wracać	pod czas	mo ich	przerw.
–	Ale	po wie działeś,	że	mnie	ko chasz.
Jego	śmiech	brzmiał	beznamięt nie	i	me chanicznie.
–	Sadie,	czasami	mi łość	nie	wy star cza.	To	jest	właśnie	taki	mo ment.
Drzwi	po	mo jej	stro nie	się	otwo rzy ły,	a	na	ze wnątrz	stał	Kane	z	wy ciągnię tą	w	moją	stro nę	dło ‐

nią.	Oczy	Jaxa	wy dawały	się	po zbawio ne	emo cji.
–	Że gnaj,	Sadie.



Zawsze	wie działam,	 że	 to	 on	 bę dzie	 tym,	 któ ry	 to	 zakończy.	 Inaczej	 ni gdy	 bym	od	nie go	nie
ode szła.	Ale	te raz	chciał,	że bym	to	zro bi ła.	Chciał,	że bym	ode szła.	By łam	w	jego	ży ciu	tyl ko	kom pli ‐
kacją.	Nie	po trafi łam	 się	do paso wać.	Nie	 zno si łam	 sie bie	 za	 swo je	 słabo ści	 i	 emo cje.	Wie działam
jed nak,	że	są	one	czę ścią	mnie,	 i	nic	nie	mo głam	na	nie	po radzić.	Nie	mo głam	być	tą,	któ rej	po ‐
trze bo wał.	Wy szłam	z	samo cho du	i	po szłam	w	stro nę	drzwi,	gdzie	stała	i	cze kała	już	moja	mat ka.
Jakimś	trafem	wie działa,	że	będę	tu	nie bawem	wracać.	Łzy	lały	mi	się	po	po liczkach,	kie dy	szłam
w	 jej	 stro nę.	Pierwszy	raz,	od kąd	by łam	małą	dziewczynką,	 rzu ci łam	się	 jej	w	ramio na	 i	zapłaka‐
łam.



ROZDZIAŁ	 XV

Jax
–	 Naprawdę	 zamie rzasz	 ją	 zo stawić?	 –	 zapy tał	 Jason,	 gapiąc	 się	 na	 mnie,	 kie dy	 po dawałem
Kane’owi	ostat nią	walizkę.

–	 Taa,	 zamie rzam.	 Cze go,	 do	 kur wy	 nę dzy,	 ode	 mnie	 ocze ku jesz?	 Je śli	 tu	 zo stanę,	 zejdą	 się
dzienni karze,	a	 jej	ży cie	stanie	się	 jeszcze	trud niejsze.	Nie	mogę	 jej	 tego	zro bić,	 Jason.	Po	pro stu
nie	mogę.	Wszyst ko,	co	działo	się	mię dzy	nami,	było	z	mo jej	stro ny	ego istyczne.	Pragnąłem	oso by,
któ rą	po wi nie nem	był	ce nić	wy star czająco,	by	zo stawić	ją	w	spo ko ju,	ale	by łem	za	słaby.	Te raz	Sa‐
die	płaci	za	moją	po trze bę	by cia	bli sko	niej.	Nie nawi dzę	sie bie	i	tej	cho ler nej	słabo ści	–	ude rzy łem
pię ścią	w	ścianę	i	mocno	zaci snąłem	oczy.	Nie	będę	płakał.	Nie	mo głem.	A	szcze gól nie	nie	przy	Ja‐
so nie.

–	Ale	ja	ją	wi działem.	Ona	cię	ko cha.	Przy	niej	je steś	inny.	Je steś…	sobą.	Tę sk ni łem	za	dawnym
tobą.

Gdy by	 Jason	 po ciął	 mnie	 no żem	 rzeźni czym,	 bo lało by	 mnie	 mniej.	 Prze sze dłem	 obok	 nie go
i	ru szy łem	w	stro nę	li mu zy ny,	któ ra	cze kała,	by	zabrać	mnie	na	lot ni sko.	Mu siałem	wró cić	do	daw‐
ne go	ży cia.	Do	 tego,	w	któ rym	ży łem	z	dnia	na	dzień,	bez	emo cji	 i	 tyl ko	śpie wałem.	Mo głem	do
tego	wró cić.	Je śli	tyl ko	nie	po zwo lę	so bie	pamię tać,	jak	słod ko	smako wała	Sadie	i	jak	do brze	było	ją
mieć	w	swo ich	ramio nach.	Gdy bym	tyl ko	mógł	zapo mnieć,	że	przy wró ci ła	mi	chęć	do	ży cia.

Sadie
Ni gdy	wcze śniej	nie	czu łam	się	tak	wy brako wana	i	po zbawio na	emo cji.	Nawet	w	ciężkich	chwi lach
śni łam	o	swo jej	przy szło ści.	Odar cie	się	z	marzeń	 i	nadziei	na	szczę ście	było	 jak	śmierć	za	ży cia.
Nie	wi działam	dla	sie bie	przy szło ści,	któ ra	po zwo li łaby	mi	marzyć.	Przez	kil ka	dni	nie	opu ści łam
po ko ju.	Nie	 je stem	pewna,	 jak	dłu go	to	trwało,	ale	po	pro stu	nie	mo głam	zmu sić	się	do	wstania.
Jessi ca	wy stawała	pod	mo imi	drzwiami	co dziennie	i	mó wi ła	do	mnie.	Zo stawiała	je dze nie,	któ re go
nie	jadłam,	gro zi ła,	że	zabie rze	mnie	do	szpi tala.	Ale	dla	ko goś,	kogo	nie	obcho dzi,	czy	weźmie	ko ‐
lejny	od dech,	groźby	nic	nie	znaczy ły.

Jessi ca	wkrót ce	zaczę ła	opuszczać	dom	na	kil ka	go dzin.	Dźwięk	od palane go	sil ni ka	jej	samo cho ‐
du	dawał	sy gnał,	że	wy jeżdżała.	Wracała	po	zacho dzie	słońca.	Zawsze	py tała,	jak	się	czu ję,	i	zachę ‐
cała	do	je dze nia.	Ja	nie	po trafi łam	ni cze go	prze łknąć.	Mój	ape tyt	znik nął.	Zdawałam	so bie	sprawę,
że	bez	pracy	wkrót ce	skończą	nam	się	oszczęd no ści,	ale	nie	umiałam	się	tym	prze jąć.	Coś	we	mnie
chciało,	że bym	zo stała	w	po ko ju	i	się	nie	ru szała.	Kie dy	się	po ru szy łam,	bo lało,	a	ja	już	nie	umia‐
łam	radzić	so bie	z	bó lem.

Gdzieś	 w	 ciem no ści	 zadzwo nił	 te le fon.	 Dźwięk	 znajo mej	 pio senki,	 któ ra	 łamała	 mi	 ser ce	 na
nowo.	 Wie działam,	 że	 to	 do	 mnie,	 ale	 nie	 mo głam	 ode brać.	 Jego	 głos	 w	 słu chawce	 otwo rzył by



ciem ność,	 któ rą	 się	 oto czy łam.	 Po trze bo wałam	 ciem no ści,	 ona	 zatrzy my wała	 ból,	 jaki	 chciał	 się
przez	nią	prze drzeć.	Po zwo li łam	mu	więc	dzwo nić.	W	końcu	pio senka	uci chła	i	wie działam,	że	już
ni gdy	wię cej	 jej	nie	usły szę.	Miałam	swo ją	ciem ność,	któ rej	mu siałam	się	trzy mać.	Ona	zatrzy my ‐
wała	ból.	Tak	było	łatwiej.

Prze straszy ło	 mnie	 pu kanie	 w	 szy bę,	 aż	 pod sko czy łam.	 Okno	 otwo rzy ło	 się,	 a	 ja	 sie działam
w	bezru chu,	nie zdol na	do	tego,	by	zatrzy mać	intru za.	Nie	miałam	już	w	so bie	woli	wal ki.	Patrzy ‐
łam,	jak	intruz	wcho dzi	w	mój	mrok.	Przy jazna	twarz	przedar ła	się	przez	ciem ność	koca	i	 łzy	za‐
czę ły	spły wać	mi	po	po liczkach.

Mar cus	usiadł	przy	mnie,	opie rając	się	o	ścianę,	i	wziął	mnie	w	swo je	ramio na.	Przy lgnę łam	do
nie go	 jak	 dziecko	 i	 zwi nę łam	 się	 w	 kłę bek	 na	 jego	 ko lanach,	 płacząc.	 Nic	 nie	mó wił.	 Po	 pro stu
mnie	 trzy mał,	 a	 ci sza	 oraz	 ak cep tacja,	 jaką	 od	 nie go	 czu łam,	 uko iły	 mój	 ból.	 Kie dy	 płacz	 nie co
osłabł,	 gapi łam	 się	 chwi lę	 na	 nie go,	 po	 czym	 do tknę łam	 jego	 twarzy.	 Był	 prawdzi wy	 i	 był	 tu	 ze
mną.	Mimo	że	to	prze ze	mnie	stracił	pracę,	przy szedł	do	mnie	w	ciężkich	chwi lach.

–	Sadie	–	wy szep tał,	jak	gdy by	jego	sło wa	miały	być	dla	mnie	obciąże niem	–	chcę,	że byś	coś	zja‐
dła.	Dla	mnie	–	prze su nął	mnie,	że bym	usiadła	obok	nie go.

Zmarszczy łam	brwi	zdezo riento wana.	Dlacze go	mó wił	o	je dze niu?
–	Sadie,	po słu chaj	mnie.	Je steś	tu	bez	wody	i	je dze nia	już	od	trzech	dni.	Mu sisz	coś	zjeść,	słoń‐

ce,	albo	będę	mu siał	cię	zawieźć	do	szpi tala.
I	 zno wu	 to	 samo,	 gro zi li	mi.	 Po krę ci łam	 gło wą.	Nie	 chciałam	 je dze nia.	Mar cus	 trzy mał	moją

twarz	w	swo ich	rę kach,	jak bym	była	kru cha	i	w	każdej	chwi li	mo gła	się	rozpaść.
–	Sadie,	chcesz	po czuć	się	le piej?
Nawet	w	ciem no ści	wie działam,	że	nie	chcę	czuć	się	go rzej.	Chciałam	po czuć	się	le piej.	Chcia‐

łam	mieć	po wód	do	uśmie chu.
–	Wiem,	że	chcesz.	Po patrz,	mam	wodę	i	chleb.	Będę	sie dział	obok	cie bie	i	chcę,	że byś	coś	dla

mnie	zjadła,	okej?	–	do	ust	przy stawił	mi	szklankę	z	wodą,	a	 ja	po słusznie	wy pi łam.	Przez	to	nie
po czu ję	się	le piej.	Woda	nie	była	le kar stwem	na	mój	ból,	ale	i	tak	ją	pi łam.	Chciałam,	żeby	znik nę ‐
ło	to	prze raże nie	wy malo wane	na	jego	twarzy.

–	Do bra	dziewczynka	–	po wie dział	de li kat nie,	po	czym	urwał	kawałek	chle ba	i	zbli żył	go	do	mo ‐
ich	ust.	–	A	te raz	ugryź.

Tak	też	zro bi łam,	a	on	uśmiech nął	się	sze ro ko.	Wi dząc	to,	przy po mniałam	so bie,	że	mogę	się
już	ni gdy	nie	zaśmiać.

–	Tak	jest,	do brze.	Te raz	weź	jeszcze	je den	łyk.
Wy pi łam,	a	on	wy dawał	się	wnie bo wzię ty.	Zjadłam	więc	jeszcze	tro chę,	kie dy	po dawał	mi	chleb,

i	pi łam	z	kubka,	któ rym	mnie	poił.	Kie dy	skończy łam,	uśmiech nął	się,	jak by	zdo był	jakiś	me dal.
–	Do sko nale	so bie	po radzi łaś.	A	te raz	może	cię	nie co	ogar nie my,	że by śmy	mo gli	pójść	na	plażę

po oglądać	fale?
Zro zu miałam,	że	chciałam	wyjść	z	tego	ciem ne go	po ko ju.	Może	udało by	mi	się	znaleźć	spo sób,

by	inaczej	po radzić	so bie	z	bó lem.	Oce an	zawsze	mnie	uspo kajał.	Lu bi łam	go.	Przy tak nę łam	więc,



a	Mar cus	wstał	i	przy ciągnął	mnie	do	sie bie.	Zachwiałam	się	na	no gach	i	żeby	nie	upaść,	złapałam
go	za	ramio na.

–	Zuch	dziewczy na.	A	te raz	trzy maj	się	mnie.
Wy szłam	z	nim	na	ko ry tarz,	gdzie	stała	Jessi ca.	W	jej	oczach	wi działam	ulgę.
–	Zjadła	coś?	–	zapy tała	Mar cu sa,	a	on	przy tak nął.	–	Och,	kot ku,	 to	wspaniale.	Te raz	chodźmy

cię	umyć.
Wzię ła	mnie	za	rękę,	a	ja	ze sztywniałam.	Ból	zno wu	chciał	mną	zawład nąć.
–	Hmm,	może	le piej	ja	ją	tam	zapro wadzę,	a	po tem	zo baczy my,	co	dalej.
Jessi ca	 ski nę ła	 gło wą	 i	 zro bi ła	 krok	 do	 tyłu.	Mar cus	 wpro wadził	mnie	 do	 łazienki	 i	 po stawił

przed	lu strem.	Prze straszył	mnie	wi dok	bladej	dziewczy ny	z	pod krążo ny mi	oczami,	któ ra	na	mnie
patrzy ła.	Zadrżałam.

–	Te raz	już	wi dzisz,	dlacze go	mu sisz	ze	mną	wyjść.	Po trze bu jesz	świe że go	po wie trza,	a	najlep ‐
sza	bę dzie	dla	cie bie	mor ska	bry za.	Ale	naj pierw	mu sisz	po zwo lić	mi	zacze kać	na	ze wnątrz	i	wpu ‐
ścić	tu	two ją	mamę,	żeby	mo gła	ci	po móc.	Je steś	osłabio na	z	gło du	i	od wod nie nia.

Chciałam	znów	być	sobą.	Nie	po do bała	mi	się	ta	obca	dziewczy na	w	lu strze.	Przy tak nę łam.	Mar ‐
cus	pu ścił	mnie,	a	po	chwi li	do	naszej	malut kiej	łazienki	we szła	Jessi ca.	Po zwo li łam	jej	po móc	mi
wziąć	prysznic	 i	 umyć	wło sy.	Kie dy	 już	 skończy ły śmy,	 twarz	w	 lu strze	wy dawała	 się	nie co	mniej
straszna,	ale	to	wciąż	nie	by łam	ja.

Świe że	 sło ne	 po wie trze	 pach niało	 cu downie.	 Stałam	na	 piasku	 i	wdy chałam	 je,	 pod czas	 gdy	 fale
rozbi jały	się	przede	mną	o	brzeg.	Woda	opry ski wała	moje	kost ki	i	łyd ki,	a	ja	stałam	i	gapi łam	się
na	nią.

–	Przy je chał bym	wcze śniej,	gdy bym	wie dział	–	po wie dział	Mar cus,	sto jąc	tuż	za	mną.
Nie	chciałam	o	tym	rozmawiać.
–	To	nie	był	twój	pro blem.
Jego	dło nie	de li kat nie	do tknę ły	mo ich	ramion.
–	Wiem,	że	je dy ne,	cze go	te raz	po trze bu jesz,	to	przy jaciel,	i	chcę	być	przy	to bie.
Też	tego	pragnę łam.
–	Po do ba	mi	się	ten	po mysł.
De li kat nie	ści snął	moje	ramio na.
–	Nie	zmu szę	cię,	że byś	mó wi ła	coś,	je śli	nie	je steś	na	to	go to wa.
–	Dzię ku ję	ci	–	nie	chciałam	po wro tu	ciem no ści.
–	Wczo raj	zadzwo ni ła	do	mnie	pani	Mary.	Mar twi	się	i	tę sk ni	za	tobą.	Kazała	ci	prze kazać,	że

zawsze	bę dziesz	mile	wi dziana	w	 jej	domu	–	świado mość,	że	nie	straci łam	wszyst kie go,	po mo gła
nie co	złago dzić	ból.	–	A	pan	Greg	pro si,	że bym	przy wiózł	cię	na	par tyjkę	szachów,	je śli	masz	ocho ‐
tę	–	 chciałam	się	uśmiech nąć,	ale	nie	po trafi łam.	–	Plot ki	zaczy nają	po wo li	 cich nąć.	Ale	obawiam
się,	 że	 bę dziesz	 najbar dziej	 rozchwy ty waną	 dziewczy ną	 w	 li ceum	 Sea	 Bre eze	 –	 ze sztywniałam.
Chciałam	wró cić	do	mo mentu,	kie dy	by łam	nie znana	i	po mi jana.	–	Hej,	nie	spi naj	się	tak.	To	nie
takie	złe.



Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie	chcę	my śleć	o	szko le.
Westchnął.
–	Sadie,	bę dziesz	mu siała	się	po zbie rać	i	iść	dalej.	Prze mil cze nie	tego	unie możli wi	ci	pro wadze ‐

nie	nor mal ne go	ży cia.
Wie działam,	że	ma	rację,	ale	ból,	jaki	po jawiał	się	wraz	z	tą	my ślą,	był	tak	intensywny,	że	wąt ‐

pi łam,	czy	mi	się	uda.
–	Ten	ból…	Nie	mogę	od dy chać,	kie dy	zaczy nam	so bie	przy po mi nać.

Mar cus	mil czał.	Stali śmy	tak,	obser wu jąc	razem	fale.	Po	raz	pierwszy,	od kąd	od szedł	Jax,	mo głam
od dy chać	bez	bólu.

–	Mam	nadzie ję,	że	pewne go	dnia	zdo łam	wy wo łać	w	kimś	takim	jak	ty	mi łość	i	uwagę,	jaką	ty
obdaro wałaś	Jaxa.

Od wró ci łam	się	do	nie go.
–	To	najwspanial sza	 rzecz,	kie dy	 jest	 się	 razem,	ale	kie dy	mi łość	 się	kończy,	 to	boli.	Boli	bar ‐

dziej,	niż	mo żesz	to	so bie	wy obrazić	–	usły szałam	sło wa	pły nące	z	mo ich	ust	 i	by łam	zasko czo na,
że	zdo łałam	wy po wie dzieć	swo je	my śli	na	głos.

–	Czy	po stę po wałabyś	inaczej,	gdy byś	wie działa,	jak	to	się	skończy?
Po zwo li łam	 so bie	 na	wspo mnie nie	 jego	 uśmie chu	 i	 ramion,	 któ ry mi	mnie	 obejmo wał,	 i	 wie ‐

działam,	że	nie	zmie ni łabym	ni cze go.	Przy po mniałam	so bie	nasz	ostat ni	taniec,	a	wraz	z	nim	po ‐
wró cił	 ból.	 Ko lana	 ugię ły	 się	 pode	mną,	 ale	Mar cus	 złapał	mnie	 i	 po mógł	mi	 wstać.	Wal czy łam
z	bó lem,	wspo mi nając	szczę ście,	jakie go	zaznałam,	i	to	odro bi nę	po mo gło.

Nie,	je śli	miałabym	wró cić	do	po cząt ku,	to	tym	razem	starałabym	się	być	sil niejsza	albo…	stara‐
łabym	się	bar dziej.	By łabym	kimś,	kto	mógł	go	przy	so bie	zatrzy mać.	Kto	na	nie go	zasłu gi wał.

–	Nie	–	wy szep tałam	i	wie działam,	że	nie	chciałabym	stracić	ani	jed ne go	mo mentu.	Przy znanie
się	do	tego	i	świado mość,	że	ni gdy	nie	zapo mnę,	nie	po zbę dę	się	wspo mnień,	nie co	łago dzi ły	mój
ból.

–	On	też	cię	ko cha	–	Mar cus	po wie dział	w	prze strzeń.
Zastanawiałam	się,	czy	mó wił	to	w	nadziei,	że	po czu ję	się	le piej,	czy	naprawdę	tak	uważał.
–	Nie	ko chał	mnie	wy star czająco	–	po wie działam	i	sku pi łam	uwagę	na	wo dzie.	To	po zwo li ło	mi

się	uspo ko ić.
–	A	co	to	znaczy	wy star czająco?	–	zapy tał	Mar cus.
Westchnę łam	i	zamknę łam	oczy.
–	To	chęć	prze brnię cia	przez	kło po ty	wspól nie	–	te	sło wa	miały	sens,	ale	nie	mo głam	znieść,	że

brzmiały,	jak bym	zdradzała	Jaxa.
–	Nie	wiem,	dlacze go	go	bro nię,	ale	wie rzę,	że	od szedł,	żeby	cię	chro nić.	Po	raz	pierwszy,	od kąd

cię	po znał,	po my ślał	najpierw	o	to bie.
Zaśmiałam	się	twar dym,	zim nym	śmie chem,	któ ry	nie	brzmiał	jak	mój.
–	Jak	ode branie	po wo du,	dla	któ re go	bije	moje	ser ce,	może	być	dla	mnie	do bre?



Mar cus	złapał	mnie	za	ramię.
–	Jax	wie dział,	kie dy	cię	po znał,	że	nie	bę dzie	mógł	cię	zatrzy mać.	Wie dział,	że	nie	wpasu jesz

się	w	jego	świat.	Żału ję,	że	uganiałem	się	za	tobą	na	jego	oczach,	bo	to	ewi dent nie	zni we czy ło	jego
po stano wie nie,	żeby	trzy mać	się	od	cie bie	z	dale ka.	Nie	po trafił	so bie	po radzić	z	zazdro ścią.	Po	raz
pierwszy	w	ży ciu	chciał	cze goś,	cze go	nie	mógł	mieć,	i	zaczął	o	cie bie	wal czyć.	Obser wo wałem	go.
Ale	po tem	się	pod dał,	a	kie dy	to	zro bił,	był	to	po czątek	końca.	Nie nawi dzę	go	za	to,	że	nie	był	wy ‐
star czająco	 sil ny.	Nie nawi dzę,	 że	 cię	 zranił.	 A	 bar dziej	 niż	 za	 co kol wiek	 nie nawi dzę	 go	 za	 to,	 że
skradł	ci	ser ce,	i	wąt pię,	żeby	już	kie dy kol wiek	było	takie	samo.

Nie	chciałam	sprze czać	się	z	Mar cu sem.	Przy szedł,	aby	wy ciągnąć	mnie	z	ciem no ści,	kie dy	ni ko ‐
go	obok	mnie	nie	było.	Był	moim	przy jacie lem.	Pierwszym	przy jacie lem,	jakie go	miałam.	Wie dzia‐
łam,	 że	ni gdy	nie	 zro zu mie,	 że	nie	 żału ję	 żad nej	 chwi li	 spę dzo nej	 z	 Jaxem.	Każdy	mo ment,	 jaki
z	nim	spę dzi łam,	był	war ty	bólu,	któ ry	te raz	czu łam.

Do tknę łam	ramie nia	Mar cu sa	i	od wró ci łam	oczy	od	jego	smut nej	twarzy.
–	Masz	rację	co	do	jed ne go.	Moje	ser ce.	On	zabrał	je	ze	sobą.

Przez	 kil ka	 ko lejnych	 dni	 ciem ność	 po wo li	 mi jała.	 Moje	 do bre	 wspo mnie nia	 zaczę ły	 rozjaśniać
ciem ną	 zasło nę	bólu.	Nie	mo głam	wró cić	 do	domu	 Jaxa	 i	 praco wać.	Mój	 czas	w	 tym	miejscu	 się
skończył.	Po	ty go dniu	mo je go	sie dze nia	w	domu	Jessi ca	we szła	do	mnie	do	po ko ju.

–	 Je śli	mamy	coś	 jeść,	po trze bu je my	pie nię dzy.	Nikt	mnie	nie	zatrud ni,	kie dy	w	każdym	mo ‐
mencie	mogę	uro dzić.	Wiem,	że	cier pisz,	ale	nie dłu go	bę dzie my	gło do wać,	je śli	nie	znaj dziesz	pra‐
cy.

Spo dzie wałam	się	tego.	Wie działam,	że	z	kasą	u	nas	mar nie,	a	Jessi ca	miała	rację	–	nie	mo gła
praco wać.	Tyl ko	ja	by łam	do	tego	zdol na	w	tym	du ecie.	Przy nio sła	ze	sobą	skrawek	papie ru.

–	Zadzwoń	do	pani	Mary.	Po wie działa,	że	może	załatwić	ci	pracę,	je śli	po trze bu jesz	jej	po mo cy.
To,	co	ci	zapro po nu je,	bę dzie	mi lion	razy	lep sze	od	tego,	co	sama	znaj dziesz.	Po nad to	Sto ne’owie
zo stawi li	 wszyst kim	 swo im	 let nim	 pracowni kom	 od prawę,	 jako	 że	 skró ci li	 swój	 po byt	 o	 pół to ra
mie siąca.	Pani	Mary	po wie działa,	że	wy śle	twój	czek.

Wzdry gnę łam	się,	a	Jessi ca	westchnę ła,	po	czym	usiadła	na	moim	łóżku.
–	Wiem,	że	wspo mi nanie	go	boli,	a	duma	nie	po zwala	ci	zabrać	jego	pie nię dzy,	ale	te raz,	kie dy

lada	dzień	będę	miała	dziecko,	po trze bu je my	ich.
Pod ciągnę łam	do	sie bie	ko lana	i	opar łam	na	ich	gło wę.
–	Tak,	ale	ro dzi na	wy je chała	wcze śniej	prze ze	mnie.	Dlacze go	mie li by	mi	zapłacić,	sko ro	zmu si ‐

łam	ich	do	wy jazdu?
Jessi ca	sap nę ła	i	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie	zro bi łaś	nic	złe go,	tyl ko	zako chałaś	się	w	gwiazdo rze.	Nie	mogę	cię	wi nić,	był	ni cze go	so ‐

bie,	ale	związek	z	kimś	takim	jak	on	był	nie możli wy	od	same go	po cząt ku.	Wy je chali	wcze śniej,	a	ty
przez	to	straci łaś	pracę.	Są	ci	dłużni,	jak	całej	reszcie.

Po krę ci łam	gło wą.
–	Nic	mi	nie	są	dłużni!



Jessi ca	wstała.
–	No	cóż,	obo jęt ne,	co	my ślisz,	przyjmie my	czek,	zapłaci my	rachunki,	wy peł ni my	lo dówkę	i	pój ‐

dzie my	ku pić	pie lu chy.	Prze stań	być	taka	samo lubna	i	przyj rzyj	się	fak tom,	Sadie.	Wkrót ce	bę dzie ‐
my	miały	ko lejną	bu zię	do	wy kar mie nia	i	żad ne	two je	maru dze nie,	użalanie	się	nad	sobą	i	duma
nie	zaspo ko ją	naszych	po trzeb.	Prze stań	już	i	żyj	dalej.

Od wró ci ła	się	 i	wy szła	z	po ko ju.	Z	 jed ną	rze czą	mo głam	się	zgo dzić:	po trze bo wały śmy	pie nię ‐
dzy.	Wstałam	więc	i	ubrałam	się,	po nie waż	miałam	zamiar	znaleźć	so bie	pracę.



ROZDZIAŁ	 XVI

Jax
Sie działem	na	 łóżku	w	moim	mieszkaniu	 i	 trzy małem	w	dło ni	 te le fon.	Pani	Mary	zadzwo ni ła	do
mnie	 z	 infor macją,	 że	 znalazła	 Sadie	nowe	 zaję cie.	 Takie,	 któ re	 bę dzie	mo gła	wy ko ny wać	nawet,
gdy	rozpocznie	się	 już	szko ła.	Mó wi ła,	że	kie dy	 ją	ostat nio	wi działa,	wy glądała	do brze	 i	że	spo ro
czasu	spę dza	te raz	z	Mar cu sem.

Myśl,	że	mo głaby	się	w	nim	zako chać	i	zapo mnieć	o	mnie,	sprawiała,	że	z	tru dem	mo głem	zła‐
pać	od dech.	Zamknąłem	oczy	i	scho wałem	twarz	w	dło niach.	Ona	bę dzie	żyła	dalej.	Może	nie	te raz,
może	nie	z	Mar cu sem,	ale	kie dyś	na	pewno.	Nasz	czas	razem	stanie	się	dla	niej	ni czym	wię cej	jak
tyl ko	wspo mnie niem,	któ re	bę dzie	chciała	wy przeć	ze	swo jej	pamię ci.

W	mo ich	oczach	po jawi ły	się	łzy,	nie	wzbraniałem	się	przed	nimi.	Obok	mnie	nie	było	ni ko go,
kto	zo baczył by,	że	płaczę,	a	ja	tego	właśnie	po trze bo wałem.	Opłaki wałem	to,	co	straci łem	–	szansę
na	by cie	naprawdę	szczę śli wym.	Tę,	któ rą	znalazłem,	bę dąc	z	Sadie.

Sadie
Pani	Mary	miała	nie złe	znajo mo ści.	Od	trzech	ty go dni	praco wałam	w	 lo kal nej	kance larii	prawnej.
Najwi doczniej	jej	sąsiad ka	praco wała	dla	prawni ka,	a	ten	szu kał	ko goś	do	po mo cy	dla	swo jej	se kre ‐
tar ki.	Mając	nie skazi tel ną	re ko mendację	pani	Mary,	zo stałam	przez	nie go	zatrud nio na,	a	płacił	mi
do kład nie	tyle,	ile	zarabiałam	wcze śniej.	Kie dy	rozpocznie	się	szko ła,	zaraz	po	zaję ciach	miałam	iść
pro sto	 do	 jego	 biu ra	 i	 praco wać	 do	 osiem nastej.	 Mary	 El lis,	 jego	 se kre tar ka,	 była	 mniej	 wię cej
w	wie ku	Jessi ki	i	łatwo	się	z	nią	współ praco wało.	Po do bała	mi	się	ta	praca,	a	czasem	było	tyle	ro bo ‐
ty,	że	zapo mi nałam	o	wo jennych	opo wie ściach	pana	Gre ga	i	śmie chu	pani	Mary.	Skończy łam	swój
trze ci	ty dzień,	kie dy	do stałam	czek.	Nie	był	on	aż	tak	po trzebny,	zważywszy,	że	od prawa	Jaxa	była
absur dal na,	a	 Jessi ca	zabro ni ła	mi	nią	dyspo no wać.	Pani	Mary	zapewni ła,	że	każdy	otrzy mał	 taką
właśnie	kwo tę.	To	mnie	nie co	udo bru chało,	ale	jakoś	wciąż	czu łam	się	ku pio na.	Nie nawi dzi łam	my ‐
śleć	o	tym	w	ten	spo sób,	ale	tak	właśnie	było.

Zapar ko wałam	 ro wer	przy	drzwiach,	 gdy	usły szałam	do bie gający	 z	domu	krzyk.	 Ser ce	 zaczę ło
walić	mi	w	pier si.	Szarp nę łam	za	drzwi	i	wbie głam	do	środ ka.	Jessi ca	stała	zgię ta	w	kuch ni,	a	za‐
krwawio na	woda	cie kła	jej	po	no gach,	two rząc	na	zie mi	kału żę.

–	Co	się	dzie je?	–	zapy tałam	spani ko wana.
–	Dzwoń	na	po go to wie,	już!
Jej	 te le fon	 le żał	na	blacie,	 złapałam	go,	 a	 ona	 znów	krzyk nę ła.	Dło nie	 trzę sły	mi	 się	 strasznie

i	trud no	było	mi	wy krę cić	nu mer.	Coś	było	nie	tak.
–	Po go to wie,	słu cham?



–	 Moja	 mama,	 ona	 krwawi,	 bar dzo	 ją	 boli	 i	 krzy czy.	 Jest	 w	 ósmym	 mie siącu	 ciąży,	 prawie
w	dzie wiątym.	Tak	my ślę,	nie	je stem	pewna	–	miałam	nadzie ję,	że	te	mó wio ne	w	po śpie chu	sło wa
miały	sens.

–	Już	je dzie	do	was	po moc.	Po wiedz,	co	robi	te raz	two ja	mama	–	głos	w	słu chawce	brzmiał	spo ‐
kojnie.

–	Ciężko	od dy cha	i	sie dzi	na	krze śle.
–	Zapy taj,	jak	się	czu je.
Spojrzałam	na	nią.	Cały	ko lor	 spły nął	z	 jej	 twarzy.	 Jej	oczy	były	wiel kie	 i	prze rażo ne.	Wi dząc,

jak	się	mar twi	i	jak	ją	boli,	by łam	bli ska	pani ki.
–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tałam	drżącym	gło sem.
–	Te raz	jest	okej,	ale	to	nic	nie	znaczy.	Zaraz	znów	się	zacznie	–	zazgrzy tała	zę bami	i	zamknę ła

oczy.
–	Na	razie	jest	do brze,	ale	mówi,	że	to	wró ci.
–	Ma	 rację,	 to	 wró ci.	 Two ja	mama	 ro dzi.	 Te raz	 pro szę,	 że byś	 zacho wała	 spo kój.	Weź	mo krą

zim ną	szmat kę	i	prze trzyj	jej	twarz.	To	ją	nie co	uspo koi.
Zro bi łam,	jak	nakazał	głos	w	słu chawce.	Jessi ca	sie działa	ci cho,	pod czas	gdy	ja	my łam	jej	twarz.
–	Jak	się	ma?	–	zapy tał	głos.
–	Okej.	Umy łam	jej	twarz	i	nie co	spo kojniej	od dy cha.
–	To	do brze.	Dziecko	nie	pcha	się	na	ten	świat	zbyt	szybko.	Te raz	dasz	jej	do	ssania	kost ki	lodu

lub	skru szo ny	lód,	to	również	po mo że.
Rozdrabniałam	lód,	kie dy	usły szałam	do bie gający	z	ze wnątrz	głos	sy ren.
–	Przy je chał	am bu lans	–	po wie działam	do	słu chawki.
–	Do brze.	Te raz	wszyst ko	bę dzie	okej,	spi sałaś	się	na	me dal.	Zo stawiam	cię,	że byś	mo gła	z	nimi

po rozmawiać.
–	Dzię ku ję	–	od po wie działam	napręd ce	i	rozłączy łam	się.	Pod bie głam	do	drzwi,	otwo rzy łam	je

sze ro ko	i	wpu ści łam	go ścia,	któ ry	właśnie	miał	zapu kać.	–	Jest	tu taj.
Wskazałam	miej sce.	Wszedł	szybko,	a	zaraz	za	nim	ko bie ta.	Rozmawiali	z	Jessi cą,	sprawdzi li	jej

puls	i	tem pe ratu rę.	Kie dy	zakończy li	badanie	i	wy wiad,	przy nie śli	no sze,	po ło ży li	ją	na	nich	i	wsa‐
dzi li	do	karet ki.	Zasty głam	w	bezru chu	nie pewna.	Jessi ca	nie	była	najlep szą	mat ką	na	świe cie,	ale
ją	ko chałam	–	łzy	zaczę ły	ciek nąć	po	mo jej	twarzy.

Ratowniczka	po wie działa	do	mnie:
–	Och,	ko chanie,	wszyst ko	bę dzie	do brze.	Two ja	mama	tyl ko	ro dzi.	Chodź,	wy trzyj	 łzy,	zanim

cię	zo baczy.	Ostat nia	rzecz,	jaką	po trze bu je	te raz	wi dzieć,	to	twój	smu tek.
Zro bi łam,	 jak	po wie działa.	Nagle	zro zu miałam,	że	gdy bym	nie	pro wadzi ła,	nie	miały by śmy	jak

wró cić	 do	 domu.	 Po tem	do tar ło	 do	mnie,	 że	 po trze bu je my	 fo te li ka	 i	 innych	 rze czy	 nie zbęd nych
w	szpi talu.

–	Ja…	będę	po trze bo wała	swo je go	samo cho du	i	rze czy	dla	dziecka.
Ratownik	pod szedł	do	nas	z	uśmie chem	na	twarzy.



–	Weź	więc	samo chód	i	rze czy	po trzebne	mamie	i	dziecku.	Kie dy	do trzesz	do	szpi tala,	udaj	się
w	stro nę	infor macji,	a	oni	skie ru ją	cię	do	jej	po ko ju.

Patrzy łam,	jak	ko bie ta	wcho dzi	do	karet ki,	w	któ rej	le żała	Jessi ca.
–	Nie	 zapo mnij	 o	 rze czach	dla	niej	 –	po wie działa.	 –	Bę dzie	po trze bo wała	 ko sme ty ków,	pi żam

i	oczy wi ście	cze goś,	w	czym	bę dzie	mo gła	wró cić	do	domu.
Przy tak nę łam	i	drzwi	karet ki	się	zamknę ły.	Nie	wie rzy łam,	że	to	się	już	dzie je.	Obser wo wałam,

jak	 od jeżdżają,	 po	 czym	 wró ci łam	 szybko	 do	 środ ka,	 żeby	 wszyst ko	 spako wać.	 Najpierw	 jed nak
star łam	krew	i	wody	pło do we	z	pod ło gi	oraz	krze sła,	na	któ rym	sie działa.	Po ród	był	czymś	napraw‐
dę	obrzy dli wym.	Kie dy	kuch nia	była	już	czy sta,	po szłam	do	po ko ju	Jessi ki	i	znalazłam	tam	no si deł ‐
ko	dla	nie mowlaka,	któ re	ku pi ła	w	lum pek sie	w	Tennessee.

W	ze szłym	ty go dniu	pani	Mary	wy słała	mi	paczkę	z	ubrankami	dla	dziewczynki	 i	chłop ca.	Za‐
trzy mała	prawie	wszyst ko	to,	co	ku pi ła	kie dyś	swo im	wnu kom,	a	z	cze go	już	wy ro śli.	Przejrzałam
pach nące	dzieckiem	ubrania	i	wy ciągnę łam	naj mniejsze.	Było	to	jasno żół te	ubranko	z	zasło nię ty mi
nóżkami	i	zapię ciem	z	przo du.	Po winno	paso wać	i	do	chłop ca,	i	do	dziewczynki.	Wrzu ci łam	je	do
tor by	z	pie lu chami,	któ rą	Jessi ca	ku pi ła	na	dzie cię ce	rze czy.	Nie	mając	po ję cia,	do	cze go	co	słu ży ło,
zro zu miałam,	 że	 jak	 we zmę	 wszyst ko,	 bę dzie	 okej.	 Kie dy	 miałam	 już	 przy go to wane	 rze czy	 dla
dziecka,	 zabrałam	 Jessi ce	 ład ną	 rozciągli wą	 let nią	 su kienkę	 i	 bie li znę	 oraz	 kil ka	 ko szul	 nocnych.
Nie	miała	wie lu	nadających	się	do	szpi tala	pi żam,	wzię łam	więc	kil ka	ko szu lek,	żeby	mo gła	wło żyć
je	na	to,	w	czym	spała.	Kie dy	wszyst ko	już	było	spako wane,	ru szy łam	w	stro nę	samo cho du	i	zapa‐
ko wałam	tor by	do	środ ka.	Chciałam	być	na	miejscu,	kie dy	uro dzi	się	dziecko.	Pragnę łam	do świad ‐
czyć	jego	przyj ścia	na	świat.	Przez	dzie więć	mie się cy	było	dla	mnie	czymś	obcym.	Do	dzi siaj	mia‐
łam	tyl ko	Jessi cę.	Te raz	będę	miała	ro dzeństwo.

Zarzu ci łam	na	ramię	tor bę	z	ubraniami	i	we szłam	do	windy.	Po cze kal nia	wy peł nio na	była	pod eks‐
cy to wany mi,	peł ny mi	nadziei	ludźmi	w	każdym	wie ku.	Dziad ko wie	ko ły sali	wnu czę ta	na	ko lanach,
zachwy ce ni	wskazy wali	na	no wo rod ki	za	szy bą.	To	było	szczę śli we	miejsce,	 tu	zaczy nało	się	ży cie.
We szłam	 przez	 po dwójne	 drzwi	 wio dące	 do	 sali	 po ro do wej.	 Mi nę łam	 kil ku	 mło dych	 ojców	 lub
tych,	któ rzy	właśnie	mie li	stać	się	ojcami.	Stali	przy	au to matach	z	kawą,	wy mie niając	się	prze raża‐
jący mi	hi sto riami	o	żo nach,	któ re	zamie ni ły	się	w	po two ry.	Kil ku	z	nich	po my ślało,	że	ukry wanie
się	tu taj	jest	lep szym	po my słem	niż	by cie	świad kiem	naro dzin	własne go	dziecka.	Szu kając	po ko ju
321,	zastanawiałam	się,	czy	Jessi ca	stała	się	jed nym	z	takich	po two rów.	Gdy	znalazłam	wreszcie	po ‐
kój,	wzię łam	głę bo ki	od dech	i	we szłam	do	środ ka.	Ona	miała	tyl ko	mnie.	Nie	było	ni ko go	inne go,
kto	stał by	przy	niej	i	trzy mał	ją	za	rękę.	By łam	tyl ko	ja	i	nie	mo głam	jej	zo stawić.

–	Sadie,	jak	do brze,	masz	wszyst ko.	Chy ba	po winnam	była	się	spako wać,	ale	nie	spo dzie wałam
się,	że	to	nastąpi	tak	szybko.

Ski nę łam	gło wą,	po ło ży łam	tor by	na	krze śle	i	po de szłam	do	niej.	Miała	pod łączo ne	do	ciała	róż‐
ne	urządze nia.	Była	mo kra	od	potu,	wło sy	miała	oklap nię te	i	przy kle jo ne	do	gło wy,	wciąż	była	bla‐
da.	Nie	klę ła,	a	z	jej	ust	nie	wy do by wała	się	piana,	jak	innym	ko bie tom	na	od dziale.

–	Yyy,	do brze	wy glądasz	–	przy znałam.



Uśmiech nę ła	się	sze ro ko	i	wzru szy ła	ramio nami.
–	No	cóż,	to	 jeszcze	nie	ko niec,	skar bie,	 i	bę dzie	jeszcze	go rzej.	Na	razie	rozwar cie	się	nie	po ‐

więk sza,	a	je stem	na	de me ro lu.	Boli,	ale	jakoś	mnie	to	te raz	nie	obcho dzi.
Przy tak nę łam,	nie pewna,	co	ma	na	my śli.
–	Po trze bu jesz	cze goś?	–	zapy tałam,	chcąc	przy dać	się	na	coś.
–	By ło by	miło,	gdy byś	przy nio sła	mi	tro chę	lodu	–	wy mam ro tała.	Ski nę łam	gło wą	i	po szłam	po

lód.	–	Po cze kaj!	Bę dziesz	po trze bo wała	mo je go	kubka.
Od wró ci łam	się	i	zabrałam	z	jej	sto li ka	plasti ko wy	szpi tal ny	ku bek.
–	Zaraz	wracam.
Wy szłam	z	po ko ju	 i	 po szłam	po szu kać	 lodu,	 żeby	napeł nić	 jej	 ku bek	po	 sam	brzeg.	Chciałam

upewnić	się,	że	ni cze go	jej	nie	braku je,	zanim	zadzwo nię	do	pani	Mary.	Kie dy	już	wszyst ko	zro bi ‐
łam,	wy mknę łam	się	z	sali,	wy szłam	z	bu dynku	i	wy krę ci łam	nu mer	do	pani	Mary.

–	Wi taj!	–	jej	we so ły	głos	pod niósł	mnie	na	du chu.
–	Pani	Mary,	to	ja,	Sadie.	Chciałam	tyl ko	zadzwo nić	i	po wie dzieć,	że	moja	mama	zaczę ła	ro dzić.
–	Och,	 to	wcze śnie,	 ale	nie	martw	 się	 tym	w	ogó le.	Obie	moje	 cór ki	uro dzi łam	kil ka	 ty go dni

przed	ter mi nem	i	wszyst ko	było	do brze.	Jak	tyl ko	skończę	pracę,	to	do	cie bie	przy jadę.	Te raz	po ‐
wiedz,	jak	ty	się	masz?

Uśmiech nę łam	się.	Wy peł niało	mnie	cie płe	uczu cie,	kie dy	sły szałam,	jak	pani	Mary	się	o	mnie
mar twi.

–	W	po rząd ku,	a	mama	czu je	się	do brze.	Dali	jej	de me rol	i	mówi,	że	przez	to	nie	przejmu je	się
już	bó lem.

Pani	Mary	zachi cho tała.
–	To	jest	nie zwy kła	rzecz,	mó wię	ci.	No	cóż,	wkrót ce	się	zo baczy my,	a	do	tego	czasu	może	zjawi

się	bo bas.	Dzwoń,	jak	bę dziesz	mnie	po trze bo wała,	sły szysz?
Nie	po trafi łam	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	Zadzwo nię.
–	Tym czasem	do	wi dze nia	–	po wie działa	we so łym	to nem,	któ ry	zawsze	napawał	mnie	my ślą,	że

wszyst ko	bę dzie	do brze.
–	Do	zo bacze nia	–	od par łam,	zanim	się	rozłączy łam.	Wy łączy łam	z	po wro tem	te le fon	i	wsadzi ‐

łam	go	do	kie sze ni.
Kie dy	zbli żałam	się	do	po ko ju	Jessi ki,	usły szałam	znajo my	krzyk	i	szybko	wbie głam	do	środ ka.

Jessi ca	sie działa	z	rozło żo ny mi	no gami,	dzię ki	Bogu,	przy kry ta	po ście lą.	Pie lę gniar ka,	któ ra	się	zja‐
wi ła,	była	spo kojna	i	opano wana	–	zważywszy,	że	we szła	do	sali	z	krzy czącą	pacjent ką.	Uśmiech nę ła
się	do	mnie,	a	ja	od po wie działam	jej	nie pewnym	uśmie chem	i	stanę łam	obok	Jessi ki.

–	Czy	te raz	już	uro dzi?	–	zapy tałam	zde ner wo wana.
Pie lę gniar ka	przy tak nę ła.
–	Tak,	jak	tyl ko	zjawi	się	le karz,	bę dzie	mo gła	przeć.



Ści snę ło	mnie	w	żo łąd ku.	Cała	ta	idea	po ro du	i	to,	skąd	dziecko	wyjdzie	na	ten	świat,	przy pra‐
wiały	mnie	o	zawrót	gło wy.	Ko lejny	mro żący	krew	w	ży łach	krzyk	 Jessi ki	był	 jak	po li czek,	szybko
wy par łam	z	gło wy	natręt ne	my śli.

–	Co	mogę	zro bić?	–	zapy tałam	zde ner wo wana,	gapiąc	się	na	pie lę gniar kę.
–	Mo żesz	mnie	 zamknąć	 na	 klucz,	 je śli	 kie dy kol wiek	 zde cy du ję	 się	 z	 kimś	 umó wić!	 –	 Jessi ca

krzyk nę ła	i	chwy ci ła	mnie	za	ramię,	kie dy	po jawił	się	ko lejny	atak	skur czy.
Skrzy wi łam	 się	 i	 wal czy łam	 z	 chę cią	 ode rwania	 jej	 dło ni	 od	 mo je go	 ramie nia.	 Kie dy	 tyl ko

skurcz	ze lżał,	zwol ni ła	uścisk,	a	ja	od su nę łam	się	na	bezpieczną	od le głość.	Pie lę gniar ka	uśmiech nę ‐
ła	się	do	mnie.

–	To	mądra	de cy zja	–	wy szep tała,	kie dy	prze cho dzi ła	obok	mnie,	żeby	sprawdzić	jed no	z	urzą‐
dzeń.

Jessi ca	znów	zaczę ła	krzy czeć,	ale	tym	razem	mu siała	chwy cić	się	ramy	łóżka.
–	Ach,	dok tor	 już	 jest	–	pie lę gniar ka	aż	pro mie niała,	wi docznie	wo lała	mieć	to	 już	za	sobą,	by

móc	uciec	przed	możli wy mi	blu zgami	ze	stro ny	mo jej	mat ki.
–	Zo staniesz	tu	z	nami	do	końca?	–	zapy tał	mnie	dok tor,	marszcząc	brwi	i	wkładając	si li ko no we

rę kawiczki.
Jessi ca	zady szała	i	przy tak nę ła.
–	Tak!	Zo stanie!	–	krzyk nę ła,	po	czym	znów	wrzasnę ła.
Ski nę łam	gło wą.
Wzru szył	ramio nami	i	zajął	po zy cję	przy	jej	sto pach.
–	W	po rząd ku,	pani	Whi te,	jest	pani	go to wa?	–	zapy tał	jo wial nie,	a	ja	zastanawiałam	się,	czy	był

cho ry	 psy chicznie,	 żeby	 cie szyć	 się,	 że	 jest	w	 sali	 z	wrzeszczącą	 ko bie tą,	 któ ra	 zaraz	wy do bę dzie
z	sie bie	ko lejne go	czło wie ka.

–	Wy ciągnij	to	ze	mnie!	–	krzyk nę ła.
Uśmiech nął	się	do	mnie.
–	Wkrót ce	znów	wró ci	do	sie bie	–	mru gnął	i	kiwnął	gło wą	do	pie lę gniar ki.
Po de szłam	z	po wro tem	do	 łóżka	 Jessi ki,	 kie dy	on	pod niósł	 białe	 prze ście radło,	 od słaniając	 jej

ko lana.
–	Okej,	pani	Whi te,	kie dy	zaczną	się	skur cze,	pro szę	przeć	tak	mocno,	jak	pani	po trafi	–	po in‐

stru ował.
Jessi ca	wciąż	dy szała,	po tem	zaczę ła	krzy czeć	i	przeć	jed no cze śnie.
–	Wspaniale!	Pro szę	konty nu ować,	za	kil ka	chwil	po jawi	się	ko lejny	skurcz.
Zatrzy mała	się,	by	wziąć	od dech,	zanim	zamie ni ła	się	w	jed ne go	z	po two rów,	o	któ rych	mó wi li

wcze śniej	ci	go ście.	Krzy czała	i	zno wu	par ła.	Po wtó rzy li śmy	to	kil kakrot nie,	zanim	usły szałam	de li ‐
kat ny	płacz,	któ ry	mu siał	nale żeć	do	dziecka.

–	Pięk ny!	Może	się	pani	zre lak so wać,	pani	Whi te.	Właśnie	przy był.
Dok tor	po wie dział	„on”.	Nie	obcho dził	mnie	już	ten	cały	bałagan	przy	jej	sto pach.	Chciałam	zo ‐

baczyć	to	małe	ży cie,	któ re	te raz	było	czę ścią	mo je go.



Pie lę gniar ka	owi nę ła	go	w	koc	i	uśmiech nę ła	się	do	mnie.
–	Masz	brata	–	po dała	dziecko	Jessi ce,	któ ra	mimo	że	była	wy kończo na,	uśmiech nę ła	się	do	tego

maleństwa	na	jej	rę kach.
–	Wi taj,	Sam	–	wy szep tała.
Nachy li łam	się	nad	nim	i	stu dio wałam	jego	malut ką	twarz.
–	Sam,	po znaj	Sadie,	swo ją	star szą	sio strę	–	po wie działa,	po dając	mi	małe	zawi niąt ko.
Cała	ze sztywniałam	i	patrzy łam	na	nią	jak	na	wariat kę.
–	Och,	no	dalej.	To	tyl ko	dziecko.	Po trzy maj	je.
Wśli zgnę łam	 ręce	 pod	 ko cyk	 i	 zabrałam	 dzi dziu sia	 od	mo jej	mat ki.	 Jego	malu sieńkie	 piąst ki

wal czy ły,	by	wy do stać	się	spod	przy kry cia,	zamachał	nimi	w	po wie trzu	i	lek ko	zapłakał.	Ja	zaśmia‐
łam	się.	Był	małym	cu dem.

–	Mu si my	wziąć	go	do	umy cia	i	zbadania	przez	pe diatrę.	Po tem	przy nie sie my	go	z	po wro tem
na	kar mie nie.

Pie lę gniar ka	stała	przede	mną	z	wy ciągnię ty mi	rę kami.
–	Okej	–	po wie działam	przez	ści śnię te	gar dło.	Nie chęt nie	po dałam	jej	brata	i	patrzy łam,	jak	mi

zabie ra	tę	małą	osóbkę,	któ rą	już	po ko chałam.
–	Nie	martw	się,	 też	by łaś	brzyd ka,	kie dy	 się	uro dzi łaś,	 ale	po	kil ku	dniach	by łaś	najpięk niej‐

szym	dzieckiem,	jakie	kie dy kol wiek	wi działam	–	rzu ci ła	Jessi ca.
Spio ru no wałam	ją	wzro kiem,	a	ona	po ło ży ła	gło wę	i	zamknę ła	oczy.
–	Już	jest	pięk ny	–	skontro wałam,	bro niąc	tego	małe go	chło paczka.
Zaśmiała	się.
–	Nie,	wy gląda	jak	su szo na	śliwka.	Wszyst kie	no wo rod ki	tak	mają.
Zmarszczy łam	brwi,	starając	się	pamię tać,	że	Jessi ca	nie	jest	nor mal na,	więc	trud no	ocze ki wać,

że	po ród	po trak tu je	nor mal nie.
–	 Prze praszamy,	 ale	mu si my	 co	 nie co	 po zszy wać	 i	 prze nieść	 two ją	mamę	 do	 inne go	 po ko ju.

Może	pójdziesz	coś	zjeść	i	od poczniesz.	To	wszyst ko	było	dla	cie bie	bar dzo	ekscy tu jące,	 jak	mnie ‐
mam	–	pie lę gniar ka,	któ ra	była	tu	wcze śniej,	uśmiech nę ła	się	do	mnie.

Wy szłam	z	po ko ju.	By łam	oszo ło mio na,	kie dy	znalazłam	się	w	po cze kal ni.	Po	 chwi li	 zo stałam
oto czo na.



ROZDZIAŁ	 XVII

Sadie
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	Mar cus	 stał	przy	mnie	 i	do ty kał	mo je go	ramie nia.	Spojrzałam	w	 jego
wiel kie,	zmar twio ne	oczy	i	uśmiech nę łam	się.

–	Odejdź,	chłop cze,	daj	jej	tro chę	po wie trza.	To	nie	ona	ro dzi ła,	ale	jej	mama	–	pani	Mary	pac‐
nę ła	Mar cu sa	w	ramię	i	po słała	mi	pro mienny	uśmiech.

–	Czy	jest	tak	pięk ne	jak	ty?
Zaśmiałam	się.
–	Nie,	 on	 jest	 pięk niejszy	 niż	 co kol wiek	na	 świe cie	 –	 od po wie działam	 szcze rze.	Dla	mnie	 nie

wy glądał	jak	su szo na	śliwka.	Był	ide al ny.
–	Trud no	mi	uwie rzyć,	żeby	jaki kol wiek	mężczy zna	prze wyższył	cię	uro dą	–	po wie dział	ko lejny

znajo my	głos.	Pre ston	zaszu rał	no gami	i	uśmiech nął	się	sze ro ko.
Nie	zauważy łam	go,	kie dy	stał	za	Mar cu sem.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go	i	wzru szy łam	ramio ‐

nami.
–	No	cóż,	mu sisz	mi	uwie rzyć	na	sło wo	–	po wie działam,	a	wszy scy	par sk nę li	śmie chem.
–	 Prze su nąć	 się,	 wy,	 bando	 sę pów.	 Nawet	 nie	 wi dzę	 dziewczy ny,	 o	możli wo ści	 rozmo wy	 nie

wspo mi nając	–	narze kał	pan	Greg,	spy chając	Mar cu sa	ze	swo jej	dro gi.
–	To	chło piec,	prawda?	No	czy	to	nie	jest	do bra	wiado mość?	Jest	zdro wy	i	w	ogó le?
Przy tak nę łam	 i	 spojrzałam	 w	 okno	 od dzie lające	 nas	 od	 po ko ju	 dzie cię ce go.	 Zo baczy łam,	 jak

wno szą	go	do	środ ka.
–	Oto	i	on.	Chodźcie	zo baczyć.
Od wró ci łam	 się	 i	 po de szłam	 do	 szy by.	 Znów	 był	 cały	 opatu lo ny,	 ale	 tym	 razem	 czy ściu teńki.

Pie lę gniar ka,	któ ra	we szła	wcze śniej	do	sali	mamy,	żeby	zabrać	małe go,	spo strze gła	mnie	 i	po de ‐
szła	do	szy by,	aby	wszy scy	mo gli	go	zo baczyć.

–	Jest	pięk ny	–	po wie działa	z	pro miennym	uśmie chem	pani	Mary.
–	Spójrzcie	na	tego	malu cha.	Już	ma	piąst kę	wy ciągnię tą	do	wal ki	–	Mar cus	uśmiech nął	się	do

mnie.
Po trząsnę łam	gło wą	i	zaśmiałam	się,	po	czym	od wró ci łam	się	w	stro nę	braciszka.
–	My ślę,	że	 je śli	 ist nie je	gdzieś	 jakiś	 ład ny	chło piec,	 to	 jest	 to	właśnie	on	–	pan	Greg	przy znał

od	razu.
Nie	mo głabym	wy razić	tego	le piej.
–	Te raz	po wiedz,	jak	two ja	mama?	–	zapy tała	pani	Mary,	od cho dząc	nie co	w	bok,	żeby	inni	też

mo gli	zo baczyć	dzi dziu sia.
–	Czu je	się	świet nie.	Ona,	hmm,	była	tro chę	gło śna	i	wście kła	na	sam	ko niec,	ale	te raz	jest	okej

i	zasy piała,	jak	wy cho dzi łam.
Pani	Mary	zachi cho tała	i	po krę ci ła	gło wą.



–	Jak	zgadu ję,	po	takim	do świad cze niu	nie	bę dziesz	chciała	mieć	dzie ci	w	naj bliższej	przy szło ‐
ści.

Zaśmiałam	się.
–	Ma	pani	rację,	nie	będę.
Pod szedł	do	mnie	Mar cus.
–	Po zwól	mi	się	zabrać	na	coś	do	je dze nia,	sko ro	i	tak	cze kasz.	Mu sisz	być	bar dzo	głod na.
By łam	już	go to wa	od rzu cić	jego	pro po zy cję,	kie dy	pani	Mary	przy tak nę ła.
–	Po zwól	mu	zabrać	 się	na	obiad.	Mi nie	go dzi na,	 zanim	po zwo lą	 ci	wró cić	do	po ko ju	mamy.

Poza	tym,	kie dy	bę dziesz	wracać	dziś	do	domu,	bę dzie	już	za	późno,	że byś	sama	się	gdzieś	zatrzy ‐
my wała.

–	Jasne.
Wie działam,	 że	dzię ki	 obecno ści	 Pre sto na	nie	 będę	mu siała	mie rzyć	 się	 z	 żad ny mi	głębszy mi

te matami.	By łam	głod na,	a	do dat ko wo	wy do stanie	się	ze	szpi tala	było	mi	po trzebne,	żeby	chwi lę
od po cząć.

Na	szczę ście	nie	mu sie li śmy	się	wci skać	do	samo cho du	Mar cu sa,	po nie waż	Pre ston	przy je chał
swo im	je epem.	Mar cus	 jed nak	–	ku	ucie sze	Pre sto na	–	zo stał	po sadzo ny	z	tyłu.	Wszy scy	zgo dzi li ‐
śmy	się	po je chać	na	bur ge ra	z	Pickle	Shack.	Nie	miałam	zbyt	wie le	wol ne go	czasu,	od kąd	zaczę łam
nową	pracę,	a	wi zy ty	Mar cu sa	zawsze	były	krót kie.	Cie szy łam	się,	że	usiądzie my	i	po rozmawiamy,
a	ja	nie	będę	mu siała	śpie szyć	się	z	po wro tem	do	pracy.

Wśli zgnę li śmy	się	do	bud ki,	a	Pre ston	rzu cił	Mar cu so wi	groźne	spoj rze nie,	gdy	ten	usiadł	obok
mnie.	Wte dy	zaczę łam	my śleć,	że	może	fak tycznie	Mar cus	nie	prze sadzał,	mó wiąc,	że	po do bam	się
jego	przy jacie lo wi.	Nie	żeby	to	miało	jakieś	znacze nie.	Moje	ser ce	nie	szalało	na	jego	wi dok,	nie	po ‐
jawił	się	też	dreszcz	pod nie ce nia.	Ko lana	nie	ugię ły	się	pode	mną,	kie dy	się	uśmiech nął.	Był	tyl ko
ko lejnym	 face tem.	 Wie działam,	 że	 już	 zawsze	 tak	 bę dzie.	 Co raz	 le piej	 radzi łam	 so bie	 z	 bó lem
i	wspo mnie niami.	Kie dy	zaak cep to wałam	fakt,	że	ni ko go	nie	po ko cham	tak	jak	Jaxa,	nie co	łatwiej
było	mi	od dy chać.	On	zawsze	bę dzie	w	moim	ser cu	–	czy	tego	chciał,	czy	nie.	Nie	miałam	tam	wy ‐
star czająco	dużo	miej sca	dla	ni ko go	inne go.	On	był	moim	po wie trzem,	moją	du szą,	do	nie go	nale ‐
żało	moje	ser ce.

–	Je steś	go to wa	na	ostat ni	rok	nauki?	–	Pre ston	nachy lił	się	w	stro nę	sto łu	i	uśmiech nął	się	sze ‐
ro ko.

Miał	do bry	uśmiech,	nawet	sek sowny,	ale	na	mnie	nie	działał.	Westchnę łam	 i	wzru szy łam	ra‐
mio nami,	po nie waż	prawda	była	taka,	że	nie	przejmo wałam	się	już	szko łą.	Nie	my ślałam	o	swo jej
przy szło ści	jak	na	po cząt ku	lata.

–	Je stem	go to wa	jak	zawsze	–	wy mam ro tałam	pod	no sem.
Skrzy wił	się.
–	Klasa	matu ral na	po winna	być	najlep szym	ro kiem	two je go	ży cia.	Mu sisz	być	tym	pod ekscy to ‐

wana!



Nie	by łam,	wie działam,	że	tego	nie	zro zu mie ją.	Nawet	nie	starałam	się	wy tłu maczyć,	że	po wód,
dla	któ re go	od dy chałam,	prze padł.	Przy tak nę łam,	jak bym	się	z	nim	zgadzała,	i	nadal	mil czałam.

–	Za	 ty dzień	wracam	do	Tu scalo osy	–	 to	był	pierwszy	raz,	kie dy	Mar cus	się	ode zwał.	–	Mu szę
znaleźć	mieszkanie	i	prze nieść	się	tam,	zanim	rozpocznie	się	se mestr.

Jego	sło wa	mnie	zasko czy ły.	Nie	spo dzie wałam	się,	że	nie bawem	wy jeżdża.
–	Naprawdę?	–	zapy tałam	ze	smut kiem	w	gło sie.	Przy tak nął	i	od wró cił	wzrok.
–	No	cóż,	pamię taj	o	tym,	żeby	się	po że gnać	–	przy po mniałam	mu	i	po my ślałam,	że	cho ciaż	to

po że gnanie	mnie	nie	zniszczy.
Patrzył	na	mnie	z	dziwnym	wy razem	twarzy,	jak by	chciał	coś	po wie dzieć,	ale	wal czył	ze	sobą.
–	Taa,	będę	pamię tał	–	po wie dział	bez	prze ko nania.
–	Do bra	wiado mość	jest	taka,	że	JA	się	ni gdzie	nie	wy bie ram	–	po wie dział	Pre ston	–	a	ty	mo ‐

żesz	do	mnie	dzwo nić,	kie dy	bę dziesz	chciała,	 ja	będę	bar dziej	niż	chęt ny,	żeby,	hmm,	nie	wiem,
zabrać	cię	na	ko lację,	do	kina	albo…	AŁA!

Pod sko czy łam,	a	Pre ston	zabi jał	wzro kiem	Mar cu sa.
–	Dlacze go	to	zro bi łeś?	–	zapy tał	wy zy wająco.
Mar cus	prze wró cił	oczami.
–	Chciałem	cię	przy hamo wać,	zanim	zro bisz	z	sie bie	jeszcze	więk sze go	idio tę.
Pre ston	par sk nął.
–	Czy	on	zawsze	jest	taki	hu mo rzasty	przy	to bie?
Uśmiech nę łam	się	i	po krę ci łam	gło wą.
–	Nie.
Na	twarzy	Pre sto na	po jawił	się	uśmiech.
–	Więc	nie	 lu bisz	konku rencji,	 co,	 chło paczku?	–	dro czył	 się,	 a	Mar cus	 spoj rzał	na	przy jacie la,

westchnął,	a	po tem	od wró cił	się	w	moją	stro nę.
–	On	nie	zdaje	so bie	sprawy,	że	jego	konku rencja	nawet	nie	sie dzi	przy	tym	sto li ku.
Pre ston	 zmarszczył	 brwi,	 po	 czym	 jak by	 coś	 do	 nie go	 do tar ło,	 usiadł	 pro sto	 i	 spo ważniał,	 co

było	dość	nie co dzienne.
–	Czy	mogę	wam	po dać	coś	do	pi cia…	Po cze kaj,	O	MÓJ	BOŻE,	to	TY!	Aaa,	nie	wie rzę!	Dziew‐

czy na	Jaxa	Sto ne’a.
Kel ner ka	zaczę ła	grze bać	w	kie sze ni	swo je go	far tu cha,	wy ciągnę ła	z	nie go	kart kę	i	po dała	mi	ją

wraz	z	dłu go pi sem.
–	Czy	mogę	pro sić	o	au to graf?
By łam	 zbyt	 zszo ko wana,	 żeby	 od po wie dzieć	 lub	 choćby	 się	 po ru szyć.	 Spojrzałam	na	Mar cu sa,

któ ry	chy ba	zauważył	pani kę	w	mo ich	oczach,	po nie waż	zabrał	kart kę	z	dłu go pi sem	i	od dał	je	z	po ‐
wro tem	dziewczy nie.

–	Może	zamiast	tego	przy nie siesz	napo je?
Uśmiech	znik nął	z	twarzy	kel ner ki,	a	ja	spu ści łam	wzrok	na	swo je	dło nie.	Nie	by łam	pewna,	co

po wie dzieć	i	jak	zare ago wać.	To	nie	było	coś,	cze go	się	spo dzie wałam.



Mar cus	zamó wił	mi	colę	i	chwy cił	mnie	za	rękę.
–	Chy ba	nie	by wasz	ostat nio	zbyt	czę sto	w	mie ście?	–	zapy tał	ostrożnie.
Po trząsnę łam	gło wą,	ale	nie	od waży łam	się	spojrzeć	mu	w	oczy.
Westchnął	gło śno	i	nachy lił	się	w	moją	stro nę.
–	Te raz	wszyst ko	się	dla	cie bie	nie co	zmie ni,	przy najmniej	na	jakiś	czas.	Wciąż	je steś	newsem,

a	tu,	w	tym	małym	miasteczku	–	no	cóż,	je steś	gwiazdą.	Nikt	tu	nie	był	tak	bli sko	sławy	jak	ty.
Zamknę łam	oczy.	Nie	tak	miało	być.	Jax	od szedł,	żeby	takie	rze czy	się	mi	nie	przy darzały.	Czy

moje	ży cie	już	zawsze	takie	bę dzie?	Już	nie	by łam	jego	i	prze stałam	być	inte re su jąca.	By łam	tyl ko
Sadie	Whi te.	Kie dy	wszy scy	się	zo rientu ją,	że	on	mnie	zo stawił?

–	Sadie,	spójrz	na	mnie,	pro szę	–	Mar cus	wy szep tał.
Nasze	oczy	się	spo tkały,	a	ja	zauważy łam,	że	kel ner ka	wskazu je	w	naszą	stro nę.
–	Świet nie.	Te raz	ogłasza	moją	obecność	–	wy mam ro tałam.
Mar cus	od wró cił	się,	żeby	zo baczyć	gapiące	się	na	nas	dziewczy ny.	Spojrzał	na	Pre sto na.
–	 Czy	mógł byś	 użyć	 swo je go	 uro cze go,	 chło pię ce go	 wy glądu	 i	 od wró cić	 uwagę	 tego	 „OMG2)”

składu?

2)	OMG	–	z	ang.	O	mój	Boże.

Pre ston	przy tak nął.
–	Jasne	–	pod szedł	do	dziewczyn,	a	te	nie mal	od	razu	zaczę ły	chi cho tać	i	wdzię czyć	się	do	nie ‐

go.
Po czu łam	ulgę.
–	My ślisz,	że	mógł by	pójść	ze	mną	do	szko ły	i	zro bić	to	samo?	–	zapy tałam	ci cho.
Mar cus	zaśmiał	się	i	po wie dział:
–	 Nie,	 tam	 bę dziesz	 sama.	Wkrót ce	 dadzą	 so bie	 spo kój,	 ale	 jest	 pe wien	 pro blem:	 Jax	 nagrał

nową	pio senkę	i	plot ka	gło si,	że	jest	o	to bie.	Zdo by ła	szczyt	li sty	prze bo jów	już	w	pierwszym	ty go ‐
dniu	po	pre mie rze.	Hi sto ria	więc	się	nie co	oży wi ła.

Ści snę ło	mnie	w	gar dle.
–	O	 czym	 jest	 ta	pio senka?	 –	 zapy tałam	bezwied nie.	Dlacze go	 chciałam	 to	wie dzieć,	nie	mam

po ję cia.	To	bę dzie	bo le sne,	ale	i	tak	chciałam	to	usły szeć.
Mar cus	pu ścił	moje	dło nie	i	po prawił	się	na	swo im	miejscu.
–	Mi	wy star czy,	że	jest	o	to bie	–	po wie dział	bez	emo cji.
Przy tak nę łam	 i	od wró ci łam	wzrok,	żeby	spoj rzeć	na	świat	za	oknem.	Po	chwi li	 zjawił	 się	Pre ‐

ston	z	naszy mi	napo jami,	któ re	po stawił	na	sto le.
–	Dzię ki	za	 to	–	po wie działam,	wskazu jąc	w	stro nę	chi cho czących	dziewczyn,	któ re	 te raz	 sku ‐

pio ne	były	tyl ko	na	Pre sto nie.
Wzru szył	ramio nami	i	po słał	mi	sze ro ki	uśmiech.
–	Nie	ma	pro ble mu.	Cie szę	się,	że	mój	do bry	wy gląd	na	coś	się	może	przy dać	–	pu ścił	do	mnie

oko	i	wziął	łyk	swo jej	coli.



Nie co	się	 rozluźni łam	 i	 tak że	się	napi łam.	Miałam	dziś	 tyle	na	gło wie.	Nasza	dwójka	stała	 się
dziś	trójką	i	mu siałam	się	przy go to wać	na	przy by cie	dziecka	do	domu.	Był	 jeszcze	pro blem	mo jej
rozpo znawal no ści.	Po zwo li łam	so bie	zawę dro wać	my ślami	do	no wej	pio senki	Jaxa	i	moje	ser ce	za‐
czę ło	walić	w	pier si.	Kie dy	by li śmy	jeszcze	razem,	wi działam,	jak	pi sał	coś	w	al tanie,	kie dy	ja	pra‐
co wałam	w	ogro dzie.	Wte dy	nawet	nie	marzy łam,	że	to,	nad	czym	pracu je,	jest	o	mnie.	Je śli	ja	by ‐
łam	te matem	pio senki,	to	o	czym	mó wi ła?	Czy	jego	sło wa	znów	mnie	załamią	i	strącą	w	ciem ność?
Czy	Mar cus	znów	przyjdzie	i	wy ciągnie	mnie	z	tego	bólu?	Mu siałam	się	do wie dzieć,	o	czym	była	ta
pio senka.	Mu siałam	wie dzieć,	czy	o	tym,	co	prze ży li śmy,	mówi	ze	smut kiem	czy	rado ścią.	Czy	zna‐
lazł	światło	w	naszych	wspo mnie niach,	czy	może	zaczy nały	one	prze cho dzić	w	zapo mnie nie?

Zamó wi łam	bur ge ra.	 Je dli śmy,	rozmawiając	od	czasu	do	czasu	na	błahe	te maty.	Mar cus	 i	Pre ‐
ston	mó wi li	mi	o	zbli żającym	się	ślu bie	Rocka,	a	po tem	o	pił ce	nożnej.	Aż	w	końcu,	kie dy	by łam
wy star czająco	sil na,	by	usły szeć	od po wiedź,	zapy tałam:

–	Czy	jego	sło wa	mnie	zranią?	–	wie działam,	że	Mar cus	zro zu mie,	o	co	py tam.
Uśmiech nął	się	do	mnie	smut no	i	po krę cił	gło wą.
–	Nie	sądzę,	Sadie,	ale	to	zale ży	od	tego,	co	cię	rani.	Opi su je	cie bie	i	to,	co	czu je.	Je śli	to	miało ‐

by	być	bo le sne,	to	tak,	zranią	cię.
Prze łknę łam	śli nę,	by	po wstrzy mać	ścisk	w	gar dle.
Pre ston	od chrząk nął.
–	O	czym	wy	mó wi cie?
Mar cus	ści snął	moją	dłoń.
–	O	no wym	nu me rze	je den	Jaxa.
Oczy	Pre sto na	rozsze rzy ły	się	i	gapił	się	to	na	mnie,	to	na	Mar cu sa.
–	To	o	Sadie?
Mar cus	uniósł	brwi,	jak	gdy by	chciał	go	ostrzec	przed	wy po wie dze niem	ko lejnych	słów.
–	Tak,	to	o	niej	–	po wie dział,	jak by	rzu cając	mu	wy zwanie.
–	A	niech	mnie,	nie	dzi wię	się	więc,	że	chcą	twój	au to graf	–	wy mam ro tał	i	wziął	gryz	swo jej	ka‐

nap ki.
Mu siałam	ją	usły szeć.
–	Pre ston,	chciałabym	pójść	do	two je go	je epa	i	po słu chać	radia.	Czy	masz	coś	prze ciwko?
Po krę cił	gło wą.
–	Nie,	klu czy ki	są	w	środ ku.
Mar cus	wstał	i	prze pu ścił	mnie.	Gdy	zaczę łam	iść	w	stro nę	wyjścia,	złapał	mnie	za	rękę.	Od wró ‐

ci łam	się	do	nie go.
–	Po radzisz	so bie	sama?	–	zapy tał	ści szo nym	to nem.
–	Mu szę	to	zro bić	w	samot no ści	–	zapewni łam	go,	po	czym	mnie	pu ścił.
Usiadłam	w	samo cho dzie	 i	prze skaki wałam	przez	stacje	radio we,	aż	znalazłam	tę,	któ ra	z	naj‐

więk szym	 prawdo po do bieństwem	 pu ści	 jego	 pio senkę.	 Cze kałam.	 Nie	 mu siałam	 dłu go	 sie dzieć.
Kie dy	usły szałam	dźwięk	gi tary,	wie działam,	czy ja	to	pio senka.	Do kład nie	te	akor dy	sły szałam,	pra‐



cu jąc	w	ogro dzie.	Nawet	 je śli	pio senka	nie	by łaby	dla	mnie,	napi sał	 ją,	kie dy	był	właśnie	ze	mną.
Kie dy	był	mój.	 I	dlate go	była	dla	mnie	wy jąt ko wa.	Po	chwi li	 jego	głos	zabrzmiał	wraz	z	mu zy ką,
a	ja	zatraci łam	się	w	dźwię kach.

Twoje	oczy	są	klu czem	do	mojej	du szy.
Twoje	dłonie	koją	mój	ból,
I	jesteś	wszyst kim,	co	sprawia,	że	ten	chłopiec	jest	znów	kom plet ny.
Kiedy	oddy chasz,	ciepło	wędru je	moimi	ży łami.
Kiedy	się	śmiejesz,	moje	ciało	szaleje.
Jesteś	wszyst kim,	czego	potrzebu ję,	by	przetrwać.
Twoje	ciało	sprawia,	że	żyję.

Nie	płacz,	nie	jestem	aż	tak	silny.
Nie	mogę	tak	stać,	kiedy	twoje	ser ce	jest	złamane.
Jak	ja	pragnę	być	tym,	czego	potrzebu jesz.
Ale	w	zamian	jestem	tym,	co	niewłaściwe.
Nie,	nie	płacz.	Nie	jestem	aż	tak	silny.
Nie	mogę	tak	stać,	kiedy	twoje	ser ce	jest	złamane.
Jak	ja	pragnę	być	tym,	czego	potrzebu jesz.
Ale	w	zamian	jestem	tym,	co	niewłaściwe.

W	dniu,	w	którym	pojawiłaś	się	w	moim	ży ciu,
Wiedziałem,	że	wpusz czenie	cię	nie	było	żadnym	poświęceniem.
Nie	chciałem	niczego	innego,	jak	zdobyć	twoje	ser ce.
A	kiedy	już	je	miałem,	mój	jad	wszyst ko	znisz czył.
Więc	teraz	jedy ne,	co	mogę	zrobić,	to	stać	tu	z	moją	gitarą	i	śpiewać.

Nie	płacz,	nie	jestem	aż	tak	silny.
Nie	mogę	tak	stać,	kiedy	twoje	ser ce	jest	złamane.
Jak	ja	pragnę	być	tym,	czego	potrzebu jesz.
Ale	w	zamian	jestem	tym,	co	niewłaściwe.

Nie,	nie	płacz,	nie	jestem	aż	tak	silny.
Nie	mogę	tak	stać,	kiedy	twoje	ser ce	jest	złamane.
Jak	ja	pragnę	być	tym,	czego	potrzebu jesz.
Ale	w	zamian	jestem	tym,	co	niewłaściwe.

–	I	to,	moi	dro dzy,	był	nowy	hit	Jaxa	Sto ne’a	Don’t	cry	–	di dżej	wciąż	gadał,	kie dy	wy ciągnę łam	dłoń
i	wy łączy łam	radio.



To	bo lało.	Ból	był	obecny.	Ale	głos	 Jaxa	był	 jak	opatru nek	na	moje	 rany.	Te raz	miałam	coś,	co
po mo że	mi	złago dzić	ból	zranio ne go	ser ca.	Dźwięk	 jego	gło su	nie	sprawi,	że	ból	cał kiem	znik nie,
ale	choć	na	chwi lę	po mo że	mi	go	uko ić.	 Je śli	 tyl ko	będę	mo gła	usły szeć	 jego	pio senkę,	dam	radę
prze trwać	z	dnia	na	dzień.



ROZDZIAŁ	 XVIII

Jax
Mama	Sadie	uro dzi ła	dziecko.	Pani	Mary	po wie działa,	że	Sadie	wró ci ła	do	szko ły	 i	wciąż	pracu je
w	miejscu,	któ re	jej	załatwi ła.	Mar twi ło	mnie,	że	nie	sły szała	się	z	Sadie	od	kil ku	ty go dni.	Wie dzia‐
ła,	że	po go dze nie	pracy	i	szko ły	mu siało	być	dla	niej	trud ne,	kazała	mi	więc	się	tym	nie	przejmo ‐
wać.	Wkrót ce	sprawdzi,	co	u	niej	sły chać,	je śli	Sadie	sama	się	nie	ode zwie.

Chciałem	zapy tać	ją	o	Mar cu sa,	ale	nie	mo głem.	Nie	by łem	pe wien,	czy	po radzę	so bie	z	od po ‐
wie dzią.	Załamał bym	się,	gdy by	się	okazało,	że	Sadie	uło ży ła	so bie	 już	ży cie	na	nowo.	Trzy małem
się	już	na	ostat nim	wło sku.	Ży łem	tyl ko	dzię ki	tym	szcząt ko wym	infor macjom	od	pani	Mary.

Sadie
Sam	wciąż	bu dził	się	w	nocy.	Za	to	w	dzień,	kie dy	by łam	w	pracy,	on	spał	do sko nale.	Jessi ca	wy da‐
wała	 się	 być	w	de pre sji.	Kie dy	wcho dzi łam	do	domu,	po dawała	mi	brata,	 a	 sama	 szła	do	po ko ju
i	płakała.	 Pani	Mary	mó wi ła,	 że	 to	nor mal ne.	 Jessi ca	 cier piała	na	de pre sję	po po ro do wą,	więc	nie
mar twi łam	 się	 nią	 aż	 tak	 bar dzo	 jak	 tym,	 że	 się	 nie	wy sy piałam.	 Jessi ca	 z	 ko lei	 prze sy piała	 całą
noc,	a	kie dy	starałam	się	ją	obu dzić,	wy bu chała	płaczem.	A	kie dy	ona	płakała,	płakał	też	Sam,	więc
zo stawiałam	ją	w	spo ko ju.

Ja	i	on	bar dzo	się	ze	sobą	zży li śmy.	Opo wiadałam	mu	o	wszyst kim,	o	czym	nie	mo głam	po wie ‐
dzieć	ni ko mu	inne mu.	Po wie działam	mu	o	ży ciu	z	Jessi cą,	o	tym,	że	bar dzo	ją	po ko cha,	ale	nie	bę ‐
dzie	mógł	ocze ki wać	od	niej	by cia	nor mal ną	mamą.	Zapewni łam	go,	że	wszyst ko	się	jed nak	uło ży,
po nie waż	zawsze	kie dy	bę dzie	mnie	po trze bo wał,	ja	będę	bli sko	nie go.	Opo wie działam	też	o	Jaxie.
Obnaży łam	swo ją	du szę	przed	no wo rod kiem,	ale	dzię ki	temu	po czu łam,	że	znów	mogę	swo bod nie
od dy chać.	Sam	gawo rzył,	uśmie chał	się	i	ko pał.	Lu bił,	kie dy	do	nie go	mó wi łam,	ja	też	to	lu bi łam.
Jego	to	uszczę śli wiało,	a	mnie	po zwalało	prze trwać.

Jak kol wiek	te	wcze sne	go dzi ny	były	dla	mnie	wy jąt ko we,	wciąż	czu łam	się	zmę czo na.	W	pracy
wal czy łam	ze	sobą,	żeby	nie	sku lić	się	gdzieś	w	kącie	i	nie	zasnąć.	Czasem	Sam	spał	po	dwie	go dzi ‐
ny,	je śli	po ło ży łam	go	obok	mo je go	łóżka.	Po	takiej	nocy,	po	kil ku	go dzi nach	snu,	funk cjo no wałam
nie co	le piej.	Jessi ca	i	ja	nie	rozmawiały śmy	zbyt	wie le.	Kie dy	wracałam	do	domu,	ona	szła	do	swo ‐
je go	po ko ju	płakać	i	słu chać	mu zy ki	z	lat	osiem dzie siątych.	Zawsze	zanim	wy cho dzi łam,	dawałam
jej	 Sama	 już	nakar mio ne go,	 prze wi nię te go	 i	 ubrane go.	Dzwo ni łam	do	niej	 z	 pracy,	 żeby	przy po ‐
mnieć	 o	 po rach	 kar mie nia,	 po nie waż	 ona	wy dawała	 się	 kom plet nie	nie ogar nię ta.	 Zaczy nałam	 się
mar twić,	zo stawiając	go	z	nią	w	domu,	ale	uzmy sławiałam	so bie,	że	to	ona	jest	mat ką,	a	nie	ja.

Rozpo czę ła	się	szko ła.	Mar cus	wy je chał	dwa	ty go dnie	wcze śniej,	a	ja	stałam	przed	do mem	i	ma‐
chałam	mu	na	po że gnanie.	Po cząt ko wo	pani ko wałam,	po nie waż	bałam	się,	co	bę dzie,	je śli	znów	za‐
wład nie	mną	 ciem ność.	Wte dy	 przy po mi nałam	 so bie	 o	 Samie	 i	 nie stabil nym	 zacho waniu	 Jessi ki



i	wie działam,	że	taki	sce nariusz	nie	był	możli wy.	Te raz	miałam	ko goś,	kim	mu siałam	się	opie ko ‐
wać.	Nie	mo głam	znów	się	załamać.	Moje	ży cie	nie	nale żało	 tyl ko	do	mnie.	Czasami	zdawało	mi
się,	 że	mój	 związek	 z	 Jaxem	miał	miejsce	w	 innym	ży ciu.	Ale	po tem	wspo mnie nie	 jego	 śmie chu
przy po mi nało	mi,	jak	bli sko	szczę ścia	by li śmy.

Westchnę łam,	chwy ci łam	tor bę	z	książkami	i	spojrzałam	na	śpiące go	Sama.	Otwo rzy łam	sze ro ‐
ko	drzwi	i	zo stawi łam	go	w	ko ły sce	przy	moim	łóżku.	Uchy li łam	drzwi	do	sy pial ni	Jessi ki,	ona	od ‐
wró ci ła	się	i	spojrzała	na	mnie	prze krwio ny mi	od	płaczu	oczami.

–	Je śli	 te raz	nie	wyj dę,	 to	się	spóźnię.	Nakar mi łam	go	go dzi nę	temu	i	zało ży łam	czy stą	pie lu ‐
chę.	Śpi	te raz	w	moim	po ko ju	–	zamil kłam	i	zmu si łam	się,	aby	nie	udzie lać	 jej	po rad,	 jak	ma	się
zajmo wać	własnym	dzieckiem.

Ziewnę ła	i	wy ciągnę ła	się	na	łóżku.
–	W	po rząd ku,	dzię ki,	Sadie.	Wiem,	że	ostat nio	po trze bo wałam	cię	bar dziej	niż	zwy kle.	Ale	ja‐

koś	nie	po trafię	się	po zbie rać	–	brzmiała	nie mal	jak	zranio na.
Ski nę łam	gło wą	i	wy szłam.	Nie	wie działam,	co	mam	jej	po wie dzieć,	bo	je dy ne,	co	chciałam	wy ‐

krzy czeć,	to:	DO RO ŚNIJ!	MASZ	DZIEC KO!	Ale	wie działam,	że	nie	mogę	tego	zro bić.
Dro ga	ro we rem	do	szko ły	była	krót ka.	Przy je chałam	wcze śniej,	miałam	więc	spo ro	czasu,	żeby

znaleźć	swo ją	nową	szaf kę	i	salę,	w	któ rej	od bę dą	się	pierwsze	zaję cia.	Lu dzie	obser wo wali	mnie,
kil ka	 osób	 coś	 szep tało,	 ale	 nie	 zwracałam	na	 nie	 uwagi,	miałam	 zadanie	 do	wy ko nania.	W	 tym
roku	do stałam	gór ną	szaf kę	na	środ ku	ko ry tarza.	Naj wy raźniej	ucznio wie	ostat niej	klasy	otrzy my ‐
wali	najlep sze	miejsca.

–	Wi taj,	nie znajo ma	–	po wie dział	za	mo imi	ple cami	znany	mi	głos.	Od wró ci łam	się,	by	spojrzeć
na	Amandę.

Nie	spę dzi łam	z	nią	zbyt	wie le	czasu,	po nie waż	nie	prze siady wała	z	gru pą	przy jaciół	jej	brata.
–	Hej,	Amanda,	jak	się	masz?
Uśmiech nę ła	się	i	wzru szy ła	ramio nami.
–	Wspaniale!	W	końcu	to	ostat nia	klasa!
Uśmiech nę łam	się,	chcąc,	żeby	i	dla	mnie	miało	to	jakie kol wiek	znacze nie.
–	Tak,	nareszcie	–	po wie działam	z	udawaną	ekscy tacją.
Jej	oczy	były	peł ne	współ czu cia.
–	Przy kro	mi	w	związku	z	tym,	co	się	stało.	Mar cus	po wie dział	mi	co	nie co,	zanim	wy je chał,	bo

chciał,	że bym	miała	na	cie bie	oko.	Mam	dzwo nić,	je śli	bę dziesz	go	po trze bo wała.
Po	jej	sło wach	nie	mo głam	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu.
–	Twój	brat	jest	bar dzo	do brym	czło wie kiem,	nie	zasłu gu ję	na	nie go	–	przy znałam,	po	czym	od ‐

wró ci łam	się,	żeby	odło żyć	do	szaf ki	resztę	książek,	zanim	spóźnię	się	na	zaję cia.
Zachi cho tała.
–	Taa,	no	cóż,	to	pewnie	dlate go,	że	chce,	żeby	zale żało	ci	na	nim	tak	jak	na	Jaxie	–	stru chlała	i

przy gry zła	war gę,	kie dy	zo baczy ła	mój	gry mas.	–	Prze praszam,	ja…	Mar cus	po wie dział,	że	mam	nie
rozmawiać	o	Jaxie…



Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie,	w	po rząd ku.	Lu dzie	i	tak	zaczną	o	nim	mó wić,	a	ja	będę	mu siała	so bie	z	tym	jakoś	po ra‐

dzić.
Przy tak nę ła,	ale	wy glądała	na	nie pewną.
–	Le piej	już	będę	zmy kać	do	klasy.	Zo baczy my	się	później.	Może	mamy	razem	jakieś	zaję cia.
Uśmiech nę łam	się	i	ski nę łam	gło wą.
–	By ło by	miło.
Po słała	mi	sze ro ki	uśmiech,	od wró ci ła	się,	żeby	odejść,	ale	po	chwi li	zatrzy mała	się	i	spojrzała

na	mnie.
–	Ja,	no	cóż…	czy…	hmm….	okej,	nie	wiem,	czy	ten	te mat	też	jest	grząski,	ale	czy	Don’t	cry	 jest

o	to bie?
Ści snę ło	mnie	w	 gar dle,	 kie dy	 przy po mniałam	 so bie	 o	 pio sence,	 któ rej	 słu chałam	nie zli czo ną

ilość	razy,	przy	któ rej	zwi jałam	się	w	kul kę	i	po zwalałam,	by	wró ci ły	do	mnie	wspo mnie nia.	Ostat ‐
nio	prze stałam	jej	słu chać,	po nie waż	wpro wadzała	mnie	w	nastrój,	z	któ re go	trud no	było	mi	wyjść.
Sam	mnie	 po trze bo wał	 i	 nie	mo głam	mu	 tego	 ro bić.	 Chciałam	wie rzyć,	 że	 ta	 pio senka	 była	 dla
mnie,	ale	nie	miałam	pewno ści.	Wie działam,	że	pracu je	nad	akor dami,	kie dy	by li śmy	razem.	Ale
prze cież	nie	wiado mo,	czy	miało	to	jaki kol wiek	związek	ze	mną.

Wzru szy łam	ramio nami.
–	Nie	wiem.
Westchnę ła	smut no	i	ode szła.	Mu siałam	po świę cić	chwi lę,	żeby	się	uspo ko ić	po	tym,	jak	sło wa

pio senki	po jawi ły	się	w	mo jej	gło wie.	Trze ba	jed nak	było	wziąć	się	w	garść	i	iść	do	klasy.	Po	kil ku
głę bo kich	od de chach	od wró ci łam	się	i	po szłam	do	sali	223.	Pierwszy	dzień	szko ły	rozpo czął	się	try ‐
go no me trią.	Jakie	to	fascy nu jące.

Po	dwóch	zaję ciach,	pod czas	któ rych	lu dzie	wciąż	zadawali	py tania	o	Jaxa,	na	któ re	ja	nie	chcia‐
łam	 od po wiadać,	 myśl	 o	 po jawie niu	 się	 na	 sto łówce,	 gdzie	 stanę	 się	 ogól no do stęp nym	 źró dłem
wie dzy	o	Jaxie,	przy prawiała	mnie	o	mdło ści.	Stałam	przy	szaf ce	dłu żej,	niż	to	było	ko nieczne,	po ‐
tem	po szłam	do	bi blio te ki.	Zjem,	 jak	wró cę	do	domu,	a	 te raz	zacznę	od rabiać	zadanie.	Usiadłam
przy	 sto li ku,	 wy ciągnę łam	 książkę	 do	 try go no me trii	 i	 zaczę łam	 praco wać.	 Moim	 oczom	 trud no
było	się	sku pić	i	mu siałam	wal czyć,	żeby	po zo stały	otwar te.

–	Sadie,	obudź	się!	Sadie!
Pod nio słam	gło wę	i	zo baczy łam	Amandę,	któ ra	stała	nade	mną	ze	zmarszczo ny mi	brwiami.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tała,	upodobniając	się	nie co	do	star sze go	brata.
Prze tar łam	oczy	i	przy tak nę łam.
–Tak.	Chy ba	po trze bu ję	 tro chę	wię cej	snu	–	wie działam,	że	 tak	 jest,	ale	zanim	będę	miała	 ten

luk sus,	mu siałam	sprawić,	żeby	Sam	prze sy piał	noc.
–	Chodź,	spóźni łaś	się	na	li te ratu rę,	a	pan	Har ris	le d wo	się	zgo dził,	że bym	cię	przy pro wadzi ła.

Po wie działam	mu,	 że	my ślałaś,	 że	 two ją	 następ ną	 lek cją	 jest	 hiszpański,	 i	 zgo dził	 się,	 że bym	 cię
po szu kała.



Uśmiech nę łam	się	na	myśl	o	jej	rozbu do wanej	wy obraźni.
–	Dzię ki.
Po zbie rała	moje	książki	i	po ciągnę ła	mnie	za	ramię.
–	Nie	dzię kuj	mi	te raz.	Obie	mo że my	mieć	tarapaty,	jak	się	nie	po śpie szysz.	I	po zbądź	się	tego

wzro ku	„do pie ro	co	się	obu dzi łam”,	bo	nas	zde masku jesz.
Po tar łam	twarz	i	przy tak nę łam.	Mu siały śmy	jeszcze	iść	do	mo jej	szaf ki	i	zamie nić	książki.
–	A	tak	na	mar gi ne sie	to	dlacze go	by łaś	w	bi blio te ce?	–	zapy tała,	kie dy	ja	się gałam	po	właści we

pod ręczni ki.
–	Po nie waż	nie	chciałam	iść	na	lunch	i	od po wiadać	na	ko lejne	py tania	–	wy mam ro tałam.
Ski nę ła	gło wą.
–	No,	brako wało	tam	cie bie.	Je dy nym	po wo dem,	dla	któ re go	nie	zo stałaś	zaatako wana	w	bi blio ‐

te ce,	było	to,	że	zanim	wszy scy	zo riento wali	się,	gdzie	je steś,	było	już	po	lunchu.
Westchnę łam	i	zamknę łam	szaf kę.
–	Chciałabym	znów	być	nie wi dzial na	–	narze kając,	po szłam	za	Amandą.
Ona	skrzy wi ła	się	i	po krę ci ła	gło wą.
–	 To	 nie możli we.	 Mu sisz	 być	 przy go to wana.	W	 przy szłym	mie siącu	 bę dzie	 im pre za	 z	 okazji

zjazdu	absol wentów	szko ły,	a	ty	bę dziesz	atako wana	zapro sze niami	z	każdej	stro ny.
Nie	było	takiej	opcji.	Nie	będę	się	z	ni kim	umawiała.	Od mó wię	przyjścia	na	im pre zę.
–	To	po móż	mi	ro ze słać	wie ści,	że	nie	tańczę	–	wy mam ro tałam,	kie dy	Amanda	otwo rzy ła	drzwi

do	klasy	i	we szły śmy	do	środ ka.	Na	szczę ście	pan	Har ris	tyl ko	rzu cił	nam	gniewne	spojrze nie	i	nic
nie	po wie dział.	Usiadłam	na	je dy nym	wol nym	miejscu,	za	wy so kim	bru ne tem,	któ re go	gło wa	zasła‐
niała	mi	 tabli cę.	Nachy li łam	 się,	 żeby	 zapi sać	 stro nę,	 z	 któ rej	mamy	przy go to wać	 zadanie,	 kie dy
chło pak	sie dzący	przede	mną	od wró cił	się.

–	Je steś	Sadie	Whi te,	prawda?	–	zapy tał	z	uśmie chem.
Przy tak nę łam,	żału jąc,	że	nie	mogę	skłamać	i	zaprze czyć.	Od chrząk nął.
–	Je stem	Dame on	Wal lace.
Uśmiech nę łam	się	do	nie go	grzecznie	i	zaczę łam	szu kać	stro ny,	z	któ rej	mie li śmy	czy tać.
–	Umiesz	mó wić	czy	masz	coś	do	mnie?
Westchnę łam	i	spojrzałam	na	nie go.	Po sy łał	mi	to,	co	uważał	–	zdaje	się	–	za	czaru jący	uśmiech.

Nie	był	taki	zły,	se rio.	Był	wy star czająco	atrak cyjny.	Jego	uśmiech	nie	wy glądał	 jed nak	na	szcze ry.
Był	bar dziej	pewny	sie bie,	aro gancki,	a	nie bie skie	oczy	tego	chło paka	nie	miały	intensywno ści	błę ‐
kit ne go	spojrze nia	Jaxa.

–	Spóźni łam	się	na	zaję cia	i	staram	się	nad go nić.
Po słał	mi	krzy wy	uśmie szek,	któ ry	jak	mnie mam,	również	uważał	za	uro czy.
–	Bez	obaw.	Nie wie le	straci łaś.	Więc	znów	je steś	singiel ką?
Ści snę ło	mnie	w	żo łąd ku.	Uśmiech nę łam	się	do	nie go	sztywno	i	przy tak nę łam,	po	czym	wró ci ‐

łam	do	lek tu ry.



–	Jakie	masz	plany	po	szko le?	Po my ślałem,	że	mo gli by śmy	pójść	się	cze goś	napić	 i	po space ro ‐
wać	po	plaży	 –	 brzmiał	 tak	pewnie,	 że	mu siałam	 so bie	 przy po mnieć,	 że	 je stem	do brym	 czło wie ‐
kiem,	a	nie	wred nym.

Zdo łałam	się	uśmiech nąć	i	po wie dzieć:
–	Po	szko le	pracu ję,	przy kro	mi	–	wró ci łam	do	ko lejnych	prób	prze czy tania	cze go kol wiek.
–	Po	pracy?	–	zabrzmiał	nie pewnie.
–	 Prze praszam,	 ale	 po tem	 mu szę	 wró cić	 do	 domu,	 od ro bić	 zadania	 i	 po móc	 mo jej	 mat ce

w	opie ce	nad	braciszkiem	–	chciałam	do dać:	nie	będę	z	ni kim	cho dzić,	więc	zo staw	mnie	w	spo ko ‐
ju,	ale	po wstrzy małam	się	i	wró ci łam	do	czy tania.

Obser wo wał	mnie	jeszcze	chwi lę,	po	czym	usły szałam,	jak	wzdy cha	i	od wraca	się	na	swo im	sie ‐
dze niu.	Starałam	się	zro zu mieć,	co	czy tam,	ale	nie	po trafi łam	się	sku pić	na	sło wach.	Nie nawi dzi ‐
łam	czuć	się	 jak	przed miot,	któ ry	można	oglądać	 i	wy stawić	na	pół ce	na	wi dok	pu bliczny.	Każdy
chciał	mnie	obser wo wać	i	zo baczyć,	co	te raz	zro bię.	Kie dy	rozległ	się	dzwo nek,	chwy ci łam	za	książ‐
ki	i	po śpie szy łam	do	drzwi,	jak	szybko	po trafi łam.	Mu siałam	uciec.	Dale ko,	dale ko	stąd.

–	Hej,	Sadie,	po cze kaj	–	zza	ple ców	do biegł	mnie	głos	Amandy.	Zwol ni łam	kro ku,	od wró ci łam
się	i	zo baczy łam,	jak	bie gnie	w	moją	stro nę.	–	Co	ci	po wie dział	Dame on	Wal lace?	–	prawie	pi snę ła
z	zachwy tu.

Zmarszczy łam	brwi	i	starałam	się	przy po mnieć	so bie	naszą	jed no stronną	rozmo wę.
–	Chciał	 się	 ze	mną	umó wić,	 od mó wi łam	 i	 tyle	 –	wzrok	miałam	 sku pio ny	na	 ko ry tarzu	 i	 nie

my ślałam	o	gapiących	się	na	mnie	lu dziach.
–	Zapro sił	cię	na	rand kę?	–	zapy tała	ci cho.
Tyl ko	przy tak nę łam.
–	OMG,	to	naj go ręt szy	facet	w	Sea	Bre eze.	Wiesz,	że	on	jest	rozgry wającym,	ale	to	nie	wszyst ‐

ko,	kil ka	dru żyn	konfe rencji	NFC	jest	nim	zainte re so wanych.
Nie	wie działam	i	miałam	to	gdzieś.
Wzru szy łam	ramio nami	i	otwo rzy łam	szaf kę,	żeby	wy ciągnąć	z	niej	tor bę.
–	To	wspaniale.	Do brze	dla	nie go	–	od par łam.
Stała,	gapiąc	się	na	mnie	z	otwar tą	bu zią.
–	Nie	wie rzę,	że	mu	od mó wi łaś.	Nikt	mu	nie	od mawia.	Dziewczy ny	marzą	o	nim	no cami.	On

jest	 prze pięk ny.	Wi działaś	 jego	 ramio na?	 –	 po wachlo wała	 się	 ostentacyjnie.	 –	Wow	 –	 do dała	 dla
lep sze go	efek tu.

Prze wró ci łam	oczami.
–	Se rio,	Amanda,	jak	go	tak	lu bisz,	to	się	z	nim	umów.	Ja	nie	je stem	zainte re so wana.
Amanda	westchnę ła	i	opar ła	się	o	szaf kę.
–	Gdy by	tyl ko	zauważył	moje	ist nie nie,	to	po le ciałabym	za	nim.	Ale	do	dziś	nie	wi działam,	żeby

był	zainte re so wany	jakąkol wiek	dziewczy ną	w	szko le.	On	się	umawia	ze	stu dent kami.
Zarzu ci łam	tor bę	na	ramię.
–	Wy gląda	na	to,	że	zmie nił	zdanie	–	po wie działam	ci cho.



–	On	jest	taki	uro czy.	Nie	ro zu miem,	jak	mo głaś	go	olać	–	Amanda	wciąż	glę dzi ła.
Lu bi łam	ją,	ale	nie	miałam	nastro ju	na	rand kę.	Nie	by łam	nim	zainte re so wana.
–	Mu szę	iść	do	pracy.	Jeszcze	raz	dzię ku ję	za	po bud kę.
Przy tak nę ła,	a	 ja	po szłam	w	kie runku	wyjścia.	To	był	mój	pierwszy	dzień,	a	 ja	 już	nie nawi dzi ‐

łam	szko ły.	Gdy bym	tyl ko	mo gła	się	wto pić	w	oto cze nie	i	być	nie zau ważal na,	wszyst ko	by ło by	bar ‐
dziej	zno śne.

Spojrzałam	do	góry,	zo baczy łam	idące go	w	moją	stro nę	Dame ona	 i	przy śpie szy łam	kro ku.	Za‐
stanawiałam	się,	jak	oczy wi ste	by	to	było,	gdy bym	zaczę ła	biec	do	ro we ru.	Mój	szybki	krok	mu siał
dać	mu	do	zro zu mie nia,	że	nie	je stem	w	hu mo rze	do	dysku sji,	po nie waż	za	mną	nie	po biegł.	Mu ‐
siałam	do stać	się	do	pracy,	ale	najpierw	chciałam	zadzwo nić	i	upewnić	się,	co	z	Samem.

Cały	pierwszy	 ty dzień	nie	był	dla	mnie	udany.	Tyle	do bre go,	że	Dame on	zro zu miał	 i	zo stawił
mnie	w	spo ko ju.	 Jed nak	po	tym,	 jak	po	raz	ko lejny	zasnę łam	w	bi blio te ce,	zro zu miałam,	że	będę
mu siała	 prze stać	 tam	 cho dzić.	 Zmu si łam	 się	 do	 stawie nia	 czo ła	 tłu mom	w	 sto łówce.	Nie	 było	 aż
tak	 źle,	 jak	my ślałam.	 Amanda	 zo stawi ła	 dla	mnie	miejsce	 zaraz	 obok	 sie bie,	 a	 ja	 po lu bi łam	 jej
przy jaciół.	 Dy lan	McCo vey	 zbyt	 czę sto	 chciał	 wracać	 pamię cią	 do	 im pre zy	 z	 czwar te go	 lip ca,	 ale
oprócz	 tego	było	cał kiem	w	po rząd ku.	Przez	więk szość	dni	po	pro stu	sie działam	 i	 słu chałam,	 jak
rozmawiają.	Raz	na	jakiś	czas	ktoś	zadawał	mi	py tanie	lub	starał	się,	bym	uczest ni czy ła	w	rozmo ‐
wie,	ale	moje	spo łeczne	de fi cy ty	po łączo ne	ze	zmę cze niem	nie	czy ni ły	ze	mnie	do bre go	rozmówcy.

W	piątek	Dy lan	w	końcu	od ważył	się	zapy tać	mnie	o	Don’t	cry,	a	ja	by łam	dum na	z	tego,	jak	to
znio słam.	Zdo łałam	mó wić	wy raźnie	mimo	ści śnię te go	gar dła.	Nie	zapie rało	mi	 tchu.	Z	ze wnątrz
wy glądałam	na	nie po ru szo ną	i	bez	zająk nię cia	po wtarzałam:

–	Nie	wiem,	o	kim	ona	jest.	Ni gdy	mi	jej	nie	zaśpie wał.
W	 po nie działek	 prze trwałam	 pierwszą	 lek cję,	 nie	 zasy piając,	 co	 było	 cu dem,	 po nie waż	 Sam

wciąż	nie	po trafił	ani	odro bi nę	od różnić	dnia	od	nocy.	Zadzwo ni łam	nawet	do	pani	Mary	z	py ta‐
niem,	co	po winnam	zro bić,	a	ona	po radzi ła,	że by śmy	go	dłu żej	prze trzy my wały	w	dzień.	Pro blem
po le gał	na	tym,	że	w	ciągu	dnia	Jessi ca	wo lała,	żeby	spał,	wte dy	nie	mu siała	się	nim	zaj mo wać.	Nie
chciałam	tego	przy znać,	ale	Jessi ca	nie	była	dla	Sama	do brą	mat ką.	Więk szość	czasu	go	igno ro wała
i	wciąż	czę sto	płakała.	Nie	mo głam	tego	wszyst kie go	wy tłu maczyć	pani	Mary,	po nie waż	wte dy	Jes‐
si ca	wy szłaby	na	złą,	a	ja	nie	umiałam	zmu sić	się	do	oczer niania	jej	przed	kim kol wiek.	Wy dawała
się	taka	kru cha.

Mnie	nadal	udawało	się	nie	zasy piać	w	szko le.	Po	żmud nej	wal ce,	by	nie	zamknąć	ciężkich	po ‐
wiek	na	 jed nej	z	nud nych	 lek cji,	po szłam	do	 łazienki	spry skać	 twarz	zim ną	wodą.	Mu siałam	wal ‐
czyć	ze	zmę cze niem.	Nie	zdo bę dę	do brych	wy ni ków	i	nie	do stanę	sty pendium,	je śli	nie	będę	uwa‐
żała	 na	 zaję ciach.	 Prze cho dzi łam	obok	 grup ki	 dziewczyn,	 żeby	 do stać	 się	 na	 zatło czo ny	 ko ry tarz,
kie dy	 któ raś	wskazała	mnie	 pal cem.	 By łam	 do	 tego	 przy zwy czajo na,	więc	 to	 zi gno ro wałam	 i	 nie
spuszczałam	wzro ku	z	łazienki.

Jed na	z	nich	się	od wró ci ła.
–	Sadie	Whi te?



Zatrzy małam	 się	 i	 rozważałam	 kłam stwo,	 że	 je stem	 Ivana,	 stu dent ka	 z	 wy miany,	 któ ra	 nie
mówi	do brze	po	angiel sku.	Ale	zamiast	tego	od wró ci łam	się	i	zo baczy łam	ni skie go	ru dziel ca,	któ ‐
re go	po znałam	na	im pre zie	u	Dy lana.	Od	razu	zauważy łam	ten	nie przy jaciel ski	błysk	w	jej	oku.

–	Cześć,	 je stem	Mary	 Ann	Mo ore.	 Po znały śmy	 się	 tego	 lata	 na	 im pre zie	w	 domu	Dy lana,	 ale
wąt pię,	że	mnie	pamię tasz,	zważywszy,	ile	osób	po znałaś	tam te go	wie czo ru	–	zamil kła,	jak by	ocze ‐
ki wała,	że	coś	po wiem,	ale	 ja	gapi łam	się	na	nią,	cze kając,	aż	wy jaśni,	o	co	jej	cho dzi.	–	Tak	więc,
hmm,	mam	tu	nowy	nu mer	„Teen	Fol lo wer”,	gdzie	jest	zdję cie	Jaxa	z	jego	nową	dziewczy ną	Alaną
Harvey.	Bę dzie	wy stę po wała	w	jego	te le dy sku…	Wiesz,	do	Don’t	cry.

Już	ro zu miałam,	cze go	ode	mnie	chciała,	nie	wiem,	co	zro bi łam,	że	tak	mnie	nie nawi dzi ła.	Za‐
schło	mi	w	gar dle	i	po czu łam	ucisk	w	ser cu.	Po stano wi łam	więc	nie	od po wiadać.	Uśmiech nę ła	się,
zado wo lo na	z	mo jej	re ak cji	i	po dała	mi	gaze tę.

–	Gwiazdy	rocka	to	takie	kapry śne	stwo rze nia.	Nie	wiado mo,	kogo	zapragną.	Weź	ten	magazyn,
nie	po trze bu ję	go.

Po	tym	tek ście	pstryk nę ła	pal cami	i	otaczająca	ją	grup ka	po dąży ła	za	nią	jak	ławi ca	ryb.
Starałam	się	prze łknąć	śli nę,	ale	bez	suk ce su.	Nie	dałam	rady.	Ból	zno wu	po wró cił,	a	ja	nie	mia‐

łam	siły	go	po wstrzy mać.	Od wró ci łam	się,	by	uciec,	ale	Amanda	zablo ko wała	mi	przejście.
–	Ona	jest	wście kła	z	po wo du	Dame ona.	Te raz	chodź,	po zbie ramy	cię	z	po wro tem	w	łazience.
Po szłam	za	nią	po słusznie.
–	Co	Dame on	ma	z	tym	wspól ne go?	–	zapy tałam,	po kazu jąc	jej	magazyn,	któ ry	wci snę ła	mi	do

ręki	Mary	Ann.
Amanda	wciągnę ła	mnie	do	łazienki	i	zabrała	gaze tę.
–	Dame on	i	Mary	Ann	cho dzi li	ze	sobą	tego	lata.	Kie dy	się	do wie działa,	że	jest	tobą	zainte re so ‐

wany,	stałaś	się	jej	wro giem.	Mimo	że	wie działa,	że	go	spławi łaś.	Przez	to	chy ba	nie	lubi	cię	jeszcze
bar dziej.

Skrzy wi łam	się.
–	Dlacze go?
Amanda	zmo czy ła	papie ro wy	ręcznik.
–	Po nie waż	olałaś	coś,	cze go	ona	tak	bar dzo	pragnie.	Wi dzisz,	rzecz	w	tym,	że	Dame on	cho dził

z	nią,	a	po	kil ku	ty go dniach	ją	rzu cił.	Ona	chce	go	z	po wro tem,	bo	umawianie	się	z	nim	zro bi ło by
z	niej	najpo pu lar niejszą	dziewczy nę	w	szko le.

Westchnę łam	i	zamknę łam	oczy.
–	Li ceum	jest	takie	głu pie	–	wy mam ro tałam.
Amanda	od su nę ła	moją	dłoń	z	twarzy	i	otar ła	mi	łzy	zim nym	mo krym	papie ro wym	ręczni kiem.
–	Mu sisz	wziąć	 się	w	 garść.	 Je śli	 zo baczą,	 że	można	 ci	 do piec,	 po kazu jąc	 zdję cia	 Jaxa	 z	 jakąś

inną	dziewczy ną,	nie	zo stawią	na	to bie	su chej	nit ki.
Po de szłam	do	wy rzu co nej	gaze ty	 i	pod nio słam	 ją	wbrew	zdro we mu	rozsąd ko wi.	Przed	mo imi

oczami	ukazał	się	Jax	na	rozdaniu	nagród	Teen	Cho ice	Awards,	a	przy	jego	boku	stała	pięk na	blon‐
dynka	z	krę co ny mi	wło sami.	Wzię łam	głę bo ki	od dech	i	opar łam	się	o	ścianę.



–	Psia	krew,	Sadie,	 cze go	 ty	 tam	szu kasz?	–	Amanda	chciała	mi	zabrać	gaze tę,	 ale	po krę ci łam
gło wą	i	trzy małam	ją	mocno.

–	Nie,	po zwól	mi	to	prze czy tać	–	wie działam,	że	to,	co	pi szą	w	tych	gaze tach,	nie	jest	prawdą,
ale	ja	mimo	to	chciałam	się	po czuć	jeszcze	bar dziej	zranio na.

–	Nie	 –	 po wie działa	 stanowczo	Amanda	 i	wy rwała	mi	 gaze tę	 z	 rąk.	 Pu ści łam	 ją.	 Spojrzała	 na
zdję cie.	–	Do	li cha,	przy najmniej	two je	 loki	są	natu ral ne	–	po wie działa,	zanim	wy rzu ci ła	magazyn
do	ko sza.

Zamknę łam	oczy,	chro niąc	się	przed	bó lem,	i	usiadłam	na	pod ło dze.	Ciem ność	zdawała	się	po
mnie	się gać,	wie działam,	że	mu szę	wal czyć	zacie klej,	żeby	mnie	nie	do padła.	W	ciem no ści	był	spo ‐
kój,	 ale	nie	mo głabym	opie ko wać	 się	Samem,	gdy by	mnie	po chło nę ła.	On	mnie	po trze bo wał.	Po ‐
trząsnę łam	gło wą	i	szybko	wstałam,	zanim	zdąży ła	mnie	do się gnąć.	Sku pi łam	się	na	od bi ciu	w	lu ‐
strze,	 rozluźni łam	 się,	 aż	 wy straszo na	 mina	 znik nę ła	 z	 mo jej	 twarzy.	 Amanda	 stanę ła	 za	 mną
i	chwy ci ła	mnie	za	ramię.

–	To	było	tyl ko	zdję cie	dla	me diów	–	wy szep tała	ci cho.
Po ki wałam	 gło wą,	 po nie waż	miała	 rację.	Wi dzieć	 go	 na	 zdję ciu	 z	 dziewczy ną	 nie	 było	 aż	 tak

trud no,	jak	wi dzieć,	że	jest	szczę śli wy.	Też	chciałam	być	szczę śli wa.	On	mógł	być	szczę śli wy,	dlacze ‐
go	ja	nie	mo głam?	Po nie waż	to	ja	je stem	tą	ko chającą	za	bar dzo.	Zajmie	mi	to	nie co	wię cej	czasu,
żeby	tak	pro miennie	się	uśmie chać.	Mu siałam	jeszcze	nad	tym	po praco wać.	Tym,	od	cze go	po win‐
nam	zacząć,	było	my śle nie	o	bli skich,	któ rzy	mnie	ko chali.	Był	 jeszcze	Sam,	któ ry	mnie	po trze bo ‐
wał.	Mu siałam	nauczyć	się	być	sil na.	Kie dyś	wie rzy łam	w	swo ją	siłę.	Te raz	mu siałam	ją	tyl ko	w	so ‐
bie	od naleźć.



ROZDZIAŁ	 XIX

Jax
–	Lu dzie	gadają.	Nie	mi nie	wie le	czasu,	 jak	zainte re su ją	się	tym	też	me dia.	Albo	zaczniesz	zacho ‐
wy wać	się	nor mal nie,	albo	wracaj	do	Alabamy	i	ją	od zy skaj.	Nie	wi dzę	tu	innej	al ter naty wy	–	Jason
sie dział	skwaszo ny	w	li mu zy nie	naprze ciwko	mnie.

Przez	ostat nie	dwa	mie siące	nie	by łem	w	najlep szym	nastro ju.	 Je śli	w	ogó le	 było	 to	możli we,
mój	stan	się	po gar szał.	Dzi siaj	miałem	krę cić	nowy	te le dysk	do	Don’t	cry,	ale	nie	mo głem	tego	zro ‐
bić.	 By łem	 tak	 sfru stro wany	wy bo rem	 blondynki,	 któ rą	 zaangażo wali	 do	 te le dy sku,	 oraz	 tym,	 że
nie	była	to	Sadie,	że	wy sze dłem	z	planu,	do dając	na	od chod ne,	żeby	po szli	się	pie przyć.

–	Je steś	gwiazdą.	Przy mkną	oko	na	to,	że	zacho wu jesz	się	jak	du pek.	Ale,	chło pie,	bę dziesz	mu ‐
siał	 się	 tro chę	 po starać.	 Zdo bądź	 z	 po wro tem	 Sadie.	 Weź	 odro bi nę	 tej	 mi ło ści,	 któ rej	 tak	 pra‐
gniesz,	 a	 po tem	zacznij	 się	 jakoś	 zacho wy wać.	 Je śli	me dia	 się	 zo rientu ją,	 że	masz	 złamane	 ser ce
i	ona	jest	tego	przy czy ną,	to	zje dzą	ją	żywcem.	A	tego	chy ba	nie	chcesz.

Miał	rację.	Nie	mo głem	tak	dalej.	Nie	chciałem,	żeby	Sadie	zmu szo na	była	radzić	so bie	z	ko lej‐
nym	gównem.	Mu siałem	po kazać	światu,	że	o	niej	zapo mniałem,	 i	zacząłem	nowy	etap	w	swo im
ży ciu.	Nie	mie li	już	po wo du,	żeby	ją	śle dzić	czy	mó wić	o	niej	źle.	Je śli	po my ślą,	że	złamała	mi	ser ‐
ce,	nie	dadzą	jej	żyć.	Nie	mo głem	na	to	po zwo lić.	Nie	po zwo lę.	Pro blem	w	tym,	jak,	do	diabła,	mia‐
łem	udawać,	kie dy	by łem	cał ko wi cie	zdru zgo tany?

Sadie
Za	ty dzień	skończy	się	wrze sień.	Wie działam,	że	egzy sto wanie	ostat kami	sił	wkrót ce	da	mi	w	kość.
Moja	śred nia	ucier piała,	po nie waż	nie możli we	już	było	nie zasy pianie	na	zaję ciach.	Sam	wciąż	nie
spał	 cały mi	no cami,	 pani	Mary	mó wi ła,	 że	 to	 prawdo po dobnie	 przez	 kol ki.	 Po wie działa,	 że	 poza
po daniem	mu	le karstw	na	gazy	mu szę	po móc	mu	to	prze trwać.	Jessi ca	wciąż	co raz	bar dziej	zamy ‐
kała	się	w	so bie,	do	tego	stop nia,	że	dzwo ni łam	do	niej	ze	szko ły,	żeby	zapy tać,	czy	nie	zapo mniała
nakar mić	 Sama.	 Kil ka	 razy,	 kie dy	 wró ci łam	 do	 domu,	 okazy wało	 się,	 że	 przez	 wie le	 go dzin	 nie
miał	 zmie nianej	 pie lu chy,	 a	na	po ślad kach	po jawi ły	 się	 od parze nia.	 Za	 każdym	 razem	my łam	go
i	smaro wałam	kre mem,	któ ry	znalazłam	w	ap te ce.	Starałam	się	wy jaśnić	Jessi ce,	że	nie	jest	to	dla
nie go	do bre,	ale	ona	zdawała	się	mnie	w	ogó le	nie	słu chać.	Sam	jej	po trze bo wał.	Nie	by łam	w	sta‐
nie	nią	po trząsnąć	tak,	żeby	zro zu miała,	że	ma	te raz	małe	dziecko.

Sam	miał	 tyl ko	mnie,	a	 ja	mu siałam	się	zahar to wać,	po nie waż	nie	mo głam	się	 te raz	załamać.
Im	wię cej	my ślałam	 o	 stu diach,	 tym	 bar dziej	 uzmy sławiałam	 so bie,	 że	 nie	mogę	 zo stawić	 Sama
z	Jessi cą.	Nie	prze trwał by	tego.	Praca	stała	się	ważniejsza	niż	edu kacja.	Mle ko	i	pie lu chy	koszto wa‐
ły	majątek.	Myśl	o	tym,	żeby	prze rwać	szko łę	i	zdo być	GED3),	przeszła	mi	przez	głowę	kilka	razy,



kiedy	wracałam	do	domu,	płaczącego	Sama	i	 Jessiki	wrzeszczącej,	żebym	coś	z	nim	zrobiła.	Moje
życie	powoli	staczało	się	w	dół	i	im	bardziej	się	starałam,	żeby	wszystko	ogarnąć,	tym	było	gorzej.

3)	General	Educational	Development,	czyli	egzamin	uznawany	za	odpowiednik	dyplomu	ukończenia	szkoły	średniej.

Obu dzi łam	się	z	gło wą	na	sto le	ku chennym,	pu stą	bu tel ką	w	ręce	i	z	Samem	płaczącym	w	ko ły ‐
sce	obok	mnie.	Otar łam	oczy	z	resztek	snu	i	spojrzałam	na	ze gar.	Zaspałam.	Pod sko czy łam	w	po ‐
śpie chu,	przy go to wałam	Samo wi	ko lejną	bu tel kę	i	nakar mi łam	go.	Pró bo wałam	zwlec	Jessi cę	z	łóż‐
ka,	żeby	mi	po mo gła,	ale	za	pierwszym	razem	w	od po wie dzi	do stałam	po duszką,	a	za	dru gim	po ‐
wie działa,	że	boli	ją	gło wa.	Zdo łałam	się	ubrać,	ze brać	pracę	do mo wą	rozło żo ną	na	całym	sto li ku	do
kawy,	 gdzie	 od rabiałam	 ją	 w	 nocy,	 zajmu jąc	 się	 jed no cze śnie	 Samem.	 Zmie ni łam	 mu	 pie lu chę
i	ubranko,	po	czym	oczy wi ście	szybko	usnął.	Z	jed nej	stro ny	cie szy łam	się,	że	prze sy piał	więk szość
dnia,	bo	gdy by	tak	nie	było,	mar twi łabym	się	o	to,	co	może	mu	zro bić	Jessi ca.	Już	raz	wi działam,
jak	zamknę ła	się	w	po ko ju,	gdy	tyl ko	zaczął	płakać.

Chciałam	po wie dzieć	Jessi ce	do	wi dze nia,	ale	 już	spała.	Nie	było	sensu	jej	bu dzić.	Po szłam	za‐
brać	ro wer,	gdy	nagle	świat	zawi ro wał.	Zatrzy małam	się	i	opar łam	o	ścianę	domu,	do pó ki	nie	prze ‐
stało	mi	się	krę cić	w	gło wie,	po	czym	wsiadłam	na	ro wer.	Prze wró ci ło	mi	się	w	żo łąd ku,	 jak bym
zjadła	coś	nie świe że go.	Cho ro by	nie	było	na	mo jej	li ście	planów.	Nie	miałam	na	to	czasu.	Mu siałam
do trzeć	do	szko ły.	Wy je chałam	z	pod jazdu	i	skie ro wałam	się	w	stro nę	główne go	skrzy żo wania,	kie ‐
dy	wszyst ko	zaczę ło	mi	się	zle wać	przed	oczami.	Skrę ci łam	w	główną	uli cę	i	pe dało wałam	do	szko ‐
ły,	 jak	 szybko	 umiałam.	 Czu łam,	 jak bym	wjeżdżała	 do	wciąż	 zmniejszające go	 się	 tu ne lu,	 a	 świat
wo kół	zaczął	przy gasać.	Zo baczy łam	szko łę	i	wszyst ko	stało	się	czar ne.

Obu dził	 mnie	 ostry	 ból	 gło wy.	 Nie	 po trafi łam	 otwo rzyć	 oczu,	 się gnę łam	 ręką	 i	 po czu łam	 na
wło sach	coś	cie płe go	i	wil got ne go.	Coś	skądś	wy cie kało.	Ręka	stała	się	ciężka,	a	ja	nie	miałam	nad
nią	 kontro li.	 Po zwo li łam	 jej	 opaść,	 a	 oczy	wciąż	nie	 chciały	współ praco wać.	 Po wo li	 osu wałam	 się
w	ciem ność.	Ro bi łam	to	chęt nie,	bo	przy po mi nała	tę,	któ ra	blo ko wała	nie gdyś	ból	rozstania.

Pły nę łam	wraz	ze	wspo mnie niami.	Bezbo le sna	po dróż.	Wi dok	uśmiech nię tej	twarzy	Jaxa	napa‐
wał	mnie	rado ścią,	po czu łam	też	dreszcz,	jaki	dawała	mi	jego	bli skość.	Wi działam	Jaxa	nachy lające ‐
go	się	nad	małą	dziewczynką	w	skle pie,	a	moje	ser ce	zabi ło	mocniej,	kie dy	przy po mniałam	so bie
jej	twarz,	gdy	ją	po cało wał.	Jax	grający	na	gi tarze	Wanted	Dead	or	Alive	sprawiał,	że	chciałam	się	gło ‐
śno	zaśmiać,	ale	z	jakie goś	po wo du	nie	mo głam.	A	po tem	Jax	śpie wał	do	mnie	w	świe tle	księ ży ca,
trzy mając	mnie	w	ramio nach.	Wró ci ły	wspo mnie nia,	któ re	nie dawno	chciałam	stłu mić,	wró ci ły	też
takie,	z	któ rych	chciałam	się	śmiać,	ale	nie	mo głam.	Ciężki	koc	ciem no ści	nie	po zwalał	się	ru szyć.
Le żałam	 więc	 i	 cie szy łam	 się	 wspo mnie niami	 bez	 bólu.	 I	 tak	 jak	 wcze śniej	 wpadłam	 w	 zu peł ną
ciem ność.

Zawo łał	mnie	 głos	 i	 usły szałam	mu zy kę,	 któ rą	po trafi łam	 rozpo znać.	Bar dzo	mocno	 starałam	 się
od naleźć	 jej	 źró dło	 zza	 ciężkie go	 koca.	 Znałam	 ten	 głos.	Mu zy ka	wy cho dzi ła	 od	 nie go.	 Jego	 głos
brzmiał	smut no,	ale	sło wa	nale żały	do	mnie.	To	była	moja	pio senka.	Wal czy łam,	ale	ciem ność	była
zbyt	sil na	i	ogar nę ła	mnie	całą.	Pio senka	ustała.



Moja	gło wa	pul so wała,	a	ramio na	mro wi ły.	Starałam	się	po ru szyć	pal cami	i	udało	mi	się.	Stara‐
łam	się	po ru szyć	sto pą	i	po ru szy ła	się.	Ciem ność	ode szła.	Chciałam	otwo rzyć	oczy,	ale	sama	myśl
o	 tym	 sprawiała,	 że	 gło wa	 pul so wała	 jeszcze	mocniej.	 Nie	 sądzi łam,	 że	mogę	 je	 te raz	 otwo rzyć.
Z	jakie goś	po wo du	ciem ność	przy prawi ła	mnie	o	straszny	ból	gło wy.	Pamię tałam	cie pły,	sączący	się
płyn	i	zastanawiałam	się,	czy	on	wciąż	po wo du je	pro ble my.	Pod nio słam	rękę,	ale	nie	by łam	w	sta‐
nie	unieść	jej	wy so ko,	zanim	opadła	z	po wro tem	w	dół.	Ktoś	obok	mnie	się	po ru szył.

–	Sadie?
Wstrzy małam	od dech	i	cze kałam,	czy	usły szę	ten	gład ki	głos	mó wiący	po	raz	ko lejny	moje	imię.
–	Sadie,	sły szysz	mnie?
Chciałam	się	ode zwać,	ale	nie	by łam	pewna,	czy	zdo łam	coś	po prawnie	wy po wie dzieć,	sie dzia‐

łam	więc	ci cho.	Cie pła	dłoń	chwy ci ła	moją,	a	przez	ramię	prze szedł	mi	znajo my	dreszcz.	Wie dzia‐
łam,	że	ręka	mu siała	nale żeć	do	Jaxa.

–	Sadie,	pro szę,	je śli	mnie	sły szysz,	to	po każ,	że	tak	jest.	Wi działem,	jak	się	po ru szy łaś.	Zrób	to
jeszcze	raz.

To	był	Jax.	Jego	głos	był	zmar twio ny	i	zde ner wo wany.	Po ru szy łam	dło nią,	któ rą	trzy mał,	i	stara‐
łam	się	otwo rzyć	oczy.	Światło	sprawiało	mi	ból,	prze stałam	się	więc	starać.

–	Sły szysz	mnie.	Okej,	kot ku,	po słu chaj,	we zwę	pie lę gniar kę.
Pie lę gniar kę?	Jaką	pie lę gniar kę?	Nie	chciałam,	żeby	od cho dził.	Zaci snę łam	mocno	dłoń,	starając

się	go	utrzy mać,	a	po tem	usły szałam	jego	chi chot.	Nagle	napię cie	mi nę ło,	a	ja	wzię łam	głę bo ki	od ‐
dech.	Moje	usta	uło ży ły	się	w	uśmiech,	a	jego	cie pły	od dech	gil go tał	moje	ucho.

–	Nie	zo stawię	cię.	Przy się gam.	Ale,	pro szę,	po zwól	mi	zawo łać	pie lę gniar kę	–	wy szep tał,	a	na
mo ich	ramio nach	po jawi ła	się	gę sia	skór ka.	Zaśmiał	się	de li kat nie	i	pu ścił	moją	dłoń.

W	po ko ju	zapadła	ci sza	i	znów	zaczę ła	wracać	ciem ność.	Chciałam	z	nią	wal czyć.	Chciałam	zo ‐
baczyć	 Jaxa.	Mu siałam	 zo baczyć	 jego	 twarz.	 Ale	 znów	 nastała	 ciem ność.	Wpadłam	w	 nią	 ko lejny
raz,	nie	mo gąc	kontro lo wać	jej	mocy.

De li kat ny	dźwięk	ogrze wał	moje	uszy,	a	ja	wal czy łam,	by	do	nie go	wró cić.	Im	bli żej	by łam,	tym
bar dziej	zro zu miałe	stawały	się	sło wa.	Brzmiały	znajo mo,	ale	nie	mo głam	zbli żyć	się	wy star czająco,
żeby	 je	 zro zu mieć.	Wal czy łam	 z	 ciem no ścią	 i	 nasłu chi wałam	 de li kat nych	 słów,	 któ re	 zdawały	 się
ogrze wać	moje	zmar znię te	ciało.	Ści snę łam	znów	dłoń,	chcąc	sprawdzić,	czy	mogę	ją	kontro lo wać,
i	 jak	się	okazało,	nie	była	już	pu sta.	Sło wa	uci chły,	a	ja	cze kałam,	żeby	je	znów	usły szeć.	Starałam
się	ode zwać,	ale	z	mo ich	ust	nie	wy cho dził	żaden	dźwięk.	Ści snę łam	dłoń,	a	cie pło	w	niej	przy po ‐
mniało	mi,	że	nie	je stem	sama.

–	Sadie?	Sły szysz	mnie?
Chciałam	po wie dzieć,	że	tak,	ale	zamiast	tego	zdo łałam	tyl ko	ru szyć	gło wą.
–	Tym	razem	nie	odejdę,	kot ku.	Zo staję	tu	z	tobą.	Mo żesz	otwo rzyć	dla	mnie	oczy?
Jego	głos	był	zatro skany	i	brzmiał	tak	ner wo wo.	Chciałam	go	uspo ko ić.	Ale	światło	było	zbyt	ja‐

sne.	Mu siałam	mu	od po wie dzieć.	Sku pi łam	się	mocno	na	sło wach,	a	po tem	przy po mniałam	so bie,
jak	mó wić.



–	Światła	–	usły szałam	swój	zachry pły	głos.
–	Wy łączę	je.	Po cze kaj	chwil kę	–	jego	dłoń	pu ści ła	moją,	a	po	chwi li,	po	dru giej	stro nie	po wiek

nastała	ciem ność.	Znów	chwy cił	mnie	za	rękę	i	ści snął.
–	Pro szę,	otwórz	oczy	–	błagał,	a	ja	po wo li	zro bi łam	to,	o	co	pro sił.
Wszyst ko	 się	 rozmy wało	w	 ciem no ści.	 Po wo li	mru gnę łam,	 a	w	moim	polu	wi dze nia	 po jawi ły

się	kształ ty.	Szu kałam	wzro kiem	Jaxa	i	szybko	znalazłam	go	obok	sie bie.	Wy glądał	na	wy kończo ne ‐
go.	Pod	oczami	miał	czar ne	cie nie	i	był	nie ogo lo ny.

–	Ach,	tu	są	moje	pięk ne	nie bie skie	oczy	–	mruk nął	z	wi doczną	ulgą.
–	Cześć	–	wal czy łam,	by	wy do być	sło wa	przez	zaschnię te	gar dło.
Uśmiech nął	się	sze ro ko,	a	moje	ser ce	oszalało	jak	zwy kle.
–	Wi taj	–	po wie dział	de li kat nie.
–	Dlacze go	tu	je steś?	–	zapy tałam,	po	czym	się gnę łam	wol ną	ręką	w	stro nę	gar dła	i	zo riento wa‐

łam	 się,	 że	do	dło ni	pod pię te	mam	rur ki.	 Patrzy łam	na	nie go	 zdezo riento wana,	 po nie waż	 to,	 że
chciał	we zwać	pie lę gniar kę,	nabie rało	te raz	sensu.	By łam	w	szpi talu.

–	Je stem	tu taj,	bo	ktoś,	kto	jest	po wo dem,	dla	któ re go	co dziennie	rano	wstaję	z	łóżka,	po trze ‐
bu je	mnie	tak	bar dzo,	jak	ja	tego	ko goś.

Zamknę łam	oczy,	starając	się	zro zu mieć,	co	miał	na	my śli.
–	Pro szę,	nie	zamy kaj	znów	oczu	–	błagał	de li kat nie.	Od	razu	 je	otwo rzy łam.	Nie	 ro zu miałam

tego	zmar twie nia	w	gło sie.	I	tego,	dlacze go	wy glądał	na	tak	zmę czo ne go.
–	Cze mu	tu	je stem?	–	zapy tałam,	mimo	że	moje	usta	i	gar dło	były	su che	jak	pu sty nia.
Westchnął	i	po cało wał	dłoń,	któ rą	trzy mał.
–	Prze ciąży łaś	się	i	ze mdlałaś	pod czas	jazdy	na	ro we rze.	Ude rzy łaś	gło wą	tak	mocno,	że	pę kła	ci

czaszka.	Nie	od	razu	cię	znale zio no	–	zamilkł	i	wy glądał,	jak by	wal czył,	co	dalej	po wie dzieć.	–	Kie dy
już	cię	tu	przy wieźli,	by łaś	nie przy tom na	i	nie	po trafi li	po wie dzieć,	czy	do	mnie	wró cisz.

Z	tru dem	wy mó wił	ostat nią	myśl,	a	ja	ści snę łam	jego	dłoń	najmocniej,	jak	tyl ko	mo głam.
–	Wró ci łam.
Uśmiech nął	się	i	na	mo ment	po ło żył	gło wę	na	naszych	złączo nych	dło niach.
–	Wiem	o	 tym,	 ale	 to	nie	 znaczy,	 że	nie	umar łem	 ty siącem	śmier ci	 od	mo mentu,	 kie dy	pani

Mary	zadzwo ni ła	do	mnie	ty dzień	temu.
Ty dzień	 temu?	By łam	nie przy tom na	przez	 ty dzień.	Wte dy	przy po mniałam	so bie	o	Samie.	Za‐

czę łam	się	pod no sić	do	po zy cji	 sie dzącej.	 Jessi ca	nie	po trafi łaby	się	nim	zająć	przez	cały	 ty dzień.
On	już	mógł	być…	Nie	chciałam	o	tym	my śleć.	Mu siałam	wstać.

–	Hola,	co	ty	ro bisz?	Nie	mo żesz	wstawać.	Jed nak	mu szę	we zwać	pie lę gniar kę.
Po krę ci łam	gło wą,	któ ra	w	tym	mo mencie	zaczę ła	pul so wać.
–	Sam	–	wy stę kałam	w	pani ce.	Jax	przy trzy my wał	mnie	stanowczo	na	łóżku.
–	Sam	jest	z	panią	Mary	i	wszyst ko	z	nim	okej.	Te raz	nawet	już	sy pia	w	nocy.
Jak	Sam	wy lądo wał	u	pani	Mary?	Gapi łam	się	na	Jaxa,	żądając	od po wie dzi,	ale	moje	prze su szo ‐

ne	gar dło	już	osiągnę ło	swój	li mit	na	dziś.



–	 Jessi ca	 otrzy mała	 po moc.	 Ona	 jest	 cho ra,	 Sadie.	 To	 się	 nazy wa	 de pre sja	 po po ro do wa,	 a	 jej
przy padek	jest	bar dzo	ciężki.	Prze by wa	w	naj lep szej	kli ni ce,	jaką	można	znaleźć,	a	kie dy	do	cie bie
wró ci,	bę dzie	jak	nowa.	Obie cu ję	ci.

Opadłam	na	łóżko	i	zro zu miałam,	jak	po twor nie	boli	mnie	gło wa.	Aż	się	wzdry gnę łam.
–	Po cze kaj	chwi lę,	już	wzy wam	pie lę gniar kę.	Nie	waż	się	zamknąć	oczu.	Pro szę,	miej	je	otwar te.
Przy tak nę łam	i	patrzy łam,	jak	wy cho dzi	na	ko ry tarz	i	krzy czy:
–	Obu dzi ła	się!
Zno wu	pod szedł	do	mnie.
–	Pie lę gniar ki	i	le karze	pewnie	za	chwi lę	mnie	stąd	wy rzu cą,	ale	ja	ni gdzie	się	nie	ru szam.	Będę

stał	za	drzwiami,	a	je śli	bę dziesz	mnie	po trze bo wała,	je stem	obok.
Ski nę łam	 gło wą,	 a	 ser ce	 zabi ło	mi	mocniej,	 kie dy	 nachy lił	 się,	 a	 jego	 od dech	 zagil go tał	moje

ucho.
–	Już	ni gdy	nie	będę	w	stanie	cię	opu ścić.	Nie	je stem	aż	tak	sil ny.
Otwo rzy ły	się	drzwi	i	do	środ ka	we szli	lu dzie,	któ rych	ni gdy	wcze śniej	nie	wi działam.
–	Jak	dłu go	już	nie	śpi?	–	zapy tała	ogrom na	pie lę gniar ka	z	przy strzy żo ny mi	na	krót ko	ciem ny ‐

mi	wło sami,	pod cho dząc	do	mo je go	łóżka.
Jax	pu ścił	do	mnie	oko.
–	Hmm,	kil ka	mi nut.
Po ki wała	na	nie go	pal cem	i	po wie działa:
–	W	po rząd ku,	pięk ni siu,	 to	 two je	śpie wanie	mu siało	 jej	wyjść	na	do bre,	ale	 te raz	chcę,	że byś

stąd	wy szedł.	Hej,	tęt no	szale je.	Co	ty	jej	ro bi łeś?	Dziewczy na	była	w	śpiączce.
–	Mó wi łem,	żeby	nie	uży wać	tego	sło wa	–	prze rwał	 jej	zde cy do wanym	gło sem,	któ ry	mnie	za‐

sko czył.
Westchnę ła	i	po trzę sła	gło wą.
–	Prze praszam,	zapo mniałam.	Była	„nie przy tom na”	przez	ty dzień.	Nie	po trze bu je	cię	tu taj,	że ‐

byś	ją	przy prawiał	o	pal pi tacje	ser ca.
Wy glądał	na	zmar twio ne go.	Miałam	ocho tę	ode słać	z	kwit kiem	ko bie tę,	któ ra	go	zasmu ci ła.
–	Czy	to	ją	bę dzie	bo lało?	Po zo stanie	świado ma?
Pie lę gniar ka	uśmiech nę ła	się	do	mnie,	po tem	od wró ci ła	wzrok	w	stro nę	Jaxa.
–	Wszyst ko	bę dzie	z	nią	w	po rząd ku.	Idź	już.
Po patrzył	na	mnie	ostat ni	raz,	po	czym	zo stał	wy pchnię ty	z	sali	przez	inną	pie lę gniar kę.
–	Mat ko,	ja	to	się	cie szę,	że	się	obu dzi łaś	–	po wie działa.	–	Ten	bied ny	chło pak	zaraz	pad nie	ze

zmę cze nia.	 Jed nak	przy znam,	miło	było	mieć	 tu	pry wat ny	koncert.	Zo stawiały śmy	otwar te	drzwi
i	 słu chali śmy,	 jak	 ci	 śpie wał.	 Czasem	 ro bił	 to	 go dzi nami.	 Przy się gam,	 że	 grał	 to	Don’t	 cry	 ze	 sto
razy.

Uśmiech nę łam	się	na	myśl	o	śpie wającym	mi	Jaxie.
–	Tak,	uśmie chaj	się.	Jak by	śpie wał	dla	mnie	go rący	rock man	i	pil no wał	jak	kwo ka,	też	bym	się

uśmie chała	–	dro czy ła	się,	po dając	mi	szklankę	wody.	–	Je steś	spragnio na?



Przy tak nę łam,	wie dząc,	że	moje	gar dło	było	zbyt	 su che,	by	mó wić.	Pod nio sła	 łóżko	do	po zy cji
sie dzącej	i	po instru owała,	że bym	brała	nie wiel kie	łyki.	Tak	też	ro bi łam	przez	kil ka	mi nut.

Kie dy	wy pi łam	całość,	po wie działam:
–	Boli	mnie	gar dło.
Pie lę gniar ka	ski nę ła	gło wą.
–	Przez	jakiś	czas	by łaś	zaintu bo wana.	Kie dy	obu dzi łaś	się	na	mo ment	ze szłej	nocy,	wy ciągnę li ‐

śmy	rur kę	–	na	wy padek	gdy byś	miała	się	jeszcze	raz	obu dzić	w	nocy	i	wpaść	w	pani kę.
Przy ję łam	infor mację	i	po nownie	się gnę łam	po	ku bek.
–	 Pamię taj,	 mały mi	 łyczkami	 –	 ostrze gła,	 konty nu ując	 pracę	 przy	 mnie.	 Zbadała	 moją	 gło wę

i	po wie działa:
–	Wszyst ko	 bę dzie	 w	 po rząd ku,	 panno	Whi te.	 Zanim	 się	 obejrzysz,	 z	 po wro tem	 staniesz	 na

nogi.	 Tym	 razem	 wszyst ko	 po winno	 iść	 nie co	 łatwiej.	 Ten	 smalący	 do	 cie bie	 cho lewki	 rock man
wszyst kim	się	zajmu je.

Moje	ser ce	ro sło,	kie dy	przy po mi nałam	so bie,	że	Jax	stoi	zaraz	za	mo imi	drzwiami.
–	Cze ka	tu	na	cie bie	jeszcze	kil ku	innych	go ści.	Nie	po zwo lił	im	wcho dzić	tu	na	zbyt	dłu go.	Je ‐

stem	pewna,	że	chcie li by	mieć	z	 tobą	kontakt.	Bę dziesz	chy ba	mu siała	mu	to	po wie dzieć.	Nie	 je ‐
stem	pewna,	czy	bę dzie	chciał	się	tobą	od	razu	dzie lić.

Przy tak nę łam	i	po słałam	jej	uśmiech.
–	Okej.
Zabrała	swój	sprzęt	i	otwo rzy ła	drzwi.	Jax	zajrzał	do	środ ka.
–	Wszyst ko	bę dzie	okej.	Za	kil ka	dni	stąd	wyjdzie.
Zdawało	 się,	 że	 Jax	 z	 ulgi	 osu nie	 się	na	 zie mię.	Wszedł	 z	 po wro tem	do	po ko ju	 i	 zamknął	 za

sobą	drzwi.
–	Jest	okej?	–	zapy tał.	Tym	razem	moje	gar dło	praco wało	zde cy do wanie	le piej.
–	Tak,	wszyst ko	gra	–	zapewni łam	go,	a	on	uśmiech nął	się	pro miennie.
Przy su nął	krze sło	bli żej	mo je go	łóżka	i	wziął	mnie	za	rękę.
–	Sadie,	prze praszam.	Zo stawi łem	cię	tu,	my śląc,	że	ro bię	to,	co	dla	cie bie	najlep sze,	a	wie dzia‐

łem,	że	masz	nie stabil ną	sy tu ację	ro dzinną.	Chciałem	zo stawić	ci	samo chód	i	pie niądze,	i	–	zaśmiał
się	gorzko	–	chciałem	zo stawić	ci	wszyst ko,	cze go	byś	kie dy kol wiek	po trze bo wała.	Ale	wie działem,
że	tego	nie	przyj miesz	i	po czu jesz	się	urażo na.	Wy jazd,	nie	wie dząc,	czy	ktoś	się	tobą	zaopie ku je,
był	trud ny.	Ale	prze ko nałem	sam	sie bie,	że	beze	mnie	bę dzie	ci	le piej.	Pani	Mary	obie cała	załatwić
ci	pracę	z	do brą	pensją.	Chciałem,	żeby	twój	ostat ni	rok	w	li ceum	prze biegł	bezpiecznie	i	wy god ‐
nie.	Nie	miałem	po ję cia…

Po ło ży łam	palec	na	jego	ustach.
–	Prze stań.	Nic,	co	się	wy darzy ło,	nie	jest	two ją	winą.	Zro bi łeś	to,	co	mu siałeś.	Twój	świat	różni

się	od	mo je go	i	ja	to	ro zu miem.
Po cało wał	mój	palec,	a	ja	mu siałam	wstrzy mać	od dech.



–	Wie działem,	kie dy	ule głem	słabo ści	i	po zwo li łem	so bie	na	by cie	z	tobą,	że	two je	ży cie	wy wró ‐
ci	się	do	góry	no gami,	a	mój	świat	wpły nie	na	two ją	rze czy wi stość.	Ja	jed nak	od py chałem	te	my śli
i	ży łem	chwi lą.	Kie dy	zo baczy łem	two ją	 twarz	w	te le wi zji	 i	usły szałem,	 jak	mó wią	o	 two im	ży ciu
pry wat nym,	pu ści ły	mi	ner wy.	Chciałem	ko goś	skrzywdzić,	a	kie dy	zro zu miałem,	że	to	moja	wina,
chciałem	skrzywdzić	 sie bie.	 I	 zro bi łem	 to	w	najbo le śniejszy	ze	 spo so bów…	od sze dłem	od	cie bie	–
zamilkł,	 trzy mając	moją	dłoń	przy	 swo jej	 twarzy.	 –	Nie	 chciałem	cię	 skrzywdzić.	Pró bo wałem	cię
ochro nić	przed	sobą,	ale	był	to	zły	plan.	Tak	bar dzo	mi	przy kro.

Zwil ży łam	ję zy kiem	swo je	spierzch nię te	usta	i	uśmiech nę łam	się.
–	Dzię ku ję,	że	 je steś	tu	te raz.	Wal czy łam	z	ciem no ścią	tak	upar cie,	po nie waż	wciąż	coś	sły sza‐

łam.	To	była	mu zy ka.	Pamię tam,	 jak	my ślałam,	że	te	dźwię ki	ogrze wają	mnie	od	środ ka.	Wal czy ‐
łam	tak	bar dzo,	żeby	się	do	nich	zbli żyć.	Te raz	 już	wiem,	że	to	by łeś	ty.	Gdy by	cię	tu taj	nie	było,
nie	wiem,	czy	w	ogó le	bym	wró ci ła.

Na	mo ment	zamknął	oczy,	a	po	jego	twarzy	prze mknął	gry mas	bólu.
–	Miałem	dużo	czasu,	żeby	my śleć	o	nas.	Wiem,	że	moje	ży cie	nie	jest	nor mal ne	i	nie	mogę	być

chło pakiem	sie dzącym	za	tobą	w	klasie	bez	wzglę du	na	to,	 jak	do brze	to	brzmi,	ale	nie	mogę	też
zno wu	odejść.	 I	nie	zamie rzam	–	zbli żył	się	do	mnie	 i	do tknął	mo jej	 twarzy	dru gą	dło nią.	–	 Je śli
wciąż	mnie	chcesz,	 je stem	twój.	Two je	ży cie	ni gdy	 już	nie	bę dzie	nor mal ne.	Bę dziesz	w	centrum
uwagi,	ale	po staram	się	chro nić	cię,	jak	to	tyl ko	możli we.	Rzecz	w	tym,	że	ja	nie	miałem	okazji	iść
do	 li ceum.	 Straci łem	 tę	 szansę,	 po nie waż	 by łem	w	 trasie	 koncer to wej.	 Nie	mogę	 ci	 tego	 zro bić.
Pragnę,	że byś	do świad czy ła	wszyst kie go,	co	li ceum	może	zaofe ro wać,	i	cie szy ła	się	tym…	dla	mnie.
Je den	ty dzień	w	mie siącu	będę	spę dzał	w	moim	let nim	domu.	I	kie dy	tyl ko	dam	radę.	Wiem,	że
te raz,	kie dy	 je stem	w	trasie,	mój	grafik	 jest	 szalo ny,	ale	po staram	się,	żeby	nam	wy szło.	Przy się ‐
gam.

Le żałam	tam,	starając	się	zro zu mieć	jego	sło wa	i	wie dząc,	że	zro bię	wszyst ko,	żeby	znów	mieć
go	w	swo im	ży ciu.	Już	mnie	nie	obcho dzi ło,	czy	moja	pry wat ność	zo stanie	naru szo na.	Kie dy	mia‐
łam	go	obok	sie bie,	to	nie	miało	znacze nia.

–	O	jakich	do świad cze niach	li ce al nych	mó wisz?	Ja	nie nawi dzę	tam	cho dzić.
Uśmiech nął	się	i	prze je chał	pal cem	po	moim	po liczku.
–	No	cóż,	są	tam	me cze	fut bo lo we	i	tańce,	i	flir to wanie	na	ko ry tarzu.	Jest	tam	też	beznadziejne

je dze nie	ze	sto łówki	i	wy cieczki	szkol ne,	i…	cho le ra,	sam	nie	wiem.	Omi nę ło	mnie	to	wszyst ko.	Nie
chcę,	 że byś	 patrząc	wstecz,	 żało wała,	 że	 tego	nie	 do świad czy łaś.	 Po nie waż	 je śli byś	 tak	 po my ślała,
by łaby	to	moja	wina.	I	tak	pro szę	cię	już	o	po rzu ce nie	tylu	rze czy.	Nie	mogę	ci	zabrać	wszyst kie go.

Westchnę łam.
–	Ale	ja	ni gdy	nie	ro bię	tych	rze czy.	Ni gdy	nie	cho dzę	na	me cze	ani	na	po tańcówki.	Sam	mnie

po trze bu je.
Jax	po krę cił	gło wą.
–	Nie.	Kie dy	 Jessi ca	wró ci	do	domu,	Sam	bę dzie	miał	mat kę,	któ ra	 się	nim	zaopie ku je,	 a	nie

star szą	sio strę.	Je stem	w	kontak cie	z	jej	 le karzem,	on	mówi,	że	jest	z	nią	znacznie	le piej,	ale	była



w	tragicznym	stanie.
Po czu łam	ogrom ną	ulgę.	Wspaniale	było	sły szeć,	że	Jessi ca	wró ci	do	nor mal no ści.	By cie	mamą

w	wie ku	sie dem nastu	lat	omal	mnie	nie	zabi ło.	Po trze bo wałam,	żeby	zaję ła	się	Samem.
–	Wciąż	nie	mam	ocho ty	ro bić	wszyst kich	tych	rze czy.
Uśmiech nął	się	do	mnie	szel mowsko.
–	A	co	po wiesz	na	to,	żeby	ro bić	je	dla	mnie?
Westchnę łam	i	zamknę łam	oczy,	marząc,	żeby	po pro sił	mnie	o	wszyst ko,	tyl ko	nie	o	to.	W	koń‐

cu	otwo rzy łam	je	i	przy tak nę łam.
–	Okej,	dla	cie bie.
Na	 jego	 twarzy	 po jawił	 się	 sze ro ki	 uśmiech,	 nachy lił	 się	 do	mnie	 i	 po cało wał	 de li kat nie	moje

usta.
–	Dzię ku ję	–	wy szep tał,	zanim	usiadł	na	miej sce.	–	Pani	Mary	jest	w	po cze kal ni	i	umie ra	z	nie ‐

cier pli wo ści,	żeby	cię	zo baczyć,	tak	jak,	hmm…	Mar cus.
Uśmiech nę łam	się	i	ści snę łam	jego	dłoń.
–	Mar cus	był	dla	mnie	przez	ten	czas	wspaniałym	przy jacie lem.
Jax	ski nął	gło wą.
–	Taa,	nie	zapo mniał	 też	mi	po gro zić,	 je śli	cię	zno wu	skrzywdzę.	Po tem	w	skró cie	stre ścił,	 co

się	 działo	 po	moim	wy jeździe	 –	 Jax	 prze łknął	 śli nę	 i	 od wró cił	wzrok.	 –	 Tyl ko	 dlate go,	 że	 je stem
jego	dłużni kiem,	po zwalam	mu	tu	wejść.

Uśmiech nę łam	się,	kie dy	Jax	wstał	i	po szedł	w	stro nę	drzwi.
–	Jed nak	je śli	choć	odro bi nę	zbli ży	się	do	two jej	twarzy,	wszyst ko	może	się	zdarzyć.
Zaśmiałam	się.	Jax	po słał	mi	ostat ni	sek sowny	uśmie szek,	zanim	po szedł	po	mo ich	przy jaciół.
Pani	Mary	we szła	pierwsza	z	gry masem	zmar twio nej	mat ki.
–	Och,	Sadie,	ko chanie,	tak	się	cie szę	na	wi dok	tych	oczu.	Dziewczy no,	prze straszy łaś	mnie	na

śmierć.	Boże,	gdy bym	wie działa,	jak	po ważna	jest	sy tu acja,	zro bi łabym	coś	–	do tknę ła	mo jej	dło ni,
nachy li ła	się	i	po cało wała	mnie	w	czo ło.

–	Już	jest	w	po rząd ku.	Jak	się	czu je	Sam?
Uśmiech nę ła	się	i	usiadła	obok	mnie	na	krze śle,	na	któ rym	wcze śniej	sie dział	Jax.
–	On	jest	wspaniały.	Zaczę łam	mu	po dawać	płat ki	ry żo we	i	te raz	prze sy pia	całą	noc.	Jest	takim

szczę śli wym	dzieckiem.
–	Bar dzo	pani	dzię ku ję.	Nie	mu szę	się	o	nie go	mar twić,	kie dy	wiem,	że	jest	z	panią.	To	wie le

dla	mnie	znaczy,	że	się	nim	pani	zaopie ko wała	–	łzy	napły nę ły	mi	do	oczu.
–	Nie	było	innej	możli wo ści.	Sadie,	kot ku,	te raz	je steś	już	moją	ro dzi ną.	Ko cham	cię	jak	własne

dzie ci.	Prze stań	mi	dzię ko wać.
Na	jej	sło wa	łzy	rozlały	mi	się	po	po liczkach.	Te raz	miałam	ro dzi nę.	Kie dyś	by ły śmy	dwie	prze ‐

ciwko	światu,	ale	te raz	miałam	też	innych,	któ rych	mo głam	ko chać	i	któ rzy	ko chali	mnie.
–	Och,	Je zu sieńku,	jak	pan	Jax	zo baczy,	że	płaczesz,	to	wy go ni	mnie	stąd.	Prze stań,	ale	już.	Na

ze wnątrz	 sto ją	 Jax	z	Mar cu sem,	a	 tak	 się	na	 sie bie	gapią,	 że	nie dłu go	mo że my	usły szeć	bi jaty kę.



Pójdę	już	–	ści snę ła	moją	dłoń.	–	Je stem	taka	szczę śli wa,	że	do	nas	wró ci łaś,	skar bie.	Je steś	bar dzo
ko chana	–	od wró ci ła	się	w	stro nę	wyjścia.

–	Pani	Mary.
Zatrzy mała	się	i	zapy tała:
–	Tak,	ko chanie?
Uśmiech nę łam	się	przez	łzy.
–	Też	panią	ko cham.
Po ciągnę ła	no sem	i	wy tar ła	łzę.
–	Wiem	o	tym	dziewczy no,	wiem	o	tym	–	wy szła	z	po ko ju.
Jax	wszedł	z	po wro tem	do	środ ka	i	zmarszczył	brwi	zmar twio ny.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	Pani	Mary	płacze	i	ty	też	–	pod szedł	bli żej	i	otarł	łzy	z	mo jej	twarzy.
Uśmiech nę łam	się	do	nie go.
–	To	łzy	szczę ścia.	Prze stań	się	tak	przejmo wać	i	wpuść	tu	Mar cu sa.
Jax	 przy tak nął,	 ale	 się	 nie	 uśmiech nął.	 Po	 chwi li	 wró cił	 na	 ko ry tarz.	 Mar cus	 wszedł	 do	 sali

z	groźną	miną.
–	Przy się gam,	Sadie,	je śli	jeszcze	raz	mnie	tak	wy straszysz,	nie	mam	po ję cia,	jak	to	prze ży ję.
Po słałam	mu	sze ro ki	uśmiech.
–	Nie	mam	zamiaru	już	cię	tak	straszyć.
Udało	mu	się	od wzajem nić	uśmiech.	Usiadł	obok	mnie.
–	Nie	po zwo lo no	mi	wejść	tu taj,	ale	kie dy	by łaś…	nie przy tom na…	Jax	od mó wił	opuszcze nia	cię,

a	oni	zgo dzi li	 się	 tyl ko	na	 jed ną	oso bę	w	sali.	Raz	mnie	wpu ścił,	ale	sam	nie	wy szedł.	Wciąż	sie ‐
dział	na	tym	krze śle,	grał	na	gi tarze	i	śpie wał.	Każda	ko bie ta	w	tym	szpi talu	 już	się	w	nim	zako ‐
chała.

Prze wró cił	oczami,	a	ja	zaśmiałam	się	gło śno.
–	Nie	po zwól,	żeby	cię	to	zabo lało.	On	jest	gwiazdą	rocka.	One	by	się	w	nim	zako chały	nawet,

jak by	mi	nie	śpie wał.
Westchnął	i	oparł	się	na	krze śle.
–	Sam	nie	wiem,	Sadie.	Je stem	face tem,	ale	mó wiąc	szcze rze,	kie dy	wi działem,	jak	ktoś	taki	jak

on	sie dzi	w	kącie	szpi tal nej	sali,	gra	jed ną	pio senkę	mi ło sną	za	dru gą	i	od mawia	opuszcze nia	two ‐
je go	boku,	by łem	po ru szo ny.	Udało	mi	się	zmniejszyć	nie co	urazę	do	nie go.

Wy obrazi łam	so bie	Jaxa	śpie wające go	dla	mnie	i	żało wałam,	że	nie	by łam	świado ma,	żeby	móc
go	obser wo wać.

–	Ko cham	go	–	wy szep tałam.
Mar cus	ski nął	gło wą.
–	Wiem	o	tym.	Ko chałaś	go	prawie	tak	dłu go,	jak	dłu go	cię	znam.	To	coś,	z	czym	już	się	po go ‐

dzi łem.	Nie	miałem	najmniejszych	szans.	On	pierwszy	skradł	ci	ser ce.
Uśmiech nę łam	się	ze	smut kiem	do	przy jacie la,	któ re go	również	ko chałam.	Kie dy	go	po trze bo ‐

wałam,	był	moim	ry ce rzem	w	lśniącej	zbroi.



–	Cie bie	też	ko cham	–	po wie działam	prawie	bez	zająk nię cia.
Uśmiech nął	się	do	mnie.
–	To	też	wiem.	Tyl ko	nie	tak	jak	jego.
–	Je steś	naj lep szym	przy jacie lem,	jakie go	kie dy kol wiek	miałam,	Mar cu sie.	By łeś	przy	mnie,	kie ‐

dy	 cię	 najbar dziej	 po trze bo wałam.	Ni gdy	 tego	 nie	 zapo mnę.	 Ale	 on	 sprawił,	 że	 zapar ło	mi	 dech
w	pier siach,	kie dy	pierwszy	raz	otwo rzył	usta.	On	jest	moim	po wie trzem.

Mar cus	 patrzył	 przez	mo ment	 na	 pod ło gę,	 a	 ja	 dałam	mu	 czas	 na	 prze my śle nie	mo ich	 słów.
W	końcu	znów	na	mnie	spojrzał.

–	Kie dyś	my ślałem,	że	nie	zasłu gu je	na	two ją	mi łość,	ale	te raz	wy daje	mi	się,	że	może	być	w	to ‐
bie	 tak	bar dzo	zako chany	 jak	 ty	w	nim.	Chcę,	 że byś	była	 szczę śli wa,	 ale	 je śli	 on	 cię	uszczę śli wia,
tyl ko	to	się	li czy.

–	On	ma	wpływ	na	wszyst kie	moje	emo cje.	Moje	szczę ście	jest	związane	z	nim.
Mar cus	przy tak nął	i	pod niósł	się	z	krze sła.
–	 Taa,	 tyle	 się	 do my śli łem	 –	 spojrzał	 w	 stro nę	 drzwi.	 –	W	 każdej	 chwi li	 może	 tu	 wparo wać

i	znów	sprawić,	że	prze stanę	go	lu bić,	więc	może	le piej	wyjdę,	zanim	to	się	stanie.
Zaśmiałam	się	do	nie go.
–	Okej.	Dzię ku ję	ci	za	wszyst ko.
Mar cus	od wzajem nił	uśmiech.
–	Cała	przy jem ność	po	mo jej	stro nie.
Wy szedł	 z	po ko ju.	Wie działam,	 że	 zawsze	bę dzie	przy	mnie,	 kie dy	będę	go	po trze bo wała,	 ale

mu szę	też	go	od	sie bie	w	pe wien	spo sób	uwol nić.
Jax	wszedł	do	sali,	uśmie chając	się	do	mnie.
–	Może	spró bu jesz	coś	jeść?
Po my ślałam	o	je dze niu	i	w	tym	samym	mo mencie	zro bi łam	się	głod na.	Przy stałam	więc	na	jego

pro po zy cję.
–	Tak,	chęt nie.
Na	jego	twarzy	po jawił	się	uśmiech	zado wo le nia,	otwo rzył	drzwi	i	zasy gnali zo wał	pie lę gniar ce:
–	Ona	chce	jeść.
Ko bie ta	zajrzała	do	sali	i	po słała	mi	uśmiech.
–	Je steś	go to wa,	żeby	spró bo wać	galaret ki?
Nie	to	miałam	na	my śli,	ale	wi docznie	od	cze goś	mu siałam	zacząć.
–	Tak,	pro szę.
Ski nę ła	gło wą	i	znik nę ła.	Jax	wziął	z	rogu	swo ją	gi tarę,	usiadł	na	krze śle	i	zaczął	grać.	Uśmiech ‐

nął	się,	a	chwi lę	później	do	gi tary	do łączył	dźwięk	gło su,	dzię ki	któ re mu	zy skał	taką	po pu lar ność.



ROZDZIAŁ	 XX

Jax
Już	do	końca	ży cia	będę	od mie nio ny.	Ni gdy	wcze śniej	się	tak	nie	bałem.	Ni gdy	wcze śniej	nie	czu ‐
łem,	jak by	miał	mi	się	zawalić	świat.	Ży łem	bło gim	ży ciem.	Wszyst ko	przy cho dzi ło	mi	z	łatwo ścią.
Ocze ki wałem	tyl ko	tego.

Te le fon	 z	 infor macją,	 że	 Sadie	 jest	 w	 śpiączce,	 był	 dla	mnie	 punk tem	 zwrot nym.	 Je dy ne,	 na
czym	mo głem	się	sku pić,	to	to,	żeby	do	niej	do trzeć.	Mu siałem	być	bli sko	niej.	Miałem	pewność,	że
mogę	sprawić,	żeby	do	nas	wró ci ła.	Po trze bo wała	mo jej	bli sko ści,	żeby	się	obu dzić.	By łem	też	prze ‐
ko nany,	że	je śli	tak	się	nie	stanie,	to	już	do	końca	ży cia	będę	sie dział	w	jej	szpi tal nej	sali.

Wi dząc,	 jak	uśmie cha	się	do	mnie	 te raz,	kie dy	 jej	 śpie wam,	zdaję	 so bie	sprawę,	 jakim	 je stem
szczę ściarzem.	Jak	wie le	rze czy	brałem	za	pewnik	i	 jak	łatwo	wszyst ko	w	ży ciu	się	może	zmie nić.
Może	się	skończyć.	Ucieczka,	żeby	ją	chro nić,	skrzywdzi ła	nas	obo je.	Ży cie	jest	krót kie,	a	nam	dano
ko lejną	szansę.	Tym	razem	nie	zamie rzałem	jej	schrzanić.	Jak	dłu go	będę	żył,	Sadie	już	ni gdy	nie
bę dzie	samot na.	Oto czę	ją	opie ką	i	uczy nię	bo hater ką	każdej	śpie wanej	prze ze	mnie	pio senki.

Nie	mo głem	zmie nić	prze szło ści.	Moje	błę dy	nie mal	koszto wały	mnie	utratę	wszyst kie go.	Te raz
jed nak	wie działem,	co	jest	ważne.	Dro ga,	któ rą	to czy	się	moje	ży cie,	nie	bę dzie	już	de ter mi no wać
mo ich	wy bo rów.	De cy zje	będą	nale żeć	do	mnie.

Sadie
Ko lejny	ty dzień	spę dzi łam	w	szpi talu,	ale	nie	miałam	nic	prze ciwko	temu.	Dni	mi jały	szybciej,	bo
cały	czas	miałam	przy	so bie	 Jaxa.	Kie dy	ze zwo li li	na	więk szą	 liczbę	od wie dzających,	przy szedł	do
mnie	pan	Greg	i	zagrali śmy	w	szachy.	Po zwo lił	mi	wy grać	i	nie	zo riento wał	się,	że	wiem,	co	robi.
Kil ka	razy	rozmawiałam	przez	te le fon	z	Jessi cą,	wy dawała	się	we so ła	i	bar dziej	po dobna	do	dawnej
sie bie.	Po nad to	chciała	zo baczyć	Sama.	Bar dzo	ciężko	zno si ła	to,	co	mu	zro bi ła.	Jax	zapewnił	mnie,
że	otrzy ma	tak że	po moc	w	po radze niu	so bie	z	po czu ciem	winy.	Pani	Mary	przy nio sła	mi	paluszki
z	kur czaka,	tłu czo ne	ziem niaki	i	placek	z	jabł kami,	co	było	miłą	od mianą	od	szpi tal ne go	je dze nia.
Jax	wciąż	mi	śpie wał.	Pie lę gniar ki	raz	po	raz	zaglądały	do	sali	i	wzdy chały	na	jego	wi dok.	Ro zu mia‐
łam	 to.	 Facet,	 któ re go	 ko chałam,	 był	 tak że	 naj więk szym	 świato wym	 obiek tem	 ko bie cych	 wes‐
tchnień.	Po go dzi łam	się	z	tym.

Jax	nie	po zwo lił	mi	wró cić	do	mo je go	mieszkania,	ale	pani	Mary	zabro ni ła	mu	wziąć	mnie	do
jego	domu.	Tak	więc	skończy łam	u	niej.	Pragnę łam	zo baczyć	Sama.	Zdążył	już	wpaso wać	to	swo je
maleńkie	je ste stwo	w	moje	ser ce.	Za	każdym	razem,	gdy	my ślałam	o	jego	przy szło ści	i	zaczy nałam
mar twić	się	o	rze czy,	któ re	nie	po winny	być	moim	zmar twie niem,	mu siałam	przy po mi nać	so bie,
jaką	rolę	gram	w	jego	ży ciu.	Trzy manie	go	znów	w	ramio nach,	żeby	jego	pulch ne	paluszki	oplo tły
moje,	sprawiało,	że	wszyst ko	wracało	na	swo je	miejsce.



Jax	usiadł	obok	mnie	na	kanapie	i	spojrzał	na	Sama.
–	Uro czy	dzie ciak.	Ma	two je	oczy.
Uśmiech nę łam	się	do	nie go	i	przy tak nę łam.
–	Wy cho dzi	na	to,	że	Jessi ca	ma	bar dzo	sil ne	geny.
Jax	do tknął	de li kat nie	nosa	Sama.
–	No	cóż,	go ściu,	bę dziesz	więc	najład niejszym	face tem,	jakie go	w	ży ciu	wi działem.
Zaśmiałam	się,	a	pani	Mary	do łączy ła.
–	W	po rząd ku,	już	go	zo baczy łaś.	Te raz	mu sisz	się	po że gnać	z	Jaxem	i	tro chę	od po cząć	–	spoj‐

rzałam	na	Jaxa.	–	By łeś	z	nią	przez	całe	dwa	ty go dnie.	Ona	po trze bu je	chwi li	prze rwy.
Już	miałam	się	kłó cić,	ale	Jax	po krę cił	gło wą.
–	Nie,	pani	Mary	ma	rację.	Po trze bu jesz	od po czynku.	W	po nie działek	bę dziesz	mo gła	wró cić	do

szko ły,	ale	przed	tym	chciał bym,	że byś	od po czę ła.
Nie	sądzi łam,	że	mo głabym	jeszcze	bar dziej	wy po cząć.	Przez	dwa	ty go dnie	le żałam	w	łóżku.
–	Okej,	w	po rząd ku	–	wy mam ro tałam	i	opadłam	na	kanapę.
Jax	zachi cho tał	i	nachy lił	się,	żeby	mnie	po cało wać	w	czo ło.
–	Od wo łałem	dwa	koncer ty	na	trasie,	mu szę	je	prze ło żyć.	Nie	wy jeżdżam	na	dłu go.	Mu szę	tyl ko

po je chać	do	domu	i	wy ko nać	ty siąc	te le fo nów,	któ re	odło ży łem	na	później.
Nie	chciałam,	żeby	wy jeżdżał,	ale	wie działam,	że	rzu cił	wszyst ko,	żeby	być	ze	mną	przez	te	dwa

ty go dnie.
–	W	po rząd ku	–	wy mu si łam	uśmiech.
Westchnął.
–	Ejże,	Sadie,	nie	patrz	tak	na	mnie.	Nie	utrud niaj	tego	jeszcze	bar dziej.	W	po nie działek	masz

szko łę,	a	ja	mu szę	być	w	samo lo cie	do	No we go	Jor ku	przed	ju trzejszym	wie czo rem.
Wie działam	to.	Rozmawiali śmy	 już	o	 jego	grafi ku	na	ko lejne	kil ka	mie się cy.	Nie	zamie rzałam

mu	tego	utrud niać.	Obie całam	so bie,	że	ułatwię	mu,	jak	tyl ko	będę	mo gła.
–	Wiem,	masz	rację.	Nie	będę	się	już	dąsać,	obie cu ję.
Zaśmiał	się	w	głos,	nachy lił	się	i	tym	razem	ucało wał	moje	usta.	Od	razu	zare ago wałam,	on	jęk ‐

nął	i	prze rwał	po cału nek.
–	No	wiesz,	nie	rób	mi	tego	w	domu	pani	Mary.	Wszyst ko	bę dzie	na	mnie,	jak	nas	przy łapie.
Uśmiech nę łam	się.
–	Przy kro	mi.
Jax	uniósł	brwi	i	po słał	mi	uśmie szek.
–	No,	na	pewno	–	wstał	i	pod szedł	do	drzwi,	w	któ rych	zatrzy mał	się	i	po wie dział:	–	Wró cę,	jak

tyl ko	będę	mógł.	W	mię dzy czasie	od sy piaj,	że by śmy	mo gli	po rozmawiać	bez	obecno ści	pani	Mary,
kie dy	wró cę.

Ski nę łam	gło wą,	a	on	po słał	mi	cału sa,	od wró cił	się	i	wy szedł.

Nasz	ostat ni	dzień	razem	mi nął	bar dzo	szybko.	Zanim	się	zo riento wałam,	Jaxa	znów	nie	było,	a	ja
przy go to wy wałam	się	do	po wro tu	do	li ceum.	Obu dzi łam	się,	zanim	wstało	słońce,	i	wzię łam	prysz‐



nic.	Stawie nie	czo ła	szko le	po	spę dze niu	tak	dłu gie go	czasu	z	Jaxem	było	do bi jające.	Kie dy	ubrałam
się	i	we szłam	do	kuch ni,	pani	Mary	zdąży ła	już	przy go to wać	dla	mnie	talerz	z	nale śni kami	i	be ko ‐
nem.

–	Wstałaś	dziś	dość	wcze śnie.	Co	ro bi łaś	tak	dłu go?	Chodź	zjeść,	zanim	ci	wy sty gnie.
Ni gdy	wcze śniej	nie	miałam	przy go to wane go	przed	szko łą	go rące go	śniadania.	Nie	umiałam	się

nie	uśmiech nąć.
–	Dzię ku ję,	pani	Mary,	prze praszam,	że	tak	dłu go	nie	scho dzi łam	do	kuch ni	–	nie	od po wie dzia‐

łam	wprost.
Od wró ci ła	się	od	zle wu,	w	któ rym	myła	naczy nia,	i	po ło ży ła	zamy dlo ne	dło nie	na	bio drach.
–	Po słu chaj,	wiem,	że	tę sk nisz	za	chło pakiem.	Cał ko wi cie	cię	ro zu miem.	Jed nak	obie całaś	mu,

że	bę dziesz	cie szyć	się	ostat nim	ro kiem	w	li ceum,	a	nie	do ko nasz	tego,	snu jąc	się	z	kąta	w	kąt	–	jej
mina	cio ci	Bee	wró ci ła.

–	Ma	pani	oczy wi ście	rację.	Mam	tyle	po wo dów	do	szczę ścia.	Zaczy nając	od	pani.
Jej	po liczki	zaczer wie ni ły	się,	a	ona	po machała	na	mnie	zamy dlo ną	dło nią.
–	Och,	ty	i	te	two je	sło wa.	Je steś	wy jąt ko wa,	dziewczy no,	ni gdy	nie	miej	co	do	tego	wąt pli wo ści.
Od wró ci ła	się	z	po wro tem	i	dalej	zmy wała	naczy nia.
Zjadłam	tyle,	ile	by łam	w	stanie,	i	od nio słam	naczy nia	do	zle wu.
–	Te raz	idź,	mi łe go	dnia.
Ski nę łam	gło wą	i	chwy ci łam	tor bę	z	książkami.	Sam	zakwi lił,	a	ja	po de szłam	do	łó żeczka,	schy ‐

li łam	się	i	ucało wałam	jego	małą	łysą	główkę.
–	Bądź	do bry	dla	pani	Mary,	malu chu.	Zo baczy my	się	po	szko le.
Jego	 gru baśna	 ręka	mach nę ła	w	 po wie trzu,	 jed no cze śnie	wy strze lił	 też	 nogą	 do	 góry.	 To	 była

jego	ulu bio na	rozrywka.	Po machałam	do	nie go,	wy cho dząc	z	domu.
Kane	 stał	 przy	 hum me rze.	 Kie dy	mnie	 zo baczył,	 spojrzał	 na	 ze garek,	 jak bym	 była	 spóźnio na.

Zatrzy małam	się,	zasko czo na	jego	obecno ścią	tu taj.	Wte dy	właśnie	zadzwo nił	mój	te le fon.	Się gnę ‐
łam	do	kie sze ni,	żeby	go	wy ciągnąć.

–	Halo?
–	Dzień	do bry,	pięk na.	Zrób	coś	dla	mnie	 i	wsiądź	z	Kane’em	do	 samo cho du.	Nie	kłóć	 się	ze

mną.	Tak	się	składa,	że	znam	zale ce nie	le karza	i	wiem,	że	przez	ko lejne	dwa	mie siące	masz	zakaz
jazdy	na	ro we rze.

Stałam	jak	słup	soli	i	gapi łam	się	na	Kane’a.
–	Zale ce nie	le karza,	tak?	Nie	zapłacił byś	le karzo wi	za	takie	właśnie	zale ce nie,	prawda?
Zachi cho tał.
–	Ni gdy.	Te raz	wsiadaj	do	hum me ra,	zanim	Kane	zmu szo ny	bę dzie	zro bić	 to,	do	cze go	zo stał

po instru owany.
Zamar łam	i	wciąż	patrzy łam	na	sto jące go	przede	mną	gi ganta.
–	Co	mu	kazałeś?
–	Żeby	wsadził	cię	do	samo cho du,	choćby	nie	wiem	co	–	od po wie dział.



Uśmiech nę łam	się	sze ro ko,	wzru szy łam	ramio nami	po ko nana	i	po de szłam	do	samo cho du.
Kane	otwo rzył	drzwi,	a	ja	mu siałam	chwy cić	go	za	rękę,	żeby	wdrapać	się	do	środ ka.
–	Okej,	gwiazdo rze,	je stem	już	w	two im	samo cho dzie.
–	Dzię ku ję.
Spo dzie wałam	się,	że	bę dzie	się	cheł pić	zwy cię stwem,	więc	na	jego	zwy kłe	„dzię ku ję”	moje	ser ‐

ce	zadrżało.
–	Nie	ma	za	co.
–	Tę sk nię	za	tobą	–	po wie dział	de li kat nie.
–	Ja	też	za	tobą	tę sk nię.
–	W	czwar tek	wie czo rem	gram	koncert,	ko lejny	w	so bo tę,	wró cę	do	cie bie	najpóźniej	w	nie dzie ‐

lę.
–	Będę	cze kać.
–	Baw	się	do brze	w	szko le	dla	mnie,	pro szę.	Pamię taj,	do świad czasz	tego	za	nas	obo je.
Westchnę łam.
–	Będę	to	miała	na	uwadze,	kie dy	zaczną	zacze piać	mnie	na	ko ry tarzu	i	kie dy	będę	jadła	fatal ne

żar cie	w	szkol nej	sto łówce.
Zaśmiał	się,	po	czym	jego	głos	nabrał	po ważne go	tonu.
–	Je śli	kto kol wiek	cię	bę dzie	zacze piał,	to	po strasz	ich	mną.
Tym	razem	ja	się	zaśmiałam.
–	Jasne.	To	po zwo li	mi	się	do sko nale	wpaso wać.
–	Ko cham	cię,	Sadie.
Moje	ser ce	wciąż	szalało	na	dźwięk	tych	słów.
–	Ja	też	cię	ko cham.
–	Mu szę	się	te raz	rozłączyć,	bo	pewnie	Kane	pod jeżdża	już	pod	szko łę.
Spojrzałam	za	okno	i	zo riento wałam	się,	że	ma	rację.
–	Tak,	właśnie	się	zatrzy mał.	Do	usły sze nia.	Mi łe go	dnia.
–	Niech	twój	też	bę dzie	miły,	pa.
Rozłączy łam	się	 i	westchnę łam.	Się gnę łam	po	ple cak,	kie dy	Kane	otwo rzył	drzwi.	Uśmie chając

się	do	nie go,	po wie działam:
–	Dzię ku ję	ci,	Kane.
Ski nął	gło wą	i	mo głabym	przy siąc,	że	wi działam	uśmiech.	Po szłam	w	stro nę	wejścia.	Będę	mia‐

ła	mnó stwo	do	nad ro bie nia.	Mu siałam	rozpako wać	książki,	żeby	to	wszyst ko	zabrać.
–	Sadie,	cie szę	się,	że	wró ci łaś	do	szko ły.	Przy kro	mi,	że	tak	się	stało	–	pod szedł	do	mnie	Dy lan

McCo vey.	Spojrzał	na	od cho dzące go	Kane’a	 i	uśmiech nął	 się	 sze ro ko.	–	Masz	 te raz	zde cy do wanie
lep sze	czte ry	kół ka.

Starałam	się,	żeby	nie	prze wró cić	oczami.	Zamiast	tego	przy tak nę łam.
–	Nie	mogę	jeszcze	przez	jakiś	czas	jeździć	ro we rem.
Dy lan	zaśmiał	się	gło śno.



–	Taa,	wąt pię,	czy	jeszcze	kie dy kol wiek	bę dziesz	jeździ ła	ro we rem.	Całe	miasto	hu czy	o	tym,	jak
Jax	Sto ne	sie dział	w	two jej	sali	i	śpie wał	ci,	aż	wy bu dzi łaś	się	ze	śpiączki.	Po tem	naj wy raźniej	nie
opu ścił	cię	nawet	na	chwi lę.	Brzmi,	jak by	ten	chło pak	cał kiem	prze padł.

Uśmiech nę łam	się,	sły sząc	sło wa	Dy lana,	ale	nie	od po wie działam.	We szli śmy	do	bu dynku	szko ‐
ły.

–	Mu szę	do stać	się	do	klasy.	Do	zo bacze nia	później,	Dy lan	–	zawo łałam	przez	ramię,	od dalając
się	od	nie go.	Nie	chciałam	już	rozmawiać	o	moim	pry wat nym	ży ciu.

Kie dy	tyl ko	we szłam	na	ko ry tarz	szko ły,	wszy scy	stanę li	i	gapi li	się	na	mnie.	Chciałam	od wró cić
się	 i	wy biec	z	po wro tem	na	ze wnątrz.	Zamiast	 to	zro bić,	 zmu si łam	sto py	do	 ru chu.	Z	ni kim	nie
złapałam	kontak tu	wzro ko we go,	ale	nie	miało	 to	znacze nia.	Zanim	zdo łałam	zro bić	kil ka	kro ków,
lu dzie	zaczę li	atako wać.

–	Tak	się	cie szę,	że	z	tobą	już	le piej,	Sadie.
–	Sadie,	czy	to	prawda,	że	Jax	Sto ne	był	z	tobą	w	szpi talu?
–	Ten	hum mer,	któ rym	przy je chałaś	do	szko ły,	nale ży	do	Jaxa?
–	Mieszkasz	z	nim?
–	Czy	Jax	Sto ne	się	tu	prze pro wadzi?
Chciałam	zatkać	uszy	dłońmi	i	krzyk nąć,	żeby	zo stawi li	mnie	w	spo ko ju.	Tym	bar dziej	że	do łą‐

czy ło	wię cej	gło sów,	a	lu dzie	zadawali	py tania,	na	któ re	nie	chciałam	od po wiadać,	bo	to	nie	był	ich
inte res.

–	Z	dro gi!	Wszy scy	macie	być	w	klasach,	radzę	więc	się	tam	udać	–	zawo łał	znad	tego	stada	sę ‐
pów	dy rek tor	Far mer.

Od su nę li	się,	ale	zro bi li	to	bar dzo	nie chęt nie.	Od wró ci łam	się	do	szaf ki	i	wy ciągnę łam,	co	było
mi	po trzebne.

–	Panno	Whi te,	cie szy my	się,	że	wró ci łaś	i	masz	się	do brze	–	po wie dział	dy rek tor,	stanąwszy	za
mo imi	ple cami.

Od wró ci łam	się	w	jego	stro nę	i	uśmiech nę łam	się.
–	Dzię ku ję.
Ski nął	gło wą	i	od chrząk nął.
–	Chcę,	 że byś	wie działa,	 że	 je śli	 bę dziesz	 cze goś	 po trze bo wała	 lub	 spo tka	 cię	 to,	 cze go	 przed

chwi lą	by łem	świad kiem,	daj	mi	znać,	a	ja	się	tym	zajmę.	Chciał bym,	żeby	to	do świad cze nie,	jakim
jest	uczęszczanie	do	Sea	Bre eze	High,	było	dla	cie bie	czymś	wspaniałym.

Ni gdy	wcze śniej	 ze	mną	nie	 rozmawiał,	więc	 jego	nagłe	pragnie nie	upewnie nia	 się,	 że	 je stem
zado wo lo na,	było	dziwne.

–	Dzię ku ję	panu	–	po wie działam	po mi mo	zakło po tania.
–	Tak,	no	cóż,	chcę	tak że,	że byś	wie działa,	że	 je śli	twój…	uhmm…	chło pak…	chciał by	w	jaki kol ‐

wiek	spo sób	wziąć	udział	w	ży ciu	szko ły,	bę dzie my	zaszczy ce ni.	Jest	tu	bar dzo	mile	wi dziany.
Wte dy	zaczę ło	to	mieć	sens,	chciałam	wy buch nąć	śmie chem.	Pan	Far mer	był	tak	samo	zamro ‐

czo ny	 sławą	 jak	 cała	 reszta.	Nie	ufałam	 so bie	na	 tyle,	 żeby	 się	 ode zwać,	więc	przy tak nę łam	 i	 po ‐



szłam	do	klasy.	Pewnie	już	by łam	spóźnio na.
Na	 lunch	 do stałam	 dziwną	mik stu rę	 z	 po mi do rów	 i	makaro nu,	 któ rą	 trud no	 było	 prze łknąć.

Starałam	się,	jak	mo głam,	ale	po	kil ku	kę sach	prze rzu ci łam	się	na	pi cie	wody.	Znalazłam	Amandę
i	zaję łam	miejsce	obok	niej.	By ły śmy	oto czo ne	przez	 jej	przy jaciół	 i	znajo mych,	któ rzy	chcie li	do ‐
wie dzieć	 się	 cze goś	 o	 Jaxie.	 Nie	 mó wi łam	 zbyt	 wie le.	 Zdo łałam	 zi gno ro wać	 więk szość	 py tań,
a	Amanda	po stano wi ła	sku pić	ich	uwagę	na	czymś	innym,	żeby	zo stawi li	mnie	w	spo ko ju.

–	To	kto	jest	go to wy	na	bal	w	ten	piątek?	–	zapy tała.
–	W	ze szłym	ty go dniu	znalazłam	w	Mo bi le	cu downą	su kienkę	–	ekscy to wała	się	dziewczy na	sie ‐

dząca	 po	 dru giej	 stro nie.	 Kil ka	 innych	 zaczę ło	 rozmawiać	 o	 swo ich	 su kienkach	 i	 o	 tym,	 jak	 się
ucze szą.	Słu chałam,	ale	nie	miałam	nic	do	po wie dze nia,	sko ro	i	tak	nie	zamie rzałam	iść	na	tańce.

–	Sadie,	wy bie rasz	się	na	mecz?	–	zapy tała	Amanda,	zanim	wgry zła	się	w	jabł ko.
Już	chciałam	zaprze czyć,	ale	przy po mniałam	so bie	obiet ni cę,	 jaką	zło ży łam	Jaxo wi,	i	 jego	chęć,

że bym	uczest ni czy ła	w	szkol nych	im pre zach.
–	Nie	wiem	–	po wie działam	znad	bu tel ki	wody.
–	Pro szę,	chodź	ze	mną.	Po tem	idę	na	im pre zę	z	Jef fem	Gar ne rem,	ale	on	jest	w	dru ży nie,	więc

będę	bez	to warzy sza	na	me czu.
Brzmiało	do brze.	Mo głam	iść	na	mecz,	po wie dzieć	o	tym	Jaxo wi	i	może	to	go	na	chwi lę	usatys‐

fak cjo nu je.
–	Jasne,	brzmi	nie źle.
Amanda	uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	Wspaniale!	 Mo żesz	 wpaść	 do	mnie	 po	 szko le	 i	 zaj mie my	 się	 tymi	 nie samo wi ty mi	 lo kami,

o	któ re	 je stem	tak	zazdro sna.	Znaj dzie my	spo sób,	żeby	wy sty li zo wać	 two ją	 fry zu rę,	a	po tem	mo ‐
żesz	mi	po móc	z	mo imi	pro sty mi	jak	dru ty	wło sami!

Skrzy wi łam	się.
–	Czy	to	ma	znacze nie,	jak	będą	wy glądały	nasze	wło sy	na	me czu?
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko	i	przy tak nę ła.
–	Tak,	po nie waż	przed	im pre zą	zdążysz	się	tyl ko	prze brać.	Nie	bę dzie	czasu	na	nic	inne go.
–	Och,	nie	idę	na	bal,	więc	nie	ma	to	wiel kie go	znacze nia.
Amanda	zmarszczy ła	brwi.
–	Dlacze go	nie?
No	cóż,	po nie waż	nie	chciałam	tańczyć	bez	 Jaxa.	Wzru szy łam	ramio nami,	zamiast	po wie dzieć

jej	prawdę.
Nachy li ła	się	do	mnie	i	wy szep tała	mi	do	ucha:
–	 Je śli	po trze bu jesz	 to warzy stwa,	wy star czy,	że	kiwniesz	pal cem,	a	każdy	 facet	przy bie gnie	na

złamanie	kar ku.
Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie,	to	nie	to.	Ja	po	pro stu	nie	chcę	iść.
Westchnę ła.



–	To	zo stawisz	mnie	samą.	My ślałam,	że	Jax	chciał,	abyś	sko rzy stała	ze	wszyst kich	do świad czeń,
jakie	zapewnia	li ceum.

Przy tak nę łam	nie chęt nie.
–	Nie spo dzianka!	Bal	jest	jed nym	z	najwięk szych	wy darzeń	w	roku.
Westchnę łam.	Miała	rację.	Wspo mi nał	o	tańcach.	Mo głam	wejść	i	wyjść.
–	Okej.	Zjawię	się	na	mo ment.
Amanda	uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	Ide al nie!	Znaleźć	ci	oso bę	to warzy szącą??
Po krę ci łam	gło wą.
–	Nie,	idę	sama.
Westchnę ła	i	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie ważne.	Cie szę	się,	że	idziesz.

Wy grali śmy	mecz	zor gani zo wany	z	okazji	zjazdu	stu dentów,	więc	im pre za	była	nie zwy kle	uro czy ‐
sta.	 Che er le ader ki	 oczy wi ście	 miały	 na	 so bie	 swo je	 uni for my,	 a	 zawod ni cy	 grali	 w	 stro jach	 bez
ochraniaczy.	Byli	brud ni	i	spo ce ni,	a	ja	zastanawiałam	się,	jak	Amanda	bę dzie	tańczyć	ze	śmier dzą‐
cym	Jef fem.	Zmarszczy łam	nos	na	samą	myśl.

Gdy	wszy scy	już	byli	w	sali,	di dżej	zaczął	grać,	a	ja	już	od	wejścia	li czy łam	mi nu ty	do	ucieczki.
Amanda	starała	 się	zaciągnąć	mnie	na	zaku py,	ale	zapewni łam	 ją,	że	mam	już	 ide al ny	strój.	Cała
się	 obśli ni ła,	 jak	 zo baczy ła	 nie bie ską	 suk nię,	 któ rą	 po daro wał	mi	 Jax.	 Po zwo li łam	 jej	 po bawić	 się
mo imi	wło sami,	sko ro	tak	bar dzo	ją	to	cie szy ło,	ale	w	końcu	zo stawi łam	je	rozpuszczo ne.	Tak	było
najłatwiej.

–	Sadie,	zatańczysz	ze	mną?
Od wró ci łam	się	 i	 zo baczy łam	Dame ona,	któ ry	był	w	swo im	–	oczy wi ście	zapo co nym	–	uni for ‐

mie.	Nie	chciałam	tańczyć	z	ni kim	oprócz	Jaxa.	Dame on	mógł by	być	pięk ny	i	pach nący,	a	 ja	 i	tak
nie	chciałabym	z	nim	tańczyć.

Już	miałam	po krę cić	gło wą,	kie dy	po de szła	do	nas	Mary	Ann	i	obję ła	ramie niem	rękę	Dame ona.
–	Wi taj,	Sadie.	Je steś	dziś	sama?
Uśmiech nę łam	się	do	niej,	po nie waż	była	naprawdę	bar dzo	nie pewną	sie bie,	głu piut ką	dziew‐

czy ną.
–	Do kład nie	tak	–	zapewni łam	ją.
Spojrzała	na	Dame ona,	jak by	wy grała	jakąś	nagro dę.
–	Ko lejny	raz	wy gląda	na	to,	że	zo stałaś	po rzu co na	przez	swo je go	sławne go	przy jacie la	–	zamru ‐

czała	i	po ciągnę ła	Dame ona	za	rękę.	–	Chodźmy	zatańczyć.
Patrzył	na	mnie,	 jak by	chciał	zapro te sto wać,	ale	od wró ci łam	się,	dając	mu	do	zro zu mie nia,	że

nie	 je stem	 zainte re so wana.	Mary	 Ann	 po ciągnę ła	 go	 jeszcze	 raz,	 po	 czym	 ode szli.	Westchnę łam
z	ulgą.	Amanda	po machała	do	mnie	z	par kie tu,	a	ja	uśmiech nę łam	się	do	niej	i	od machałam.

We dług	ze gar ka	by łam	 tam	 już	dwadzie ścia	mi nut.	Obie całam	 Jaxo wi,	 że	zo stanę	co	najmniej
pół	 go dzi ny.	Zo stało	mi	 jeszcze	dzie sięć.	Od wró ci łam	 się,	 żeby	pójść	 po	drinka,	 ale	 zatrzy małam



się,	kie dy	usły szałam	pio senkę	do cho dzącą	z	gło śni ka.	To	była	moja	pio senka.	Wi działam,	jak	pary
na	par kie cie	zwol ni ły	tem po	i	zbli ży ły	się	do	sie bie.	Sły sząc	jego	głos,	nie	czu łam	się	aż	tak	samot ‐
nie.

–	Prze praszam,	czy	mogę	pro sić	do	tańca?
Moje	ser ce	zatrzy mało	się.	Prze łknę łam	śli nę,	mo dląc	się,	żeby	to	nie	był	sen.	Od wró ci łam	się,

a	za	mną	stał	uśmiech nię ty	Jax	i	wy ciągał	rękę	w	moją	stro nę.
–	Jax	–	po wie działam	zdy szanym	gło sem,	po	czym	rzu ci łam	się	w	jego	ramio na.	Zachi cho tał	mi

do	ucha	i	przy ciągnął	mnie	bli żej.
–	Co	ty	tu	ro bisz?	Jak?	Ju tro	wie czo rem	masz	koncert	w	De tro it!
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	nachy lił,	żeby	po cało wać	mnie	w	usta.
–	Nie	mo głem	po zwo lić,	że byś	po szła	na	tańce	beze	mnie.
Opar łam	gło wę	na	jego	pier si	i	wzię łam	głę bo ki	od dech.
–	Dlacze go	nie	po wie działeś,	że	przy jeżdżasz?
Przy tu lił	mnie	mocniej.
–	Po nie waż	chciałem	ci	zro bić	nie spo dziankę	–	uśmiech nę łam	się.	Lu bi łam	takie	nie spo dzianki.

–	 I	 nie	 by łem	 cał kiem	 pe wien,	 czy	 się	 wy rwę.	 Ale	 kie dy	 rozmawiałem	 z	 tobą	 przez	 te le fon	 dziś
rano,	by łaś	smut na,	więc	zde cy do wałem,	że	nic	inne go	się	nie	 li czy.	Po starałem	się.	Ty	zawsze	je ‐
steś	na	pierwszym	miejscu.

Po cało wałam	go	w	klat kę	pier sio wą	i	spojrzałam	w	jego	intensywnie	nie bie skie	oczy.
–	Stałam	się	taka	samo lubna.	Je dy ne,	co	mnie	tu taj	obcho dzi,	to	two ja	obecność.
Zaśmiał	się,	wziął	moją	dłoń	i	ucało wał	ją.
–	W	po rząd ku.	Ze	mną	mo żesz	być	tak	samo lubna,	jak	tyl ko	ze chcesz.	Je stem	twój.
Westchnę łam	i	słu chałam	bi cia	jego	ser ca.
Nachy lił	się	do	mo je go	ucha.
–	Chodź	ze	mną	na	plażę.
Ski nę łam	gło wą,	a	on	chwy cił	moją	dłoń.	Szli śmy	w	ci szy	przez	szkol ny	par king	i	w	dół	pagór ‐

kiem,	któ ry	pro wadził	na	plażę.
–	Pragnę	mieć	cię	w	ramio nach	nie co	dłu żej,	z	dala	od	tej	pu bliczno ści,	jaką	mie li śmy	w	szko le.
Zatrzy mał	się	i	usiadł	z	tą	samą	gracją,	któ ra	onie śmie li ła	mnie	pierwsze go	dnia	na	plaży.	Usia‐

dłam,	a	on	zmarszczył	brwi.	Wskazał	na	miejsce	obok	sie bie.
–	Chodź	tu taj	–	po wie dział,	uśmie chając	się	szel mowsko.	Ze	śmie chem	przy siadłam	się	najbli ‐

żej,	jak	mo głam.	Jax	po ło żył	się	na	piasku	z	jed ną	ręką	za	gło wą,	a	dru gą	wy ciągnię tą	obok.
–	A	te raz	się	po łóż	–	po wie dział,	wskazu jąc	na	swo ją	rękę.
Po ło ży łam	się	na	niej.	Przy ciągnął	mnie	do	sie bie	i	zaczął	bawić	się	mo imi	wło sami.
–	To	o	wie le	trud niejsze,	niż	się	spo dzie wałem	–	wy mam ro tał	w	ciem no ści.
Westchnę łam.
–	By cie	z	dala	od	„po wie trza”	ni gdy	nie	jest	łatwe.
Uśmiech nął	się	sze ro ko.



–	Nie	żar tuj.	Miałem	w	tym	ty go dniu	cho ler ne	trud no ści	z	od dy chaniem.	Marzę,	żeby	ci	po wie ‐
dzieć,	abyś	to	wszyst ko	rzu ci ła	i	wy je chała	ze	mną.	Ale	nie	mogę	tego	zro bić.	Chciał bym,	że byś	to
prze ży ła.	Będę	się	po jawiał,	by	w	tym	uczest ni czyć,	 jak	tyl ko	będę	mógł.	Chcę	do świad czyć	z	tobą
wszyst kie go,	co	mnie	omi nę ło.	Chcę	też,	że byś	wie działa,	że	nie	ma	mi nu ty,	że bym	za	tobą	nie	tę ‐
sk nił	i	nie	my ślał	o	to bie,	marząc,	że	trzy mam	cię	w	ramio nach.

Pod par łam	się	na	ramie niu	i	spojrzałam	na	nie go.
–	A	jak	skończę	szko łę,	to	co	wte dy?	–	mu siałam	to	wie dzieć.
Znów	się	uśmiech nął.
–	Wte dy	cię	zabio rę	i	już	nie	od dam.
Zaśmiałam	się	ci cho.	Jego	twarz	spo ważniała.
–	A	co	chciałabyś,	żeby	się	stało?
Po my ślałam	 o	 stu diach	 i	 o	 tym,	 że	 chciałam	 być	 kimś	 wię cej	 niż	 Jessi ca.	 Chciałam	mieć	 cel

w	ży ciu.
–	Zawsze	my ślałam,	że	pójdę	na	stu dia.	Ale	te raz…
Jax	oparł	się	na	łok ciach.
–	 Stu dia	 to	 do bry	 po mysł,	 Sadie.	W	Kali for nii	 jest	wie le	 uni wer sy te tów	 –	 zamilkł.	 –	 A	może

my ślałaś	o	czymś	bli żej	domu?
Udałam,	że	się	nad	tym	zastanawiam.
–	Hmm,	cóż,	mo głabym	iść	do	któ re goś	w	Kali for nii.	Je śli	tyl ko	mnie	przyjmą.
Uniósł	brwi.
–	Jeszcze	się	nie	zo riento wałaś,	że	po trafię	prze no sić	góry?
Zaśmiałam	się	i	po krę ci łam	gło wą.
–	Nie	bę dziesz	prze no sić	gór,	że bym	do stała	się	na	stu dia.
Usiadł,	po ciągnął	mnie	za	sobą	i	ujął	w	dło nie	moją	twarz.
–	Zro bię	wszyst ko,	co	będę	mu siał,	żeby	być	bli sko	cie bie.	Nie	będę	kłamać.	Ten	rok	bę dzie	naj‐

trud niejszym	czasem	w	moim	ży ciu.	Kie dy	to	się	skończy,	chcę,	że byś	była	bli sko	mnie.
Też	tego	chciałam.	Jax	był	moją	przy szło ścią.	Tak,	chciałam	iść	na	stu dia,	ale	bar dziej	niż	co kol ‐

wiek	 chciałam	z	nim	być.	 Je śli	mógł	 sprawić,	 żeby	 te	dwie	dro gi	 się	 ze szły,	nie	po zwo lę,	 by	mój
upór	w	tym	prze szko dził.

–	Chcę	być	z	tobą	–	moje	sło wa	wy wo łały	wiel ki	uśmiech	na	jego	pięk nej	twarzy.
–	 Je steś	moją	 te raźniejszo ścią	 i	przy szło ścią,	Sadie.	Ze	wszyst kich	 sił	po staram	się,	 że byś	była

szczę śli wa.
Nachy lił	się	i	po cało wał	mnie	swo imi	ide al ny mi	ustami,	a	moje	ser ce	wy rwało	się	z	pier si.	Ni g‐

dy	nie	znu dzą	mi	się	jego	po całunki.	Jax	Sto ne	był	moim	całym	światem.
–	Tak	bar dzo	za	tobą	tę sk ni łem	–	wy szep tał	mi	w	usta.
Zbli ży łam	się	do	nie go	jeszcze	bar dziej,	Jax	chwy cił	mnie	w	talii	i	przy ciągnął	do	sie bie	tak,	że

znalazłam	się	na	nim	okrakiem.	 Jęk nę łam,	kie dy	po czu łam	 jego	 czło nek	do kład nie	 tam,	gdzie	go
po trze bo wałam.



–	Sprawia	ci	 to	przy jem ność?	–	zapy tał,	 cału jąc	moją	szy ję.	Pod niósł	bio dra,	a	 ja	ko ły sałam	się
na	nim.	To	było	tak	nie samo wi cie	przy jem ne.	Zdo łałam	ski nąć	gło wą.	–	Rób	to,	co	sprawia	ci	przy ‐
jem ność.	Chcę	wi dzieć,	 jak	 tracisz	 zmy sły	 z	 rozko szy.	 Fantazjo wałem	no cami	o	 tym,	 jak	wy gląda
two ja	twarz,	kie dy	do cho dzisz.	Mu szę	to	jeszcze	raz	zo baczyć.

Po czu łam,	 jak	 na	wspo mnie nie	 o	 naszym	 ostat nim	 sek stelefonie	moją	 twarz	 zale wa	 ru mie niec.
Nie	zdawałam	so bie	sprawy,	co	ro bi my,	do pó ki	pewnej	nocy	 tego	nie	nazwał.	Po do bało	mi	się	 to
bar dzo.	Nie	było	aż	tak	przy jem nie	jak	wte dy,	gdy	był	obok	mnie,	ale	cu downie	było	go	sły szeć,	kie ‐
dy	obo je	osiągali śmy	satysfak cję.

Zro bi łam,	o	co	pro sił,	i	zaczę łam	się	o	nie go	ocie rać.	Moja	su kienka	była	unie sio na	na	wy so kość
bio der,	a	nas	dzie li ła	tyl ko	moja	bie li zna	i	jego	spodnie.	Z	Jaxem	stawałam	się	co raz	od ważniejsza.
Wie działam,	że	mnie	ko cha,	 i	dzię ki	 temu	 łatwiej	mi	było	wziąć	 to,	 cze go	pragnę łam.	Nie	by łam
zawsty dzo na	tym,	co	sprawiało	mi	przy jem ność.

–	Zacze kaj	–	rozkazał	Jax,	a	ja	zamar łam.	Sam	mi	prze cież	po wie dział,	że bym	to	zro bi ła.	Dlacze ‐
go	chciał	 te raz	prze stać?	–	Każdy	mógł by	tu	przyjść	 i	zo baczyć	cie bie	taką.	By łem	tak	po chło nię ty
po trze bą	do ty kania	cie bie,	że	prze stałem	trzeźwo	my śleć.

Nie	po trafi łam	ukryć	swo je go	rozczaro wania.
Jax	zachi cho tał.
–	Nawet	ta	uro cza	nabur mu szo na	mina	nie	prze ko na	mnie,	żeby	do kończyć	tu taj	to,	co	zaczę li ‐

śmy.	Ostat nią	rze czą,	jakiej	chcę,	to	nasze	zdję cie	we	wszyst kich	me diach.
Pod niósł	mnie	 i	po sadził	obok,	po	czym	wstał.	Patrzy łam	na	nie go,	 jak	wy ciąga	do	mnie	obie

dło nie.
–	Chodź	ze	mną	do	li mu zy ny.	Wy rzu cę	Kane’a	i	do kończy my.	My ślę	też,	że	już	się	napatrzy łem

na	li ce al ną	im pre zę.	Te raz	chcę	być	tyl ko	z	tobą.
Z	uśmie chem	po dałam	mu	dło nie,	kie dy	szli śmy,	od dalając	się	od	szko ły	i	zo stawiając	tę	część

mo je go	świata	za	nami.

@kasiul



PODZIĘKOWANIA

Mo je mu	mę żo wi	Ke itho wi	–	on	zawsze	 jest	pierwszy	na	 li ście.	Bez	 jego	po mo cy	nie	napi sałabym
ani	jed ne go	sło wa.	Wspie rał	mnie	cał ko wi cie	w	czasie	tej	dzi kiej	i	szalo nej	przy go dy.

Trójce	mo ich	dzie ci,	któ re	po trafią	zamawiać	je dze nie	jak	mi strzo wie.	Nie	narze kają	na	brak	ku li ‐
nar nych	 umie jęt no ści	 ich	mat ki	 i	 czę sto	mó wią,	 że	 są	wdzięczni,	 że	 umiem	 cho ciaż	 pi sać.	Moja
śred nia	po cie cha	zasłu gu je	na	do dat ko we	po dzię ko wania.	Annabel le	i	jej	obse sja	na	punk cie	nasto ‐
let nich	mu zy ków	zainspi ro wały	po wstanie	po staci	Jaxa	Sto ne’a.	Dzię ku ję	ci,	moja	dziewczynko.	To
ty	je steś	siłą	napę do wą	tej	książki.

Jane	Dystel,	mo jej	agent ce.	Ona	 jest	prawdzi wą	gwiazdą	rocka.	Przy się gam.	Je stem	wdzięczna,	że
zde cy do wałam	się	na	współ pracę	z	nią.	To	była	jed na	z	najlep szych	de cy zji	w	moim	ży ciu.

Lau ren	Abramo,	mo jej	agent ce	od	praw	mię dzy naro do wych,	któ ra	dba	o	to,	żeby	moje	książki	uka‐
zy wały	się	na	całym	świe cie.

Be thany	Buck,	Marze	Anastas,	Annie	McKe an,	Caro lyn	Swer dloff	i	całej	reszcie	eki py	Si mon	Pul se.
Oni	wszy scy	są	wspaniali.	To	cu downi	lu dzie	do	współ pracy.

Moim	dziewczy nom	z	FP	–	bez	was	 ten	 świat	nie	był by	ani	 odro bi nę	 tak	 zabawny	 jak	 te raz.	Ko ‐
cham	wszyst kie	wasze	bu zie.
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